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«W zawodzie pisarskim nic mi tyle nie pochle- 
hialo, jak oburzenie się na moje pisma ludzi, któ- 
rych i stopniem ulisztalcenia i sposobem myślenia, 
pogardzałem. Jestto uczucie tak błogie, iz tylko 
pochwały ludzi, których się szanuje, im sprostać 
mogą... Wyznaję, że nic mię tyle nie martwi, jak 


pochwały głupców. Vituperta stultorum laus est.” 


x przy: wydaniu IV Tomu Rocznika literackiego, musi też cóś 
Wydawca od siehie powiedzieć. Choć między Bogiem a prawdą, 
co tu pisać? —Oto macie książkę— podoba się, czytajcie , nie!— 
rzućcie,—miejcie tylko przynajmnićj to uczucie słuszności i za- 
chowajcie tę przyzwoitość, aby nie ganic ją z widoków lub po- 
wodów osobistości. Wszystkie zarzuty dotąd spotykające Ro- 
eznik, pochodziły ze złćj woli piszacćj spółbraci, co wcale jest 
nie pięknie : klo brał książkę do ręki wiedział, że wydawca ro- 
bił co mógł ze swego położenia i ze swćj miejscowości. Jeżeli 
nie wydobył z mozgu tych, których wezwał do swćj kollaboracji 
genjalnych pomysłów, to leż nie jego wina!... On ofiarował 
białe kartki swćj książki: » Oto piszcie! —wołał do młodzieży, 
a dzieła wasze przejdą do potomności za posrzedniclwem oto tych 
pięknych liter, co jak perły sypią się na papier, w jednćj z naj- 
lepszych typogratij stolicy...” Oto w czem była cała jego zasłu- 
ga! Swoją zaś grzeczność i zaprzanie się miłości aulorskićj do 


tego stopnia posunął, że dając miejsce ze stron obcych przyby- 
.. 


X 


szóm, własne swe imie albo do szarego końca swćj książki cofał, 
albo w postronnych pismach drukował. Oto jest niewyjaśniona 
strona czteroletnićj exystencji Roezuika prawie bez udziału w nim 
autorskiego samego wydawcy! Zbywszy się nareście autorytetów, 
które go tak ciężko, oderwanemi i bez zwiąsku z ezemkolwiek u- 
łomkami przywalały, postanowił sam rozwinąć samodzielniejszą 
redakcję, opierając się więcćj na własnych siłach i pomocy ogra- 
niczonćj liczby, | cz pełnych zapału do nauki, spółpracowników. 

Silną dzwignią dotąd, jak mogli zauważać czytelnicy, znaj- 
dowat on w pełnćj życia i zapału młodzieży Kaukaskiej, co jedną 
ręką rąbiąc wrogów, drugą w wolnych chwilach imała się pióra, 
ina pobojowisku zapisując wrażenia swćj poetyckićj duszy, two- 
rzyła sympatyczny łańcuch , łączący ją z oddaloną rodziną. Ta- 
kim sposobem publiczność poznała 8. p. Tadensza-Ładę Za- 
błockiego , $. p. IV ladyslawa Strzelniekiego , wkrótce pozna 
P. Leona Janiszewskiego i wielu innych. Prace ich, jakkol- 
wiek dorywcze, zawsze miały na celu pożytek slrony z którćj 
wyszli, a książka moja była dla nich niejakim rodzajem pociesze- 
nia Chrześcijańskiego w tęsknocie ich po rodzinie. To już jedno 
uczucie, było dla mnie wynagrodzeniem, i dawało siły iść dalej 
do celu, nie zważając na niedołężne kąsania much krytykujących. 

Prócz wymienionych wyżćj, obudziło się tam wielu innych: 
ale najlepszy obraz prac i zajęć naszych rodaków na Kaukazie, 
da następny wyjątek z listu S. p. T. J.. Zabłockiego w r. 1843 
z Tyllisu 10 Czerwca do mnie pisanego, który tu w odsyłaczu 
załączam *). 


*)»Nie uwierzysz, jaką uczułem radość, gdy po ośmiomiesięcznym tu- 
łaniu się po lewóm skrzydle Kaukazu, wróciwszy pozawczoraj do 
Tyflisu, zastałem drogie pismo twoje od d. 1 Sierp. Wyrazy szcze- 
rego spółczucia, jakiemi nacechowałeś odezwę swoją, zniewalają 
mię do zarzucenia płonnych form światowego ugrzecznienia w sto- 
sunkach naszych i do uściśnienia cię nawzajem po bratersku. Racz 
przyjąć najszczersze dzięki w imieniu wszystkich tu ziomków, za te 
kilka słów pociechy , któreś wlal w serca przepełnione goryczą..... 


ay Dotychczas spotykane niepowodzenie w zawodzie vauko- 
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2 tego listu widzą czytelnicy, iż moja książka nie była mar- 
twą związką papieru, dorzuconą do massy bezuzytecznych sto- 
sów ; obudziła ona żywe sympatje w młodzieży , podobno więcej 
mającej zasługi w obliczu kraju, niż owa fanfaronada Warszawska, 


wym, odstręczało mię od pracy... Gdyby Ignacy Ciechanowiecki, 
wydał w Łipsku, jak miał zamiar, te proby, co w r. 1836, prawie 
gwałtem zabrał u mnie i nawet zebrał na nie prenumeratę na Bialéj- 
Rusi, — juzbym dotąd zyskał imie w ojczystćj literaturze, i zosta- 
wiłbym po sobie daleko lepszą pamiątkę. Byłem bowiem dobrze przy- 
gotowany i mialem w duszy tyle zapalu, tyle chęci! — A teraz za- 
wód się mój już skończył. Rozszerzenie się serca (anevrisma), sku- 
tek pięciolelniego oderwania się od swoich, —któremu uległem i gwal- 
towny ból piersi, przeszkadzają mi zająć się czemś ważniejszćm. 
Ani podróże po Rauknzie, pod czas których zapomniałem o wszyst- 
kich książkach, ani starania moich przyjaciół medykéw, nie przy- 
niosły najmniejszej ulgi. Pomimo najostróżniejszego życia które teraz 
prowadzę, bardzo wątpię abym mógł dlugo zatrzymać w zwątlonem 
nieszczęściami ciele, wydzierającego się zeń ducha. I dla tego to 
tak się starałem, aby przed śmiercią widzieć cokolwiek ze swoich 
prohek w druku — Przekonany jestem zemoja poezja, nie jest poezją. 
Przy innych okolicznościach, znpewna nie zostawilbym po sobie 
żadnego wierszu. Namiętnie lubiłem filologjq slowiańską, oddawa- 
łem się jéj kiedyś z zapałem i od rannćj młodości zgromadzałem 
materjaly do napisania Historji cywilizacji i literatury Słowiańskich 
ludów. Większa część tych materjałów u Ciechanowieckiego, o które 
ty, jako mój przyszły wydawca, upomnieć się masz prawo... Lecz 
po tak okropném zwichnięciu mojego losu, uic miałem najmniej- 
saych środków do urzeczywistnienia; jednćj myśli mojego życia. 
W nudach długiego odosobnienia, w ciągłem tulactwie po świecie, 
oddalem się poczji, bo tylko jedna kraina wyobraźni, nie byla je- 
szcze przedemną zamknięlą. Nie przywiązując więc najmniejszej 
ceny da moich próbek, uważam je tylko jako grosz wdowi, rzucony 
na oltarz krajowego piśmiennictwa, i jako taki wolałbym gdyby po- 
szedł w obieg, niż gdyby się zatracił w ukryciu. 

Zaproszony da uczęstnictwa w Roczniku Literackim posyłam kil- 
kanascie wierszy swoich i Strzelnickiego , które jeszcze w r. 1839, 
były poslane do Redakeji Tygodnika Petersburskiego, ale osobli- 


wszym obyczajem tej gazety, nie były ani wydrukowane , ani swré- 
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co pisała paszkwile na moją publikacją. "Tem boleśnićj mi było 

widzieć zapoznanie mojego celu w stronie, od którćj raczćj zachęty, 

niż nagany, spodziewać się miałem prawo... g 
Wszakże nie należąc do rzędu ludzi upadających pod pier- 


cone. Strzelnicki przed kilką miesiącami był w Tyflisie i czytał 
w niektórych domach nową napisaną przez siebie powieść p. t. 
Mahmudek, którą miał posłać do Warszawy. Poemat Rej- Bułat już 
skonczył.... Onufry Pietraszkiewicz, autor Dwóch Olbrzymów, 
w ostatniej wyprawie w góry, raniony był w brzuch kulą, która 
się tam została. Cierpienia konwulsyjne, jakich od tego zaczął do- 
świadczać, spowodowały go udać się do Piatihorska, do wód mi- 
neralnych, gdzie zostaje dotąd, a ztamlad, jeżeli wyżyje, ma udać 
się do kraju, bo już otrzymał uwolnienie... Leon Janiszewski o- 
głosił w Warszawie Barkarole, wyjątek z poematu i swój przekład 
Cyganów Puszkina, o którym tak się chlubnie odezwał P. Michał 
Grabowski w Tygodniku. Dwa zaś tomy poezji, które miał druko- 
wać w Wilnie—nie wyszły, z powodów od niego nie zależących... 
Szczególnie poemat dramatyczny Dwa Dni, uderza oryginalnością 
pomysłu i głębokością uczuć i myśli. Teraz pisze (brazy i Fra- 
żenia 2 podróży na Kaukaz, które będą wyższe od Marlińskiego, a 
témbardziéj od oje. Potockiego. ZLakomunikuje ci muzykę do 
Barkarolli i do jeduéj z moich piosnek, tudzież wiadomość o swo- 
ich kompozycjach muzycznych. Michał Andrzejkowicz ciągle pracuje 
nad Opisaniem Kaukazu, pod wzęłędem historycznym, etnografi- 
eznym, stitystyczńym it. d. Wyjątek z tego dzieła, pelnego nie- 
mieckićj erudycji, odesłał Kraszewskiemu do Atenaeum. Teraz pisze 
Szkice Kaukazu, w których historja, etnografja, archeologja, będą 
podrzędną rzeczą, i wyda je pod imieniem Butowta. Hugo Korsak, 
młody chłopiec, pisze powieść z podan Gruzji, pod tytułem: Kikoli. 
Będzie to obraz zwyczajów, obyczajów, przesądów i charakterów 
mieszkanców tego kraju. Wyjątki, które mi czytał, odznaczają się 
trafnością postrzezen. Jan FV'ierzbicki przegląda Kaukaz pod wzglę- 
dem medycyny i Historji Naturalnéj, i rezultata swoich badan przy- 
gotowywa do drukn. Konstanty Zach, obeznawszy się z tutejszemi 
językami, śledzi podań i tłumaczy gminne piosnhi Tatarów Zakau 
kaskich i Persów. i 

Oto są główniejsze prace, którym się oddają ziomkowie nasi na 


Kaukazie. Pomijąm innych którzy się zajmują tłumaczeniem powie- 
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wszym powiewem przeciwnego wiatru, wierny raz przyjętej za- 
sadzie, nie wdawania się w rosprawy, a tylko sumiennego, spra- 
wiedliwego działania, w raz obranćm przez siebie kółku, do- 
tąd odpowiadał wydawca wzgardliwem milczeniem, trzymając 


ści Marlinskiego lub nowszych franc. romansów, bo te podejmują 
więcćj dla ukształcenia się w języku, niż dla innych celów. 

W przeszłym roku straciliśmy Stanisława FFinniehiego. Młody 
ten chłopiec wielkich nadziei, umarł z gorączki w fortecy Grożnej. 
Poemat jego Artem Popowicz, którego początek ogłoszony był 
w pićrwszćj, zda się, części Rusałki, już był skończony, lecz 
przy jego śmierci nikogo z ziomków naszych nie było, i poemat ten 
gdzieś się zawieruszył. Ostatnią jego poezję posyłam do Rocznika; 
jest to ostatni oddźwięk lutni, tak zawcześnie rozbitej, tak pełnej 
dzwięków i myśli. Ulomek Raf Kaz miał być początkiem poematu; 
napisał go autor na dwa dni przed śmiercią. 

Literatura nasza zaczyna interessować i tutejszych mieszkańców. 
Książe Erystawi przełożył na język gruzyjski Sonety Krymskie M. 
i improwizacją jego zaczynającą się odsłowa : Samofiosé, a Książe 
Tumanawi jedną z moich poezij p. t. Alazańska dolina. Jeżeli mi 
zdrowie pozwoli, dokończę mój Rzut oka na pismiennictwo Gru- 
zyjskie, nad którem pracowałem uprzednio. 

Ale przy tem wszystkićm, pomimo najlepszych chęci i u- 
sposobień, wszystkim nam prawie brakuje nie tylko materjalnych 
pomocy, lecz nawet czasu i zdrowia. Skorom tylko wrócił z expe- 
dycji, nie uśpiałem jeszcze się obejrzeć, gdy mię obarczono nie 
wdzięczną pracą, z którćj ani sława i korzyść dla mnie, ani po- 
Żytek ogólny dla narodu może wyniknąć. Siedzę bowiem od kiłku 
miesięcy nad tłumaczeniem na język rossyjski Historji wschodniej 
części zakaukazkiego kraju przez Polkownila Abbas-Ruli-Chana- 
Bakinskiego napisanćj. Pracę tę wykonywam z urzędu, pod okiem 
samego autora, a więc sławę i korzyść odniesie sam tylko autor 
Abbas-Kuli. Moje imie nawetjako tłumacza nie będzie znanćm. Qko- 
ło sześciu godzin wdobę zabijam nad tą nudną robotą, i tak mi się 
przykrzy, iż aby uwolnić się od nićj na czas niejaki, korzystałem 
przed dwóma miesiącami ze szezęśliwćj okoliczności i zwiedziłem 
jeszcze przez nikogo z naszych nie zwiedzaną Armenjg Wielka. By- 
łem w Erywanie, Nachiczywanie, Ordubacie, Eczmiadzynie na 


Araracie, w Irdyrze i t. d., słowem wzdłuż po granicy Persji i 
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się niezachwianie w swojem przedsięwzięciu i prosto dążąc do 
celu. To już samo dowodzi, że miał cel wyższy, niż zaspokojenie 
miłości autorskiéj... Wszakże godność jego osobista wymaga, 
by go niektórzy nie uważali za zwyciężonego,—aby jednym abcu- 
giem, swoich tak nazwanych krytyków i ich krytyki, odprawił. 
Były one prawie wszystkie osobiste i pochodziły z nader nieczy- 
stego źródła. Najlepszym dowodem tego, że żadna z nich nie 
przyniosła mu ani jednej rady zyczliwej, która-by mogła dopo- 
módz do ulepszenia jego pisma, i uczepiając się tylko za niedo- 
statki, nie wskazała ani jednćj dobrej strony: były to szparga- 
likowe zaczepki, fanfaronujące niby z wysokiego stanowiska 


Turcji. Wrażenia z tej podróży, zanotowane w pugillaresie , dotąd 
leżą in crudo. Oprócz czasu obecnie zajętego przez Abbas-Kuli, 
muszę jeszcze ze trzy lub cztery godzin zmarnować na lekcje fran- 
cuskiego języka, dla utrzymania materjalnego bytu. Oto życie obe- 
ene tego, którego ty zachecasz do życia i każesz myśleć o wpływie 
na dobro ogólne. 

„Jeżeli nie dla sławy, to przynajmnićj dla pożytku spółziomków 
chciałbym z ochotą i mógłbym pracować. I jedynie w ostatnim celu, 
jak tylko mi czas pozwoli, zajmę się przerobieniem Historji zakau- 
kaskiego kraju na polski. Abbas-Kuli, aby nie narazić dla siebie 
potomków kilku historycznych esób, kilka faktów przemilczał lub 
sfałszował. Ja wiem o*tém, i mógłbym w polskim tłumaczeniu spro- 
stować te blędy. To dzieło byłoby wazném dla historji literatury 
naszego kraju. 

Co do wydania moich poezij, nie chodzi mi o sławę, której znam 
cenę, ani o pochwały krytyków, które mię już nie mogą ani zepsuć 
ani poprawić, — jedyne czucie we mnie jest boleść fizyczna i moral- 
na,—jedyna myśl—myśl o grobie nieznanym, nie sławnym, na ziemi 
obećj i niegościnnćj. Większa część piosnek moich ochrzezonych 
gorzkiemi łzami cierpienia, wyrwała się z pod serca. Może więc 
w nich znajdzie się choć jedna myśl pobożna, szlachetna, wznioślej- 
sza, co harmonizując się z duchem narodowym, zapadnie choć 
w jedno cnotliwsze serce; o! wtedy byłbym wynagrodzonym za 
całą przeszłość, z całćj duszy byłbym rad zich ogloszeniai wdzięczny 


temu, coby to na siebie przyjął.” 
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europejskiego, a w rzeczy samćj, oparte na przewrötnem doweip- 
kowaniu. 

Takie bazgraniny są zwykle poduszczeniem drobnostkowych 
namiętnostek mierności i niedołęstwa, usiłujących wysunąć się 
z nicości: aby zeszkalowaniem cudzego imienia, swoją nicość 
podnieść. Są bowiem ludzie, których cała działalność mozgowa 
koncentruje się w podburzeniu ducha, w rozdrażnieniu w pocie 
czoła pracujących, —odwieczna reakcja zła przeciw dobremu, 
ciemnoty przeciw światłu , materji przeciw duchowi, bo są tak 
mali, tak nikli sami sobą, że nie są w stanie uczucia zemsty 
obudzić. Nie mogąc wznieść się sami, usiłują poniżyć tych, co 
ich nie znają, co ich nie drapują w poufałych posiedzeniach. Dla 
takich mamy uśmiech politowania! 

Przypatrzywszy się w stolicy żurnalistyce na obszerną skalę 
rozwijanćj , wiem dobrze, iż każdy Redaktor dziennika , ma za- 
wsze na zawołanie, niby łowczy sforę ogarów , kilku nic nie- 
znaczących pisarków , powiększćj części próżniaków i niedbają- 
cych ani o opinią, ani o stosunki światowe, których w chwili 
nagłćj, gdy mu potrzeba kogo użądlić, a sam swego imienia na 
szwank wystawić nie chce,—spuszcza na wskazaną ofiarę. Skry- 
cie, milczkiem , po jezuicku dosięga celu: 

Nie splamia się podpisem , i krwią się mie maże, 
Ale palcem ofiarę katu tylko wskaże... 


Są to ludzie bez zdania i opinji, ale mają tę odrobinę dow- 
cipku , który pomiędzy mnićj wykształconćm towarzystwem, ma 
pewne powodzenie ; wywierają oni wpływ , że się tak wyrażę, 
uliczny, w restoracjach ikawiarniach. Całem ich dążeniem, okry- 
cie śmiesznością... dla pisarza dążącego do pewnego wyrozumo- 
wanego celu, ich uczepienie się jest wplątaniem się muchy w grzy- 
wę lwa; wszystkie ich usiłowania są tylko drgającem kopyt- 
kiem umierającego osielka. Publiczność ich nie zna, i zdania ich 
ma za nic, ale się smieje dobrodusznie, sama niepostrzegając, że 
próżny nabór słów bez znaczenia, dzieci tylko maleńkie mógłby 
zabawić. 
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Oto przez jednego z takich zoiłków zdarzyło mi się raz w życiu 
być wykrytykowanym w Tygodniku Petersburskim ; — imie- 
nia jego niepamiętam , bo nikt nigdy o nim w literaturze naszej 
niestyszat—wiem tylko że trąci obczyzną. Z krytyki jego pozo- 
stało mi w pamięci tylko wrażenie, że gdy dziś idzie głównie o 
myśl, o postęp, © dążność, on się uczepiał do drobnosikowych 
błędów stylowych, do puryzmu , i te kwestje zakowskie popie- 
rał licznemi znakami wykrzykników i zapytań, które wszakże 
jak każdy wie dobrze-, niczego nie nauczają, i do niczego nie 
prowadzą. Skutek to nieudolności osobistej, mierności umy- 
stowej kompletnéj w soi-disant’ owym krytyku. ` 


Nicowanie słów jest nędzą, godną politowania: u nas, aby 
imponować zdaniu publiczności mało jest mieć tylko żądło; trzeba 
jeszcze znać się na rzeczy, mieć smak i sąd wykształcony, i u- 
dowodnić swe pretensje na sądzenie innych , siakiemi , takiemi 
osobistemi zasługami: tymczasem ów krytyk, miał wszędzie na 
celu więcćj osobistość wydawcy, niż jego książkę; i zamiast wykazać 
z pobłażaniem dobre lub złe, ze względu na czasy i miejsce, przy- 
wiązywał się tylko do osobistości, bo, —śmiem twierdzić, miał 
jedynie na celu zabić wydawcę i zachwiać byt jego pisma... Speł- 
niwszy swoje posłannictwo, wylawszy swe jady zawiści, skrzętnie 
przez długi czas skupiane w ubogiem ukryciu; ów intruz do obcego 
sobie towarzystwa, chwilowa kreatura Tygodnika, skrył się znowu 
bez wieści w swoje ciemne antypody, zkąd bez wieści na obcy mu 
horyzont przyszedł. 

Nie obwiniam o to wprost samego Redaktora Tyg. Pet. który 
oddawał niejednokrotnie słuszność moim usiłowaniom, śród nader 
trudnych okoliczności, który może dziwił się jak mógł wydawca wy- 
trwać do końca... gdy tyle zasobniejszych przedsięwzięć błysnąwszy 
zrazu jak zorza północna, znikły na zawsze.... ale P. Redaktor dał 
swoje tacilu consensu... Zastugujacy więcćj na uwagę, uważał- 
hym zarzut o niejednostajności charakteru w artykułach, powsze- 
chnie pismóm zbiorowym czyniony , lecz przy baczniejszém za- 
stanowieniu się, iten nie zdaje się być właściwym; bo jak, pro- 
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szę, może być głów kilkanascie, dorywczo i przygodnie zebra- 
nych, jednego przekonania , jednakowej dążności i sposobu wi- 
dzenia”... Maszyna chyba mogłaby wypełnić podobne żądanie; 
już same nazwanie zbiorowe wskazuje, że jedności kompletnej 
w niem być nie może. Jedności szukać trzeba w pismach spe- 
` cjalnych , wyłącznie jakiemu przedmiotowi poświęconych, i przez 
pewne towarzystwo ludzi jedynie temu oddanych, wydawane. Jeszcze 
nie mówię, w dziennikach mnićj więcćj perjodycznie wychodzących, 
gdzie jest zwykłe większy natłok i pracowników i materjałów, 
ale nie w pismie raz narok wydawanem— i gdzie niema płałnych 
spółpracowników , jak za granicą, którzy piszą w duchu dzien- 
ników,—a tylko są 2 dobrej woli autorowie , którzy szla, co się 
im w swobodnćj chwili napisać zamarzyło. Pismo zbiorowe pod 
takiemi jak nasze warunkami wychodzące, jako zbyt ograniczone 
zewnątrz i zbyt cząstkowe w sobie, nie może być zwierciadtem 
społeczności i wyrażać myśli ogółu. Wiadomo przy tém, że pi- 
sma do tćj kategorji należące, nie mają prawa pomieszczania 
oddziału krytyki bieżącćj literalury, gdzie właściwie mogłaby się 
przejawić dążność redaktora, i jego estetyczne widzimi się. 
A tu w kraju, gdzie tak mało interessujących sie literaturą, a 
cóż dopiero piszących ,— Pan główny Redaktor nie może wcale 
roskoszować się w wyborze przedmiotów, bierze co mu los 
w rękę posłał, albo sam pisze, i stara się tylko, ahy cóś poży- 
tecznego lub przyjemnego czytelnikóm udzielił, mając wzgłąd ba- 
czny przytem, aby zbytniem wymaganiem nie zraził swych 
młodych spółpracowników , których udało się na drogę pracy 
pociągnąć , i których próbki już zapowiedziały talent. Z tego 
względu, jeden tylko Przegląd Naukowy PF'arszawski, od- 
znaczający się uczciwemi zamiarami, z właściwego stanowiska 
ocenił i prace spółpracowników Rocznika literackiego i znacze- 
nie stanowiska tej książki. 

Prócz powyższych zarzutów , sam wyraz wydawca, w takiem 
znaczeniu, jakie zaczął u nas przybierać w ostatnich czasach, i 


którego obowiazki oprócz redaktorskich, musi przyjmować na sie- 
* * 


XVIII 


bie, każdy chcący dziś u nas wydawać pismo zbiorowe,— ułe- 

ga niejednokrotnie fałszywemu pojęciu w towarzystwie, w któ- 

róm po raz pićrwszy podobno pojawia się postać prywatnego 

Redaktora-Wydawcy: u nas ani rola, ani czymność jego nie są 

wcale pojęte ,— chciałbym przeto wykazać rzecz tę w rzeczy- 
wistszem świetle, ze stanowiska. więcćj spółczesnego, aby też * 
nie wydał się dziwowiskiem w oczach większej połowy naszćj 

poczciwćj publiczności... 


Trud wydawcy-nakładźcy zaczyna dziś przybierać wyższe 
znaczenie, osobliwie u nas na Litwie, w kraju w którym— jak 
mawiał poczciwy ONacewicz, na tyle miljonów ludności nie uro- 
dził się dotąd ani jeden Mecenas nauk! Bo proszę mi wska- 
zać pomiędzy naszymi bogatymi ludźmi, choć jednego, coby za- 
służył na to nazwanie, w prawdziwem znaczeniu tego wyra- 
zu?.. Tu i ówdzie przeświecają talenta, tu i ówdzie powstają 
potrzeby i życzenia ogółu wydawania zbiorowych pisemek, tu 
i ówdzie znajdują się rękopisma bardzo warte ogłoszenia, ale 
gdzież jest człowiek, coby choć miljonową cząstkę swoich do- 
chodów na publikacją ich poświęcił? Na miłość Boską ukażcie mi 
choć jednego??? Hrabia Edward Raczyński był jedynym, ale 
i to nie u nas!— był on alfa i omega. U nas dają bale, dają 
obiady, wiwatują szampańskićm, jeżdżą w przepysznych ekwi- 
pażach i mieszkają jeszcze w przepyszniejszych salonach, ale 
gdzież jest choćby najmniejsza książeczka ich*kosztem wydana, 
chociażby jej nakład niedochodził i półowy rocznego utrzymania 
jednego z ich zbytkowych kuchcików?!.. Gdzież jest choć je- 
den zdolniejszy młodzieniec, rospaczą i nędzą w moralnym u- 
padku pogrążony, coby ich ręką został z niedoli podźwignio- 
ny?.. Każdy szamoce się o własnych siłach, i dla tego tém od- 
krytszą wzgardą płaci bogaczowi, przy pićrwszćj zręczności 
wzięcia się za pióro, i la wzgarda zamienia się w prawdziwie 
demokratyczną nienawiść... Oto przyczyny niepojednanego roz- 
działu, pomiędzy arystokratą-szkatuły i arystokrata-mysli!.. Wi- 
dzac obok siebie, tuż pod bokiem, zbytek rozwalający sie na axa- 
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micie w pozłocistym salonie, z wiecznym dymem w ustach, —- 
człowiek w pocie czoła w osamotnieniu, w ubogićj izdebce pod 
strychem na kawał chleba pracujący, którego wszystkie dąże- 
nia ku dobru ogółu skierowane, czyż nićma niejakiego prawa 
lekceważenia sobie nadzianego złotem futerału? !. 

Otoz w lakim stanie rzeczy, w tym wiecznym rozbracie u- 
hożca z bogaczem, jedynemi dfecenasami byliby u nas Rsi¢- 
garze, gdyby nie wyłączny ich cel spekulacji, i brak podpory 
w czytelnictwie,— a w samém czylelnictwie wzgląd wyłączny na 
chwilowy, modny gust publicznosci,— nie zmuszał ich do ogla- 
dania się na swój interes, i nie odwodzit od podawania ręki po- 
mocy dzielniejszym prywatnym przedsiewzieciom. Ale czyż 
Księgarzowi, obracającemu pewny kapitał, aby wyrobić swoje 
procenta, (co jest bardzo słuszna!) wznosić dla kraju pomniki, 
które zaledwo kilkadziesiąt osób oceni, a nikt wyłożonego ka- 
pitału nie wróci? Czyż nie słuszniejsza uczynić lo temu, co bez 
osobistej pracy, szczęśliwy posiadacz ziemi ślepym trafem odzie- 
dziczonćj, ciągnie łalwe dochody z licznych swych włości ?... 

Otoż, kiedy Księgarze zaczęli olrząsać ręce, musem ko- 
nieczności powinni byli pojawić się Redaktorowie- Wydawcy, bo 
przecież myśl narodu musiała znaleść dla siebie drogę, przy- 
wodząc w ruch ezccionki; ziąd powstał Rocznik lileracki w Pe- 
terzburgu, Lud i Czas w Wilnie, Gwiazda w Kijowie, Ru- 
bon na Białejrusi it. p. Uparta obojętność Księgarzy wywo- 
Jata spółubieganie się prywatne, które się może zamienić w przed- 
siębierstwo na większą skalę, jak już dała dowody tego spe- 
kulacyjna Warszawa w swojćj Bibliotece. 

Tak tedy pojawił się unas wyraz F/ydawea we wcale no- 
wem znaczeniu, takićm, jakie wyrobił sobie ten tytuł w zacho- 
dnićj Europie. Podług większćj części panujących u nas po mia- 
stach wyobrażeń, wydawcą nazywa się kapitalista, używający 
swoich pieniędzy na drukowanie „cudzych utworów, nie mając 
zręczności albo usposobienia puszczać się na innego rodzaju an- 
trepryzy. Wszakże takie pojęcie, wynikłe wprawdzie z rze- 
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czywistego stanu rzeczy, jest w gruncie jednostronnem: tru- 
dno nam wyobrazić edytorstwo, jako osóbną gałąź pracy, tru- 
dno przypuścić, że ono wymaga takiego zamiłowania, i takiej 
znajomości rzeczy, jak wszelka inna gałąź pracy dokonywanćj 
z samouznanięm znaczenia swćj działalności. Ów poświęca się 
handlowi zbożem, ów lnem i pieńką, inny ciągnie z fabryk ko- 
rzyści, — inny browarami opaja stan wieśniaczy i razem tuczy 
woły karmne na sprzedaż, dla czegożby Wydawca dzieł uży- 
tecznych, mogących wywrzeć wpływ morainy, nie mógłby sta- 
nąć jeżeli nie wyżćj, to przynajmnićj na równi z tymi użytecz- 
nymi dla kraju ludźmi? A nawet w pewnych okolicznościach i 
czasach, czyż nie jest to rodzajem służby sprawie publicznej od- 
danćj?... Tak tedy przyszedł już czas, że wyraz Wydawca i 
w wyobrażeniach naszych powinien nabyć prawo Obywa- 
telstwa .. 


Ale wracając do głównego przedmiolu,— niech sądzą czy- 
telniey z niniejszego tomu, czy fiocznuik nie jest na drodze po- 
stępu? i czy nie przybiera, wedle możności, coraz wyrażniej- 
szego kieruuku?... Ten kierunek poważniejszy wykaże się 
wybitnićj w nastąpić mającćj reformie, którą Wydawca zamiie- 
rzył zrobić, wydając nadal toż samo zbiorowe pismo pod nazwa- 
niem Pamiętnika naukowo-literaekiego, i nadając mu więcćj 
naukowo-popularny kierunek. Potrzeba podobnego pisemka co- 
raz więcćj czuć się daje w kraju, gdzie tyle jest pochopnćj do 
nauki młodzieży, ale gdzie nie ma źródeł z nićj korzystania ,— 
w kraju— bez wyższych naukowych Zakładów. Wyznamy na- 
wet, że taki kierunek był zawsze bliższy z naszćmi pojęciami 
i przygotowaniem, niż wlotno-belletryczny któregośmy użyli 
tylko, aby wprowadzić książkę w ręce tych czytełników , któ- 
rym trudno się zbliżyć do książek: cała jćj powierzchowność 
tego dowodzi. A czyż i w tym nie miał słuszności Wydawca, 
mając na celu te najliczniejszą u nas klasse, podstawę naszego 
towarzystwa? Wszakże zamierzając rozwijać więcćj widoki pe- 
dagogiczne, Wydawca niezaniedba strony literatury, tak zwa- 
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nej nadobnćj, o ile wartość utworów zgadzać się będzie ze sta- 
nowiskiem książki, które jéj zająć w bieżąećj literaturze, prze- 
znaczył. 


Jestem bowiem tego zdania, że dobrze obmyślone belletryczne 
utwory, w nowóm znaczeniu, zasadzone na rozwiciu pewnych 
socjalnych kwestji, mają ten niezaprzeczony użytek, iż zmusza- 
ją do myślenia nawet te osoby, które zgoła nie przywykły my- 
sleé, i któreby bez nich nigdy na tę drogę nie weszły: Wo- 
gdlnem przeto żnaczeniu, często utwory te są użyteczniejszómi 
od głęboko pomyślanych dyssertacji, przystępnych tylko dla ma- 
łéj liczby wybranych, i wyłącznie naukóm poświęconych. 


W takim znaczeniu celem belletrystyki jest umysłowe wy- 
chowanie tej części publiczności, która jeszcze nie stanęła na 
stopniu takićj dojrzałości, aby mogła znajdować przyjemność 
w książkach, poświęconych jedynie logicznemu rozwinięciu naj- 
ważniejszych pytań o nauce i życiu. Belletrystyka taka przy- 
wabia leniwego czytelnika do sfery czystego myślenia, przed- 
stawiając ją w tak łatwych i powabnych formach, że ta musi 
się koniecznie im podobać, jak czyni zręczny pedagog, który 
chce ucznia swego czegoś wyuczyć, nie dając pozoru, że uczy. 
Wszystko dąży do tego, iż zbliża się czas, w którym belle- 
trystyka coraz więcćj utracać będzie ze swego dawnego zna- 
czenia, a natomiast przybierać nowe, że wreście sama logiczna 
wartość myślenia, będzie spotykać w massach czytelników ty- 
leż spółczucia, ile i estetyczne jej wyrażenie. Ale póki to na- 
stąpi, póki wychowanię domowe i publiczne będzie zostawać na 
stopniu dzisiejszym, dopóty większa część publiczności, jak wszę- 
dzie indzićj tak i u nas, będzie znajdywać i przyjemność i pe- 
wna korzyść w helletrycznych utworach, pisanych z nowszem 
pojęciem tego rodzaju literatury. 


Prócz wielkiego zbliżenia między belletrystyka a pedago- 
giką, i spólnego ich celu,— pićrwsza oświecania łatwym i 
przyjemnym sposobem osób dójrzalszego wieku, druga: udzielania 
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umysłowego wychowania młodzieży, belletrysta i pedagog u- 
żywają jednychże środków dla osiągnienia swoich celów: jeden 
i drugi udzielając wiadomości, starają się działać na rozwicie 
umysłowych sposobności. Ten cel w obu tych zwrótach czyli 
działach równie jest ważny: przeto z dwóch różnych stron na- 
leży je rozważać: ze strony materjalnćj, to jest, wiadomości, 
które wprost przez nie udzielają się, i ze strony moralnćj, to 
jest: działania ich na rozwicie sposobności myślenia. Ten ostat- 
ni środek i cel gimnastyczny nie łatwo się osiągnąć daje, — tu 
bowiem koniecznie jest potrzebny pewny takt i w doborze przed- 
miotów i w objaśnieniu ich analizą. 

Zgodnie przeto z przyjętemi zasadami, ostrzega Wydawca ` 
z góry, iż będzie nader ostróżny w doborze belletrycznych ar- 
tykułów, któremi, po swojemu je rozumiejąc, zawalają nasi 
hazgracze Wydawców pism zbiorowych: w każdym razie dając 
pierwszeństwo prawdziwćj wartości artykułu, przed wygóro- 
wanćm i zapleśniałćm zamiłowaniem swojszczyzny,— wszelką ory- 
ginalną bazgraninę, zamieni Hömaczeniem niezaprzeczonćj war- 
tości zagranicznego artykułu. Szczególnićj uwaga ta dotycze się 
oddziału poezji: gdzież tyle jak u nas, piszących poezije a iluż 
z nich mają prawdziwą wartość? Wydawcóm pism zbiorowych 
najtrudnićj jest obronić sie od tej zapamiętałej czeredy!.. roz- 
maitemi fortelami przypuszczają z różnych stron attaki: że wre- 
ście, pomimo przekonania, pomimo woli uledz musisz natręc- 
twu, i zrobisz ofiarę z kilku kolumn druku swćj książki: po- 
stanawiamy być nadal niezachwianymi: pojmujemy bowiem sa- 
mi, i chcielibyśmy, aby Panowie Rymarze pojęli, iż dzisiaj od 
Poety, jako i od pisarza prozą, w wyższem, szlachetniejszem 
znaczeniu tego wyrazu, wymagamy czegoś wyższego nad pospo- 
litą miernosé: d is tego tylko nazywamy poetą, kto nam no- 
we drogi odkrywa, do nowego wprowadza świata: żądamy zaś 
nowego w poezji i myśli, nie dla tego abyśmy byli przesyceni 
starćm ,— lecz że w tem dążeniu do nowości, wyraża się ogól- 
ny duch epeki, duch protestacji umysłowćj nowych pokoleń prze- 
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ciwko zastojowi wyobrażeń, ugrzęzłych i splątanych w wyłącz- 
nem rozważaniu martwćj przeszłości. 

Te uwagi osądziłem za konieczne dla lepszego porozumienia 
się z przyszłymi czytelnikami, przy nowo-zamierzonćj zmianie 
kierunku i ducha mojego pisma. 

Co się zaś dotycze zmiany miejsca wydania, to ono posłu- 
żyło tylko Wydawcy do dania mu większćj zręczności i łatwo- 
ści udzielania swym czytelnikóm artykułów i przedmiotów, po- 
żądańszych dla ich serca i myśli... Tom pierwszy zreformowa- 
nego Rocznika, czyłi Pamiętnika naukowo-literackiego , jest 
już pod prassą, i ukaże się nieodmiennie na początku ro- 
ku 1849. 

Tak tedy po piecio-letniej wytrwałości w trudnćj karjerze 
Wydawcy zbiorowego pisma, żegnam moich łaskawych i życzli- 
wych Czytelników w przekonaniu, że przecież niezapoznają mo- 
ich szczerych chęci i usiłowań, i że nadal zechcą podtrzymać 
dzieło, rozpoczęte w widokach bezinteressownosci osobistćj. Pod- 
trzymując jakiejkolwiek wartości książkę w czasach dzisiej- 
szych, spełnia się akt obywatelskićj posługi i językowi i litera- 
turze krajowćj. Z tego punktu wychodząc, nie waham się spo- 
dziewać, że Pamiętnik mój odpowie potrzebom dzisiejszego 
czytelnictwa i znajdzie «życzliwy odgłos w dobrych chęciach 
spół-ziomków. 


Romuald Podbereski. 


Wilno. 
d. 30 Listopada 1848. 
W dzień Ś. Andrzeja, 
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| mA niedawnym czasem P. Felix Clavé, Francuz, bawił 
w Rzymie, w cełu zebrania wiadomości dla napisania biografji 
Pjusa IX., gdy jeden z bieglejszych skułptorów francuzkich P. 
August Barre, przybywszy z Paryża, slanął na kwaterze razem ze 
swym spółrodakiem. Celem podróży P. Barre było zrobienie biustu 
Papieża. Za całą rekomendację przywiózł on z sobą biuścik 
Panny Rachel, który na wyjeździe ukończył. Pius IX. z po- 
czątku odmówił mu posiedzenia. «Ta facjata (questo grayno), 
rzekł do Ojca Wenlury, który go prosił w inieressie P. Barré, 
była już nieraz odlwarzana; nie zasługuje na cześć, którą chcą 
jej okazać.” Ale kiedy zobaczył biuścik P. Rachel, zmienił 
zdanie. «To, zawolał, jest dziełem prawdziwego talenlu, klóry 
należy ocenić baeznićj. Przygotuj wszystko co potrzebne dla 


) Fie et portrait de Pie IX; par Felix Clavé. 8. 1. Vol. Paris. 1848. 
Ozdobione wizerunkami Piusa IX, Ojca Wentury, Kardynałów Fer- 
reti, Cziakki (Ciachi) i Czicziruackio, z muzyką Vessilio dla Ham- 
nu do Papieża ; prócz tego dodatek od 100 strennic, zawiera: 1. 
Pochwałę pogrzebową Daniela O’connel. i2. Józefa Grazziozi; 3. 
Dekret Amnestji; 4. Cyrkularz tyczący się „elekcji dla Konsulty 
Stanu; 5. Edykt utworzenia i organizowania gwardji obywatel- 
skiej ete. Niniejszy artykuł zredagowany jest podług dzienników 
Paryskich. (PF yd.) 
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artysty, dodał obracając się do swego maestro di camera. 
Nazajutrz P. Clavé i Barré, już byli gotowi w sali S. Jerzego, 
prywatnym gabinecie Papieża, położonym pomiędzy sypialnym 
pokojem i salą jadalną. Przez cały tydzień mogii oni udawać 
się do pałacu, być obok Piusa IX., w ścisłćm towarzystwie 
wszystkich, którzy go otaczają, bez przymusu, bez dworskiej 
etykiety, stosując się jedynie do ogólnego zwyczaju chodzenia 
na palcach, i otwierania lub zamykania bez szumu drzwi salo- 
nu, kiedy Papież, zostawszy sam jeden, o dwa kroki od nich, 
w swćj sypialni odpoczywał po obiedzie o zwyczajnej godzinie. 
«Łatwo pojąć, mówi P. Clavé, żem starał sie korzystać z chwil 
tak drogich, czując całą wartość tej zręczności „ która może się 
już nigdy nie wydarzy; w obecności samegoż Ojca świętego, 
w pouinćj rozmowie z nim, szczególnićj słuchając go mówiące- 
go, nakreslitem jego wizerunek, który, jeżeli nie inną zasługę, 
to będzie miał przynajmnićj wartość portretu zdjętego za pomo- 
cą dagerrotypu.» 

Ta biografja, jest w pewnym rodzaju panegirykiem. I czyż 
mogła być czćm inném?— Przyczynić się, o ile zależało od ka- 
toliekiego pisarza, do obudzenia miłości, szacunku i błogosła- 
wieństwa ku temu, który nabył tyle praw być bozyszezem swe- 
go ludu ,—~ taki był cel jej, jak sam wyznaje, P. Clavé. Możemy 
dodać, iz go osiągnął zupełnie, bo po przeczytaniu jego dzieła, 
nie podobna jest nie doświadczyć samemu dla Piusa IX tych 
uczuć, które napełniały wówczas duszę pisarza, i klóremi chciał 
on podzielić się ze swemi spółbraćmi. 

Rozdział drugi— pierwszy służy zamiast przedmowy— nosi 
tytuł: Wizerunek Piusa IX, jego charakter, przyzwyczajenia, 
urządzenie dziennych zajęć; porządek dotyczący osoby Papieża 
i wnętrza pałacu. Rzecz tyle ciekawa, że wypiszemy tu nie- 
które szczegóły. 

«Q pół do-siódmćj zrana, Ojciec święty odbywa służbę bożą 
sam jeden w swém Oratorjum, a potém słucha drugićj Mszy 
odprawianćj przez innego kapłana. Jest to akt uroczysty, waż- 
niejszy z dziennych zajęć Piusa [X. Uczucie z jakićm go odby- 
wa, wywićra przeważny wpływ na jego myśli, czynności, i sto- 
sunki z obcemi państwami, ludzięż na rozporządzenie własnego 
rządu, — w tym to akcie skruchy chrześcijańskićj mieści się 
źródło jego polityki doczesnćj i dążenia duchownego. 
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Pius IX pojmuje rząd doczesny sposobem wcale innym mz 
jego poprzednicy. Pochodzi to ztąd, że nie ścieśnia swoich re- 
ligijnych powinności do sfery samych tylko spraw duchownych. 
Pius [X jest głęboko przekonany, że zbawienie jego na tym i 
na drugim świecie zawisło od sposobu, jakim będzie rządził, 
nie tylko Kościołem, ale i państwem papiezkiem. Ztąd ta tra- 
liająca do serca i prosta odpowiedź, którą dał nie dawno pe- 
wnemu posłowi: «BóG mi powierzył szczęście mojego ludu; je- 
stem zań odpowiedzialnym. ”— Ten to jest główny przedmiot 
codziennego namyślania się, któremu się oddaje Pius IX, po- 
między mszą, którą sam odprawia i mszą którćj słucha. Kie- 
dy po spełnieniu ofiary, padłszy na kolana przed BociEm obec- 
nym w ołtarzu, przebiega myślą prace wczorajsze, i przygo- 
towuje się do nowych czynów , polityka o tyle wchodzi do je- 
go myśli, o ile religija, i błaga tego Boca— Odkupiciela, któ- 
ry kiedyś ma urzeczywistnić na ziemi jako i na niebie pano- 
wanie sprawiedliwości ,— o zesłanie nań natchnienia dla doczesne- 
go zarządu ludem, i dla zachowania i postępu prawdziwćj 
wiary. 

Następne sześć rozdziałów zupełnie są poświęcone historji 
Piusa IX przed wyniesieniem go na godność Papiezką. P. Clavć 
opowiada w nich w porządku chronologicznym, główniejsze zda- 
rzenia młodości i dojrzałszego wieku swego bohatćra, zacząw- 
szy od straszliwćj choroby, która roztrzygnęła jego przyszłość, 
aż do odjazdu na konklawe, które go mianowało Papieżem. 
Nie interessowniejszego nad to opowiadanie. 

«Dnia jednego dziecko z Marshes, igrające na brzegu jezio- 
ra w okolicy majętności ojcowskićj, nagłe zostało uderzone za- 
wrótem , i zemdlone wpadło do jeziora, gdzie byłoby niechybnie 
utonęło, gdyby nie przytomność młodego pasterza, świadka te- 
go przypadku, który się rzucił i wydobył je z wody. Dzićcię 
to było synem Hrabiego Mastai, dziś Pius IX. Ten niesz- 
częśliwy wypadek, którego tylko co nie został ofiarą, zawie- 
rat w sobie ziarno, i tajemnicę, mówi jego biograf, straszli- 
wej choroby. Było to tak w przeznaczeniu tego człowieka, —co 
to opowiadał zkrwią zimną, w dwódziestym drugim roku swoim 
przyjaciotom w Rzymie, — jak owe czarne punkta zjawiające się 
na horyzoncie i zdala zapowiadające żeglarzowi burze tropikowe.” 

Mając rok dwódziesty drugi Mastai mieszkał w Rzymie. 
Rodzina go przeznaczała do karjery wojskowćj, i on przybył 
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z zamiarem proszenia Księcia Barberini, slarszego naczelnika 
przybocznéj gwardji, o honor zapisania się na liście tego kor- 
pusu. Szczęsciem, że pozyskał protekcję Piusa VII, bo Książe 
Barberini znalazł go zanadto bladym i delikatnym. Narescie 
dzięki protekiorowi, zoslat wpisanym na liste, i w oczekiwa- 
niu epolelow, zwiedzał Rzym, starając się zająć czas podług 
pociągów serca. Pomiędzy licznemi zakładami dobroczynnemi 
miasta wiecznego, przylułek pod tytułem: Tata Giovanni, 
odkryty dla sierot, ściągnął jego uwagę. Odwiedzał go częslo 
z początku, polem dobrowolnie został nauczycielem. Dawat 
tym dzieciom, do których sie szczćrze przywiązał, lekcje czy- 
tania, pisania, rachunków i geometrji. 

«Jednego wieczora, o zwykłćj swojćj godzinie, Mastai nie 
przybył do Tata Giovanni. Czule przywiązani do niego u- 
czniowie, napróżno czekali go do wieczerzy. Kiedy wchodzili 
do refeklarza, próżny pojazd zatrzymał się przed instytu- 
tem: był to pojazd Kardynała Fontena, którego stajnie i wo- 
zownie były w uliczce pobliskiej od Santa Anna. Woźnica, za- 
woławszy stróża domu, oznajmił, że przejeżdżając postrzegł na 
bruku przy świetle lampy u obrazu Madonny, leżącego w kon- 
wulsjach młodzieńca. «Nie moglem mu dopomódz z powodu koni 
moich, a inny powóz może go przejechać. Śpieszcie na pomoc.” 
Odźwierny z lałarenką pobiegł na wskazane miejsce, i znalazł 
Mastai uderzonego alakiem kaduka...” 

Wiadomość ta gwaltownie wzruszyła krewnych i przyja- 
ciół Mastai; nadzieje na jego świetną przyszłość zostały na- 
gle zniszczone. Nazajutrz, Książe Barberini oznajmił Piusowi 
VII, że jego prolegowany musi być wykasowany z listy. Pa- 
pież, głęboko wzruszony, chciał mu sam oznajmić tę smutna no- 
winę; zaprosił go do pałacu Kwirynalskiego; on natychmiast 
odgadł przyczynę. Stanqwszy przed tym, którego miał miejsce 
zastąpić, rzucił się ze łzami do nóg jego: «Nie masz dla mnie 
przyszłości, wszystko straciłem. "— Pius VII starał się go pocic- 
szyć. «Któż zbada wyroki Opatrzności, rzekł mu; kto wić, czyli 
Boe nie zamyka przed tobą światowej karjery, aby pociągnąć ku so- 
bie; sądzisz, ze cię gubi, a może to dla zbawienia ciebie?... Poradź 
się go, on cię kocha, on ci odpowie.” — Nazajutrz Mastai opuścił 
Rzym; nikt nie wiedział, gdzie się podział, co się z nim stało: lecz 
gdy powrócił, miał odzież duchowną, i był w zupełnym stanie zdro- 
wia. Odtąd oddał się Boot. Jeżeli mamy wierzyć P. Clavé, młody 
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Irabia Mastai, żywił juz wtedy w czułóm swćm sercu bolesną 
tajemnicę, a walki i cierpienia miłości bez nadziei, nie były zu- 
pełnie obećmi owemu wypadkowi w uliczce Ś. Anny. 

W dzień obioru Piusa IX, wszystkie znamienite osoby, znaj- 
dujące się w pałacu lub w pobliżu, były przypuszczone do ucało- 
wania ręki Ojca świętego. Pomiędzy nićmi znajdował się sla- 
ry książe Barberini. Jak tylko go postrzegł Papież, zdaleka 
dał mu znak, aby się przybliżył, i podając mu uprzejmie rękę 
do ucałowania:— «Oloz, kochany Książe, tobie winienem po- 
dziękowanie zato, eo się stało zemną; nigdys wszakże nie sądził. 
odmawiając mi być Olicerem, aby Bóc dobry uczynił mię Pa- 
pieżem.”” . 

Powróciwszy do Rzymu, Mastai wszedł do Tata Giovanni. 
Przez trzy lata nauk teologicznych, odbytych pod przewodnic- 
twem księdza Graziozi, dawał lekcje bezpłatnie młodym siero- 
tóm, do,których się coraz więcćj przywiązywał. Pius VII chcąc 
go wynagrodzić za to bezinteressowne poświęcenie się, miano- 
wał dyrektorem tego zakładu, chociaż jeszcze nie był odebrał 
poświęcenia kapłańskiego. Było to przeciwko zwyczajowi; prze- 
to ksiądz Bighi, którego miejsce zastąpił, miał do niego przez 
długi czas nieukontentowanie. Pewnego dnia, spotkawszy go na 
konnej przejazdce z ojcem Wenturą, który wówczas był tylko 
klerykiem, rzekł labe Bighi: «patrz, oto księżyna,, który pnie 
się, jakby miał zostać Papieżem!” Wkrótce potem, labe Gra- 
ziozi, sławny Professor teologji, powiedział wskazując go ucz- 
niom swoim, jako wzór miłosierdzia i pobożności: «W piersi lego 
młodzieńca bije serce Papieża.” 

23 Lipca, 1823 Mastai z Rzymu udał się do Genui, aby 
lam wsiąść na okręt, i płynąć do Czili (Chili), gdzie był na- 
znaczony członkiem Missji duchownćj. Zaledwo przybył do 
Genui, ujrzał się w wielkim kłopocie. Rzeczy jego były już 
złożone na spodzie kajuty, kiedy się dowiedział, że okręt, na 
którym miał odpłynąć, wyjdzie pod żagle zaledwo za dni kil- 
kanaście. Nie wiedząc co robić, chciał udać się do Arcy-bi- 
skupa. Z małym mantelzakiem pod pachą, z brewiarzem w rę- 
ku, poszedł go prosić o gościnność. Arey-biskup, wówczas Kar- 
dynał Lambruschini, przyjął go czule, i naznaczył mu pomiesz- 
kanie, tuż nad swoim lokalem. «Dziwne spotkanie! mówi 
P. Clavć, któżby w ówczas mógł powiedzieć temu księciu ko- 
Ścioła, że nieznany młodzieniec, udający się z pokorną missją 
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do Ameryki, we dwadzieścia pięć lat później, zada Śmiertelny 
cios jego ambicji, wykryje jego intrygi, i w chwili przyjęcia 
tjary Ś. Piotra, podstawi się na jego miejsce? któżby mu wów- 
czas powiedział, że zdemaskowany przez publiczną opinję, ści- 
gany przez nienawiść narodu, będzie przymuszony błagać łaski 
niegdyś ubogiego księdza, którego olśnił kiedyś przepychem swćj 
gościnności ! ” 

Niepodobna nam towarzyszyć młodemu duchownemu z P. 
Clavé w jego podróży do Buenos-Ayres, zlamtad do Santjago 
przez stepy pampusów , w czasie pobytu jego w Czili, i powró- 
tu do Europy; ta część opowiadania zawiera tyle nadzwy- 
czajnych epizodów, iż sądziłbyś, że jest rozdziałem z roman- 
su. Odsyłamy do samego dzieła tych, coby życzyli blizej za- 
poznać się ze wszystkićmi szczegółami życia ex-dyrektora szkół- 
ki sierot od przybycia do Genui, aż do śmierci Grzegorza XVI — 
powićmy tylko, że był obrany dyrektorem szpitalu Ś. Michała, 
potćm Biskupem Spoletto, nareście Arcy-biskupem Imola. Jest 
jednak anegdota, którćj tu opuścić nie możemy. 


Było to w 1831. Powstańcy w Państwie Koscielném pobici 
na wszystkich punktach, rzucili się do Spoletto; Austryjacy, 
wezwani przez Papieża na pomoc, podstąpili pod miasto; lecz 
Arcy-biskup— którym był Mastai , — wstrzymał ich i zapewnił, 
iż nie będzie potrzebną obca pomoe do rozbrojenia insurgentów. 
W zruszeni jego mowami, powstańcy złożyli broń. Mastai zajął się 
w ówczas pogodzeniem ich z Papieżem, lub przynajmniej zastonie- 
niem ich przed gniewem. Lista proskrypcji była przygotowa- 
ną w Rzymie, i policja robiła najczynniejsze poszukiwania na 
prowincji. Jeden z jéj agentów stawi się przed Arcy-bisku- 
pem: «Mogę odkryć przed rządem nazwiska, rzekł, i schronie- 
nie hersztów buntu,— oto ich spis.” I oddał papier, który 
Mastai odczytał z wielką uwagą. Na kominku, przy którym 
siedział, gorzał w ówczas ogień; ręka trzymając papier 
drżała. Nagle, wpierając w delatora łagodne i pogodne wejrze- 
nie, rzekł doń z uśmiechem: «biédny synu, ty nic niepojmujesz 
ani w mojćj, ani w swojćj professji: wilk chcący pozrzeć ow- 
ce, strzeże się dać to poznać pasterzowi trzody”— i rzucił w o- 
gień oskarżającą listę, która spłonęła w oczach przerażonego 
agenta. Zaledwo się ten oddalił, Mastai kazał natychmiast o- 
strzedz skompromitowanych; wszyscy wymknęli się, a nawet 
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wielu z nich winni byłli swoje dostanie się do Toskany i wylądo- 
wanie, pieniężnćj jego pomocy. „A 

Kiedy Grzegorz XVI umierał, Mastai już od lat trzyna- 
stu był Biskupem w Imola. Owego dnia, w którym przyszła 
smutua wiadomość do Imola, Biskup nauczał duchowieństwo 
w klasztorze Piratello. Baladelli, jego majordomus, pobiegł do 
klasztoru z doniesieniem. «W drodze opanowało go jakieś prze- 
czucie, i przybiegł cały drżący. Mastai, sam jeden, kleczat 
w swojćm Oratorjum. Obréciwszy się postrzegł Baladelli, i dał 
mu znak, aby się zatrzymał. Gdy skończył modlitwy, podniósł 
się, i ze zwykłą pogodą na twarzy spytał, co zaszło. Bala- 
delli oddał mu depeszę, która donosiła, że Katedra S. Piotra 
jest wakującą. 

«W rzeczy samćj, rzekł biskup, złamawszy pieczęć i prze- 
biegłszy doniesienie , Grzegorz żyć przestał.” 

Zauważywszy żywe wzruszenie na twarzy swego major- 
dóma, który stał przed nim jakby w zachwyceniu, z oczami we 
łzach: dodał: 

—«Į cóż ci jest, mój kochany Baladelli. O czém tak my- 
ślisz ? ” 

Ach! bo już zdaje mi się, że Imola więcćj cię nie ujrzy!” 

Mastai ani przewidywał, aby mógł zostać Papieżem: znał 
naturę niepoetyczną Baladellego, i wiedział, że nie wdawał się 
w proroctwa, jednakże na ten raz uśmićchnął sie na jego prze- 
powiednią, i rzekł mu uderzejąc poufale po ramieniu: 

«Jeżeli BóG zechce uczynić cud, to mu nic kosztować nie bę- 
dzie uczynić i dwa; będziemy go prosili zmiękczyć serce po- 
czciwego naszego Baladelli, który może się zryzykuje zostawić 
rodzinne miasto, i przenieść się do Rzymu z rodziną.” 

Wystawiwszy ogólny stąn Włoch przy śmierci Grzegorza 
XVI., P. Felix Clavé szczegółowie opisuje wszystkie działania 
konklave. Czerwca 46, 1846 odbyło się czwarte głosowanie. 
Mastai, który też był głosującym, przy czwartćj kolei, miaï 
27 głosów przeciwko 44 swego przeciwnika, Kardynała Lam- 
bruschini. Wyczytał swe imie wciąż na 47 biletach bez 
przerwy. Ręka jego drżała, a kiedy wyczytał je i na 48 bile- 
cie, w oczach mu się zaćmiło, i osłabłym głosem błagał zgroma- 
dzenie przebaczyć jego wzruszeniu. Usiadł cały drżący, nie- 
my; podano mu szklankę wody: ani pojmował, co się koło nie- 
go działo: dwa potoki łez spływały po policzkach. Ten prze- 
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strach własnćj wielkości, zjednał mu serca większej części Kar- 
dynałów, którzy dotąd byli dlań obcy, i w tym wypadku rozczule- 
nia i skromności, widzieli usprawiedliwienie swego wyboru. 

Dalej opisuje P. Clavé historją Rzymu, odrodzenia się i wol- 
ności Włoch, zajmującą dwie trzecie części tomu, aż do usta- 
nowienia Konsulty Stanu, to jest, aż do 15 Nowembra 1846. 
Zawiera ta część mnóstwo najciekawszych szczegółów , szcze- 
gólnie dotyczących ojca Wentury, Czicziruakkio (Ciciruacchio) 
i P. Rossi, francuzkiego posła, który się najwięcćj do wyboru 
Papieża przyczyni. i 

Kiedy się rozbiegła wieść w Rzymie o zamiarze dania ogól- 
néj amnestji, Austryjacki poseł przy dworze Papiezkim przy- 
biegł, przedstawiając niebezpieczeństwo , i zagrażając mu nieła- 
ską dworu Wiedeńskiego, 

—Panie pośle, czy jesteś Pan dobrym katolikiem? zapytał 
go Papież? 

—«Czy wasza Świątobliwość może wątpić o tém? 

—' Wypełniając swoje powinności jako chrześcijanin i ojciec 
rodziny, spodziewasz się zbawić swoją duszę? 

—«Bez wątpienia. 

——0Otoż więc i ja mam moje powinności; ja też mam ro- 
dzinę, o którćj zbawienie dbać muszę.” 

Gdy oprócz ambassadora, wielu Kardynałów znalazło się prze- 
ciwnego zdania, Pius IX, chciał swoją zasadę poddać pod roz- 
biór dyskussji na zgromadzeniu Kardynałów. Zbiwszy stare prze- 
sądy i dowiodłszy korzyście swego postanowienia, wezwał zgro- 
madzenie, aby przedstawiło swoje zarzuty. Prawie wszyscy 
zgodzili się na jego zdanie, ale gdy przyszło do głosowania, 
wszystkie kreski okazały się czarne. 

W ówczas Pius IX. zdjąwszy z głowy czapeczkę i przykryw- 
szy nią kule czarne, wyrzekł stanowczo: 

—«A teraz powinny one być wszystkie białe! 

Dziennik ił contemporaneo, odkrył świeżo popełnione nad- 
użycia przez kilku urzędników rzymskiej administracji, Papież 
przeczytawszy ów artykuł, wyrzekł: 

—«Oto jest właśnie cel, dla jakiego służyć powinna wolność 
druku! ” 

I natychmiast przywoławszy ministra sprawiedliwości, ka- 
zał mu zrobić sledztwo, aby winnych ukarać z całą surowo- 
ścią prawa. Śledztwo potwierdziło oskarżenie dziennika. Po 
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Po ośmiu dniach trzej przestępcy ukarani stosownie do prze- 
winień, byli zmuszeni ze wstydem powszechnym opuścić służbę. 
Ale aby sprawiedliwość była zupełną, Pius IX. kazał dowie- 
dzieć się w biurze żurnału Spółczesnika o nazwisku autora owego 
artykułu. Był to P. Paradisi, jeden z najwiecej poważanych 
uczonych Rzymskich. Papież kazał go poprosić do siebie, do 
Kwirynalu, dla oświadczenia mu osobiście podziękowania. Publi- 
cysta stawił się na rozkaz. 

«Obowiazany jestem Panu, za usługę, którąś mi wyświad- 
czył. Złaski Pańskićj, zarząd pozbył się kilku sług niegod- 
nych. Dziękuję ci P. Paradisi. Gdybym i miał jeszcze jakie 
skrupuły względem wolności druku, pański artykuł zniszczyłby 
je zupełnie. Wskazuj mi daléj dobro, które mam czynić, i zło, 
którego mam unikać; spełniaj swoją powinność żurnalisty, ja 
będę spełniał moją powinność wiadzcy.”’ 

«Pius IX, mówi przy końcu swego dzieła P. Clavć, jest po- 
pularnym, ponieważ nićma w nim żadnego interessu przeciw- 
nego interessowi jego ludu, żadnćj namiętności osobistćj; żadnój 
rachuby, żadnėj skrytej myśli, mogącćj obudzić podejrzenie; 
jest popularnym, ponieważ umie ku sobie wzbudzić ufność bez 
granic; jest popularnym, gdyż każdy poddany oddaje się miłości, 
którą w nim obudzić umie, i którą sam nawzajem czuje dla pod- 
danego.” 

— (Oh o0 


PIUS IX. I GAETANO. 


| sady teraźniejszego Papieża w samym początku odzna- 
czyło się rysami dobroci, miłości bliźniego, energji i rozumu, 
które mu zjednały powszechną miłość i szacunek. 

Pius IX. począł reformę od własnego domu. Szesédziesiat 
kosztownych koni stało w pałacowych stajniach. «Półowy ich za 
nadto ,— rzekł i kazał trzydzieści koni sprzedać na korzyść biéd- 
nych w Rzymie. Mnóstwo hultajskićj służby tłumiło się w przed- 
pokojach, kazał liczbę ich zmniejszyć do ilości, bez którćj się 
obejść nie można. Ogromne summy szły na utrzymanie Papie- 
skich ogrodów , zmniejszył ten wydatek, nie robiąc uszczerbku 
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ogrodóm. «Jestem ubogi sługa JEZUSA CHRYSTUSA, rzekł do swe- 
go marszałka dworu, a nie bogaty Lukullus; a więc masz na- 
dał i karmić mie jako biednego sługę, — odtąd na stół zaczęto 
podawać trzy skromne potrawy, z butelką zwyczajnego wina. 

Jednego wieczora, podczas długićj rozmowy z Kardynałem 
Dżieci (Gizzi), o konieczności niektórych reform, kazał podać 
limoniady. Słudzy natychmiast przynieśli na dwóch wspaniałych 
złotych tacach różnego rodzaju chłodne napoje. 

— «Prosiłem tylko limoniady,’’— rzekł Papież. 

— «Tak, Święty Ojcze ,— odpowiedzieli mu; — ale musiemy 
stosować sie do przepisanego ceremonjału i podawać wszystkie 
te napoje.” | N 

— «Dobrze,— rzekł Papież, a teraz przynieseie mi cytrynę.” 

Podano cytrynę. 

— «Dajcie cukru i szklankę wody.” 

Zrobiwszy sam limonjade, dodał: 

— «Qdbierzcie tace; oddajcie napoje piérwszym ubogim, któ- 
rych napolkacie, a nadał podawajcie mi to tylko, 0 co poproszę.” 

Oszczędny dla siebie, Pius IX. nader jest szezodrym dla in- 
nych. Jednego razu żydowska -depulacja , prezentując się w Kwi- 
rynalu, ofiarowała mu starożytny, dziwny utwor sztuki, od dwie- 
stu lat przechowywany na przedmieściu Getto.— «Dobrze, dzieci 
moje ,— rzekł Papież z dobrocią do Zydów ;— przyjmuję wasz 
podarunek z przyjemnością i dziękuję wam. Teby on mógł ko- 
tować szkudów ? O cenie jego, jako utworu szluki, nie mówię, 
bo to nieoszacowane.” 

— «Waży pięćset rzymskich szkudów ,’’— odpowiedział prezes 
deputacji. 

Wiedy Pius 1X. napisał na piérwszym świstku, który się 
zmalazł pod ręką: «I? ydaé tysiące szkudów  — podpisał, i odda- 
jac papier żydowskim reprezentantém: «Przyjmcie też nawzajem 
de summe, i rozdzielcie ją w imieniu Piusa IX. pomiędzy ubo- 
gie rodziny przedmieścia Getto.” 

Ludzki, litościwy dla wszystkich, Pius IX. nie czyni róż- 
nicy w rozdawnictwie swoich ofiar. 

Przejeżdżał jednego razu, przez jednę z oddalonych ulic Rzymu. 
Tłum narodu zebrał się około starca rozciągnionego na bruku i me- 
czącego się w straszliwych konwulsjach.— «To zyd”— krzyczał 
lud, i na ten okrzyk przeklęstwa, nikt nie chciał podać pomo- 
cy biednemu. — «Przedewszystkićm jest to człowiek! zawołał Pa- 
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pie, przebierając się w tłum ;— jest to człowiek cierpiący, któ- 

remu pomódz należy. — I podniosłszy sam bićdaka, kazał go po- 

sadzić do swćj karéty, przywiozł do pałacu, i wtedy tylko opu- 

ścił go, kiedy ten przyszedł do zmysłów. Papież go polecił 
, swemu doktorowi. 

Nie sami tylko Chrześcijanie rzymscy kochają i uważają Pa- 
pieża, ale i nieszczęśliwi mieszkańcy przedmieścia Getto. 

Przy wstąpieniu na tron, więzienia Rzymu zawierały mnó- 
stwo ludzi, oddawna napróżno oczekujących sądu. Między nie- 
mi był jeden niewinny, od dwódziestu dwóch lat trzymany. Wy- 
łączony tym sposobem z liczby żyjących, pogrzebiony w ciemno- 
ściach zamku S. Anioła, nieszczęśliwy ten nie mógł mieć zad- 
nych stosunków ze swymi krewnymi, o losie których nic nie 
wiedział od dnia wejścia do więzienia. Człowiek ten był zatrzy- 
many za polityczne podejrzenie.— Oto jednego wieczora, kiedy 
się przysłuchiwał krzykóm narodu, rozlegajacym się po ulicach 
wiecznego miasta, drzwi otworzyły się i człowiek młody wszedł 
do więzienia; byt to kapłan. Na widok jego więzień wzdryg- 
nat sie.— «Czego przyszedłeś ?— rzekł słabym głosem ;— czy dla 
tego, aby mię na śmierć gotować? O! tego się nie spodziewam! 
Śmierć na rusztowaniu byłaby jeszcze dla mnie dobrodziejstwem. 
Może przyszedłeś policzyć marszczki, wyryte na mojem czole 
przed czasem? Albo chcesz nasycić się widokiem mojćj rozpa- 
czy nieskończonćj, jak złość moich tyranów? odpowiadaj...” 

— «Przynoszę ci wiadomość od twojćj matki.” 

— Od matki?! Na to słodkie imie kolana biednego więźnia 
zgięły się i ręka jego podniosła się ku czołu, jakby dla spędze* 
nia zeń posępnego obrazu.” — «Od méj matki! powtórzył :— mów 
mi o nićj; powiedz, że prędko ją ujrzę, że jutro połączę się 
z nią w niebiosach.” 

— «Ona już nie żyje! tak, umarła dla mnie, jeżeli nie dla 
ziemi.” 

— «Ona żyje jeszcze; prosiła mię pobłogosławić cię i podać 
nadzieję lepszego losu.” 

— «Pobtogostaw więc mie, ojcze môj!“ I rzucając sie do nóg 
sługi ołtarza, skłonił blade swe czoło pod rękę, która podnio- 
sła się nad jego głową w chwili, kiedy usta kapłana wymawiały: 
«Błogosławię cię w imie Boca miłosierdzia, który przebacza 
winnym, i usprawiedliwia niewinnych, błogosławię cię w imie 
matki twojej !” 
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Więzień wstał; rzucił się w objęcia kapłana, który go u- 
ścisnął serdecznie. — «I tak Béc ulitował sie nademną,— zawo- 
łał nieszczęśliwy, posłał mi Aniota-Pocieszyciela!”’ 

Po pićrwszych chwilach téj rzewnćj sceny, męczennik opo- 
wiedział historją swego dwédziesto-dwu letniego więzienia. 

— «Powinieneś był napisać do Papieża — rzekł mu kapłan, — 
i prosić o sąd, jeżeli nie o litość.” 

— «Czyniłem to nieraz, ojcze duchowny ; zapewne pisma mo- 
je do niego nie dochodziły, bo pozostały bez odpowiedzi. Zresztą 
nie prosiłem u niego o życie albo wolność, błagałem 9 0 do- 
zwolenie uściskania matki mojej.“ 

— «Napisz raz jeszcze, mój synu. ” 

— «Pismo moje będzie przejęte, wprzód nim dójdzie do rąk 
Grzegorza XVI. 

— «Grzegorza XVI już niéma na świecie, napisz więc do jego 
następcy. 

— «Nie dójdzie także i do niego. 

— «Może. Wszakże sprobuj. Mówią, że Pius IX jest dobry, 
że przyrzekł sprawiedliwość wszystkim poddanym; napisz do 
Piusa IX. 

— «Ale kto się podejmie wręczyć mu? 

— «Dozórca zamku Ś. Anioła. 

— «Nie, mój ojcze. Nie mam ni grosza, a usługi w więzie- 
niu drogo się opłacają. 

— «Więc ja sam oddam. Pisz tylko. 

— «Niepodobna; nie mam ani piór, ani papieru, ani atramen- 
tu; wszystko to nader drogo kosztuje w więzieniu. 

— «Oto ołówek; pisz na téj kartce mego pugillaresu. 

— «Nie umićm już pisać, mój ojcze; zapomniałem przez lat 
dwadzieścia dwa.” 

Pomyśliwszy chwiłę, więzień zaczął: 

«Najświętszy Ojcze ! 

«Kiedy ulegałem pod ciężarem rozpaczy, jeden z twoich ka- 
«płanów przyszedł i nauczył mię błogosławić twe imie. Dwa- 
udzieścia dwa lala męczę się w więzieniu S. Anioła; dwadzie- 
uścia dwa lata oczekuję sprawiedliwości. Jeslim winien, to śmierć 
«będzie dla mnie dobrodziejstwem ; jeślim nie winien, to niech 
«mi powrócą matkę meją i wolność.” 

Gaetano. 
— Dobrze ,— rzekł kapłan, — przed jutrem jeszcze Papież 


43 


przeczyta to pismo. Bądź zdrów synu mój, mićj nadzieję w Bo- 
Gu, błagaj go za Piusa IX i czekaj z rezygnacją. 

W têj chwili wszedł dozórca.— «Per Christo! zawołał z gnie- 
wem popatrzywszy na zegarek ,— pańska wina, Panie kapelanie, 
miałeś zabawić tylko godzinę, a oto godzina i piętnaście se- 
kund. Czas oddalić się. 

— Twoja wina, odrzekł kapelan, ze wzywasz bluznierczo 
imienia Zbawiciela. Zle będzie, jeśli się dowie Ojciec Święty. 

Dozórca odpowiedział frazesem włoskim, który dosłównie 
wyrażał: «Papież drwi sobie ze mnie, jako i ja z niego.” 

— Przewiniłeś znowu: Pius IX kocha wszystkich, i z niko- 
go nie drwi. 

— «Jak się nazywasz? 

— «A wam co do tego? Wychodź-no subito. 

Kapłan wyszedł i natychmiast poszedł do Gubernatora zam- 
ku. Jak dozórca, tak i Gubernator był w złym humorze. 

— "Znowu jakiś uprzykrzony !— zawołał ,— czego chcesz mo- 
ści Kapłanie? Proszę śpieszyć, jestem zajęty.” 

— «Przyszedłem prosić cię o wolność dla więźnia Gaetano. 

— «Czys stracił rozum, kaptanie? Wiesz, że tylko sam Pa- 
pież ma prawo przebaczać. 

— «Ja proszę cię w imieniu Papieża. 

— «Dowody ?— 

— «Oto sa— Kapłan, wziąwszy pióro, napisał u dołu pisma 
podyktowanego przez więźnia: 

4) «Za tym rozkazem, Gubernator zamku Ś. Anioła ma otwo- 
rzyć natychmiast drzwi wiezniowi Gaetano. 

2) Stróż zamku Ś. Anioła odda wojenne honory oswobodzo- 
nemu więżniowi. 

3) Gubernator zamku ma natychmiast zmienić głównego do- 
zórcę więzienia. 

W dowód czego podpisujemy własnoręcznie w naszym zam- 
ku S. Anioła.” «Pius 1X.” 

Pierwszą czynnością oswobodzonego było biedz i uściskać 
matkę, która ledwie nie umarła z radości; drugą — pójść do 
Kwirynalu i dowiedzieć się u samego Papieża nazwiska swego 
dobroczyńcy. — «Nie dobroczyńca, lecz dobry twój ojciec ducho- 
wny— odpowiedział Pius [X,— ja sam nim jestem...” 

Po raz piérwszy od lat dwódziestu dwóch bićdny Gaetano 
łzę uronił: była to łza szczęścia i wdzięczności. * 
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Przed 22 laty, siedemnasto-letni młodzieniec, obwiniony ospi- 
sek i skazany na śmierć, szedł nieustraszenie na miejsce kary. 
Przechodzący mimo kapłan, był Lknigty jego młodością i poswie- 
ceniem się; rozważył, ile osądzony miał czasu zabawić w ka- 
plicy,— zoslawato 4 godziny. Kapłan pobiegł do Watykanu i 
tyle błagał panującego wówczas Papieża, że ów darował życie 
młodzie icowi, zamieniwszy karę śmierci na wieczne więzienie. 
Tajemuicze drogi Opalrzności! Młodzieńcem owym był Gaetano; 
kapłan m- przyszły naslępca Grzegorza XVI. Ę 
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— Oto— rzekł starzec— miecz, którym ty duchy 
i ń ższych; 


konanz najsrozszy 
Miecz to wielkiego na Litwie rycerza, 
Niydy ou ręki nie zawiódł walecznej, 
| przemoże on wrogów, 
Lecz duchów nawet odpedzi od ciabie. 
Witolorauda. 
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„Lecz wieki przeszły— świątynie zrzucone, 


Łapadłe groby plug synowski orze, 

I zamki klękły siwizną omszone, 

I wiley wyją na książęcym dworze; 

A waly grodów, blizny run zgojone 

Dawigaja dęby i sosny zielone. 
FF'itolorauda. 


P, Amen z Bunnów Ronenowes poświęcam. 


(Przekład z Litewskicgo) ). 


— > © €002— 


Osów: nasi, slarożyłni Litwini, wychodząc na wojnę dwóch 
sług zawsze przy sobie mieli, to jest, psa i konia, gdyż co 


*) Jestto wyjątek z dzieła pod tytulem: Budą senowęs Letuwiń Ral- 
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wojownik na konia zabrać nie mógł, to pies wprzężony do 
saneczek ciągnął za nim, jako bagaże i narzędzia wojenne, a 
w powrócie z wojny, przynosił łup zabrany. Kon jego był jesz- 
cze bliższym towarzyszem jego powodzeń lub przygód, gdyż 
niósł wojownika i z nim razem ginął. Dla tego młodzi Litwi- 
ni o nie tak nie dbali, jak o piękne konie, których Żmudzka 
rassa po świecie słynęła, i pożądaną była od Greków i Rzy- 
mian dła gładkości i połysku szerści, dla szybkości i wytrwało- 
ści, o czem do dziś dnia przechowała się sława u starych lu- 
dzi w narodzie. Dla tego-to jest dotąd tyłe piosenek na Litwie, 
w których opiewa się konik gniady. U dawnych Litwinów ten 
tylko słynął młodzieniec, który miał piękniejszego konika, i dla 
tego każdyby z mich prędzćj wyrzekł się imienia, niż swego u- 
lubionego konia. Dziś nawet to się wyraża w przymówisku do 
zasmuconego: czegoś tak markotny, czyś nie konia postradał? 
lub: zasmucił się, jakby kon mu ustał, albo: cieszy się jakby 


RÓ — — 
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konia dostał. W dawnćj Litwie tak kochano się w koniach, 
ze po śmierci, razem z rycerzem palono je na stosach; nawet 
po wprowadzeniu wiary Chrześcijańskićj, gdy rycerski Litwin 
zachorował niebezpiecznie, kazał stawić przed sobą bojowego 
konia swego, i ostatnie spójrzenie zwracając na towarzysza doli 
i niedoli, ducha oddawał. Z pomiędzy podarunków przysłanych 


mieni ir Żamajtiń iszraszę pagal senowęs Rassti Jokyb's Łaukis. 
(O zwyczajach starożytnych Litwinów górnych i dolnych, wypisał 
nodług dzieł dawnych Jakub Laukis). (F yd.) 
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około r. 1257 przez Króla Litewskiego Mindowsa dla Rycerzy 
Niemieckich w Rydze, kronikarze najwięcćj wychwalają daro- 
wane konie. Dotąd nawet, kiedy Litewski młodzieniec nie mo- 
że choć na lichćj szkapce pojechać konno do kościoła lub najar- 
mark, to woli iść pieszo, niż jechać w powozie. Jeśli się go 
zapyta, dla czego nie jedzie z kobietami wozkiem, zwykle od- 
powiada: alboż ja jaki niedołęga, gdybym się ciągał w kolasie! 
Gospodarz , chcąc zachęcić robotników , aby przyśpieszyli pokos 
łąki przed zachodem słońca w Sobotę, temi ich słowy zagrze- 
wa: hćj chłopcy, kończmy dzisiaj ten zagon, pozwolę wam jutro ko- 
ników do kościoła! tego dość, aby choć do północy przyśpiewu- 
jąc, robotę przeciągnęli ). Inny autor **) pisząc o zwycza- 
jach Litwinów , około r. 4792, powiada: Litwini nadewszystko 


lubią konieirzadko spotkać idącego pieszo do kościoła, na kier- 
masz, lub pańszczyznę; sąsiada też zawsze konno odwiedza. Dla 


*) Rheza: Dainos Anmerkung. 
**) Lepoer. 
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tego w żadnym podobno języku nie masz tyle przezwisk koń- 
skich, ile w litewskim, np. siwosz, gniadosz, pstroczek , taran- 
cik, jabłkowity, białonożka, białomorda, konik wrony, kasztan, 
myszaty, bułany, ciemno-gniady, jasno-gniady, łosio-włosy, Zy- 
zak, łysak it. d. i t. d. 

Wybierając się w wojenny pochód, Litwini obciagali konie 
swoje rohożami, okrywając cały tułów, głowę i uszy; aż do ko- 
pyt nogi przednie, a do goleni nogi tylne, dla ochrony ich od 
słot i deszczów, oraz aby się sierść nie zjeżyła. "Takim oby- 
czajem wystąpili Litwini na wojnę wr. 1794, pod Lipawą, Grau- 
bingen, Sałantami, na koniach domorosłych, już nie rohożami po- 
krytych, ale płócienkami obszytych, co do dziś dnia jeszcze nie 
jeden ze starych ludzi pamięta. Jadąc konno, dawnićj siedzieli 
oklep, to jest bez siodła i strzemien, lecz się tak mocno trzy- 
mali, że nie raz po ucięciu głowy jezdzcowi, koń niósł go jesz- 
cze kilkaset kroków siedzącego, aż nim nareście upadł. Konie 
kierowane były naprzód uzdami lub tręzelkami, potém hamulcami. 

Dawna wojskowa odzież, czyli czamara, mało się różniła od 
domowej; żołnierz, na siermięgę lub kapole domową wdziewał 
niedźwiedzią, łosiową, rysią lub innego zwierza skórę, do któ- 
rój się tak zanurzał, aby swoją czaszkę mógł pomieścić w nie- 
dźwiedzićj lub łosiowćj głowie, tak, że oczy, nos, usta, przy- 
padały jak raz w oczy, nozdrza i pysk zwierza. W takich o- 
błoczynach wyruszał na wojnę. Dla większego postrachu wro- 
gów, nad głową, między rogami tura lub łosia, koński ogon za- 
tykał, co się nazywało szłykiem, a twarz swoję jagodami czer- 
nicami lub węglem zamazał. Jeśli mu nie stało takowćj skóry, to 
wtedy wdziewał podobnym krojem uszyty płaszcz z rohoży lub 
grubćj paczesi, którego kapturem pokrywał sobie twarz i gło- 
wę, opasywał się rzemiennym pasem, na który zwykle nanizy- 
wał tyle obrączek miedzianych lub sprzążek, ile wrogów zabił 
na wojnie; na nogi kładł łapcie lub chodaki z surowcowej skó- 
ry, do boku dębinę lub drewniany pałasz łyczanym sznurem przy- 
pasywał; jedną ręką dzierżał rohatynę czyli oszczep , na jednym 
końcu którćj, był wbity ostry róg, od czego i nazywała się ra- 
goliną czyli rohatyną, bo w gtebokiéj slarożytności, Litwini że- 
laza nie znali; dla tego siekiery, berdysze, pałasze były z ka- 
mienia lub porcelanowćj glinki; w drugim ręku trzymał tarczę, 
którą od pocisków zakrywał się; miała ona kształt podtugowato- 
okrągły, i albo wyciosana z drzewa była, albo z giętkiej łozy sple- 
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ciona. Z początku ostróg nie znali, lecz wdawszy się w woj- 
ny z niemieckiemi rycerzami, zaczęli robić ostrogi z poreela- 
nowćj glinki, które i dziś można znajdywać w kurhanach. Na- 
reście sajdak i kołczan strzał pełny przewiesiwszy przez ple- 
cy, siadał na koń i ruszał, jak łowiec na ptaki, wygladajac wro- 
gów. Piechota więcćj wojowała karbowanemi kijami, czyli kor- 
baczami, czego ślady można znaleść w postanowieniach później. 
szego czasu w Statucie Litewskim. Zbliżywszy się ku wro- 
góm, piechury ciskali pałcaty. czyli palanty z drzewa, lub ka- 
mienie z procy, Nie prędko późnićj, poznawszy użycie żelaza, 
zaczęli używać pancerzy łuskowatych , lub plecionych misiurek; 
wtedy też zaczęli nabijać żelazem rohatyny i bagnety. WV taki 
rynsztunek przybranych wojowników, wzywali do boju głośną, 
dlługą, drewnianą trąbą, zowiącą się po litewsku 1220 (7, któ- 
rój tęskna nóta przypominała każdemu, że śmierć z boku stoi. 
Pochody wojenne zawsze zimą rozpoczynali, kiedy rzeki i bag- 
niska zamarzłe, ulrzymywaty jezdzca, aby długim obiegiem dro- 
gi nie nakładać, i w wojnie nie mitrężyć. Kiedy się zdarzyło 
letnią porą wyjść na wojnę, to piesi przepływali rzeki, stojąc 
po 4 lub 5 na turzćj skórze, rozbitej na żerdkach, jak na pły- 
cie, a konni przywiązawszy rękę do końskiego ogona, wpław 
przepływali ). Z żywności brali z sobą tylko suche jadło, ja- 


koto: wędzone mięso i surowe buraki, takoż mąkę, a nie mo- 
gac wszystkiego pomieścić na koniu, ładowali w sanki, które 
ża wojskiem ciągnął wielki pies z rodzaju brytanów; dla tego 
to Polacy, żartując z Litwinów , często ich nazywają: Łićwia- 
ki, — boéwiaki.— U Litwina zabitego na wojnie niezem poży- 


*) Rojalowiez. Hist. Lith. pars |. libr, III. p. 58. 
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wić się nie można było, chyba workiem buraków, a'i te jed- 
nakże nieraz głową przypłacano. 

Kmieć najbićdniejszy jechał na wojnę zawsze samotrzeć, 
gdyż trzeba było mieć lóznego konia, aby, gdy padnie, drugi 
był pod ręką. W zażartćj bitwie, ciury obozowe stawały do 
szeregów; bogatsi czasem do dziesięciu osób służby swćj wy- 
prowadzali, ztąd to w dawnych dziełach doczytujemy się, że ta- 
ki to wystąpił ze swoim pocztem, to jest, sługami. 

Bili się stosownie do miejsca, gdzie się spotkali, i tak, jak 
przywykli pasować się ze zwierzetami, nie skupiając się w je- 
den punkt więcćj jak po kilkaset, a niekiedy po kilka tysięcy, 
rzadko jednak do większćj liczby dochodzili; może przyczyną te- 
go była ciasność pól odkrytych pomiędzy lasami. Pomimo to 
jednak, takim stali się postrachem dla wrogów, że nieraz stu 
ich przed jednym Litwinem pierzchało *). Ilosé wojska zgro- 
madzali podług potrzeby; wojowali zawsze swoim trybem, po- 
mniąc jednak z kim mieli doczynienia; było u nich we zwycza- 
ju, maszerując, nagle rozsypywać się w strony, i wnet w naj- 
lepszym porządku zbierać się do gromady; tak posuwali sie co- 
raz dalej a daléj, łupy zabierając i bijąc wrogów; najczęścićj, 
podzieliwszy się na małe oddziały, lubili podjazdami nacierać, i 
wciąż niespokoić nieprzyjaciela, który nieśmiejąc rozsypywać 
się, często z głodu ginął śród ostepu; i gdy jedni szturmowali 
z tyłu, drudzy nacierali z przodu, reszta z boków odcinata ba- 
gaże wojenne. W innym razie wroga w bój wprowadziwszy, 
gdy się z przodu odcinają, inna gromada z wrzaskiem z tyłu 
napadała **), a długą walką wycięczony nieprzyjacieł, jak liść 
przed nićmi padał. Za uderzeniem w trąby, gromady jak zja- 
wiska znikały ; nieprzyjaciel tymczasem trwogę podjąwszy, mu- 
siał stać na jednem miejscu pod bronią pośród zawieruchy, i 
czuwać pośród trzaskajgeych mrozów w nocy i we dnie, azali 
z którćj strony nakształt błyskawicy nie uderzą; tymczasem 
Litwini ciągłym odgtosem trąby, nie pozwalali dostać ani ży- 
wności, ani nawet wody; wyniszczony głodem i postrachem, 
marnie ginał. 


*) Dusburg. c. BI. all 

) Albertus Rrautzius, Vandaliae libr. VI. cap. 15. p. 188. Non sta- 
tartam (ut olim), pugnam agentes, sed incursiontbus et excursio- 
nibus omnia subruentes. 
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Ostróżność przedewszystkiem była prawidłem w prowadzeniu 
wojny Litwinów ; nigdy w otwarty bój nie wstępowali, zawsze 
fortelami mordując nieprzyjaciela, i nigdy się nie chełpiąc za- 
wcześnie ze zwycięztwa podług przysłowia: nie przeskoczyw- 
szy rowu, nie wykrzykuj hop! albo: biorąc się za dzieło, 
patrzaj na koniec; ta ostróżność zawsze ich cechowała; takim 
sposobem w r. 1220 Erdziwiłł, Książe Zmudzki, podjazdowa 
wojną pokonał Tatarów, którzy potém nieprędko odważyli się 
napastować Litwę: wszakże nie można powiedzieć, aby się nie 
zdarzały Litwinóm i wielkie wojny, jak np. w 1340, pod Ru- 
dławkami, kiedy się potykali z rycerstwem całego świata, przez 
Papieża podburzoném; tam się znajdowało po 100,000 z obu 
stron żołnierza. 

Spotkawszy niespodzianie silniejsze wojsko, i nie mogąc czmy- 
chnąć w stronę, z sań wyprowadzali jakby ścianę w około sze- 
regów, rozciągając linją powozów jak najdaléj, aby ich nie- 
przyjaciel otoczyć niemógł, a sami ścisnąwszy się w jednym ` 
punkcie, przypuścili silny attak, i tak przełamawszy nieprzyja- 
cielskie szeregi, często zwycięzko wychodzili. Tak pokonali 
Zmudzini w r. 1275, rycerzy Niemieckich, na zamarzłćj rzece 
pomiędzy Rygą i Runem. Zbiwszy ostrza lub rogi z rohatyn, 
samemi drzewcami dawali sobie radę; nie mogąc przeszyć pan- 
cerza, uderzali tak silnie w pierś tylcem, że zsadzali z konia, 
i Niemiec nie prędko podnosił się z ziemi. 


ZA 
Jak górni tak dolni Litwini, chociaż po większćj części po- 
tykali się konno, mieli jednak ukrytą piechotę, którą z tyłu na 
loźnych koniach wieźli. Tak wr. 1320 Giedymin, Wielki Ksią- 
że Litewski, pobił Moskwę, kiedy piechota Żmudzka wcisnąw- 
szy się pomiędzy konnych, pomogła szeregi wrogów przełamać. 
Czy to wojując w domũ, czy wychodząc dla zemsty po za 
granice zagrody ojczystćj, gdzie plondrowali lub w otwarty bój 
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wstępowali, zawsze mieli za sobą obozy, w których i brańców schwy- 
tanych mieścili i nadpotrzebną broń i łupy trzymali; nie raz się 
zdarzało, że gdy długo w boju zabawili, jeńcy porwawszy zo- 
stawioną broń w obozie, z tyłu nalarli, i samych-że Litwinów 
pobili. Takim sposobem ponieśli klęskę od Polaków pod Du- 
blinem w r. 1270, gdzie im i łupy i cały obóz zabrali. Dla uświę- 
cenia pamiątki tego zwycięztwa, wznieśli na tym miejscu ko- 
ściół S. Mikołajowi, który dotąd istnieje *). 

Stanąwszy obozem, okopywali się rowem, i z wewnętrznćj 
strony jego usypywali wysoki wał, zkąd się i zowie obozem a), 
to jest, po litewsku ab-eżę (okolna miedza lub wał), i z cza- 
sem stawał się on początkiem twierdzy; w środku tego obozu cho- 
wali broń, łupy i jeńców, w około stawali sami, rzekłby kto, 
więcój swych brańeów , niż własne życie, ochraniajac. Zimo- 
wą porą, nie mogąc sięłokopywać rowem, jak rzeklismy wy- 
żćj, saniami się ostawiali, takim obozem stojących Żmudzinów, 
w r. 1200 napadli Rycerze Niemieccy z Rygi nad Dźwiną (La- 
daugawie) , i pod zamkiem Ausxrodes wyrznęli **). 

Kiedy tak Łitwini słynęli męztwem ścierając się na polu 
bitwy, nie mniéj i w twierdzach odważnie się bronili lub sami 
je zdobywali. 

W głębokićj starożytności Litwini twierdz nie mieli, gdyż 
nieprzebyte puszcze ich twierdzami, a własne ich męztwo i 
wytrwałość murami były; najodważniejszy nieprzyjaciel nie śmiał 
do ich lasów tknąć nosa; lecz później, gdy przerzedziły się la- 
sy, poczęli w pomiędzyborza, a osobliwie Szwedzi, przesuwać 


© Bavdtkic: Historija narodu polsk. T. I. str. 203. 

a) Nie możemy się zgodzić z szanownym autorem na te etymologją. 
Nigdy Polacy nie brali wyrazów z litewskiego języka, a nawet wy- 
raz obóz podobno był w używaniu u Polaków, kiedy jeszcze Li- 
twa była dziczą, i żadnych z nią stosunków niebyło. Takowe wy- 
prowadzenie, przypomina zaperzenie się nowszych uczonych, gabi- 
netowych pedantów, którzy na kilku wyrazach, pobudowali kolosy 
elymologiczno historyczne, które za podęciem zdrowego rozsądku, 
jak domki z kart poupadały. Los Szwedzkiego pisarza Rudbeka 
2 jego Atlautyda, powinien im stanąć żywo w pamięci: toż samo 
stało się nie z jednym ze Słowiano-filów w Rossji i Indo-stowiani- 
nem w Germanji. Ich etymologiczne zapędy poszły w pośmiewi- 
sko w Europie. Lecz nie tu miejsce rozszerzać się w tćj materji. 

(FPyd.) 
) Arnd. Lifland. Chron. str. 40. 
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się, wsie plądrować i z ogniem puszczać; wtedy poczęli owe 
międzyborza zamkami zapychać i nie jeden szlak szwedzki, ta- 
kim sposobem zagrodzili, sami w nich ucieczkę znajdując; ta- 
kowe zameczki do dziś dnia dają się widzieć na Żmudzi, któ- 
rych ruiny lud prosty sypanemi górami (piles kałnajs), a tra- 
dycja szańcami Szwedów , nazywa. 

Samo nazwanie zamków (pile od słowa pilti, sypać), poka 
zuje ich początek. Nasamprzód, stawiano zamki na równinie, 
z dwóch a czasem ze trzech stron zupełnie nieprzystępnej, 
jeziorem lub bagnem, otoczonej. Sypali wały ziemne w czwo- 
robok podługowaty, naksztatt szop czyli bud, na kilka sążni 
wysoki i prawie tyłeż széroki; ze strony nieprzystępnej było 
wejście, a wszystkie tego czworoboku ściany, jak zewnątrz, 
tak wewnątrz, były rowem głębokim okopane; w zewnętrznym 
rowie był ostrokół dębowy, to jest, słupy końcami ostremi w gó- 
rę obrócone, i jeden obok drugiego wkopane. Na wierzchu wa- 
łów, był podobnyż ostrokół. Nieprzyjaciel, zblizywszy się do 
takiego zamku, gdyby chciał konno lub pieszo skoczyć przez 
ostrokół wyższy nad stan człowieka, musiałby na ostrzach słu- 
pa zawisnąć ; jeśliby udało się przesadzić bez szwanku, musiał- 
by z koniem w rowie ugrzęznąć; a jeśliby i z rowu wyszedł ca- 
ły, to byłby przymuszony drapać się na wały wysokie, na któ- 
rych znowu, jakeśmy rzekli, był ostrokół, z poza którego obron- 
cy zamku, rażąc kamieniami z procy lub strzałami z sajdaków, 
sypali jak gradem. 

Wkrótce potlóćm wymyślono tarany i żelazne pancerze. Wle- 
dy Litwini nie mogli długo wytrzymywać w takich zamkach, 
ponieważ nieprzyjaciel ciskając z taranów ogromne głazy, wy- 
łamywał ostrokoły, i temiż samemi głazami zawalat rowy, a 
przybrany w pancerze, niedbał ani o kamienie, ani o strzały, 
które więzły w zbroi. Z czasem kiedy zakon Niemiecki gwat- 
tem wiarę chrześcijańską chciał Litwie narzucić, aby ich do- 
statki i ziemię sobie przyswoić, oni— mężnie broniąc swoich 
swobód, poczęli znowu wznosić zameczki, ale już nie na równi- 
nach, lecz na górach i w miejscach nieprzystępnych; a jeśli się 
góra nie Lraliła, to robili nasyp na zatoce rzeki lub pośród bagni- 
ska; na takim nasypie wykopawszy głęboki czworoboczny dół, 
cembrowali go drzewem lub kamieniem, i porobiwszy przegro- 
dy, nakrywali dachem; tam sami mieszkali, tam dobytek i łupy 
przechowywali, tam też i konie bojowe trzymali. 
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Zamek obronny Litwinów. 
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"Zamki te również były okopane wałami, i tylko ze sLron nie- 
przystępnych wejście miały. Z lejże strony, na podgórzu były 
ogrodzenia, aby wróg wpaść nie mógł na wierzchołek twierdzy, 
na którym były przygotowane brusy i kłody, aby wdzierające- 
go się spychać nićmi na dół. Mieszkali zaś sami pod zamkiem. 
Mieszkańcy w blizkości-twierdzy osiedli, musieli ją slrzedz zko- 
lei, i zlad do dziś dnia pozoslala nazwa okolicy strażniezćj. 


PEN 


Ziemianie, 8 sie lam na rep wprawiałi się do 
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boju, odbywając wojenme exercyeje;— a zrohiwszy wycieczkę 
w sąsiednie puszcze i złapawszy niedźwiedzia lub innego dra- 
pieznego źwierza, dawali dowody swćj odwagi i zręczności, pod 
murami fortecy, niby w obliczu cyrku. - 

Na szczycie zamku, zatykano tyczkę wysoką, — smo- 
łą, ze słomianą wiechą na wierzchołka; jak tylko strażnicy po- 
strzegli nieprzyjaciół, natychmiast zapalali wieche, a widok pa- 
łującćj żagwi w nocy, albo dym we dnie, powoływał konnych i 
pieszych na pogróm wrogów. Zamki te górne, były niekiedy tak 
obszerne, że po kilka tysięcy żołnierza mieścić mogły. Wiado- 
mo, że Olgierd i Kiejstul w 1360, po krwawej potyczce na Ru- 
dławskićm polu z 15,000 jazdy w twierdzy Ankajme zamknęli się, 
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Takowe zamki w półowie do ziemi zapadłe, do dziś dnia przy 
miasteczkach ukazywane , lud prosty sypanemi górami, nazywa. 

W późniejszym czasie, chociaż owe zamki pozostały w swoim 
pierwotnym kształcie, mieszkańcy pod zamkami osiedli, zaczęli 
się otaczać kamiennemi ścianami, zajmując w obręb i sam za- 
mek; odtąd zaczęli się nazywać twierdzowymi czyli mieszcza- 
nami; wtedy wróg musiał pod takie zamki daleko większe si- 
ły zgromadzać. Takim murem było niegdyś opasane Wilno, 
Kowno, Płotele, Białystok, Żousławki, Birże it. d. 

Jak dzielnie broniono się w tych twierdzach, dość wspo“ 
mnieć rycerza Margiera, obrońcę zamku Punie, który w 4278 
broniąc się, wolał pod gruzami zamku zginąć, niż poddać się. 
Również w 1346, Wajdotis, w Kowieńskim zamku od Krzy- 
żaków, a 1434, Jursza, w Łuckim, od Polaków broniąc się, 
tysiące wrogów wyciąwszy, sami w płomieniach dobrowolnie 
spłonęli. Gdy tak mężnie bronili się dawni Litwini w swoich 
twierdzach, nie mnićj śmiało stawili czoło, uderzając na nie- 
przyjacielskie zamki; śmieli rycerze jako Iwy wdzierali sie na 
kamienne wały, gromiąć i krusząc swoich pancernych ciemię- 
życieli ). Aby mieć pojęcie o meztwie i wytrwałości rycer- 
stwa litewskiego, dość jest przeczytać oblężenia zamków Par- 
nawy, Kessen, Nejermila. 

Napadając na zamki nieprzyjacielskie, zawsze je otaczali sil- 
nem wojskiem, tak, ze nieprzyjaciel nigdzie ze swćj twierdzy 
głowy wytknąć nie mógł. Zamki burzyli taranami. Nim pode- 
szli pod twierdzę, usypywali sobie okopy, i uzbrajali je na przy- 
padek ucieczki; nieprzyjaciel też nie miał tyle śmiałości, aby 
robić na nich wycieczki z twierdzy. Ubezpieczywszy się od na- 
padu, z taką szybkością szturmowali do twierdzy, że dnia spo- 
czynku nie pozwalali sobie. 

Mówiąc o męztwie Litwinów, nie trzeba przepominać i o 
męztwie kobićt litewskich, które nie tylko w domu pragnęły, aby 
je zwano mężami, że ich roboty zastępywały, lecz i na wojnie 
chciały stać obok swych mężów.’ Nie raz niewiasty przypro- 
wadzały przed Krywe-Krywejte swych mężów, braci i synów, 
aby ich na wojnę błogosławił. Dosyć jest wspomnieć męztwo 
kobićt Naujapiles b) (Nowego-miasta). Kiedy w 1276, Krzy- 


) Dusburg. T. III. c. 89. 112. 113. 114 
b) Inaczćj Nowogrodek-Litewski założony na początku XI. w. przez 
Erdziwilla, na lewym brzegu Niemna, w bylćm później Wojewódz- 
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żacy, Moskwa i Tatary zmówiwszy się, i Lilwę górna i dolna 
spladrowawszy, tak — że popioły tylko na pogorzeliskach wiatr 
roznosił „— podeszli narescie pod Naujapilę; tam kobićty zebraw- 
szy się na ogółną radę, kazały swym mężóm wyjść za mury 
miasta, i w olwarlóm polu czekać potyczki; a same, bramy 
miasta zamknawszy, weszły na wały, i zlamtad strzałami i ka- 
mieniami raziły walczących z ich braćmi i mężami, nieprzy- 
jaciét. Wróg nie mogąc podołać , będąc z dwóch stron spartym, 
nie tylko że uciekł, ze omal na giowę nie został pobity, — 
ale niedobitki unosząc się zżyciem, opuściły miasto, które męz- 
twu i wytrwałości kobićt, ocalenie było winne. Nie można leż 
niewspomnieć wdowy Księżny Łuckićj, Nastazji Olelkowiezow- 
ny, która w 1504, posłyszawszy, że Tatarzy przybliżają się do 
miasta, porwawszy jedną ręką rohatynę, drugą niemowlę trzy- 
mając, rozkazata zgromadzonym kmiecióm i załodze przysiądz 
nad kolebką, że prędzćj w gruzach z dziecięciem się zakopią, niż 
zamek poddadzą. Iw rzeczy samćj, wszyscy prawie wyginęli 
od żelaza mężów , pobudzonych przez waleczną białogłowę. 
Przyczyną męztwa Litwinów, było religijne przekonanie 
tego narodu, że ci tylko mogli dostąpić nicba, którzy bro- 
nige swych domów i wolności, waleczną śmiercią połegli. Ci 
tylko spodziewali się znaleść , gdzieś tam na wysokościach nie- 
bieskich , białe sukmany, miękkie postania, słodkie miody i pięk- 
ne niewiasty, z któremi pijąc i zartujac, mieli spędzać nieskon- 
czone note: a może też do odwagi pobudzało i 40 przekonanie, 
że jakim kto był na lym świecie to i po śmierci takim zostawał 
klo był wolnym, to takim i tam pozostał, klo tu byt rabem, 
to i tam rabem. Zważywszy, jak okropnego ucisku doświad- 
czali nowo-pochrzezeni Prusacy i Inflanczycy po Daugawie, to 
jest: po nad Dźwiną; jak ich męczono pańszczyznami, danina- 
mi, opłatami, łatwo pojąć , że każdy wolał wolnym umrzeć, niż 
i na lamlym świecie takim krwiożercóm wiecznie służyć; dla le- 
go żywot doczesny za nic uważali: to weszło nawet w przymó- 


twie Trockiem. Ten Nowogródek nietrzeba mięszać z Ruskim, do- 
tąd pod têm nazwaniem istniejącym, gdzie inny Erdziwill panował. 
Cala wtedy Litwa byla podzieloną na dwie części: na Łitwę gór- 
ną, czyli zfuxtela Letua, w której stolicą był wspomuiony Nowo- 
gródek, oraz Lihue dolną czyli Zmujdź, inaczćj Zamajta Letua; 
do tego Nowogrddha przeniosł stolicę z Krewa, Xiąże Ryngold, 
przybrawszy tytuł FJViclkiego Mięcia. yd.) 
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wisko ludu zachowujące się do dziś dnia: i teraz zafrasowany Zmu- 
dzin mówi: «dzień mój, wiek mój, cdzień— byt mój”— «nie 
wiek słoneczny żyć nam”— «gin ty lub ja” — albo: cumieraja- 
cemu z bojaźni, wiatry dzwonić będą na pogrzebie-*— Tak Jat- 
wieże, czyli, jak cudzoziemcy piszą, Jaćwieże w r. 1250, wo- 
leli dać się w pień wyciąć Polakóm, niż im w niewoli służyć. 
Litwini walcząc mężnie, chcieli niebo osiągnąć. Grzebiac umar- 
łych, za świadectwem Slryjkowskiego , śpiewali im temi słowy: 
«idż nieboże do lepszego. żywola, gdzie nie ty Niemcóm, lecz 
Niemcy tobie słażyć będą.” 

Mając do czynienia z silniejszym nieprzyjacielem na własnćj 
ziemi, a nie mogąc z nim otwartym bojem wojować, co mieli 
najdroższego z dobytku, jako kubełek z odzieżą, bydło, konie, kozy, 
w głąb nieprzebytych lasów zaganiali, a puściwszy z ogniem do- 
my swoje, sami z dziećmi przenosili się lamże, aby nieprzyjacicł ni 
chleba, ni dachu, nie znałazł, Tak uczynili w 1340 Olgerd z Kiej- 
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stułem. Widząc, że tłumy Rycerstwa przez Papieża podburzo- 
nego przyszły do Prus Litewskich, (czyli Pomorza Litewskie- 
go, inaczćj Litwy Nadmorskićj), rozkazali wszystkim mieszkań” 
cóm Nadniemeńskim, w promieniu na dziesięć mil w około, za- 
brawszy dzieci, żony i ruchomy dobytek, a wsie popaliwszy, 
przenieść się w lasy Nadźwińskie, (Podaugawie). Krzyżacy 


przeprawiwszy się przez Niemen, zastali same tylko pogorzeli- 
ska tam, — gdzie wysłani uprzednio szpiegowie, dostalek wszyst- 
kiego zapowiedzieli. Gdy Niemcy po zgliszczach przechodzili 
sie, Kiejstut tymczasem z 45,000 jazdy wypadł z Polagowskich 
lasów, a Olgierd z tyląż z Zielonćj puszczy, i oloezywszy ich 
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w około, głodem, chłodem i słotami nękając, w pień wynisz- 


czyli, ze potem długo kościotrupy ponikłych wrogów, walaty 
się po polach, lasach, ruczajach i smugach. 


Ze schwytanych na wojnie brańców , główniejszych przyno- 
sili żywcem Bogóm w ofierze, a to czynili z takim obrządkiem: 
na uwiązanego konia do czterech słupów za cztéry nogi, Sa- 
dzali złowionego dowódzcę, i ułożywszy stos pod nim, zapalali 
go. Jeśli kilku naszych wpadło im w ręce, to losowali, na ko- 
go padnie wyrok ofiary. Zabiwszy zaś w boju bojara lub het- 
mana, głowę odrzynali, i zrobiwszy z nićj czarę, pili pod czas 
biesiady na pamiątkę męztwa i pokonania wroga; zdobyty na 
nich rynsztunek również na sobie nosili ). Po śmierci znako- 
mitszych wodzów, zebrawszy czerepy pokonanych przez nich 
nieprzyjacielskich wodzów, nizali na łańcuchach lub żelaznych 
obręczach, i grzebiąc ich, pod urną w mogile kładli, co do dziś 
dnia w kurhanach natrańać zdarza się. Ukończywszy pomyślnie 
wojnę, dziękowali Bogóm, zachowując następny obrządek : ka- 
płani ujeździwszy do upadłego białego konia, żywcem go na sto- 
sie palili, a rozsypawszy jego popioły, zamieniali między sobą o- 
szczepy, które na pamiątkę w poświęconćm miejscu, Zniczem 
nazwanem, przechowywali. Wetujac krzywdy poniesione, ta- 
kim sposobem wypowiadali wojnę sąsiadóm: kapłan wziąwszy 
nieprzyjacielski oszczep, i uwiązawszy don palace się zarzewie, 
ciskał go przez granicę do nieprzyjacielskiej ziemi. To było ha- 
słem do boju **). 


Wypowiadając wojnę, obierali sobie wodza czyli mściciela 
(atmona) , który ich miał wieść na wroga. Zebrawszy się w gro- 
mady, obierali starszych, nie z bogatszych, lecz z mężniejszych 
i roztropniejszych; naprzód dziesiętników, co prowadzili dzie- 
sieciu wojowników , potóm setników czyli pulkoriuséw (od sło- 
wa pólti, najść, napaść), co prowadzili stu ludzi, i których 
późnićj z teutońska, nazywali rotmistrzami, a nareście chorą- 
Zami, że chorągwie niesli i regestra żołnierskie utrzymywali. 
Ta starszyzna, wybrana przez wojsko, znowu z pośród siebie 
wybierała starszego, odznaczającego się odwagą ,, rozsądkiem i 


*) Kojałowicz, Hist. Lith. T. I. p. I. L. 11. p. 40. 
*) Arndt. Liefland. Chron. str. 30. 
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przebiegłością; tego zwano mścicielem (atmons) *), i podniosł- 
szy go na ramionach, obnoszono pomiędzy wojskiem ,-jako roz- 
kazodawcę, kłórego wszyscy słuchać powinni. Miał on prawo 
życia i śmierci, i posłuszeństwo nieograniczone, a jeśli kto roz- 
kazy jego przesląpił, śmiercią przypłacał. Wszakże ta władza 
trwała tylko do końca wojny, po skończeniu którćj wracał do 
domu, i stawał się równym wszystkim innym Obywatelem. Pa- 
miątkę tego obioru Semigalczycy i Rurlandezycy do dziś dnia 


zachowują: nowego dziedzica, obejmującego włość po ojcu, kre- 
wnym lub prawem kupna, podnoszą do góry, i odtąd tylko za- 
czyna się nazywać Panem , kiedy ten obrząd spełniono; bez te- 
go choćby miał akt i pieniądze zaliczył, włości swćj innemu 
oddać nie może. 

Poległego w boju wodza, ciało należało wyrwać z rąk nie- 
przyjacielskich i na rodzinnćj ziemi spaliwszy, pogrześć je, co 
było oddaniem najwyższćj czci;— wiara bowiem nauczała, iż 
ten tylko wchodził do nieba, klo na rodzinnćj ziemi spoczął, 


) Od słowa atmonyti, mścić się. 
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inaczej bowiem dusza rycerza musiała tułać się po drzewach, i 
pustych domach, trapiąc się i wszelkie zło wyrządzając znajo- 
mym ikrewnym. Dla tego w najzaciętszym boju, unoszono cia- 
ło połegłego wodza; zwyczaj ten dotąd przebija się w smutku 
Litwinki, która w żału po śmierci syna w obczyźnie, temi sło- 
wy utyskuje: ;,eajdroższe dziécie me, obca cię ziemia po · 


p 


kryje! 


Jeśliby sam mściciel (Atmons) czyli hetman, wojując po- 
legł, to lud z całego państwa zgromadzony, kopał ogromny kur- 
han, stosownie do wielkości sławy, czynów i pożytku ojczyźnie 
przyniesionego. Dodzisdnia mnóstwo znajduje się podobnych mo- 
git w górnćj i dolnćj Litwie. Potém samego wodza palili na 
stosie, razem z bojowym rumakiem , psami, parą sokołów, wo- 
jennym rynsztunkiem i najwierniejszym sługą. Krewni i przy- 
jaciele, przy pałającym płomieniu, opłakując go i wysławiając czy- 
ny wojenne, rzucali na stos szpony rysie i niedźwiedzie, aby te 
dopomogły mu do wdzierania się po stromćj górze ku wysoko- 
ścióm niebieskim; potém zehrawszy popioły sypali je do naczynia 


37 
glinianego nakształt urny, nieśli je do kurhanu, śpiewając: jako- 
by widzieli bohatéra unoszącego sie na białym koniu, obok 2 so- 
kołami ku wschodowi; urnę stawili na czerepach pobitych wro- 
gów, znizanych na żelazny obręcz, i zasypywali ziemią; dla pa- 
miątki zaś nazywano kurhan imieniem pogrzebionego. 
Takim sposobem czcili pamięć nie tylko samych wodzów, ale 
i innych wojowników i sławnych mężów w narodzie, i mogiły 
ich były uważane za miejsca, których ani pług tknąć nie mógł, 
ani przekopów robić, ani darna z nich zdzierać nie godziło się; 
taką cześć oddawano mężóm, co męztwem osobistóm wywal- 
czyli swobodę, którzy jeżeliby nie polegli na polu bitwy, ojczyzna 
jeczataby w okowach ciemiężcy. 


Czasami powierzali najwyższą władzę nad wojskiem mężo- 
wi obcego pokolenia, i niémasz żadnego śladu, aby kiedy Ru. 
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riejń Kuriejis (Krywe · Krywejta, czyli Najwyższy Kapłan) 
śmiał ograniczać jego władzę pod czas wyprawy *). Wiadomo 
jednak, że starsi kapłani wdawali się do wojennćj rady, uehwa- 
lali wyprawy, i sami walczyli na czele szeregów , dając przy- 
kład walecznćj śmierci **) Sam Krywe-Krywejta wyprawując 
wojsko na wojnę błogosławił je, wznosząc modlitwę, a potem 
rozwinąwszy chorągiew czćrwoną, i wręczając ją wojowni- 
kom, sypał sól na nie; tak rozneszono ją po szeregach **). 
W każdym powiecie był chorąży, który utrzymywał spisek 
swych spół-ziemian; każdego roku, zwykle w jesieni, zbierali 
się wszyscy do powiatowego miasta na dzień wyznaczony; tam 
chorąży odczytywał spiski, i oglądał każdego zbroję i konia, 
a jeżeli nie znalazł u kogo należytego porządku, wymazywał ta- 
kiego ze spisku. Tacy jednakże musieli płacić podatek. Cho- 
rąży dzierżał chorągiew swego powialu; urząd ten powierzano 
najmężniejszemu z pomiędzy ziemian, jak to widać z rejestrów 
Litewskiego Statutu wr. 1528. Późnićj Królowie Polscy przy- 
właszczyli sobie rozdawnictwo urzędów , i naznaczali z pomiędzy 
możniejszych ; hetmani tylko widząc odznaczających się męztwem, 
oddawali niektórym oddziały wojska pod pośrednią władzę, zpra- 
wem utrzymania przy sobie naczelnego zwierzchnictwa w wy- 
prawie **). Wojujac pojedyńczo, często bronili tylko jednej oko- 
licy, płosząc i głodem morząc; czasami wpadali w obce kraje 
pladrujac i ogniem niszcząc. Chociaż ci dowódzcy nie mieli 
żadnćj znajomości sztuki wojennćj, jednakże meztwem, zgodno- 
ścią i niezmordowanym trudem, zyskiwali ufność i miłość żołnie- 
rzy, i szeroko rozpościerali postrach i imie swoje. Tak Pipsa, 
Warmijski dowódzca, dla okazania odwagi osobistćj i naczelnej 
władzy, sam pierwszy wpadł na nieprzyjaciół i zginął *****). 
Starszyzna wojskowa składała się jeszcze, prócz wyżćj wy- 
mienionych, atmonsa i półkoriusa, Z witunasa (kwatermistrza), 
który wojsko prowadził na wojnę, nie będąc ani hetmanem, ani 
strażnikiem, i miał staranie o drzewcach ¢zyli broni, oraz śle- 
dził postępowanie wroga, i był jak oboźny. Był też jeszcze mąż 


*) Dusburg. P. 111. n. 34. 

) Praetorius Schaubine s. 1203 
) Teodor Narbutt T. I. s. 250. 
) Dusbarg. P 111. c. 7. 

ha ) Dusburg P. Ml. e. 20. 
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zamku czyli Kasztelan, ten miał pomocnika czyli odźwiernego, 
który bramy zamknawszy, klucze u siebie chował; bez jego wie- 
dzy w czasie wojny nikt ani wejść, ani wyjść nie miał prawa. 

O powinnosciach służby wojskowej dziś z pewnością nic po- 
wiedzieć nie można, lo tylko wiadomo, że ziemianie z kolei mu- 
sieli strzedz zamków *), Każdy właściciel ziemi, musiał służyć 
w wojsku. Powiadają, że ta powinnuść przypadała na tych, co 
mieli dwie włoki. Takich ziemian w dawnej Litwie wielkie 
mnóstwo było; wszyscy Zmudzi mieszkańce mieli przywileje 
swego kraju, gdzie nikt ani pańszczyzny, ani daniny nie znał, 
tylko każdy musiał mieć konia w pogotowiu na wojnę. Chociaż 
W. X. Litewscy przechodząc na Królów Polskich w r. 1387, 
4504 i 4569, zastrzegli, że wszyscy posiadacze ziemi pozosta- 
ną podawnemu panami u siebie, czyli jak ich Statut z ruska 
nazywa bojarami , jednak nieznacznie zaprowadzali w Litwie po- 
rządki polskie, i zaczęli lud uciskać, a nawet wodzom jako pod- 
danych, darowywać. Uprzednio bowiem, gdzie kto sobie wyrą- 
bał kawał lasu, tam sobie i panowanie zakładał; będąc Królem 
swego zasciank«, musiał go bronić od nieprzyjaciela: późnićj 
zaś, gdy ziemianin nie pokazał prawa, od którego Księcia miał 
sobie nadanie, musiał poddanym zoslać. O tym jasno z dzieł 
XV i XVI wieku. Gdy wszyscy obowiązani byli iść na wojnę, 
wojsko musiało być nader liczne; Prusacy wojując z Krzyża- 
kami wr. 1250, wystawili 4,000 jazdy, i 40,000 piechoty; każ- 
dy powiat był w stanie dostarczyć do 500 jazdy, ido 5 lub 6,000 
piechoty. . Najmnićj ludny powiat mógł w potrzebie dostarczyć 
do 2,000 jazdy. 

Wojując z Polakami i Moskwą, zwykle jedna okolica bro- 
niła siebie; często też kilka straznictw zbierało się w jedno, 
podług ilości nieprzyjaciół **). 

Wojsko Litwinów składało się z jazdy i piechoty; ostatnia 
pokrzepiała jazdę przy oblężeniach i w wielkich wyprawach. Jaz- 
dę używali do plądrowania i nagłego napadu, lub strzeżenia sta- 
nowisk i pikiet. O tym ślad w jednym pisarzu ruskim około r. 
1180, który powiada, «iz w tym roku wielkie mnóstwo Litwi- 
nów w białe wory odzianych, na szybkich koniach, z długiemi 
drewnianćmi trabami, wpadło w okolice Mohylewa (Mogopilio) 


) Kojałowicz. Hist. Lith. T. I. p. 1. L. VII. 
) Dusburg l'. Lil. e. 5. 
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i tam, to idąc w rozsyp, to nagle zbiegając się w gromady, 
wszystko spłądrowali i z ogniem puścili *).” 

Zdaje się, że powinność wystąpienia na wojnę konno, nale- 
żała do bogatszych; innćj różnicy znaleść w pismach nie można. 

O broni mówiliśmy wyżćj. Grubsze końce korbaczów na- 
lewali ołowiem, dla silniejszego uderzenia; jedne były długie 
w stan człowieka, drugie krótsze, palantami zwane, mieli po 
5 lub 6 za pasem zatkniętych. Za ujrzeniem nieprzyjaciela, pie- 
si ciskali nań kamyki z proc, a jazda strzały, blisko podszedł- 
szy, bili palantami **), nareście brali się do korbaczów , i na- 
gle wpadali z siekierami, młotami, oraz oszczepami, na których 
osadzone były ostrza krzemienne. Tych oszczepów używali 
jeszcze w X wieku, gdyż Ś. Wojciech, wiarę w Prusiech opo- 
wiadający takim, przez kapłana pogańskiego, był przeszyty. Po- 
tém używali żelaznych obosiecznych mieczów. 

Jazda miała sajdaki, rohatyny i tarcze z łozy plecione lub 
wyrzynane z desek; wojując z chrześcjanami miotali strzały za- 
trute c). Walczyła konno, siedząc na drewnianych siodłach, bez 
żelastwa i rzemyków, z drewnianemi strzemionami, jakowe i 


dzis widzieć się dają w okolicy Krewa i Lubieszowa d). Pan- 
cerzy późnićj zaczęto używać, lecz gdy żelazo było drogie, to 
ibroń żelazna rzadką. Dla tego żelazo z pługów odjąwszy, 
nabijali na drzewie rohatyn, osobliwie w bitwach pomorskich 
Żmudzinów z Niemcami. Ubożsi nadziewali niedźwiedzie lub 


) Karamzin. Hist. ros. państwa. T. III. str. 40. 

**) Lukas Dawid. B. 13. 44. 

e) Ciekawa rzecz, czemby Litwini zatruwali strzały w kraju, gdzie 
dotąd Botanika nie odkryła zjadliwych pierwiastków mogących 
szkodzić ludzkiemu ciału? To policzamy na karb gadulstwa starego 
Litwina. 


a) 22 (Red.) 
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bawole skóry, a w niedostatku i tych, płócienne lub z rohoż po- 
krycia wdziewali, któremi i swoje konie przykrywali od desz- 
czu i słoty, używając naprzemiany zamiast gun i płaszczów. Na 
taką odzież zwykle wdziewali biały trzynitny wór z rękawami. 

Przed wyprawą, zebrawszy się do gromady, przez swych 
wieszczków czyli kapłanów, wróżyli o powodzeniu wojny. Nie 
poczynali nie bez porady Bogów, i dla tego złowiwszy pierw- 
szego szpiega, przywiązywali go do drzewa, ale broń Boże, do 
dębu, i przeszywszy samo serce strzałą lub oszczepem, uważa- 
li: jeżeli krew potokiem płynęła, to miała się udać wyprawa, 
bo to było oznaką pomocy ze strony Bogów , i przeciwnie. Wąż, 
przesuwający się przed wojskiem, pomyślny koniec wrożył. 

Stawając do bitwy, wojsko rozwijało wielką białą chorą- 
giew, z tarczą na pół przedzieloną: górna półowa była żółtą, 
dolna siną: na żółtćm polu korona naturalnie była wyrażoną, na 
dolnej w kierunku przewróconym. Niekiedy na chorągwi bywał 
niedźwiedź, na głowie którego siedział człowiek; u spodu był 
napis: «Boże, w gniewie Twoim ukorz najezdzców.” 

Otwartego boju Litwini unikali. Ustępować, nie uważało się 
za hańbę: nigdy nie nacierali pićrwsi; kryjąc się w krzakach i 
wąwozach nacierali z nienacka, znęcali do bagień i przepaści; 
do tego potrzeba było wielkićj przebiegłości w wodzach. 

Często zbierały się kupy Litwinów jedynie w celu plondro- 
wania. Dowódzca zniszezywszy kraj ogniem i mieczem, wracał 
obciążony łupem *). Ten obyczaj zaczął się od czasu wtargnienia 
Niemców do Pomorza Zmudzkiego, którym przez zemstę odpłacali. 

Schwytawszy Niemców Chrześcijan głowy im ścinali, lub 
ciężkiemi robotami do śmierci obarczali; jakoż przykuwszy do 
żarn, kazali je obracać; często nie mając ich gdzie podziać, za- 
przedawałi w niewolę Moskwie i Tataróm, welując za braci, 
których Niemcy w Pomorzu zmuszali rowy kopać, bagna osu- 
szaé, warownie wznosić, do których taczkami musieli głazy 
dźwigać; ale wysilali się szezególnićj na męczarnie księży Chrze- 
ścijańskich , jako łgarzy i oszustów , którzy byli przyczyną krwa- 
wych wojen i klęsk; lękali się przez nich podpaść takiemu lo- 
Sowi, jakiemu ulegli bracia w Prussiech, Semigalji , Kurlandji 
i nad Dźwiną (w Inflantach); złapawszy kapłana chrześcijań- 
skiego, rozszczepiali wysokie drzewo, i włożywszy pomiędzy 


) Annal. monast. Olivien. p. 11.— Dusburg. p. M. c. 3. p. 141. e. 72. 119. 
6 
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rozczep szyję kapłana, tak trzymali, aż póki w konwulsjach ży- 
cia nie zakończył *). / 

Zdobyte łupy na wojnie, zawsze na cztćry części rozdzie- 
lali: najlepszą ofiarowali Bogóm, drugą Krywe-Krywejcie, albo 
kunigasowi, jego sługóm i kapłanóm; trzecią brali wojownicy, 
a czwarta dostawała się krewnym tych, co na wojnie pole- 
gli **), a męztwem i krwia okupili wolność ojczyzny e). 


Hydqwca Rocznika Literackiego. 


) Dusburg. P. 111. e. 85. 
**) Lukas Dawid. 13. s. 46. 
c) Dla dopełnienia tego cząstkowego obrazu obyczajów przodków na- 
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szych, dodajemy tu wypis z dzicła zasłużonego historyka nasze- 
to P. Teodora Narbutta p. t. Dzieje Narodu Litewskiego w krót- 
kości zebrane ,— który dopełni pojęcia o dawnćj Litwie. 


„Obaczmyż teraz niektóre rysy narodowe z wieków, któreśmy 
prędkim oka rzutem przebiegli. Lud się dzielił na klassy rozmai- 
tego znaczenia i powagi, podług slanów. Stan kapłański trzymał 
pierwszeństwo między innemi. Drugi stan był xiążąt rodowityeh, 
pochodzących z dawnych familii, odznaczonych dostatkami i za- 
sługą, tych u Prussów zwano Rixe, u Litwy Kunigas, u Łotwy 
Kungs. Z nich były rodziny xiążąt panujących. Trzeci stan Ry- 
cerstwo, Szlachta, u Prussów Supany, u Litwy i Łotwy Bajoras. 
Oni posiadali dziedziczne obszary ziem i mieli swoich wazalów, to 
jest za umową na ich ziemiach ludzi wolnych osiadłych. Czwarty 
stan, rolnicy niemający prawa wolnego szafowania własnością nie- 
ruchomą, płacący daniny za ziemię, na ktorej mieszkali. Piąty 
stan niewolnicy, których osoba była własnością ich panów, ci nie 
mogli mieć własności nieruchomćj, pochodzili bowiem z branstwa 
cudzo-ziemnego, albo z zaprzedania się osób wolnych w niewol- 
nictwo. Klassy podług znaczenia, 1) Arcykapłan, 2) xiąże, 3) 
rycerz, 4) Kapłan prowincjonalny Krewe, 5) lud wolny, ofiarnicy, 
mnisi Sigenotfe, kapłani różnych bogów i obrządków, 6) lud pra- 
en rąk żyjący, 7) niewolnicy. 


Cechy fizjognomiczne Litewskiego ludu: Twarz biała, rumiana, 
ściągła; włos kasztanowaty, w dzieciństwie światły, perłowy nie- 
kiedy; oczy pełne, modre, lub niebieskie; broda gęsto zarosła; 
uroda spora, często wyższa nad zwyczajną; zwinny ruch ciała i 
szykowny; wiek długi. 


Kształt rządu: Od najdawniejszych czasów gmino-władny, ztąd 
wszelkie prawa były uchwałą ludu, albo przyjętą z ust prawo- ` 
dawców, albo postanowioną na zgromadzeniach. Arcykapłan uwa- 
zany za organ bogów, był piérwszym prawodawcą. Kapłani se- 
dziami ludu, a xiążęta stróżami porządku wewnętrznego i wodzami 
na wojnie. 

Charakter ludu: Zamiłowanie narodowości, swobody, zwyczajów 
uświęconych wiekami. Niecierpliwi w uległości, do której tylko wola 
bogów skłaniała. Wojnę prowadzić umieli z odwagą, przezorno- 
ścią i fortelem. Msciwosé wywierali zawzięcie za podeptaną ludz- 
kość. W postanowieniach twardzi, lecz rzetelni w słowie. Do 
czci bogów przywiązani i zawsze serc do pobożności skłonnych. 
W wojnie odpornćj wszystko poświęcić gotowi dla utrzymania swój 
niepodległości. Gościnni i dla cudzoziemców uprzejmi. 

Prawa kardynalne i najdawniejsze te były. I. Bogów obcych nie- 
przyjmować do kraju. JI. Krewe-Krewejta uważać za organ woli bo- 
gów. III. Bogów czcić, gdyż oni są dawcami wszelkiego dobra; nad- 
gradzają cnoty, karzą zbrodnie w przyszłćm życiu. IV. Kto z cudzo- 
ziemców szanuje nasze bogi, temu sprzyjać; kto przeciwnie, tego mieć 
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za nieprzyjaciela. V. Można mieć trzy żony: ale pićrwsza być ma z rodu 
i pokolenia narodowego, i ta starszą jest w domu. VI. Obarczonemu 
niemocą samemu, lub takie mając potomstwo, wolno poświęcić się 
Bogóm, lub dzieci przez spalenie na stosie. VII. Nawet przez nabo- 
zenstwo, wolno to na zdrowym ciele dopełnić. VIII. Łamiących wiarę 
małżeńską spalić, popiół rozrzucić na drodze pskliczoćj, a u, 
niezdatne na Wejdalotów. IX. Zone nieposłuszną mąż może spalić. 
X. Kto dziewicę lub uezciwą białopłowę zesromoci, skrzywdzona 
może go na spalenie wskazać. XI. Kto pannę uwiedzie, powinien 
ja wziąć za żonę. Gdy zaś ma żon liczbę prawem przepisaną, 
psami być ma zaszczwan. XII. Kto ziomka zabije, oddany ma być 
na wolą krewnych zabitego, ci mogą go życiem darować, lub za- 
bić. XIII. Złodzieja raz pierwszy rézgami obić, drugi raz kradną- 
cego, kijmi, trzeci raz, psom oddać na pożarcie. XIV. Nikt ni- 
kogo do pracy zmuszać niepowinien, nad miarę zobopólnćj umo- 
wy. XV. Cechą szlachectwa są czyny rycerskie. XVI. Po śmierci 
żony żałobę przez jedną porę odbywszy, wolno pojąć dziewicę. 
Za jej zaś dziewictwo koguta i kurę spalić w ofierze bogóm. XVII. 
Wdowa bezdzietna może się postarać o potomstwo, a gdy się prze- 
kona o swćj niepłodności, Wejdalotką zostać powinna. Te były 
prawa Wejdawuta i Brutena. Inne prawa, które podanie przypi- 
sało Ermie synowćj Wejdawuta: Zone nieprzystojnie sprawującą 
się, z przywiązania kamieniem ciężkim do szyi obwodzić ode wsi 
do wsi, az Krewe da rozgrzeszenie. Żona uderzająca męża, nos 
traci i powagę pani domu. Jeżeli młoda żona brzydkich się wyra- 
zen na męża dopuści, ociąć rézgami, a starą, brzydką spalić wol- 
no. Inne prawa tejże Ermy były o panienstwie i sposoby tego roz- 
poznawania. Mieli praw nie mało przyjętych od sąsiad, szczegól- 
nie Skandynawów i Sławian Wenedyckich. Bieg sądownictwa był 
w ręku Krewów, późnićj wielcy xiążęta wyższą sprawiedliwość 
sobie przywłaszczyli, zwyczaje przecież dawne były zawsze wska- 
zówką. Pojedynki były we zwyczaju. Przysięga świętością. Po- 
dział czasu prawami upoważniał się. Płeć słaba miała poważenie, 
dalekie od niewolnictwa wschodniego i u starożytnych południowej 
Europy narodów, znanego. 


Sposób wojowania był zwyczajny dawnych wieków narodóm. 
Stan rycerski szczególnie się rzemiosłem wojowniczém trudnił. Bu- 
dowano twierdze, zapuszczano lasy i robiono błota nieprzebytemi 
ze strony napadów nieprzyjaznych sąsiad. W odpornćj wojnie 
rozmaite były hasła i znaki zwołujące obrońców kraju. W razie 
zaczepnej; wojny, radzono się bogów i starszych w narodzie. Woj- 
sko hyło konne ipiesze. Toż przed wydaniem bitwy, nawet wróż- 
by rozmaite do rady wchodziły. Otwartéj bitwy radzi unikali, 
przenosząc urywkowe walki i fortele wojenne. W warowniach dziel- 
nie i umiejętnie obronę wytrzymywali. Obwarowania obozów ro- 
bili doskonale. Machiny wojenne, pancerze i oręże znane w tam- 
toczesnćj Europie, mieli u siebie i dobrze z niemi postępować 
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umieli. Mieli chorągwie, sztandary, buńczuki, kotły, bębny, 
trąby. 


Rolnictwo jako jedyna galez wyżywienia się, było w szczegól- 
nem poważeniu i udoskonałeniu, tak, że kazda strona kraju, do- 
tąd ma swój własny system narzędzi rolniczych, najstosowniej- 
szy do natury ziemi. 


Myślistwo nie małym przemysłem i nie mało zyskowném było. 
Z sieciami, z łukiem, z psami, z sokołami. 


Pszczelnictwo było przedmiotem wielkiego znaczenia, ponic- 
waż i napoje i zaprawa potraw i świallo w domach, 2 tego źró- 
dła miały opatrzenie. 


Żeglugę morską nadbrzeżne ludy znały brzegową i rybacką, rzad- 
ko są ślady dalszych przedsięwzięć ; nn rzekach były statki i dziś 
znajome. 


Handel miał powagę i opiekę praw cywilnych, wojennych i re. 
ligijnych. Wszelako różnica wiary i niegościnność sąsiadów, ze- 
wnętrzny handel tamując, w ręce cudzoziemców przenosiła. Ztąd 
ochota mała do przedsięwzięć handlowych w charakter ludu 
weszła. 


Bogactwo było w chleba i trzod dostatku, a kamienie drogie, na- 
bytek cudzoziemski, jako przedmiot zbytku się uważały. Wartość 
nawet monet zawsze od wartości wewnętrznćj metalu zależała. 


Rabunki: w cudzych krajach najwięcćj ubiegano się za brancéw 
i bydląt nabyciem. W domu własność każdego była święcie strze- 
Żoną, złodzieja karano srodze. 


Ubiór Litwinów starożytnych był prosty: mężczyzni szćrokie 
kalesony, koszulę, kożuch lub płaszcz okrągły bez rękaw, wyżsi 
kaftany opięte; Kobiéty spodnice, fartuchy, gorsety, płachty na jed- 
ném ramieniu śpięte, mieli w użyciu. Rozmaite piękrzydła x me- 
talu, do przepychu należały. 


Budowle mieli z drzewa, jako w kraju w lasy obfitującym, a nie 
mającym ciosowych kamieni, wapno nawet nie wszędzie się znaj- 
duje i nieobficie. Heruli przynieśli z południa podobno pićrwsi 
sztukę murowania, chociaż tego ślady ledwo spamiętane mamy. 
Późnićj od Niemców z Inflant, a najpóźnićj od Rusinów poludnio- 
wych przejęto murów stawianie. 


Łaźni używanie było powszechnem. Napoje upajające znano 
zdawna, mleko kobyle i z niego mocny napój. Miody sycone roz- 
maite, piwo. Mezezyzni i kobićty zarówno mocno upijali się. 
Chleba dobrego pieczenie znali z dawnych wieków. Pokarmy źwie- 
rzęce górowały przed jarzynami, bo mało jarzyn znali. 


We względzie miłości bliźniego, ludzkości uprzejmćj, gościnno- 
ści, skromności w mowie, wszyscy dziejopisowie oddają sprawiedli- 
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wość Litwinóm. Życie czynne było świętym zwyczajem. Żebraków, 
leniwców, kaleków włóczących się nieznano. Gościa, przechodnia, 
uprzejmie przyjmowano; na ten cel hyły zwyczaje i obrzędy mno. 
pie; między rodakiem a cudzoziemcem, różnicy w tej mierze nie- 
czyniono. Posłańców, kupców, podróżnych strzegła bezpieczen- 
stwa bogów osóbnych opieka. 


Znajomość pisma przyjść musiała ze wschodu, lecz była wiel- 
ką rzadkością i udziałem zapewne wyższych kapłanów. Doszły 
nas tego zabytki choć szczupłe w napisach i runach litewskich.” 
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ANTONI EDWARD ODYNIEC. 


11 000— 


TR 
WIERSZ NA PAROSTAITZUI. 


(W Imionniku C. S.) 


Wae, szumi, huczy — para wybucha, 
Dzwonek zadzwonił — paropływ płynie. 
Chciwie na morskie patrząc glebinie, 
Myslę o pięknej Pannie Celinie-— 


To jest, o wierszach do jej sztambucha. 


O wszystkie Muzy! o Apollinie! 

Dziś, dziś wieszczego dajcie mi ducha: 
Niech jak z wód perła, z serca wypłynie 
Rym, coby pięknćj Pannie Celinie 


Lśnił jako perła śród jej sztambucha. 


Lecz się kapryszą piękne Boginie, 

I dumny Febus prośb mych nie słucha. — 
A tyż tu po co?— Znam cię po minie !— 
Tak patrzysz z oczu Pannie Celinic, 


Tak mierzysz z pićrwszćj kartki sztambucha *). 


*) Rysunek Orłowskiego. 
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Stój, stój! nic strzelaj !— grot twój nie minie, 
A wićsz, że ranny gołąb nie grucha. 

Precz! ja dziś muszę myśleć jedynie— 

O! nie o pięknej Pannie Celinie, 


Ale o wierszach do jej sztambucha. 


Bo jutro— w drogę !— w świat, nie w pustynie — 
Skąd więc ta w sercu tęsknota głucha ?— 

Tam się duch wzniesie, tam myśl rozwinie !... 
Tak!.... a myśl o mnie w Pannie Celinie 


Zniknie, jak wiersz mój na dnie sztambucha! © 


Lecz ja!— czy pójdę, gdzie Elba płynie, 

Gdzie Mont-Blanc krzepnie, lub Wezuw bucha, 
Ilekroć serce na Północ skinie, 

Pamięć o pięknej Pannie Celinie 

Północną Zorzą zalsni dla ducha. 


Petersburg, w Maju 1829 r. 


— It com — 


wits 
MÓJ KARDYNAŁ 


(Zaveik z okoliczności, w Imionniku M. L.) 


Każby człowiek musi przecie 
Mieć cel dumy na tym świecie. 
Otez moja duma cala, 

Moje szczęście, moja chwała, 


Mieć Patronem Kardynała. 


Wiecież kto jest mój Kardynał ? 
Ni Watykan, ni Kwirynał, 
Nie ozdobił go sygnetem, 
Nie przyodział fioletem, 
Nie opasał paliuszem, i 


Nie uwieńczył kapeluszem. 
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Lecz Ten, który róży wdzięki, 
Lecz Ten, który twarz jutrzenki, 
Lecz Ten, który w głębi fali 
Umalował pierś korali, 

Tego dłoń w szkarłat odziała 
Lice mego Kardynała. 


Chociaż dla ludu pocieszeń, 
Błogosławieństw i rozgrzeszeń 
Nie rozdziela na wsze strony: 
Kto go zna— błogosławiony! 
Sam jego wzrok i uśmiechy 
Wypedzaja z myśli grzechy. 
I choć na nóżce święcony 
Nie lśni trzewiczek czerwony, 
Każdy wierny ządzą pała, 
Klęknąć u stóp Kardynała. 


Mój Kardynał miejsc nic bierze 
W Kapitule, ni w Kamerze, 
Ni śród Watykańskich chorów, 
Nie śpićwa mszy, ni nieszporów. 
Kapitule jego składa 
Jasnych Serafów gromada; 
W ich on chorze nieustanne 
Nócił hymny i Hozanne, 
Nim go Święty Ojciec swiata 
Posłał do nas za Legata, 
By na ziemi mój Kardynał 
Ludziom Niebo przypominał. 


O! gdybyz on chciał, jak może, 
Umieścić mię na swym dworze, 
W jakimkolwiekbądź honorze, 
Byle nie daleko siebie: 

Byłbym już jak gdyby w Niebie. 
Bo choć on, jak życzę, będzie 
Sto lat bawił na urzędzie; 

Ja zaś wkrótce, jak snać muszę, 


Kuryerem w podróż ruszę ; 
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Ale nim ste przez komorę 

Z pakiem grzechów mych przebiore; 
Nim odbede przepisany 

Czas Czyscowej kwarantanny ; 

Może da Bóc, że u bramy 


Rajskiej, w sam czas się spotkamy. 


Wtenczas, choć tam tlok niezmierny, 
Choćby surowy odźwierny, 5 

b Święty Piotr, czy Święty Michał, ~ 
Po sto razy mię odpychal: $ 


Pójdę naprzód z sercem smislem, 
Tuż za moim Kardynałem. 

Raj mię pewno nie ominie. ġ 
O! widziałem ja w Syxtynie p” 
Nikt tym wejscia nie zagrodził, 


Kto za Kardynałem wchodził. 


Ztąd więc moja duma cała, 
Moje szczęście, moja chwała, 
Jest być sługą Kardynała. 
Rzym. w Kwietniu 1830 r. 


— 158 „„ 


A QS 
ECHO W ALPACH. 


(W Imionniku H. A. z powodu przełożenia przez 
mią po włosku jednych wierszy Autora). 


Alpejski Pasterz, gdy pieśn nieuczoną 

Na prostym flecie zanóci: 
Wiatry jej dźwiękiem po dolinach wioną, 
AŻ z gór dalekich, cichszą, ztagodzona, 


Echo ku niemu powróci. 


) Tak się zowie kaplica Papiezka w Pałacu Watykańskim, założona przez 
Papieża Syxtusa V., gdzie się większa część obrzędów Wielko- 
tygodniowych odbywa. 
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Brzmiący z powietrza ton, chociaż znajomy, 
Tyle nowego ma wdzięku: 
Że mu się zdaje: Aniól niewidomy 
Nad skał dzikiemi przelatując złomy, 
Westchnienie przydał do dźwięku. 


a :Mojaż to piosnka? czy echo mię ludzi?”— 
Zawoła Pasterz z pociechą. 
«O! niech mych pieśni nie słyszy nikt z ludzi, 
„Niech tylko każda — niech jedna obudzi 


* Raz jeszcze lube tak Echo!“ — 


Genewa. we Wrześniu 1830 r. 


TĘSKNOTA. 
Elegja 


TOWASZA ZANA. 


Czenvż siedząc śród kwiatów pod temi drzewami, 
Raz się zalewam łzami, 

Drugi raz wzdycham ; znowu czoło zasmucone 
W różną obracam stronę? 

Czyliz w tćj okolicy, gdziem rósł, gdziem chowany, 
Jakie widzę przemiany? 

Taz sama wieś, teu domek, co był moim światem, 
Łąka barwiona kwiatem, 

Tenże gaj, sady, drzewa, plenne klosem niwy, 
Gdziem ja nieuk szczęśliwy, 

Młode i niemyslane przepędzając chwile, 
Złociste łowił motyle. 

Tu garbaty slimaczek spotkany śród drogi, 
Proszone wytykał rogi; 

Tu nieobaczny chrzobąszcz, otrząśniony z brzozy, 


Dźwiyał młynki i wozy; 
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Chyba mię ztąd spędziła, bawiącego z wdziękiem, 
Pszczółka straszliwym brzękiem. 

Tu w strumieniu, co zwolna toczy nurty male, 
Niebo widziałem całe. 

Jakże głębokość jego zdała się bez granic! 
Nie wstąpię nóżką za nic, 

Aż kijkiem dna zmiarkuję; lecz napróżno mierzę, 
Oczóm złudzonym wierzę. 

A tu słowiezek przerwał moje zadumienie, 
Przez wdzięczne, słodkie pienie... 

Gdzież ten wiek, gdzie samotny, a szczęśliwy byłem? 
Niestety J., juz przeżyłem !... 

Nie masz mi już rodzeństwa i Matki kochanćj, 
Którym w chwili porannej, 

Jagodki i kwiateczki małą rwałem ręką. 
Uśmiech był mi podzięką... 

Dziś ile razy okiem na wdzięki wsi rzucę, 
Tyle razy się smucę. 5 

Tyle żałośnych wspomnień w sercu mêm doznaję. 


Wszystkiego tu nie staje 1... 


„ . ee — 
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CHATKA SY BIRSKA 
L masowej Bulhakewg, w Musiulu. 
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LISTY 0 SYBERJI. 


2 KORRESPONDENCJI 


P. Teressy 2 Wierzbiokioh Tomaszowéj Bułhakowój, 


DO RODZINY *). 


: 
P. ANTONINIE Z SULISTROWSKICH ŚNIADECKIEJ, 


. POŚWIĘCA WYDAWCA. 
— > (QE Coca 
its 


10 Sierpnia, 1839, z Hkaterynburgu, 567 
wiorst od Tobolska. 


P RZYJECHAWSZY do Ekaterynburga, po dwudniowćj podróży 
z 14 na 45 w nocy, dowiedziałyśmy się, że Jenerał z Półko- 
wnikiem wyjechali oglądać zawody, (czyli rekodzielnie) i lada 
chwila mają wrócić. Włoch Fraut, o którym Pan Kozakie- 


) Udzielam tu tylko krótkich wyciągów, z tćj pełnej interessu kor- 
respondencji. Posiadam znaczny zhiór jej listów do rodziny, któ- 
ry już otrzymał pozwolenie cenzury, i tylko oczekuję niektórych 
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wicz pisał, że mu dał Europejski obiad, przybył natychmiast 
z uwiademieniem, że Jenerał kazał, jak przybędziemy, ustąpić 
nam swoje mieszkanie i prosić, żebyśmy na niego czekały. Pierw- 
szego nieprzyjęłyśmy, drugie było koniecznóm. Kazałyśmy tym- 
czasem obejrzeć i naprawić nasze pojazdy, bo w tutejszem mie- 
ście najdoskonalsi rzemieślnicy, i najlepszy materjał; i znowu 
cztórdzieście rubli za moją powózkę zapłacić musiałam. ó 
Nakoniec 18 po południu przybyli oba ci Panowie, i raczyli 
tejże godziny nas odwiedzić. Jenerał oświadczył, że ciągle bę- 
dąc w drodze, niemógł jeszcze oddać listów Pani K... jej mężo- 
wi, i wszystkie jej wrócił; dodał, że tenże jest w Tomskićj gu- 
bernji, a że o Tomaszu niepamięta, lecz ma u siebie w spisie. 
Pokazałyśmy mu swoje paszporta, ija uwiadomiłam go, że mię- 
dzy nami jest różnica: ponieważ biorąc ślub po dekrecie, zo- 
stałam pozbawioną praw szlachectwa; odpowiedział, że tak nie- 
jest; że szlachcianka zaślubiając nieszlacheica, przywilejów swo- 
ich nie traci: i że to wszystko jedno, czy była pierwćj żoną, 
czy już po wyroku nią została. Jak tylko życzy podzielać los 
męża, poddaje się tymże, co ion ustawom, i do śmierci jego, 
wrócić nie może; że jćj listy przechodzić będą drogą Rządową, 
ale zresztą ma prawo, podobnie jak i mąż odbierać wszelkie po- 
syłki od rodziny, jako to: odzież, sprzęty, książki, narzędzia 
muzyczne, nawet wymysły zbytku, prócz pereł i brylantów; że 
z tego wszystkiego najdrobniejsza rzecz nie zginie. Z pie- 
niędzy zaś po tysiąc rubli assygnacyjnych na osobę do roku 
przysyłać wolno; coby więcćj było, Rząd zatrzymuje u sie- 
bie. Kto żadnego dostarczenia niema, daje się mu piętnaście 
dziesięcin ziemi, (dziesięcina ma 2,400 w kwadrat sążni), i co 
rocznie dwieście rubli assygnacyjnych. Piętnaście dziesięcin wiele, 


jeszcze dopelnien miejsc przerwanych, aby utworzywszy pewną 
całość, wydać je w osóbnym tomie. Czytając te kilka listów pi- 
sanych pobieżnie i nie przeznaczonych do druku, któż nie przy- 
zna, Ze mają ten żywy interes, jaki się nie wzbudzi żadną sztuką. 
Czytając je, jesteśmy obecni wszystkim poruszenióm , wszystkim 
wrażenióm autorki, podzielamy jej wszystkie szlachetne uczucia, — 
razem z nią czujem, razem cieszym się nadzieją i płaczem, razem 
tęsknim do swoich.... podziclamy trudne położenie jej towarzyszki 
w Permie.... unosimy się nad malowniczością widoków, które bujna 
jćj wyobraźnia po drodze chwyta razem uspakajamy się tą dziwnie 
piękną rezygnacją chrzescjanską, która we wszystkicb jéj listach ja- 
kąś błogość rozlewa. Fed.) 
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(jak powiadają) na Syberji robią dochodu: pomoc ta jednak od- 
mawia się tym podobno, o których wiedzą, że zostawili ma- 
jątki w kraju. Ten ostatni artykuł przytoczył mi Jenerał, kie- 
dy powiedziałam, że nam nie dosyłać nie będą. 

— «Wiemy, powiedział, że mąż Pani miał fundusz.” Tfu- 
maczyłam mu, że ten fundusz niewielki i zostawiony dla dzieci; 
ale to od posilennego prykazu i Wojennego Gubernatora nie 
od niego zależy. Co do przykrości osobistych, powiedział, że 
żadnćj mieć niebędziemy, że lo jest zakazane prawem; zresztą 
lud w najwyższym stopniu uprzejmy i gościnny na Syberji. Pa- 
ni K... powiedziała, że ma paszport dozwalajacy jéj powrótu; że 
zatem spodziewa się, iż od powszechnego prawa wyjętą będzie. 
Półkownik i Jenerał oświadczyli, że się dokładnie wywiedzą o 
tém; i pożegnali nas do jutra. W pół godziny przysłali do mnie 
bilecik, że Tomasz razem z P. Kozakiewiczem wyprawiony 12 
Maja z Tobolska do Tomskićj gubernji, w jakie miejsce ?— jesz- 
cze niewiadomo. Nazajutrz rano nasi opiekunowie stawili sie 
znowu, i po przygotowawczym wstępie powiedzieli wyraźnie, 
że paszport Pani K... jéj nie osłoni, że powszechnego prawa 
nikt zmienić nie zdoła; przytoczyli przykłady Mis. Trubeckiéj 
i innych wielkich Pań Rossyjskich, które przy największych do- 
chodach, na tysiącu rubli przestają, i raz przybywszy, nie mo- 
gą przejeżdzać się tu i ówdzie, muszą aż do śmierci mężów, 
pozostać lub czekać ułaskawienia. Toż Pani Łe Dantu, któ- 
rćj córka, podobnie jak ja Tomasza, zaślubiła Pana Jwaszow, 
ale już po kilkoletnim jego mieszkaniu na Syberji. Matka przy- 
jechała do nićj na mieszkanie, i już gdyby chciała, wrócić nie 
może, chyba wraz z córką i zięciem lub w przypadku śmierci 
tego ostatniego; nawet niewolno jej odwiedzić syna będącego 
w służbie wojskowej w drugiêj gubernji. Pani Kozakiewiczo- 
wa zmartwiła się niesłychanie: jechać i poświėcać syna, które- 
go ma z sobą, (chociażby ten i mógł kiedy powrócić), wyrze- 
kać się na zawsze córek niepodobna, a wrócić się, kiedy już tak 
blizko męża było! napróżno zrobić kilka tysięcy wiorst drogi; 
stracić z niewielkiego funduszu więcćj jak dwa tysięce rubli as- 
sygnacyjnych... to okropnie! zaczęła płakać, dostała spazmów kon- 
wulsyjnych. Jenerał posłał swoje konie po doktora; a sam wi- 
dząc, że się nieuspakaja, wyszedł przyrzekając, że późnićj bę- 
dzie. Jakoż przyjechał po południu (zawsze z Półkownikiem), 
powiedział, że jedzie nazajutrz do Tobolska, tam sie dowie jeszcze 
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pewnićj o paszporcie Pani Kozakiewiczowéj, o miejscu pobytu 
Tomasza i nas zawiadomi. Ale na to dni dziesięc czekać trzeba. 
I ja z P. Rypińskim tę kwarantannę wysiedzieć musiemy, a przez 
ten czas jużbym była przy Tomaszu. Jenerał dowiedziawszy się 
że ja niémam służącego i pojazdu, bez żadnej mojćj prozby o- 
świadczył, że mi daje aż do miejsca zandarma i swój tarantas 
(jest to rodzaj pojazdów: powszechnie używanych od Niżnego aż 
do Kamezatki), bardzo wygodny do drogi, bo nieirzęsie; pakow- 
ny i tak prostego składu, że każdy chłop w razie zepsucia, na- 
prawić go potrafi. Na dwóch grubych drągach kilka arszynów 
długości, osadza się pośrodku buda kryta, najczęścićj z forde- 
klami i wymateracowana jak koez; z tyłu i z przodu kładą sie 
walizy, kufry, paki i t. p. Za 250 rubli porządny tarantas ku- 
pić można (mnie prawie tyle moja powózka kosztuje). Z tego 
jednego czynu można sobie wyobrazić, jak jest dobry i delikat- 
ny Jenerał. Oprócz tego obiecał mi pisać do Jenerał-guberna- 
tora i przenieść Tomasza na lepsze miejsce, jeżeli to, w którćm 
teraz zostaje, nam sie niepodoba. Widzicie zatćm, że przyjazd 
zon, na cóś się mężom przydać moze 1. 

Dziś rano tutejszy strapczy i prokuror górny, polak P. By- 
kowski przybył, oliarując nam swoje usługi; wesoły, trzpioto- 
waty; jeden z tych ludzi, co to nikomu i niczemu niewierząc, 
śmieją się ze wszystkiego; tem jest w naszem położeniu uży- 
tecznym, że płakać przy nim nie można, profanacją byłoby mó- 
wić mu o głębokich uczuciach; on z nich żartuje i w dziwny 
sposób pociesza!..:. Półkownik przyjechał, jeszcze przenosząc 
nam pożegnanie Jenerata i zapytujac czy niemamy nowych dla 
niego poleceń; oświadczył, że policmejster będzie się u nas prę- 
zentować i załalwi nasze potrzeby, jeżeli jakie mieć hędziemy; 
oraz prosił, żebyśmy się (ego dnia jeszcze przeniosły do jego 
mieszkania u Włocha Fraut, gdzie jako we środku miasla, we- 
selćj nam będzie; bo dotąd stojemy na przedmieściu u kupca 
Kużniecowa... 

—02060 Wi Gose— 


crits 
20 Augusta, Ekaterinburg. 


..Opowiem wam dopiero całą podróż począwszy od Kazania; 
gdyż pisząc ostatnią razą, wiele szczegółów ominąłam , w nie 
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których może się powtórzę, ale pochlebiam sobie, że lem was 
nie znudzę. Droga poczawszy od Niżnego górzysta; od Kazania 
poczty utrzymywane przez Tatarów, nigdzie podróżny żadnej 
przykrości niéma, gdyż to jest lud bardzo poczciwy i porzad- 
ny. Nigdzie nie wymagali, żeby płacić za trzy konie pod po- 
wózkę, jak w Moskiewskićj i Włodzimierskićj gubernijach; nie 
zatrzymywali ani chwili, a wieżli najdoskonalćj. Tatarzy i 
PVotiaki, (bo ta część prowincji przez owe dwa pokolenia jest 
osiadłą) posiadają własne grunta i tylko do skarbu płacą poda- 
tek; trudnią się rolnictwem i handlem,— ale niemają przebiegło- 
ści Rossyjskiego wieśniaka; najemnych furmanów u nich nićma 
i dla tego mnićj widać próżniaków ; rzemiosłami się też nie tru- 
dnią; w każdej ich wsi są kowale, ślosarze i ciesle Rossijanie. 
Domy ich są mnićj, że tak powićm, wytworne jak ruskich; ale 
zawsze o bardzo wiele przewyższają Lilewskie chaty. Pod każ- 
dym względem stan naszych włościan nie może iść w porówna- 
nie z bytem klassy rolniczćj Wielko-Rossyjskich gubernji; od 
Smoleńska do Ekaterynburga ile mi się zdarzyło widzieć wsi, 
w każdej i u każdego mieszkańca można znaleść nie tylko wy- 
borny chleb żytni, ale i pszenny biały. Przy każdćj wsi Tatar- 
skićj jest Meczet, w bliskości gaju służącego za smętarz (w ca- 
łćj Rossji powszechnie i Chrześcijańskie mogiły są zasadzone 
drzewami). Ubior Tatarów składa się, z krótkiego kaftana spod- 
niego, z Wługićj wierzchnićj sukni i mycki haftowanej jedwa- 
biem. Woliaki podobnie jak Czuwasy i Czeremisy mieszkający 
po tamtćj stronie Kazania są panującego wyznania; ale jak mi 
jeden pisarz pocztowy opowiadał, zachowują jeszcze tajemnie 
niektóre obrządki pogańskie. Biją bydło na ofiary bóstwóm swo- 
ich przodków. Te trzy pokolenia różnią się mową i ubiorem i 
nie cierpią się wzajemnie. Zniewagą byłoby nazwać Czuwasza 
Czeremisem lub PF otiakiem i wzajemnie. Wotiaki noszą się 
podobnie jak Litewscy kmiecie w szarych sukmanach, łapciach 
i baranich czapkach. Kobiety mężatki, przywiązują na głowę 
rogi bydlęce, na których rozwieszają chustkę kolorową w tył 
spuszczoną , a po obu stronach krowie ogony. Oto estetyka Czu- 
waska J. 

0 370 wiorst od Kazania w Czemoszarskićj , pisarz zrobił 
nam przyjemność mówiąc po polsku, bo i sam Polak Jackow- 
ski, rodem z Pedola, mówił o Tomaszu, że był zdrów, poka- 
zywał, gdzie on siedział... Własnie w tćj chwili przed wystawą 
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zatrzymała się powózka; wyskoczył żandarm, za nim młodzie- 
niec w kajdanach ,— poznałam go... Pamiętacie com pisała, że 
w Bogorodsku gdzie nas dognał Jussewicz , miałam przyjemność 
poznać jeszcze jednego rodaka i zacną Rossyjską rodzinę; teraz 
mogę powiedzieć jak to było. Słysząc od Wiazmy, że jednego 
z wygnańców wieziono bardzo chorego, rospylywatam się onie- 
go na każdćj stacji, sądząc, że to może Tomasz. W Bogorodz- 
ku pisarz poczciwy, jak się zdaje, i któremu miałam szczęście 
podobać się, odkrył mi pod sekrelem, że w tamtejszym szpitalu 
znajduje sie jeden Polak zalrzymany oddawna, ponieważ ciężka 
chorował. 

— Czy niemogłabym go widzieć ?— zapylatam. 

— © nie! odpowiedział, zamknięty jest pod strażą, nikomu 
dójść do niego nie wolno, ałe ja się dowiem, kto on jest i po- 
wićm Pani. 

Za kilka chwil powrócił z uwiadomieniem, że ów chory jest 
niejaki Olszewski, młodzieniec dwódziesto-letni z Królestwa 
Polskiego, skazany na lat pięć do kopalni. 

— To być nie może, żebym go nie widziała! dla nieszczęśliwego 
w takiém położeniu jakazby to była pociecha, widzieć kogoś zro- 
dzinnćj ziemi, słyszeć ojczystą mowę i znaleść współczującą istote.“ 

— Poszłam pod szpital, moi towarzysze chcieli mnie wy- 
przedzić, ale nie trafili i w inną udali się stronę; nic mnie 
niepowiedzieli, mniemając, że sami tylko skorzystają z zebra- 
nych przezemnie wiadomości. W szpitalu od ulicy przez otwar- 
te okna postrzegłam wszystkie sale puste, weszłam na dziedzi- 
niec; staruszka i mężczyzna służący, szpitalni, zapytali uprzej- 
mie, czego żądam ?... 

— «Widzieć chorych i dać im jałmużnę, odrzekłam. 

— «Poprzenosili większą część do turmy, ponieważ teraz 
malują pokoje ,— odpowiedziała staruszka , jest tylko kilku, tych 
Pani widzieć może. Weszłam, pokazali mi kobietę, i kilku sot- 
datów , mówiąc, że więcćj chorych niema. 

— «To nie był tu przywieziony 2 daleka? 

— «Nie, nie był i nićma żadnego. 

— A ja słyszałam że jest, powiedziałam. 

— (O! jest, ale to nie tutaj.“ 

Wsunęłam grzywiennik w rękę posługaczowi; poszedł na- 
przód, ja za nim, zaglądając w każde okno; nakoniec zalrzy- 
mał się, a ia patrzyłam na kierunek jego oczu i w zalomie mu- 
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ru postrzegłam żelazną kratę, zastoniona firanka; za tą przez 
szparę ujrzałam bladego młodzieńca w szlafroku.— Chciałam zbli- 
żyć się, ale mnie mój przewodnik zaczął ciągnąć za suknię, bła- 
gając, żebym się wróciła, do czego mnie więcćj, niż jego nałe- 
gania, skłonił widok żołnierzy patrzących z drugiego okna. 

— Ale może tu jest jaki oficer, któryby mógł pozwolić wi- 
dzieć sie? zapytałam. 

— «Oficera niema, powiedziała mi slaruszka, która nadeszła, 
ale niech Pani pójdzie do Sztab-lekarza, on pozwolić może, i pe- 
wno to zrobi, gdyż najlepszy człowiek w świecie; ja panią do 
niego zaprowadzę. Przyszedtszy znalazłam staruszka siedzące- 
go w szlafroku nad papierami. Z góry zapytałam go, czy mo- 
że rozmawiać po francuzku lub po polsku? powiedział, że tylko 
po rusku. Musiałam zaléin jak mogłam w tym języku wytłó- 
maczyć mu powód przybycia, po chwili namysłu zgodził się na 
moje żądanie i tylko za warunek położył grzeczną prożbę, że- 
bym była u niego na herbacie... prezentował mi swoje córki i 
powiedział, że jest rodem z Ukrainy, i że się nazywa Ostro- 
górski. Zaprowadził mnie do więzienia; kiedym weszła i prze- 
mówiła po polsku, więzień zadrżał ze wzruszenia; poczciwy 
starzec zostawił nas samych. Rozmawialismy z godzinę i kom- 
munikowalismy sobie wzajemnie historje naszych nieszczęść..... 


; 
. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
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2. Września. 


Dziś w nocy jakem się spodziewała, wrócił Półkownik; ra- 
no przyniesiono mu z poczty lis! Jenerała, który pisze, że w ża- 
den sposób Pani Kozakiewiczowa wrócićby nie mogła. W ja- 
kie miejsce Tomasz i Pan Kozakiewicz zostali przeznaczeni, 
jeszcze do Tobolska wiadomość nieprzyszła. I ja zupełnie dar- 
mo siedziałam blisko trzech tygodni w Ekaterynburgu. W Om- 
sku w kancelarji Wojennego Gubernatora dowiem się o Toma- 
szu, tam dojadę z Panem Rypińskim, a ztamtąd do Tomska bę- 
de miała żandarma, jeżeli do Tomska jechać wypadnie. Jene- 
rat zawsze upewnia, że przemieści nas, gdzie będziemy ży” 
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czyli. W Bocu nadzieja, że wszystko dobrze pójdzie, cho- 
ciaż po opłaceniu kosztów tutejszego pobytu nie więcćj nad 350 
rub. assyg. mi zostanie.... Cóżkolwiek bądź, ostatnim kawałkiem 
chleba z potrzebniejszym dzielić się będę, tak jak moi przyja- 
ciele Permscy podzielili się ze mną, dowiedziawszy się, że ja 
tak małe mam resursa; oliarowali przez Dobkiewicza 150 rub. 
ass. Przyjęłam, bo braterskićm sercem dane były; i teraz-to 
będę się oszczędzać, żebym mogła je zebrać z własnćj pracy i 
oddać. O! gdyby mi Bó pobłogosławił, każdy grosz mi udzie- 
lony wróciłby w ręce właściciela, albo też dług ten wypłaciła- 
bym nieszczęśliwym i mam nadzieję, że kiedyś przyjdzie do te- 
go; nie troszczcie się Najdrożsi Rodzice, przy pracy i wytrwa- 
łości Bô mnie nie opuści, już tyle razy cudownej Jego dozna- 
łam opieki. On jeszcze wraz z Tomaszem pozwoli mnie was 
uscisnaé, wam cieszyć się mojem szczęściem. Bądźcie zdrowi! 
polecam sie waszemu btogostawienstwu, was i całą rodzinę opie- 
ce Ojca Niebieskiego! 

Posyłam na pamiątkę kawałek rudy żelaznej i kilka Sybe- 
ryjskich kamieni; chciałam z rozmaitych Uralskich głazów zro- 
bić ramy do mego portretu i wam je posłać, ale na moją kie- 
szeń trochę za drogie. 

(Dotąd Listy z drogi). 


— 288 (St KE 
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20. Kwietnia 1840. Trusiuł. 


Zdziwicie się zapewna, Najdrożsi Rodzice, że dom, które- 
go załączam wizerunek, jest już moją własnością: mogliżcież 
wnosić, że tak prędko zostanę dziedziczką w górach Ałtaju, 
choziajką Sybirską, wiedząc zwłaszcza jak szczupłe miałam 
zapasy, wybierając się w drogę, że je musiałam wydać, i że 
nie większe spodziewałam się znaleść u Tomasza; oprócz tego 
donosiłam w ostatnim liście, że gospodarz u któregośmy stali, 
zmienił zamiar sprzedania swojćj siedziby i przeniesienia się 
w inne okolice, upadał przeto nasz zamiar kupienia domostwa 
i zaprowadzenia gospodarstwa: ale niespodziewanie wszystkie te 
przeszkody usunione zostały; P. Anisim nie długo trwał w swo- 
ém wste cznćm przedsięwzięciu; nagle zaczął się wybierać w dro- 
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ge do osady, którą sobie obrał za mieszkanie, w bliskości mia- 
sła Bijska (leżącego o 600 wiorst ztąd ku południowi, nieda- 
leko FVielkiego Altaja) i odnowił z nami targ o wyprzedaż do- 
mówstwa; skończyło się na tem, ze ustąpił całą swoją posia- 
ułość składającą się z domu mieszkalnego, spichlerza, (ambara) 
lodowni, (pogrebu), chlewów (prigonów), ogrodów i około 20 
dziesięcin ziemi, za 250 rub. ass.; umowa zatwierdzona została 
podaniem ręki, w dzień 3 Marca. Nazajutrz Tomasz oddał pie- 
niądze we włości, przy świadkach, a odebrał dokument przy- 
znaiący dotychczasową własność Anisima mojćj godności, gdyż 
kupno to uskutecznił Tomasz na moje imie. Ale zkąd się wzię- 
ły pieniądze? Na przeżycie samo, kupno naczyń kuchennych i 
stołowych, na zaprowadzenie rozmaitych porządków gospodar- 
skich, wyszło przez zimę przy najseislejszej oszczędności, kil- 
kaset r. ass., (gdyż tu jakem już donosiła, z powodu bliskości 
kopalni złota, gdzie kilka tysięcy robotników pracuje, wszystkie 
artykuły żywności są nieżmiernie drogie). Potrzeba było prze- 
to pożyczyć, nadzieja oddania niespoczywa na niepewnych po- 
mocach z kraju, lecz na własnćj pracy: ‘Tomasz ma zapewnio- 
ny sobie obowiązek, z niewielką wprawdzie pensją, wystarcza- 
jącą jednak do zniesienia długu; stół i mieszkanie nie nam ko- 
sztować nie będą: mamy zatem przyzwoity sposób utrzymania 
się. Obowiązek ten zajmujemy od Maja; dobrze, że się podo- 
bne miejsce wynalazło w Dmitrijewskićj włości, gdyż za jéj 
granicę wydalać się nam nie wolno. Dóm w czasie naszej nie- 
obecności zajmie Ludwik Orda, i będzie czuwał nad uprawą 
gruntów i ogrodów; wchodzi bowiem z nami do spółki gospo- 
darskiej; okoliczność ta wielce dla nas korzystna, gdyż może- 
my po roku wrócić do gotowego już gospodarstwa, a mając zapasy 
zboża i jarzyn, nie będziemy mieli potrzeby opłacać haraczu Sybi- 
riakóm, zyskamy na spokojności i wygodzie: już jesl najęty 
z kassy wspólnej robotnik z Zona, pełniącą obowiązek kucharki, 
(strtapki) i synem podrostkiem zdalnym już do pracy; płaciemy 
mu w rok 225 rub. ass. dajemy chleb i jarzynę, inne arlykuły 
żywności z własnćj kieszeni kupować powinien: na tutejsze stro- 
ny, gdzie o robotników niczmiernie trudno, płaca podobna nie- 
jest zbyt drogą. Staropolskie powiada przysłowie: chłop strze- 
la, Pan Bóg kule nosi, być może zalem, że i nasze wszyst- 
kie piękne widoki nie ziszczą się, lecz o ile z teraźniejszości na 
przyszłość wnioski wyciągnąć można, zdaje się, że nam tu bę- 
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dzie o tyle dobrze, o ile dobrze być może w oddaleniu od stron 
rodzinnych i od tylu drogich osób. 
Owoż wszystko, kochani Rodzice, co naszego bytu materjalne- 
go dolyeze, a póki was zaprosiemy do własnego domku w kocha- 
nćj Litwie , opiszę wam rozporządzenie naszej Sybirskiej chatki. 


Wnętrze Gornicy. 


Drzwi ze schodkami pod literą a prowadzą do sionek, z któ- 
rych po prawćj stronie izba gospodarska, apo lewćj z ganeczkiem 
o kilku stopniach nasze mieszkanie (gornica); między gornicą, 
a izbą naprzeciw drzwi wchodowych, skład, gdzie się mieszczą 
krupy, masło, mąka pszenna, naczynia, rzeczy mnićj potrze- 
bne i l. d. w izbie gospodarskiej mieszka teraz robotnik z Lo- 
ną; izba ta zastępuje miejsce kuchni, w niej się trzymają na- 
czynia kuchenne i stołowe; pod podłogą jest rodzaj sklepu, to 
jest, dół wykopany w ziemi, ale niczćm nie wycembrowany; tu 
się chronią w zimie od mrozów warzywa, jaje i t. d.; Sybiria- 
cy skład ten zowią podpołe. Wierzch obszernego pieca, zajmu- 
jącego czwarią część izby jest zwykłóm miejscem przebywania 
Sybiriaków ; tu zapraszają gościa, klórego chcą najwięcćj uczcić; 
oprócz tego połaty równćj wysokości z piecem i zajmujące dru- 
gą czwarią część izby, służą za łóżko i sofę; leżeć na połacie 
lo największa przyjemność u Sybiriaków , jak furniente u Wło- 
chow; połaty te i ruskie drzwi, tu powszechne, dobrze dały mi. 
się we znaki, bom nieraz o nie głowę sobie zbiła; resztę izby 
stanowią ławy naokoło do siedzenia i policy w górze, do składu 
naczyń; okien jest kilka i dużych jak u Rossyjskich wieśniaków 
i lu upodobanie w światłych izbach, (świetlicach), jest ogól- 
nem; całe ściany rzną w okna tak, że wolnego miejsca na łóż- 
ka i do siedzenia mieć nie można; podłoga nie z cegieł lub to- 
ku jak w litewskich chatach, lecz z porządnych: desek ; -w gor- 
nicach nićma połatów i polic, są zalem przestronniejsze i wy- 
godniejsze : nasza składa się z dwóch komnatek, których wnętrze 
załączam w szkicu, bo ocieniować bez pędzelków nie udało się. 
Pierwsza komnata ma długości 64 arszynów , szerokości 3; arsz. 
druga szérokosei ma 24 arsz. długość taką jak pićrwsza, lecz 
półowę jej zajmuje piec takiż samy jak w izbie gospodarskićj; 
wchodząc przez drzwi na rysunku oznaczone (N. 4.) macie zaraz 
po lewej stronie bok pieca (N. 2.), krzyżyki oznaczają deski, 
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któremi jest wyłożony, przy nim (N. 3.) zydelek czyli skamiey- 
ka: między piecem a drzwiami do bokówki, rodzaj szafeczki, 
szerokićj na + arsz. (N. 4.), gdzie jak widzicie w górze zega- 
rek; na niższćj policzce ekrituarek, piórnik it. d., na dole za- 
pałki; na przeciw pieca przy ścianie łóżko, naprzeciw szafecz- 
ki, w punkcie, z którego wzięty rysunek wnętrza, okno ozna- 
czone na rysunku chatki literą d, obok niego drugie z okieni- 
cą zamkniętą, zabite rohożami i zawieszone dywanami; za nim 
jest rog izby, gdzie w górze przytwierdzona policzka na ikony, 
pbrazy ; u nas miejsce ich zastępują Biblja, książka do nabożeń- 
stwa, Tomasz a Kempis i t. p. Od łóżka dwa boki ściany ota- 
cza ława; przed oknem, które tu widać, stoi stół (N. 7.), zaj- 
mujący miejsce między ławą a skrzynią (N. 5.), umieszczoną 
przy ścianie u bokówki, złożoną z podłużnych szerokich desek 
(N. 6.); skrzynia zawiera moje rzeczy, a zasłoniona dywanem słu- 
ży za sofę; zasłona (N. 8.) zastępuje drzwi; zasuwa się w ra- 
zie potrzeby, i robi mi osóbny gabinet do ubrania się lub schro- 
nienia przed nieżądanym gościem, (bo my tu z nikim niezazna- 
jamiamy się, nie bywamy u nikogo i Siedziemy tak cicho jak 
tylko być może); tu przez drzwi drugiej izby, czyli jak ja na- 
zywam bokówką, widzimy część otworu pieca i stolik, na któ- 
rym ustawione naczynia stołowe: teraz, miasto waz i talerzów, 
tace z imbryczkami i szklankami, puzderko z herbatą, cukrem 
it. d., figurują na tym stoliku ,— prawy jego koniec zakrywa oh- 
szerny zapiecek, służący za skład rozmaitych drobnostek; z le- 
wćj strony idzie ława, gdzie samowar, kubki, miseczki, gar- 
szki z mlókiem ete. W rogu szafka napełniona książkami (nie- 
ocenionym skarbem na Syberji!), dolna jej policzka zajęta aptecz- > 
ka, to jest, ziołami, danemi mi przez Mame i innemi lekar- 
stwami często potrzebnemi w domu, a o które tu bardzo trudno, 
bo je aż z Tomska sprowadzać potrzeba. Na przeciwnej stronie, 
rozwieszona moja i Tomasza odzież, w dole kuferek z rzecza- 
mi Tomasza. Izdebka ia oświecona jest tylko malutkiem okien- 
kiem: (patrz rysunek chatki lit. C.), które za pierwszych go- 
spodarzów, było z brzuszka baraniego, a teraz ze szkła. Owoż 
macie ze wszystkiemi szczegółami najdokładniejszy opis nasze- 
go pomieszkania; przyznam się, że mnie znudził , i że nie wie- 
łabym się do niego, żebym pewną nie była, że te wszystkie 
drobnostki bez interesu dla obcych, dla was będą zajmujące i 
miłe. Zresztą żaden przedmiot nie zmienia swojego miejsca, 
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bo chociaż niektórym damom udało się dostrzedz we mnie całą 
abnegacją literacką, Tomasz lubo literat, nigdy się nie rozmija 
z porządkiem, a ja staram się, żeby całe życie moje było tyl- 
ko wyrazem jego woli. 

Ale bez ustępów, trzeba przystąpić do dalszego opisania, gdyż 
i ja trzymam z tymi co to powiadają: «albo wszystko, albo nic.” 
Owoż, pozostał jeszcze jeden punkt nie objaśniony w rysunku 
chatki:] drzwi pod gornicą: (lit. b.) prowadzą do składu zwa- 
nego podwalem, dla tego, że się zamykają drewnianą zawałą 
(drągiem , nie zamkiem). Chowalismy tam w zimie mięsiwo, któ- 
re teraz przeniesione do lodowni, leżącej trochę w bok chaty, 
z prawćj strony; napełniliśmy ją po naszemu lodem; sybirjaki 
zwyczajnie w swoje pogreby nawożą śnieg, tém nie trwalszy, 
iż go biorą na wiosnę, kiedy już topnieć zaczyna; naprzeciw 
chatki w drugim boku od dziedzińca jest spichlerz ze zbożem 
i mąką; zakupiliśmy kilkadziesiąt pudów żyta i cokolwiek ps e- 
nicy, u Anisima, żeby mieć zapas: w Tusiulu bowiem nie tylko, 
że drogie zboże (pud żyta 24. przenicy 3 rub. ass.); ale często 
i dostać go nie można. 

Z tyłu domu oddzielony płotem ogród warzywny, za nim 
z jednćj strony chlewy, z drugiej banie czyli łaźnie, za łaźnią 
ogród angielski, t. j. kilkadziesiąt drzew dziko rosnących me- 
remchy, bojarki, czyli wysoko-rosnącego głogu, jakiegoś drze- 
wa równającego się z jesionem, a podobnego do śliwy, (którego 
nazwy miejscowćj i botanicznćj jeszcze nieznam), i ulubionej 
mojej FF'ierzby Na Kwietną Niedzielę Tomasz mi przyniost 
z nićj palmę, już okrytą puszystemi pękami, nie umićm po- 
wiedzieć, jak mię ucieszyła ta zwiastunka wiosny. To już na 
Syberji wiosna! wykrzykniecie z zadziwieniem, mniemacie za- 
pewna, żeśmy w tćj porze jeszcze zamurowani śniegami  — by- 
najmniej, od początku Marca mrozy ustały, śniegi zaczęły to- 
pnieć i słońce świeci jak w Litwie; teraz kiedy to piszę, zie- 
leni się trawka, bydło od dwóch tygodni chodzi na pastwisko, 
a 6 Kwietnia już posiano jare żyto. Wielkanoc mieliśmy bardzo 
ciepłą: ja przestrzegając święcie rodzinnych zwyczajów, jak na 
Boże Narodzenie z Wilja i kiełbasami, tak nie zaniedbałam teraz 
wystąpić ze święconćm : babka a la Szytler, wyrosła doskona- 
le, pierogi wypiekły się lekkie i pulchne; szynki były kruche, 
auszpiki zastygły przedziwnie! słowem wszystko udało się naj- 
lepiej. Mieliśmy i źwierzynę, ale Tomasz drogo ją opłacił: ho 
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robiąc budkę na cietrzewie zranił sobie siekierą nogę i teraz 
jeszcze kuleje; wolałabym niejeść cietrzewiow! Dzieląc się jaj- 
kiem jednegośmy sobie wszyscy życzyli: dzielić się niem na rok 
przyszły z ukochaną rodziną; czemuż to tylko życzenie?!.. dziś 


rozsypani jesteśmy, jako proch po kuli ziemskićj...... 
n 
s Fa 


19 Sierpnia 1840 r. 


Najdrożsi rodzice! Przed dwoma dniami doszedł mię lisl wasz 
z 26 Czerwca, list który był odczytany nie kilka, ale kilkanaście 
razy zełzami radości i wdzięczności, które najwięcćj wzbudza to, 
że tak szlachetnie raczycie potwierdzać moje postępowanie, lubo 
wam moja nieobecność łzy wyciska; i dla mnie ona bolesna, nie 
ma chwili, w którćjby do was myśl moja nie przenosiła się; do 
lubych siostr, braci,—i wszędzie została cząstka mego życia, —je- 
dyna codzienną moją prośbą do Boca jest to, by mi pozwolił w gro- 
nie najdroższych mi osób, używać szczęścia, które jedynie odda- 
lenie od was niezupetnem czyni. Dla czegoz nie mamy mieć na- 
dziei, że ta prośba spełnioną zostanie? Wszakże u Boca nie jest 
żadne słowo niepodobném. Oby on tylko pozwolił wam wybrnąć 
z kłopotów interesowych i zabespieczyć na starość spokojną ustroń 
dla siebie, opatrzyć los siostr i braci; o mnie nie troszczcie sie 
i nieprzysyłajcie mi nic; praca mojego anioła i posyłki od jego 
rodziny dostateczne są do utrzymania się: lecz o szczegółach mo- 
jego bytu wiecie już z lislu pisanego w czerwcu.... Właśnie nie 
dawno zabrał z nami znajomość Inżynier przybyły z Kaukazu: 
zdejmował on tam plany gór; nieraz przeto musiał przebywać nie- 
dostępne miejsca, ciągle okrążony śmiercią od dzikich i nieprzy- 
jaznych pokoleń , niemające innego pożywienia, prócz sucharów i 
kawałków kwaszonego niepieczonego ciasta z prosowćj mąki, a 
nieraz pozbawiony i tego. Polubił jednak to życie, przyzwyczaił 
się do niebespieczeństw i nauczył się znosić bez przykrości niedosta- 
tek, a przeto, wystarczać samemu sobie. Może to się stanie iz Anto- 
siem... Za nasiona najmocniej dziękuję, ale proszę o wiecéj, 
mianowicie, okalalijory, sałatę, ogórki dobrego gatunku, salery, 
pory, cykorję, a więcej jeszcze nad to wszystko, o nasiona ziół 
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lekarskich, jakolo: rumianku, mięty pieprzowej, szałwii, melissy 
cytrynowej, dziewanny, ślazu białego, iijałków ogrodowych, jagod 
bzu białego, jałowca; może się uda , że z nasion wyrosną krzewy 
i zaprowadzą się w Syberji tak pożyleczne rośliny, ale—jeszcze i 
nasion łopianu pospolitego czyli łopuchu , podbiału it. p. bo my- 
ślę sobie utworzyć apteczkę. Dobrzeby było, żeby to przysłać 
tćj jesieni; gdyż wcześnie siać trzeba w rozsadnikach, żeby można 
było jakkolwiek zebrać, gdyż mrozy bywają tu bardzo wczesne: 
koło świętćj Anny, trzy prawie jeden pe drugim, wyniszczyły 
wszystkie ogórki i harbuzy, a nawet gdzie niegdzie kapu- 
stę. Wiosna tego-roczna zapowiadająca piękne lato, zawio- 
dia nas: zimno, deszcze, kilka nieznośnych upałów , oto jest 
lato, któreśmy przebyli. Zresztą w tutejszym klimacie potrzeba 
spartańskiego przyzwyczajenia , do noszenia jednostajnej odzieży 
w zimna i upały: jeżeli licząc na ciepło, wyjdziesz lekko ubrany, 
nagły wiatr może cię zamrozić w pół-godziny ; jeżeli przeciwnie 
w zimno ubierzesz się ciepło, możesz być pewnym, że spotnie- 
jesz z gorąca , iznowu się zaziębisz. Wszelako dzieki Boau, że 
to lato wystarcza przecię na dójrzenie niektórych jarzyn, zboża 
i jagód, chociaż tych trudno mi dostać, bo one w lesie daleko, a nie 
ma kogo posyłać. Tegoroczny zbiór z pola zapowiada wielką ob- 
fitość i taniość , wielce dla chudych pachołków pożądaną. Nie- 
skończeniem wdzięczna drogićj mojćj Konusi, ze mi o lubych 
przyjaciołach donosi; uczucia jakie mam dla Dominików, nie da- 
dzą się wyrazić. Oni przywiązali się do mnie w największej 
niedoli ; ich przyjażń utrzymywała mię, dodawała odwagi; rady 
ich dwa razy w najważniejszćj chwili mnie wsparły, jakżebym 
nie miała ich Kochać i błogosławić? Piszesz moja luba, że chcie- 
liby mi co posłać, —o, tego nie potrzeba, lecz niech napiszą słów 
kilka.... 4 


——095— 


"Y Lo 


16 Maja 1841. 


Pryjsk Mitrofanówka, na rzece Atta- 
Kożuch, w ztłtajskich górach. 


.... Doniosłam wam o naszćm przybyciu na miejsce teraźniej- 
szego pobytu i o tem, że gospodarze są nieźmiernie dla nas grze- 
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czni, że Tomaszowi dali bezporównania daleko lepsze miejsce, 
jak się spodziewał, bo nie materjalnego, ale starszego dozórcy 
i towarzysza główno-urządzającego; obowiązkiem jego jest do- 
gladaé ogólnych rohot w kopalni, a mianowicie przemywki złota, 
prowadzić rachunki z robotnikami, obliczać materjaluego czyli 
szafarza, zapisywać ilość wydobywanego złota, ico dwa tygo- 
dnie posyłać sprawozdanie o wszystkiem gospodarzowi, który 
teraz jest w Tomsku, lecz wkrótce z żoną ma tu przyjechać. 
Ja zajmuję się noszeniem przybranego syna gospodarza, oddane- 
go zupełnie na naszą opiekę; mam z nim wiele zatrudnienia, 
lecz spodziewam się, że mi dadzą osobne wynagrodzenie, lubo 
nie umawiałam się o osóbną pensię. Tomasz bierze 800 r. ass. 
w rok, przy wszelkich wygodach dla nas obojga; prawda, że i 
pracy ma dosyć, kiedy nie idzie na przemywalnię to musi pisać» 
a tak i w święto nie ma wolnego czasu... W tej porze powie- 
trze jest tu bardzo wilgotne, i można powiedzieć , że tchnie cho- 
roba; ot 19 Kwiet. ustały mrozy, a od 1 Maja ciągłe idą de- 
szcze , którym towarzyszą przenikliwe chłody, przypominające 
nasz Październik i Listopad; od kilku dni rzeki oczyściły się z lo- 
dów, i zalały otaczające nas doliny, a raczej wędoły; jesteśmy 
jak na wyspie. Tu sie łączą trzy wielkie rzeki: Alla“) (Bóg, 
czyli panujący), Kożuch, Szałtyr- Kożuch | Ługowoj, czyli po- 
lowy kożuch; donich wpadają dwie pomniejsze rzeczki: Mitro- 
fanowha i Czerkowa; przerzynają się one śród gór, wznoszących 
się pod obłoki, jak Ściany olbrzymićj twierdzy, które zdają się 
nas oddzielać od reszty świata. Na tych górach, a nawet na 
naszóm podworzu i natorfach pokrywających złotonośne piaski, 
jeszcze leżą śniegi, w wielu miejscach na kilka arszynów głę- 
bokie. Kiedyśmy przyjechali, głębokość ich dochodziła do 3 i4 
sążni; dla dobycia piasku, trzeba rozkopywać śniegi i zdejmo- 
wać 3 arszyny torfu: robotnicy, a szczególnie ci, którzy praco- 
wali tu w zimie, w tej porze ulegają szkorbutowi, który w krót- 
kim czasie do okropnego icb doprowadza stanu; dziąsła się psują, 
wypadają zęby, nogi puchną i czernieją jakby zgangrenowane; 
nakoniec tracą wszelkie siły, i śmierć rychło zakończyłaby ich 
cierpienia, gdyby dobroczynna przyroda obok choroby nie umie- 
ściła lekarstwa : jak tylko śnieg cokolwiek zacznie tajać, a na- 


) Nazwiska te są ponadawane przez Tatarskich myśliwych , którzy jedynia 
sami tylko zwiedzali te miejsca przed odkryciem kopalni. 
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wet i pod śniegiem, wydobywa się z ziemi roślina tu zwana Kałba, 
ma ona mocny zapach i smak ezosnku ; wyrasta zrazu jak piórko 
cebuli, lecz rychło rozwija się w liść długi na ćwierć arszyna, 
szeroki na półtora cala, języczkowego kszlałiu; te to liście są 
najskuteczniejszćm lekarstwem i prezerwatywą od szkorbutu; 
skoro ich zaczną używać, chorzy w kilka dni powracają do zdro- 
wia; Tomasz i ja, jemy je codziennie, zamiast sałaty z octem, 
pomimo odrażającćj woni, żeby się uchronić od straszliwćj tutej- 
szej choroby. Oprócz szkorbutu panują tu jeszcze febry, silne 
gorączki katarowe, wrzody, dyssenterje, lecz tych się nie lęka- 
my, mając wygodne życie, mieszkanie, ciepłą odzież i zdrowy 
pokarm; napastuja one robotników ciągle przemokłych, przezię- 
błych, i cieśniących się w zatechiych izbuszkach, skleconych 
z kilkanastu berwion, przykrytych ziemią; —zresztą wszelkie nie- 
bezpieczeństwo wkrótce minie, za parę tygodni będziemy mieli 
lato, z pod śniegu wydobywają się kwiaty: wezora Tomasz przy- 
niósł mi pierwszy ładniutki kwiatek; zasuszyłam go i poszlę wam; 
jutro siać będę rozsadę ete. 


— — oette 
Ans 


.... Wierzę jak w BOGA w waszą miłość dla mnie; tylem 
otrzymała dowodów tej miłości; dla mojego szczęścia , wyrzekli- 
Scie się widoków osobistych, zgodziliście się na rozstanie ze 
inną, żeby mię oddać człowiekowi, którego wybrało moje serce; 
cóż więcćj nadto mogą zrobić rodzice dla swojego dziecka? Wia- 
domości o was tak mi są polrzebne do utrzymania spokojności 
duszy, jak czyste powietrze dla zdrowia ciała. Czy pomogły le- 
karstwa Surgunta? Uwierze w jego cudownos¢, będę modlić się 
za niego codziennie, jeżeli jego zioła powrócą tak drogie zdrowie. 
Donoście mi najdrobniejsze szczegóły, przypominające was i strony 
rodzinne , dawnych znajomych i przyjaciół; staną sie one dla mnie 
nieocenionym skarbem, droższym niż te skarby, na które pa- 
trzym. Ach! jak to miło przenieść się myślą w lata dzieciństwa, 
młodości, w pośród miłych sobie, w te okolice do których tyle 
drogich przywiązało się wspomnień... Z jakąż roskoszą odczytywa- 
łam list Sliwińskiego na czterech arkuszach: tam on opowiada 
i 0 zbiorze swojćj faworytnej fasolki amarantowćj z białym, i o 
urodzaju pól, ogrodów, i p swoich gruszkach , jabtkach, śliwach, 
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iotem, jak wiele zasadził jarzębin, krzakow maliny ; wiele ma 
grządek truskawek i ogórków , jakie u niego kwitną kwiaty; 
gdzie jeździł, kto byt u niego, co którego dnia przytrafiło się 
w jego domu; jakie ma doskonałości jego kochany wnuczek i t. d. 
Cała ta gawęda poczciwego starego przyjaciela zachwyciła mnie, 
bo wszystko o czem on mówi, to wasze litewskie, moje ro- 
dzinne... Zapomniałam na chwilę, że 5 tysięcy wiorst mię roz- 
dziela od tych ukochanych okolic, i niechciało mi się wierzyć, 
że ja nigdy już moze nie ujrzę Szczonowa , INaczy i ich miesz- 
kańców , a nadewszystko was, moi najukochańsi!.... Oh! żeby 
powrócić tam kiedyś, jakżebyśmy z Tomaszem czcili, pielęgno- 
wali waszą starość! jakżebyśmy umieli kochać was, słuchać i 
spełniać wasze najmniejsze życzenia! jakbym ja szczególnićj sta- 
rata się nagrodzić trudy i ofiary, których byłam celem! 0 mój 
BożE, mój ojcze! dozwól mi żyć tyle, żebym mogła spełniać je- 
dnocześnie obowiązki córki i żony... bo matką już nie będę ni- 
gdy!... przeznaczenie moje, poświęcać przez całe życie, trudy i sta- 
rania cudzym dzieciom inigdy, nigdy! nieucieszyć się własnem. 
IANA me Dziecię już było siedmiomiesieczne..., strzegiam się 
o ile mi dozwalało moje położenie; ale wiecie, że kto służy, ten 
nie bardzo może się pieścić. Mając osobną kwaterę , musiałam 
cztery razy na dzień odbywać kurs do państwa Popów: rano o 
godzinie dziewiątćj udawałam się na lekcje, które trwają zwy- 
kle do pićrwszćj lub drugiej godziny po południu, to jest do 
obiadu ; po obiedzie wracałam do siebie dla odpoczynku, a o 4 
znowu na pańszczyznę. Wieczorem po lekcji, która trwała do 
6 a niekiedy do 7, Pani P. prosiła najczęścićj, żeby przepędzić 
wieczór z nią, lub (kiedy sama wyjeżdżała) dopomagać Tomaszowi 
zmuszony był wysiedzieć dwumiesięczną kwarantanne, i zostając 
sam jeden w domu, potrzebował rozrywki, tem więcej, że do 
cierpień fizycznych przyłączyły się i moralne: niektóre osoby, 
chcące mieć złoto bez trudu i bez kosztów, oskarżyły go przed 
rządem, że nieprawnie posiada kopalnie; żądały żehy takowe 
oddane im były za podwyższone procenta. Rząd kazał rozpatrzyć 
tę sprawę, proces ciągnął się lat dwa, a tymczasem w Peters- 
burgu zatrzymano pieniądze należące do P. Popów za złoto, i on całe 
dwa lata musiał zaciągać pożyczki; tu pożyczki nie to co unas 
na miesiąc trzeba płacić 40ty procent, łatwo więc przedstawi” 
cie sobie, jak smutne było położenie naszego gospodarza, jak się 
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niepokoił o los swój i dzieci! Ledwie w ostatnich dniach Listo- 
pada, otrzymał potwierdzenie wyroku, przysądzającego mu po- 
siadanie kopalni, ale już za podwyższony 24ty procent (zwy- 
czajny jest 15ty), a w Grudniu przysłano i pieniądze , ale jeszcze 
nie wszystkie. Zaledwo skończyły się te kłopoty i zaczął po- 
wracać do zdrowia, nowy cios dotknął jego rodzinę. Jedyny brat 
Pani P. (który w 8 roku życia oddany do korpusu kadetów, pro- 
sto ztamtąd poszedł na Kaukaz), został zabity w bitwie z góra- 
Jami; a właśnie spodziewano się, że on w tym czasie przyje- 
dzie do rodziców za urlopem, i jego biedna matka nie widząc 
go od dzieciństwa o lo tylko błagała Boca, żeby mogła przed 
śmiercią uścisnąć go i błogosławić. W tak smutnych okoliczno- 
ściach , my staraliśmy się ile było w naszćj mocy pocieszyć tę 
zaeną rodzinę i ja pomimo cierpień towarzyszących brzemienności, 
nie miałam prawie ani chwili spoczynku; nakoniec smutek tro- 
chę się ułagodził. Matka Pani P. pojechała do Irkucka szukać 
pociechy na grobie męża, i przy cudownych relikwijach Ś. Ino- 
centego; u nas znowu zaczęły się obiady, bale, wieczory, wizyty; 
szwaczkom nie wystarczało dość czasu szyć obnowy na święto; 
bo tu zachowują święcie, jak jedno z 40ciu przykazań bożych, 
obyczaj sprawić sobie cóś nowego na Wielkanoc, na Boże Na- 
rodzenie i na Nowy Rek: chociażby przyszło dla tego sprzedać 
starą odzież, lub założyć, pożyczając pieniądze na ogromne pro- 
cenla: kobićty szczególnie miałyby za grzech przestąpić to zwy- 
czajowe prawo , tak pożyteczne dla kupców , a tak zgubne dla 
wielu rodzin. Biedne przestają na perkalowćj sukience, jedwabnej 
chusteczce na głowę, bogalszym potrzeba drogich materji, ko- 
sztownych szalów , kamieni, pereł: dodajcie do tego wzajemne 
podarki na nowy rok, a niezdziwicie się, że Francuz Alibieri, 
który w przeszłym roku założył w Tomsku galanteryjny maga- 
zyn, utargował tej zimy w czasie świąt 30,000 r. ass.!—do tej 
sununy weszła nie mała część i z kieszeni Pana P.; żona jego 
jakkolwiek dobra i czuła, zapomniała prędko o niedawnych smut- 
kach, zajmując się przygolowaniem loalety, w głębokich rozmy- 
ślaniach nad Zurnatami mód, nad fasonem sukni lub czepeczka; 
lecz Opatrzność , jak gdyby chcąc ją gwałtem wyrwać z tego 
zamęlu próżności, zesłała nową biedę: najmłódszy ich synek, 
milutki cztćroletni chiopczyk, zachorował na szkarlatynę : zawsze 
niebespieczna choroba ta, leczona przez nieumiejętnego lekarza, 
jeszcze nicbezpieczniejsza się stała, i kazała lękać się o życie 
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biednego dziecka. Kiedym przyjechała na pierwszy dzień świąt, 
do Państwa Popów, sądziłam, ze nie dożyje do wieczora — 
matka i ojciec jeździli z wizylami, powróciwszy przelekli się 
znalazłszy go w takim stanie, dziwnie się odbijały łzy i nieudana 
boleść matki od wykwintnego stroju elegantki , dziwnićj jeszcze 
było, kiedy otrzymawszy list zapraszający na wieczór, pożegnała 
słabego syna, oblewając go łzami i poszła zmieniać toaletę (niech 
mi jaki psycholog te sprzeczności wyiłómaczy!, — ja tymczasem 
siedziałam przy chorćm dziecku, czekając powrdtu jego rodzi- 
ców do północy, i lak było przez całe święta. W wilią nowego 
roku zmęczyłam się najwięcćj; zwyczajem tu jest czekać pół- 
nocy, żeby spotkac rok nowy z krewnemi, przyjacioły, domowni- 
kami, i powitać go przy wzajemnych życzeniach z kielichem 
szampańskiego , a u biedniejszych, z czarką gorzałki, W tym celu 
cały wiełki świat Tomski był zaproszony na wieczór do P. Go- 
rochów , byłego prokurora, teraz zołotopromyszlenika , mają- 
cego za sobą siostrzenicę Popowych; PP. Gorochów żyją na 
wielką skalę; w ich domu okna z bemskiego szkła, we dwie tafle, 
mahoniowe meble i obicia sprowadzone z Petersburga; buduar 
żony w kształcie namiotu, naokoło roskoszne sofy, stoliki do czy- 
tania z mnóstwem żurnałów, albomów , keepsaków, wszystko to 
ocienione festonami bluszczów ; po kątach szyfonierki z kosztow- 
nemi cackami, na środku jaspisowa czasza, z której bije fon- 
tanna; kolorowe szkła w oknach, drzwi źwierciadłanne ; jego 
gabinet ubrany niemniej wytwornie; dom ten kosztaje z górą 
200,000 rub. ass. a wszystkiego mają funduszu jak powiadają, 
400,000, ale te zawsze w obrócie, i coroku drugie tyle, albo i wię- 
céj przynoszą: co to jest kopać złoto! Jeszcze kosztowniejszy dom 
Kol. Sowietnika Ostaszowa, który posiada jedne z najbogatszych 
* kopalni we wschodnićj i zachodnićj Syberji; on też i majątkiem 
przewyższa znacznie wszystkich mieszkańców Tomska. Interesa 
jego w najlepszym stanie, i nic dziwnego! on w swoim dworcu 
żyje bardzo skromnie, rzadko gdzie bywa, rzadzićj jeszcze przyj- 
muje gości u siebie; jego żona chociaż przystojna i młoda, ubiera 
się bardzo prosto: u PP. Gorochów przeciwnie, co czwartku wie- 
czory z tańcami, gości zawsze mnóstwo , ale najwięcćj zebrało 
się w ostatni czwartek roku; Pani P. namawiała mię usilnie, 
żebym jechała na wieczór, alem się wymówiła, przedsta- 
wiając, że nie można na opiekę sług zostawić słabego dziecka; 
prosiła mię przeto, żebym z starszymi synami czekała ich po- 
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wrólu dla powitania razem N. R.; musiałam zgodzić się i pod 
ich niebytność urządziłam malenką siurpryzę: nauczyłam dzieci 
wierszów w kształcie rozmowy; jeden z nich przedstawiał N. 
R., ubrałam go w białą tunikę ze skrzydłami , włożyłam wieniec 
z kwiatów na głowę i dałam wiązankę z kwiatów w rękę; w ta- 
kim kostiumie spotkał rodziców ; wiersze, chociaż nie arcy-po- 
etyczne , rozczuliły jednak (jak to zwykle bywa) ojca i matkę— 
zaczęły się uściski, podziękowania, podarki; dzieci dostały złote 
piórka , ja kolczyki, krzyżyk, brożkę, czarno-ze złotem i braso- 
letkę z błękitnym kamieniem : był to już trzeci podarek od przy- 
jazdu do Tomska ; na imieniny dostałam materja kosztującą wię- 
cej sta rubli i czepeczek uszyty ręką Pani P...., przed swie- 
tami ładny perkalik, ale cóż stad, kiedy z powodu złych intere- 
sów, pensję mnie i Tomaszowi zmniejszyli. Wróćmy jednak 
do N. Roku: Pan P.... kupił żonie garnitur turkusowy z per- 
tami, kosztujący trzysta rubli, ona jemu zasłonę do świec z prze- 
zroczystej massy (wyobrażającą Madonę karmiącą Chrystusa i 
rój aniołków ulatujacy nad niemi (presse-papier bronze antique) 
i takież lichtarze. Potem już o godzinie drugićj udaliśmy się do 
stołu: przed wieczerzą, gospodarz rozdzielał ze wszystkiemi chleb 
i sól z któremi go spotkał stróż domowy, winszując N. Roku, 
przyczćm służącym rozdawał pieniądze; nakoniec zapieniły się 
kielichy szampańskiego, i znowu pozdrawialiśmy się wzajemnie— 
pili i za zdrowie nieprzytomnego Tomasza, bo on przed samemi 
świętami wyjechał na wieś dla najmowania ludzi, i ja pierwszy 
raz w życiu tak smutnie przepędziłam wesołe dla całego Chrze- 
ścjaństwa święta i zaczęłam Rok Nowy, nikogo z tliskich sercu 
nie mając przy sobie. W niedzielę po N. Roku musiałam konie- 
cznie być na wieczorze u Pani Popów, żony stryjecznego brata, 
który po swoim bracie Teodozjuszu, odkrywcy złota w Ałtaju, 
odziedziczył ogromny majątek; ten jednak wysiawnóm życiem 
i wydaniem córki za Jenerała Zawilejskiego, został znacznie nad- 
werężony : u nich co niedziela obiad i wieczór; gości zawsze 
mnóstwo i mile się bawią, bo gospodyni zawsze uprzejma, a cho- 
ciaż jak wszystkie tutejsze damy, niema wyższego ukształcenia, 
mieszkając często w Petersburgu, nabrała taklu i znajomości 
świata, które jej towarzystwo bardzo przyjemnćm czynią; dla 
mnie szczególnićj grzeczna; kilkadziesiąt razy prosiła, żebym 
bywała u nićj, a ja tej zimy nieodwiedziłam jej ni razu; teraz 
przeto nie mogłam się wymówić, chociaż mi ciężko było robić 
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toalele i wyleść z rozpuszczonego szlafroka, żeby włożyć suknię 
z bawetem, a jeszcze tę suknię trzeba było samćj prasować, bo 
moja służąca zrobiła projekt iść za mąż, i opuściła mnie jeszcze 
w półowie Grudnia: drugićj nie mogłam tak prędko znaleść (tu 
w Tomsku o sługi niestychanie trudno), od Pani P. nie mogłam 
wziąść nikogo; u nich słudzy mają tyle zajęcia się, że i w nocy 
pracować muszą. Zgodziłam więc gospodynię u której mamy kwa- 
tere, żeby paliła w piecu, wymiatała i nastawiała samowar; u- 
przątać i prasować musiałam sama; i tak to mnie męczyło, że 
nim jedną suknię wyprasuję , kilka razy porywały mię mdłości, 
a jeszcze te niegodziwe czuhunne żelazka sybirskie.... zawsze 
trzeba popalić ręce... dobrze Kozakiewiczowćj, przywiozła z sobą 
sługi, siedzi z mężem na pryiskach Ostaszowa, czyta, w kro- 
sienkach szyje; sczęśliwa, że po francusku nie umie, bo w prze- 
ciwnym razie Ostaszowa wymagałaby żeby uczyła ich synka; 
ta Pani już wzywała mię do siebie, otrzymałam odnićj tysiąc o- 
świadczeń, odwiedzała mnie w chorobie, ałe my na ten lep nie- 
bardzo skorzy; Pan Ostaszew podobno swoim sługom nie płaci. 
Pracować wszędzie potrzeba: chociaż ja wołę pracę taką, jakićj 
oddawałam się w Tiusiulu (gotować jeść i myć podłogi), jak u- 
czyć dzieci i jeżdzić na wieczory. Zmęczona takićm życiem, na 
drugi dzień po Trzech Królach uczułam taką słabość , że nie 
mogłam wstać z łóżka i ruch dziecka coraz był słabszy; w kilka 
dni lepiej mi było, zaczęłam wyjeżdżać, wkrótce wrócił Tomasz 
i ukontentowanie nowych mi sił dodało: ale na biedę, Panu P. 
przyszło do głowy zajmować się litochromija—(lo jest naprowa- 
dzaniem olejnemi farbami litograiij) —do tego potrzebny extrakt 
terpentyny: kiedym przyjechała do państwa Popowych , woń ta 
tak silny wpływ wywarła, iż nabawiła mię silnego bolu głowy, a 
na drugi dzień zauważałam , że dziecię już niema ruchu. Możecie 
sobie wyobrazić moją niespokojność : udałam się do doktora, do 
akuszerki, oni mię uspokoili , i Tomasz ufając im, już miał wy- 
jechać znowu, szczęściem 19 Stycznia był bal u Ostaszowa, z po- 
wodu wydania za mąż jedynćj córki, nazajutrz jej ślub; Pan P. 
zaproszony na te fety, niemógł oddać Tomaszowi potrzebnych 
instrukcij: zatrzymał się do 21, a lego dnia rano okazały się 
niewątpliwe znaki przedwieszczające poronienie......... 
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ns 
14, Maja, 1845. Tomsk. 


Obiecałam posłać wam nasze porlrely i długi list, spodzie- 
wajac się, że w tym przeciągu czasu już będzie swobodny prze- 
jazd przez rzeki, ale tymczasem inaczćj się stało: poezla mo- 
skiewska późniła się doląd z powodu rozłewu wody, i ja nie- 
cheąc narażać naszych portretów , jakby żywych, którzy do was 
jada,—na kapiel, wslrzymatam się z nićmi. Teraz, kiedy już to 
niebezpieczeństwo minęło, wyprawiam nasze cienie do kocha- 
nćj Litwy; żeby to można było w miejsce ich oryginałom uło- 
żyć się w pudełko i przybyć do was choć na jeden dzień !.. uści- 
skać siostry i braci, ucałować wasze nogi, wysłuchać i opo- 
wiedzieć powieść sześciu lat spędzonych w smutnóm oddaleniu... 
Próżne życzenia, próżne nadzieje! upływają dni, miesiące, lala, 
nie przynosząc z sobą żadnćj zmiany w naszćm położeniu, tyl- 
ko jedna tęsknola wzrasta i zjada życie. Cóż ztąd, że mamy 
kawałek chleba powszedniego, że zamiast nienawiści i pogardy, 
tutejsi mieszkańce okazują nam szlachelną litość, że wspania- 
łość Rządu łagodzi surową karę? My zawsze wygnańcy na 
obcéj ziemi, oderwani od wszystkiego, co stanowi moralne zy- 
cie człowieka. Źle mówię— nie od wszystkiego: pozostała nam 
miłość wzajemna, ciche szczęście domowe i nadzieja, że choć 
tam w przyszłem życiu połączemy się z wami wszystkiemi, 


«bo tam nad ziemią znowu poznają się swoi!...” 


Odezwatam się na smutną nótę, a wiecie dla czego? Teraz 
wiosna, zazieleniały pola, rozpuszczają się drzewa, słońce tak 
pięknie świćci, kiedy niekiedy tylko zbierają się chmury, deszcz 
i grzmoty oczyszczają powietrze: wszystko tak jak u nas w Li- 
twie, wszystko przypomina silnie rodzinną ziemię i obudza tęskne 
uczucia. Ale na biedną Litwę spadły teraz, jak piszecie , ogromne 
klęski, głód, upadek bydła, nędza jedném stowém, a w Syberji 
huczno , szumno, wesoło, bogalo— My jednak tesknim za Litwa. 
Przyrzekłam opisać wam jak spedzilismy przeszłą jesień i zime 
otoż przystępuję do spełnienia słowa: wiecie już, że Tomasz zaj- 
mował się robieniem rocznych rachunków : od tej nieznośnćj pracy 
zaczął doznawać częstego zawrólu głowy,—wnosząc, że mu przy- 
niesie ulgę świeże powietrze, w początku Listopada, kiedy wy- 
padł pićrwszy śnieg (bo i w przeszłym roku zima późnićj jak zwy- 
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kle zawilata do nas), i kiedy juz rachunki przychodziły do końca, 
namówiłam Tomasza żeby pojechał ze mną na Birezyhulskie 
jezioro, odległe od pryisku gdzieśmy mieszkali, tylko o pięć 
wiorst. Pryjsk ten nazwany anastasiewski, leży w niewielkiej 
dolinie, oblanćj z jednej strony rzeczką Tiusiulem i otoczony 
wkoło górami: na zachód, o kiłkadziesiąt sążni od mieszkal- 
nego domu, wznosi się najwyższa góra, którćj wierzchołek wień- 
czy nagie skały, wybijające się z pod bujnćj trawy, otoczone so- 
snami i modrzewiem. Z tego miejsca latem odkrywa się dziwnie 
piękny widok: u stop dolina i obszerne zabudowania pryiskowe, 
wyglądają jak lanszafcik zrobiony ręką doskonałego mistrza; dalej 
góry pokryte łasem jak zielone fale, odbijając promienie słońca, 
igrają nieskończoną rozmaitością cieniów. Na południe widać 
wioskę Tiusiul o 12 wiorst odległą; za nią obszerne płaszczy- 
zny i prześliczne wzgórza, ciągnące się nad rzeką Sertq po dro- 
dze do Tomska; na zachód przez gęste gałęzie drzew, błyszczy 
jezioro w wieńcu błękiinawych gór (wznoszących się amfiteatrem 
we trzy rzędy do koła) jak w lazurowćj czaszy. Zdaje się, że 
już kilka razy wspominałam wam o tèm jeziorze, a niepamiętam, 
czym opisała jego położenie, tak czarowne, że może zachwycić 
najzimniejszego człowieka. Cozholwiek bądź, teraz mrówić o niem 
nie będę, a wrócę do rzeczy, to jest do przejażdżki, o którćj wspo- 
mniałam wyżej: droga na Birezyhul idzie właśnie przez tę wy- 
soką górę; właściwićj mówiąc, jest lo ścieżka wąska, stroma i 
kręta, pokryta pniami wyciętych drzew, gdzie zobustron ga- 
łęzie i konary grożą co chwila wykłuciem oczu lub przynajmnićj 
rozerwaniem odzieży. Pieszo można przejść po nićj swobodnie, 
konno bez wielkiego niebespieczeństwa. 

Ja nieraz harcowałam tutaj na moim burym rumaku, i licząc 
na jego instynkt, puściwszy wodze, patrzyłam na cudowny kra- 
jobraz przy zachodzie słońca, albo unosiłam się myślami daleko... 
aż do was... Jechaé w powozie niepodobna , chyba w małych sa- 
neczkach : my też z konieczności pomieściliśmy się w takim eki- 
pażu , i do jeziora dostaliśmy się szczęśliwie ; tam w wioseczce 
nakupiwszy świeżo nałowionćj ryby, wracaliśmy wesoło, gdy 
w tem na samym wierzehotku góry, wiozącemu przyszło do gło- 
wy obrócić się z jakąś prośbą do Tomasza; zajęty rozmową nie 
zwrócił uwagi, że tu zaczyna się spadzistość , i nie wstrzymał 
koni: te poniosły z największym pędem i on pierwszy wypadł 
z sanek, Tomasz nachylił się żeby podnieść upuszczone lejce, lecz 
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w tej chwili sanki w najgwattowniejszym biegu uderzyły się o 
pień i mój biedny Tomasz poleciał na głowę.... niewiem jakim 
cudem ja zostałam w sankach. Konie zbywszy ciężaru, niosą i 
niosą jak wicher, już sądziłam, ze mnie rozbiją o drzewo wzno- 
szące się na zawrócie drogi, kiedy jeden koń wyprzągł się i za- 
platawszy lejce o też same drzewo, któregom się lekata, za- 
trzymał swego towarzysza. Ja wysiadłam z sanek bez szwanku, 
ale pełna niespokojności o Tomasza, pobiegłam nazad (i wyobrażcie 
sobie mój przestrach!) znalazłam go z rozbitą głową; krew po 
twarzy lała się strumieniem, aż teraz dreszcz mię przejmuje na samo 
wspomnienie. Padając na pień, rozciął sobie czoło nad lewem 
okiém i uderzył rękę tak silnie, że lękaliśmy się czy nie jest zła- 
mana. Wróciwszy do domu, włożył ją zaraz do zimnćj wody, 
ale ból był tak gwałtowny, że drżał cały jak w fćbrze. Głowę 
okładaliśmy przymoczką złożoną z równych części wody, cukru, 
octu i wódki, mianowicie brzozowćj naliwki, Która wybornie 
leczy wszystkie rany. Jakoż w kilka dni doznał znacznćj ulgi, 
jednak ciągle czuł ból w ręku i w głowie, a tu należało konie- 
cznie kończyć sprawozdanie i co prędzej jechać do Tomska, dokąd 
w tych dniach mieli przybyć dyrekiorowie kompanji—i niezwa- 
żając na cierpienia, trzeba było pisać i jechać.—13 Listopada, to 
jest w 10 dni po tym nieszczęśliwym wypadku, już byliśmy w Tom- 
sku. W czasie naszćj bytności na przyisku w domie Majora, ro- 
biliśmy podłogi, przestawiali piece , tynkowali sciany—te jeszcze 
nie wyschły— trzeba było suszyć je za pomocą żelaznych pieców. 
Nim to nastąpiło . musieliśmy szukać tymczasowego mieszkania 
w bliskości; niepodobna było na kilka tygodni przewozić się z całą 
ruchomością a zalem spiżarniowe zapasy, sprzęty i słudzy pozo- 
stali w zabudowaniach należących do domu; my sami tylko z po- 
ścielą i sukniami przenieśliśmy się do maleńkićj komnalki, którą 
nam ustąpiła przez przyjaźń jedna zacna wdowa, dawno i do- 
brze nam znajoma. Nieoszacowana kobieta, dla dogodzenia nam, 
zrobiła sobie największa niewygodę, bo ze starą matką isiostrą 
umieścila się za parawanami w pićrwszym pokoju , przez który 
do nas był przechod. Tomasz zmuszony siedzieć w domu z po- 
wodu choroby, od rana do wieczora przyjmował roboczych sług 
pryiskowych, kupców , rzemieślników, jedném słowem, mnóstwo 
osób z któremi musi mieć rzecz jako komissjonier czyli totum- 
facki dwóch kompanji. Był to ciągły jarmark, którego nieprzy- 
jemność moze pojąć ten tylko. co go doświadczył: nie wyczerpał 
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on cierpliwości prawdziwie anielskićj naszych gospodyń, ale za- 
pewna dał się im dobrze we znaki. Ja nie miałam najmniejszego 
kateczka, gdziebym mogła odpocząć, kiedy czułam sie niezdrową, 
o zajęciu się książką lub pismem niepodobna było i myśleć; wi- 
dzicie zatem, że nie lenistwo lecz rzetelna niemożność była po- 
wodem żeście tak długo niemieli listów : mogłabym wprawdzie 
pisać w nocy, ale 


«jus ja nie ten com był wezora”— 


po nocach czuwać w żaden sposób nie zdołam. 

Zaledwo na tydzień przed świętami Bożego Narodzenia prze- 
nieśliśmy sie do domu, który odtąd miał być naszém mieszkaniem, 
bo Pan Popów mając obszerny dom, prosił usilnie Majora, żeby 
po ożenieniu się z jego córką, mieszkał z nim razem: slarzec 
znudziłby się w swoim gmachu, zostawszy z jedną malutką córką, 
kiedyby slarsza z mężem żyła osobno. Tymczasem jednak, za nim 
przyszło do sziubu, Major miał mieszkać z nami, należało spo- 
dziewać się wizyt, i ja zajęłam się ubraniem pokojów , uporząd- 
kowaniem rzeczy leżących w walizach od przyjazdu z przyisków, 
zrobieniem zapasów i t. d., i ledwo skończyłam to porządkowanie 
w wilją świąt, które przepędziliśmy z Kozakiewiczami, naszym 
szonownym proboszczem i jeszcze kilką przyjaciółmi, życząc 
sobie wzajenmie przy łamaniu opfalka, żeby każdy z nas na przy- 
szłe święta pożywał chlćh z rodzinnćj niwy z krewnemi i przy- 


Swięta przeszły jak zwyczajnie, dla jednych w wizytach i 
balach , dla nas w domowćm zaciszu, uprzyjemnioném przez wy- 
zdrowienie mojego Tomasza; ale ja po zmęczeniu się nie bardzo 
byłam zdrową, i panujący w Tomsku katar zmusił położyć się 
w łóżku na dni kilka. Tu trzeba było zająć się przygotowaniami 
do ślubu majora, wybraniem i zakupieniem podarunków , które 
według lutejszego zwyczaju obowiązany był robić krewnym swo- 
jćj narzeczonéj. Ona ze swojej strony obdarzała ich wszystkich 
i same podarunki kosztowały im kilkanaście tysięcy rubli assygn. 
Pan Popów , chociaż nie bardzo hojny, wystąpił wspaniale, od- 
dając zamąż pierwszą eórkę. Wyprawa, jak powiadają, więcćj 
30stu tysięcy kosztowała; slroje, bogate srebro, porcelany, fa- 
janse, kryształy, umyślnie zakazane w fabrykach, niektóre sprzę- 
ty były sprowadzone z Petersburga i Moskwy. Przy akcie we- 
selnym, kobićty mają pićrwsze znaczenie i miejsce, mężowie im 
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tylko towarzyszą. Jedna była bardzo milutka i młoda kobiecina. 
Z kazdéj strony po dwóch drużków i tysiacki czyli swat. W dzie- 
wicz-wieczór byt bal u panny młodćj: — dom rzesisto oświecony, 
na balkonie w przezroczu jaśniała cyfra jćj i ojca. I unas takoż 
była, jak to mówią illuminacja , to jest paliły się lampy około 
domu, z ulicy i od dziedzińca. Kiedy się już zebrali goście na 
balu, towarzystwo pana młodego przybyło po niego. Damy były 
wystrojone w perły, brylanty, rubiny i t. d. Po herbacie i we- 
tach, pojechaliśmy wszyscy do narzeczonej, którą zastalismy oto- 
czoną dziewicami. —za stołem ubranym w białe draperje i wieńce 
z kwiatów —miała suknią blondynową przepinaną białómi różami 
i takież róże w czarnych włosach. "Twarz niezbyt ładną upię- 
kniał wyraz szczęścia; zakochana w swoim przyszłym mężu, na 
niego tylko patrzyła. Zaczęły się tańce — przyjęcie było wspa- 
niate, szampańskie lało się strumieniem; wieczerza wyborna, 
toastów bez liku— nie powiem jednak żeby było bardzo wesoło. 
Zwykłe towarzystwo w Tomsku , dzieli się zwykle na dwie pó- 
łowy: działającą i bierną; pićrwsza gra w karty i tańcuje; druga 
przez cały wieczór siedzi nieruchomie około ścian; rozmowy 
żadnćj, można przesiedzieć sześć godzin około, jakićj damy, nie- 
słysząc jej głosu. Mężczyźni nie zajmują się kobiétami i ledwo 
kilku z nich odznaczają się europejską grzecznością. Nazajutrz 
o godzinie trzecićj po południu, ciż sami znowu ojciec i matka 
błogosławili majora obrazem, chlebem isola, a polem udali się 
do panny dla spełnienia tego obrządku. Kiedy Major uklaki do 
błogosławieństwa, przypomniałam sobie, że on ma rodzieów, bra- 
ta—ale ci daleko, —i obcy ludzie błogosławią go w najważniejszej 
chwili życia—i żal mi ścisnął serce: z głębi duszy, szczerze po- 
błogosławiłam go, może szczerzćj jak wszyscy inni—i on roz- 
czulił się... wychodząc z domu pożegnał nas ze łzami; przepro- 
wadziliśmy go do cerkwi, gdzie wkrótce przybyła panna młoda 
w towarzystwie swoich krewnych. W białćj atłasowćj sukni, 
obszytćj we dwa rzędy szerokiemi korunami, z perłami na szyi, 
na głowie miała blondynową zasłonę, przytrzymywaną wień- 
cem z pomarańczowych kwiatów , z pod którćj wybijały się pu- 
kle kruczych włosów ; jćj czarne oczy błyszezały tak żywą ra- 
dością, tyle szczęścia jasniało na jćj czole, że patrząc na nią 
z pociechą , pomyśliłam sobie: to małżeństwo będzie prześliczne! 
i tak jest rzeczywiście. Ona skromna, łagodna, a te przymioty 
są pewniejszą rękojmią pomyślności w domowćm pożyciu, jak szuba 
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na którą przed ślubem posadziły ją ciotki. Damy składające or- 
szak weselny, miały białe morowe szaty, pełno blond i drogich 
kamieni; Filimonowa tylko miała suknię aksamitną amarantową ze 
szlakiem leciutko haftowanym srebrem, bez żadnych więcćj do- 
datków, oprócz brylanlowego collier, wiełkićj ceny: brylantow 
jej i pani Gorochow nie powstydziłaby się i udzielna xiezna. Rospo- 
częła się ceremonja; włożono państwu młodym bronzowe korony, 
długo bardzo ciągnęły się śpiewy i modlitwy; po trzy razy za- 
mieniono małżonkom obrączki i kapłan związawszy im ręce stułą, 
oprowadził trzy razy około nałoja; scisk był tak wielki, że 
ledwie pośredniciwo policji utorowato im drogę. Nakoniec dano 
napić się wina i obrzęd się skończył. (Opisuję wam te wszyst- 
kie szczegóły , boście pewno ani razu nie widzieli ślubu według 
obrządku wyznania greckiego). Z cerkwi sami tylko krewni i 
bliżsi znajomi, byli zapraszani do państwa młodych, a jednak 
zebrało się do kilkadziesiąt osób; ale dziewie już nie było: od 
wczorajszego wieczora bawiły one przy pannie młodej, aż do 
szlubu, przed wyjazdem do cerkwi pożegnała je obdarzając każdą. 
Guwernantka tylko i ciotka niezamężna zostały w domu, lecz 
ubrane bardzo skromnie, chowały się w kąteczku i nie stawały do 
tańców. Mężatki same z nową towarzyszką rćj wodziły, i wyznam 
wam szczerze, że było weselej jak na dziewicz-wieczór. 

O tistej podano wieczerzę , drużkowie za stołem wykrzy- 
kiwali zdrowie wszystkich krewnych, nowych małżonków i przy- 
tomnych gości, wymieniając zawsze, (podług właściwego jednej 
Syberji zwyczaju) naprzód mężczyzn, potem kobićty. Nieco pi- 
skliwa orkiestra Tomskiego batalionu, przygrywała wiwatom, 
ijak tylko wstano od stołu, zabrzmiała marsz tryumfalny; przy 
jego nie arcy-harmonijnym odgłosie, grono mężalek otoczywszy 
pannę młodą, powiodło ją przez dziedziniec usłany dywanami do 
pawilonu, gdzie było przygotowane małżeńskie łoże. Za niemi 
udali się i mężczyźni. Pokój sypialny był ubrany bogato i gu- 
stownie. Nad orzechowem łóżkiem , spadały z pod bronzowego 
haldachimu zielone atłasowe firanki w białe bukiety, pościel okryta 
korunową kapą na białym atłasie, takież same poduszki; u okien 
sztory z indyjskiego muślinu, z draperją odpowiednią firankóm 
łóżka. Piękna toaleta takoż z orzechowego drzewa, ostawiona 
mnóstwem cacek służących do gotowalni; etażerki gnące się pod 
ciężarem srébra i wśrzód tego wszystkiego stara niańka Pani 
Mitkiewiczowéj, uszczęśliwiona że wydała zamąż swoją wycho- 
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Wanke. Zamknięto drzwi sypialni i pryma-donny zdjąwszy z pani 
młodćj wieniec, zasłonę i suknie, ubrały ją w czepeczek i szla- 
froczek szyty, tiulowy na różowym alłasie. Wtenczas otwar- 
ły się podwoje, wszedł pan młody, podano szampańskie, wszy- 
scy z kielichem w ręku pożegnaliśmy małżonków i zasłona za- 
padła. Nazajutrz krewni jeździli pozdrawiać młodych... był obiad 
familijny. Staruszek ojciec uszczęśliwiony, poił wszystkich nie- 
przepuszczając i damom i sam wypiwszy wina po raz piérwszy 
od lat 20 stanął do kozaka; poważne damy wystąpiły do ruskiej 
barini: była to szczera, nieprzymuszona wesołość, tańce, swa- 
wola (na raspaszku, jak mówią ruscy), eo się tu bardzo rzad- 
ko zdarza. Przez kilka dni potem Mitkiewiczowie oddawali 
wizyty, dalej dawano obiady i znowu był bal u nich. W tym 
czasie zdjęto nasze portrety i dla tego widzicie moją osobę 
w wizytowym stroju. Wkrótce potem zachorowałam, i aż do 
przewodnćj niedzieli siedziałam w domu, dalej odbywszy ko- 
nieczne wizyty, imieniny i urodziny Krzysztofa Popowa i jego 
żony, zajęłam się usianiem ogrodu, a teraz sadzę ogórki i kie- 
dy niekiedy chodzę na przechadzkę, ale cóś znowu zaczynają 
się zimne wiatry. Jaka tu niestała pogoda! Tomasz za kilka 
dni jedzie na pryiski, a ja zostaję, bo on ma wrócić za parę ty- 
godni: z tem wszystkim mnie bardzo smutno, Bądźcie zdrowi 
moi ukochani! 


— 8 24 „ 


tists 


4 Sierpnia 1845 r. z Tomska. 


aż Miałam silne cierpienia piersiowe, w których najwię- 
céj mi pomogła galareta z mchu iślandzkiego, gotowanego w ser- 
watce przyrządzanćj z cremotartari, i wciąganie pary z siemienia 
Inianego i podbiału w wodzie na pól z octem, oraz ciągły ruch 
i przejażdżki. Lecz od czterech tygodni zaczęłam pędzić sie- 
dzące życie i przejeżdżam się tylko z dwójgiem małych dzia- 
tek, które zostały na mojćj opiece, bo państwo W. z starsze- 
mi synami pojechali do Semipałyńska na chińską granicę, dla wi- 
dzenia się z siostrą, która tam mieszka, poruczając nam z To- 
maszem dozór domu i dzieci; nie mogę przeto zrobić ani kro- 
ku bez nich, żeby nie zawieść zaufania, które położyli we mnie 
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rodzice; z powrótem ich, znowu wieczory będą należeć do mnie, 
ale niewiem czy wróci pogoda, która pożegnała nas od Kilku 
dni; pićrwszy Sierpnia już pachnie jesienią. Dobrze to jedhak 
mieszkać w mieście, możemy przypomnieć naszą kochaną Li- 
twę, jedząc ogórki z miodem; na pryiskach i tegoby nie było; 
ogórki, które tu zaslepuja wszystkie owoce w tym roku; i ja- 
god bardzo mało, mróz w Maju powarzył kwiat w zawięzi na 
malinach i porzeczkach, mieliśmy tylko trochę truskawek i po- 
ziemek drobnych i zielonych; lud sybirski niema cierpliwości 
czekać na jakąkolwiekbądź przyjemność, zbiera niedojrzałe ja- 
gody, surowe szyszki cedrowe, jak tylko się pokażą zawiązki 
orzechów , nawet ścina cedry, żeby nie tracić czasu na łażenie 
po drzewach, a cedr musi rosé lat dwadzieścia i więcćj, nim 
piérwszy owoc wyda! Lecz mniejsza z tem, jeżeli nie mamy o- 
woców i dobrych jagód, mamy za to przysmak, którego się 
wam nie uda pokosztować nigdy, choćbyście przejechali całą 
Europę, a nawet Amerykę i Afrykę, przysmak nad wszyslkie 
przysmaki, arcy-dzieło kirgiskiego smaku, jednym słowem ku- 
mys, albo zbełtane kobyle mleko, w łagwicach ze skór świć- 
zych, co mu nadaje arcy-przyjemny zapach i goryczkę limbur- 
skiego sera; zresztą podobne to do maślanki, ale przez fermen- 
tacją nabiera spirytusowćj mocy; mnie zawsze się w głowie krę- 
ci od jednej szklanki, a piję go, bo dobrze służy na piersi: Mój 
Tomasz po swojćj strasznéj chorobie jeszcze nie wzmocnił się 
zupełnie, czuje słabość i uciskanie pod łyżką wspólne i innym 
przybyszom do Syberji: widać, że to wpływ klimatu... > 
...Niech nie przestają nas kochać, my powrócim do was, łaska 
i miłosierdzie CESARZA rozlewające sję na wszystkich, czyżby nas 
na zawsze opuścić miały ?.. powrócim, powrócim, choć umrzeć 
na rodzinnćj ziemi w pośród was... choćby dlatego, żeby uścisnąć 
i was itych dobrych kochanych przyjaciół, którzy nie Zapo- 
minają o nas. Cieszę się, żeście wrócili do Izabellina, przy- 
najmnićj wiem, gdzie was szukać myślą; te miejsca, gdzie was 
żegnałam, tak żywo ciągle mi stoją w pamięci! Chowam ka- 
muszki zebrane przez siostrzyczki na brzegach Suderwiańskie- 
go jeziora *), gdzie w wilją mojego odjazdu, ostatni raz ką- 


) Suderwa, majętność P. Prezydentowej Wollkowej, o mil trzy od 
Wilna, z rozleglem jeziorem i kościołem, fundowanym przez Bi- 
skupa Wolczackiego, którego wyniosła kopuła na mił kilka z trak- 
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pałyśmy się razem. Jeżeli mię zawiodą nadzieje, jeżeli umrę 
na Syberji, te kamuszki położą mi w trumnę... Bądźcie zdro- 
wi!— niech was Bós błogosławi i na wieki Wszelkie złe od was 
oddali...... 


pa 
List do Edalji ( 


1 Sierpnia 1842 r. 
Z Pryjska PY oskresienska. 


. A my. . my zaprzedaliśmy wszyslkie chwile życia. To- 
masz musi codziennie wstawać o trzecićj, a w dłuższe dni le- 
tnie o drugićj i zaraz idzie na robotę, gdzie musi stać pod od- 
krytém niebem w upały, w deszcz i chłody; o 7 rano przy- 
chodzi na herbatę, wtenczas ja wstaję, ubieram się i idę do 
dzieci, z któremi zajmuję się do pićrwszćj, potém jem obiad 
2 gospodarzami, a Tomasz jada jeden u siebie o 11, i po dwó- 
godzinnym odpoczynku, idzie znowu na przemywkę złota. Kie- 
dy ja przychodzę po obiedzie do siebie, już go nieznajduję. Od 
obiadu do czwartćj godziny po południu, kiedy niema gości, mam 
czas wolny, ale przy mojém słabćm zdrowiu, w żaden sposób 
nie mogę poświęcić go jakiemukolwiek zajęciu się, odurzona ba- 
kałarstwem nie jestem w stanie nawet czytać co ważnego i naj- 
częścićj parę godzin przeleżę z ruskim żurnałem w ręku. Od 
4 do 7 wieczorem, znowu jestem z dziećmi, a potćm, to sadzę 
kwiaty w ogródku, to muszę towarzyszyć Pani P... na przechadz- 
ki piesze lub konne, a kiedy są goście, zasiadają do kart. Nie- 
raz Tomasz utrudzony dzienną pracą już śpi, kiedy ja powra- 
cam do niego wieczorem. Oto jest zwyczajny tryb życia, a 
dni urodzin, imieniny, przynoszą nowe kłopoty — trzeba pisać 
powinszowania wierszami po rusku, przygotowywać wiązania, 
siurprizy it. d. Teraz możesz wyrachować wiele mi pozo- 


tów: Trockiege, Kowieńskiego i Wiłkomierskiego, widzieć się daje. 
Fzabellin, w którym rodzice autorki mieszkali, jest to folwark 
należący do dóbr Suderwianskich. © Fyd.) 
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staje czasu na korrespondencje... w ciągu lata jeden tylko kró- 
ciutki list napisałam do moich rodziców. O pracach umysło- 
wych ani myśleć ; mieszkając jeszcze w Tiusiulu, Tomasz zbie- 
rat materjaty dla opisania tutejszej kopalni złota, zaczął pra- 
cować w przedmiotach filozoficznych. Ja takoż rzuciłam na pa- 
pier niektóre myśli o przeznaczeniu kobiet, o dążności na- 
szego wieku, o postępie, i na tym się skończyło. Teraz to 
wszystko nieobrobione, niewykończone; leży spokojnie pod war- 
stwą pyłu i zapewna tak przelezy aż do naszćj śmierci, a po- 
lem pójdzie na funciki, albo na papiloty ciemnego pokoju. Gdy- 
by się nawet znalazła swobodna chwilka, jak wyzwolić myśl 
przygniecioną grubą prozą najemniczego życia i prozą otacza- 
jących nas ludzi? W pracach umysłowych, potrzeba koniecznie 
niezależności, potrzeba nie wychodzić z kolei, którą postępuje 
ogólny rozum, potrzeba być w związku z myślącym światem. 
A do nas wypchniętych z niego, rzuconych w eldorado , (gdzie 
złoto pod nogami, a w około les moutons rouges), jeżeli kiedy 
i dochodzi głos z owego świata, to natychmiast zagłuszony bywa 
stukiem kilofów , łopat i teradajek ze złotonośnym piaskiem. Na- 
sza miłość wystarcza dla naszego wewnętrznego szczęścia, ale 
ona, że się wyrażę słowami poety, jak lampa w rzymskim gro- 
bie płonie tajemnie w sobie i dlasiebie, nie świeci dła reszty świata. 
Nie pytaj nas zatym o pracy umysłowćj, ale nie zaniedbuj u- 
dzielać nam swoich robot. Tobie grzech zakopywać talent w ziemię, 
kiedy cię nie zmuszają do tego okoliczności. Chcesz, żebym wiele 
pisała o sobie, z radością spełniłabym to żądanie, kommuniku- 
jąc ci najdrobniejsze szczegóły, ale wiesz jak ja mało mam cza- 
su: to szczęście, że dziś święto, i Pani P. pojechała z dziećmi 
na nabożeństwo do Tiusiulu,— inaczej musiałabym napisanie te- 
go listu odłożyć do jutra: bo jutro niedziela, a dziś poczta od- 
chodzi i w tej chwili przyszedł pocztarz, nie mogę zatćm dłu- 
żej pisać. Wiesz już zapewna o nieszczęśliwym wypadku, któ- 
ry mnie spotkał w Tomsku ,.... żadne słowa nie mogą wyrazić 
tego, com wycierpiała fizycznie i moralnie: Tomasza wtenczas 
nie było ze mną, jeździł na pryiski: myśl, że mogę umrzeć bez 
niego, była dla mnie najboleśniejszćm udręczeniem. Państwo 
P... byli tak dobrzy, że uwolnili Tomasza, który w najokrop- 
niejszą bezdroż wiosenną, we cztery dni przebył 300 kilkana- 
ście wiorst, z niebespieczenstwem utonięcia w rzekach, po któ- 
rych już przechodziła kra, (bo to było pierwszych dni, Kwiet- 
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nia). We trzy tygodnie potćm, kiedy mi już wróciły siły, wy- 
jechaliśmy na pryisk, gdzie spodziewałam się spędzić czas milej 
jak w mieście; lecz śmierć młodćj synowicy Pana P. miłej 
szesnastolelnićj dziewczyny, (którćj posag wynoszący kilkakroć- 
stotysięcy rub. assyg. zwabiał zewsząd Pretendentów), rozstroiła 
wszystkie plany wiejskich zabaw. Umarła z suchot płucnych, 
które zaniedbano, bo ona biedaczka lękając się, żeby jéj nie po- 
zbawiono tańców i strojów , ukrywała swoje cierpienia. Ja pićrw- 
sza otworzyłam oczy jej ojcu na niebezpieczeństwo ulubionego 
dziecka, przez kilka tygodni prawie widziałam ją codziennie, 
starając się przynieść jćj jakąkolwiek ulgę, lecz już było za 
późno. Zawieziono ją do Tomska dla wezwania rady doktora, 
i tam skończyła życie 1 Lipca.... 


Twoja na zawsze, Teressa. 
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ANTONI EDWARD ODYNIEC. 


„„ 


2 
NA ŚMIERC 


XIĘDZA STANISŁAWA PARCZEWSKIEGO 


(zmarłego w Rzymic, w Maju 1830 r.) *). 


1. 


Dawnoż to było, o mój przyjacielu! 
Gdym twój rówiennik w młodości i zdrowiu, 
Gdym twój towarzysz przechadzek bez celu, 


Gdy ten sam jeszcze xiezye był na nowiu, 


*) Wiersz niniejszy maluje dostatecznie moralną stronę zmarłego; tu 
więc dodajemy tylko kilka szczegółów o jego wędrówce po zie- 
mi, zebranych od krewnych jego, zaenéj rodziny Czerwono-Dwor- 
skiej. 


»Urodził się X. Stanisław Purczewski w gubernji Mohylewskiej, 
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Błądziłem z tobą nad Tybru brzegami ?— 
Noc była jasna, cicha i wesoła, 

Niebo, jak zajrzeć, błyszczało gwiazdami, 
Prócz kroków naszych— milczenie dokoła. 
Pełni tajemnćj, uroczej radości, 

Przy Cestyusza staliśmy kolumnie. 
Wspomnienia kraju i wspólnej przeszłości 


Do ust i myśli cisnęły się tłumnie. 


w powiecie Mścisławskim, w mająteczku Zalesie. Ojciec był Sę- 
dzią Mścisławskim, a po matce z rodu Marcinkiewiczów, był 
prawnukiem Metropolity Stesérzencewicza-Bohusza. Wychował sie 
na Litwie w domu Polkownika Parczewskiego; potem był w Kon- 
wikcie Jezuitów Połockich, dalej w gimnazjum Petersburskićm, 
a nareście w r. 1820 wstąpił do Seminarjum Wileńskiego, gdzie 
kollegowal z teraźniejszym Biskupem Wileńskim X. Wacławem 
Żylińskim i uczonym teologiem X. Kanonikiem Skidełłem. W r. 
1823 otrzymał stopień kandydata Teologji, potem w rok, Ma- 
gistra, a wreście, w 1825 mając zaledwo lat 23, stopień Do- 
ktora Teologji. Wtedy wezwany do Peterzburga przez swego Pra- 
dziada Metropolitę Siestrzencewicza-Bohusza, zostawał przy nim 
aż do śmierci jego. Potóm wpływem ówczesnego Wileńskiego 
Biskupa Kłągiewicza, który chciał mu odstąpić swojej Katedry 
Dogmatyki i Historji Kościelnej, wyjednany dla niego został koszt 
z Wilenskiego Uniwersytetu na podróż w celu naukowym w obce 
kraje, dokąd, po wyświęceniu się na Diakona, w r. 1827 wyjechał, 
udając się naprzód do Wiednia, a ztamtąd do Rzymu. Tam wr. 
1830, mając lat 28, z nagłej choroby życie zakończył. 


Q znakomitych jego zdolnościach Kaznodziejskich, świadczą nie- 
jednokrotne kazania, które miewał jeszcze klerykiem będąc, w Kościele 
Š. Jana w Wilnie. Na pogrzebie Metropolity Siestrzencewicza miał 
Mowę pogrzebową w Kościełe S. Stanisława w Rołomnie, w Peterz- 
burgu, w śród licznie zgromadzonego ludu, najpićrwszych osób 
stolicy iz poselstw zagranicznych. W tej mowie X. Stanisław po- 
wiedział wiele , chociaż nie wszystko, co Polak na grobie Siestrzen- 
cewicza-Bohusza mógł powiedzieć.... Wszakże pokazał wiele zapału, 


taktu kaznodziejskicgo i zdolności poruszania mass... Mowa ta była 
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Wtenczas ty, pomne, patrząc na mogily, 

W krąg przed oczyma leżące naszemi, 

Które w swem łonie na wieki pokryły 

Pielgrzymów obcej, oddalonćj ziemi : °) 

„O bićdni oni!— rzekłeś— każdy pewnie, 

«Jak my, do kraju tęsknił lub się spieszył; 

«Każdy miał kogoś, co go kochał rzewnie, 

«Nadzieją jego powrótu się cieszył. 

«Ciężko musiało być im przed skonaniem, 

«Bez pożegnania, bez błogosławieństwa ; 

„Nikt słodkićm słowem, nikt czutém staraniem 

«Nie ulżył bołów, nie pokrzepił męztwa; 

«Nikt nie wyleje łzy nad ich mogiłą. 

«My obcy tylko— nie po nich się smucim. 

‘Kto wie, co komu Niebo przeznaczyło: 

"Litwa daleko— kto zgadnie czy wrócim?— 

‘Sait mi się wczoraj przyjaciel umarły, 

"Wiódł mię za sobą do ciemnego gmachu: 

«Widziałem matkę we łzach i przestrachu, 

«Chciała mię wstrzymać— w tem się drzwi zawarły.” 
Smiejąc się, pomnę, jam twój sen tłómaczył, 

Bo ach! czyż mogłem przewidzieć w tę chwilę, 

By ten sam jeszcze xiezye mnie obaczył, 


Mnie— klęczącego na twojćj mogile. 


wydrukowaną osóbno, pod tytułem: Oraison funébre de Monseigneur 
Stanislas Siestrzencewicz de Bohusz, Métropolitain etc. Prononcć 
le 15 Dec. 1826. par VAbbé Stanislas Parczewski, Docteur en 
théologie, élève du Séminaire général de Vilna, 1827. St. Pe- 
tersbourg. Avec des notes sur la vie privée et publique de S. Em. 
extrait des manuserits du defunt. 

O przedmiocie prac literackich zmarłego, dowiadujemy się z ni- 
niejszego wiersza. Wspomniane w nim przepowiednia i szczegóły 
śmierci, są prawdziwe. (Przypis Wydawcy). 


*) Cmentarz Angielski. 
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Boze! któż celów woli Twej dociecze, 

Kto pojmie drogi Twego przeznaczenia : 
Gdy wielkie, piękne zamiary człowiecze, 
Gdy gieniuszu wyższego natchnienia, 

Jak krzewy innych światów, na tym świecie 
Tak często w płonnym opadają kwiecie? 

Ach! jam znał tajnie duszy jego !— cała 
Była miłością Boca, bliźnich, cnoty; 

Jam widział cele, do których myśl śmiała 
Swe nieugięte kierowała loty. 

Jam widział skarby jego wyobrażni, 

I nauk pracą zebranych wytrwałą. — 
Niestety! czemuż głos tylko przyjaźni 

Ma być ich całą rękojmią i chwałą? 

Kilka let jeszcze— a juzby twe chęci 
Stawszy się czynem, służyły ojczyźnie; 
Kilka lat jeszeze— a ziomków pamięci 
Imieby twoje zostało w spusciznic !— 

U stóp ołtarzy stałeś jnż gotowy, 

W albie Pokory, w stule Poświęcenia, 

By śladem Skargi, mówca złoto-słowy, 

Lud swój z miłością wołać do zbawienia. 

I wyobraźni pochodnię iskrzystą 

Watrzastszy nad dziejów przeszłością ojczystą, 

Jużeś był poczuł ową ducha dzielność, 

Co przeszłość słowem wskrzesza w nieśmiertelność ). 

Q! wieleś wróżył nam wszystkim i sobie! 
Ale inaczćj rozrządziły Nieba. 

I cóż nam dzisiaj zostało po tobie?— 


Ach?! przykład chyba jak umićrać trzeba. 


) Głównym celem naukowych i literackich prac zmarłego była histo- 
rya i powieści historyczne. Rozpoczeta na krótko przed zgonem, 
i prawie do półowy doprowadzona powieść p.t. ZPładysław Biały, 
byłaby bezwątpienia jedną z celniejszych ozdób literatury polskiej, 
gdyby mu ją śmierć skończyć dozwoliła. (Aut.) 
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Pomnę gdy konal.— Północ bliska była, 
W koło nas ziomków ciche grono stało. 
Mdle światło lumpy, co się w izbie tliła, 
Śród cieniów naszych na twarz mu padało. 


Twarz miał spokojną. - wiedział że umierał, 
W piersiach jaz coraz braklo mu oddechu; 
Przecież spokojnie na wszystkich spozierał, 
I usta jeszcze silił do uśmiechu. 


Ujrzał łzy nasze— i wyciągnął rękę. 

«Nie płaczcie! gorzko było mi na świecie. 
sProście bym tylko rychlej skończył mękę. 
«Prędzćj czy późnićj—i wy tam przyjdziecie. 


Tal mi umierać— ale się nie boję. 
«Marzyłem tyle o szczęściu, o sławie, 
sA dziś tak nędznie kończę tu dni moje, 
Sladu po sobie nawet nie zostawię! 


«Lecz chęci moje widział Bóc na Niebie, 
«Chciałem był służyć Jemu i krajowi.— 
«Niech choć z was każdy, na moim pogrzebie, 
«Rodzianą mową jeden pacierz zmowi!”— 


Z gorzkiem wzruszeniem rzekł słowa ostatnie, 
I oczy jego zalały się łzami; 
Skinął nam ręką pożegnanie bratnie, 


I nic już więcćj nie rozmawiał z nami. 


Odwrócił głowę i zamknął powieki, 

Lecz widać było z ust lekkiego ruchu, 
Że myśl ostatnią, nim zgasła na wieki, 
Wzniósł ku wieczności, i modlił się w duchu. 


Z uszanowaniem poszliśmy na stronę. — 
W tém zegar północ po mieście uderzył. 


42 
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łyszym westchnienie ciężkie, przytiumione — 


Biegniem do łoża — nieszczęsny już nie żył! 


Czy go modlitwa tak uspokoiła, 
Czy śmierć tak lekko skonezyla cierpienia, 
Że twarz tak slodka, tak spokojna była, 


Jak gdyby tylko spał snem ozdrowienia? 


Cześć nas obeszła.— Jak stalismy w kolo, 
Z krzyżem na piersiach, skronieśmy schylili. 
Potem zasłonę rzuciwszy na czoło, 


Raz pićrwszy jego samym zostawili. 


Ziomku ! gdy będziesz śród Rzymian stolicy, 
A wspomnisz sobie tę powieść zaloby, 

Tam w Stanisława Świętego kaplicy, 

Gdzie gości polskich znajdują się groby, 
Znajdziesz grób jego: — na bryle kamienia 
Wyryte imie.— Pomyśl o nicości: 

Nauki, chwały, zdrowia i mlodości, 


I zmów po polsku Troje pozdrowienia. 


Rzym. w Czerwcu 1830 r. 


— (64 eee — 


Pa 
MEMENTO-MORI. 


O uubzie! ludzie! gdybyście wy czuli, 
Jak wątłe życie tych których kochacie, 
Czyzbyscie sami tyle chwil im truli, 


Chwil, co tak mało do użycia macie? 
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Cóż że dziś duma winę 2 siebie zwali, 
4 . . . . ae 
Że seree, ranie podobne świerzbiącćj, 
: 
W lzach lub draznicnin, na gniew co je pali, 


Kosztuje ulgi— ból tylko łcehcąećj? 


Przyjdzie czas, przyjdzie, biedy le powieki, 
Co dziś dzien cały krzywd niewinnych płaczą, 
Znużone lzami, zamkną się na wicki, 
l już twćj poznej skruchy nie ohbaczą; 
Gdy te ramiona, co dzis nadaremnie 
Wznoszą ku tobie uścisłi pojednania, = 
Zlożone na krzyż, ostygną wzajemnie 


Na łzy pokory i pocałowania; 


Kiedy fo serce, co dziś tak surowo 
Krzywdzisz, jak lyran poddanego sobie, 
Pewny, ze latwo przeblagasz na nowo: 


Czuć jaz nie będzie, by przebaczyć tobie; 


Gdy to oblicze, co jak zorze ranne 

$ 

Swiatlem pociechy na twa duszę bilo, 
Na wichi oczom twoim odebrane, 


Grabarze ciężką narzucą mogiłą. 


Pomyśl nicszczęsny! gdy wrócisz do domu, 
I znajdziesz pustki okryte żałobą; 
Co poczniesz wtedy, gdy nie będzie komu 


Ni cię pocieszyć, ni zaplakać z tobą? 


Gdy wspomnisz miłość, coś miał, a odrzucił; 


Gdy wspomnisz szczęście, coś mógł, a nie użył; 


Chwile coś zalruł, dni coś może skrócił, 


J cierpiąc, będziesz czuł, żeś sam zasłużył? 


Próżno natenczas na kolanach skruchy, 
Przyzywać będziesz kochanego ducha, 
Ty, coś był w życiu na głos jego głuchy, 


Śmiałżebyś mniemać, ze cię on wysłucha? 
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I tak dzień po duiu— aż z rozpaczą wściekłą, 
Sam zaczniesz na się wzywać pomsty Bożćj, 
Szczęśliwy jeszcze! gdy to ziemskie piekła 
Bramę Litości twćj duszy otworzy. 


1833 r. 


Witte 
RADA PIĘENŚJ. 


Jesii cię chwała x wdzięków napuszy, 
Ja ci poradzę co zrób. 

Patrz na się nagą, i myśl: bez duszy, 
To moje ciało jest— trup. 


W całun ohwite, w trumnie zabite, 
W ciemny zarzucą je loch; 

Pleśń je otoczy, robak raztoczy, 
Zostanie szkielet i proch. 


Lecz dysza, duszą, która jest w tobie, 
Ta nieśmiertelna jak Bóc, 

Co ją z miłością woła ku sobie, 
I swoich nanoza dróg. 


O jej dbaj piękność, aby gdy stanie 
Na Pański w Niebie sad, 
Nie zawołało straszne wołanie: 


„Skakona! precz idź ztad!“ 
1840. r. 


RA 104 640— 


MILDA. 


Kawrara Mironoaiczna. 


Trość z Podań 


Muzyka 


Ą Stanisława Moniuszki | 5 


SŁowa 
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P. Lcokansi z Bacniewskien BoN OLD, 


POŚWIĘCAM. 
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O muzyko! Tyś jest drużką miłości i cnoty? 
Tyś Mojżeszową rószczką z pustyni życia 
Zdroje nieziemskićj roskoszy wywołującą!... 


Klopstock. ; 


Nie groźna to burza zaszumiała w obłokach, żmudzka to gędźba 
obmyśla się na ziemi. Nie wiater w polu zamieć podnosi, luby to 
nasz gęślarz, swoje gęśle nastraja ). Prosim nie na uezte hucz- * ¢ 


) Może juz i o znaczeniu tego wyrazu zapomniano unas: gędźba, w sta- p 


rodawnym języku znaczy: Muzyka. 
Dawidzie przyjdź z gędźbą! 
Mówi Prorok Jeremjasz. 
OSIEŁ W NIENAWIŚCI WSZELKĄ GĘDŹBĘ MA (!) 
Mówi Siennik. |. 


Gędzić, znaczy: grać. Ślad barbarzyńskich wyobrażeń naszych 
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ną, a na gędźbę sztuczną. A będzie o tem gędźba, jak dawniej 
Litwa po prostu zyta,— miód, krupnik *), miasto wina pita; 
kmiotki w białych sukmanach na piecu leżeli; białogłowy w rań- 
tuchach , w trzynitnych chodziły, a głowy rutą stroiły; ajerem 
komnaty słali, a wężóm na progach cześć oddawali; pieczone 
kuropatki same w gębę wlatały, ptasiego chyba mléka chatki nie- 
miały; rzeki wtedy mlekiem płynęły, a w puszczach barcie mio- 
dową wonią tchnęły: kto chcesz sniadaé, otworz tylko gębę, 
same pszczołki niosły miód do gąbki. To jeszcze nie gędźba, a 
gędziebka, gędźba będzie daléj. Zacznie się nasza gedzba od lu- 
du bogobojnego, od bohatera dzielnego, od krotochwili mitosnej, 
co znieba spadła na ziemię. A Waspanstwo prosim, naszćj gędź- 
by posłuchać, co zda się— pochwalić, a co nie, — nie zganić. Gędź- 


przodków o talentach w ogólności, pozostał w następnym wierszu 
Rysińskiego : : 
Która czyta, śpiewa, gędzie, 
Z tej rzadko enotliwa będzie (!!) 

Oto co mówi Kochowskż do umizgających się do niejakiej Pan- 

ny Salomei: 
A przy Saluci, 
Nic z tego nie będzie, 
Choć Orland gędzie, 
Choć Balcerek nóci.... 

Ale najlepićj wystąpił Pan Bartosz Paprocki, szlachcic herbu 
Gozdawa: 

Niech s....., gdy nie umie 
Na dudach nie gędzie. (!) 

Gęśla albo gesl, jedno z najdawniejszych słowiańskich naczyń 
gędziebnych, które i dziś jeszcze nie jest zupełnie zarzucone. Mia- 
ło pospolicie tylko trzy stróny dróciane, które pałeczkami lub kij- 
kami uderzane, różny dźwięk wydawały. Słowniczek wyrazów 
polskich znaczących naczynia gędziebne przez Ks. Adama Czarto- 
ryskiego Marszałka Poln. w Czasopiśmie Lwowskim, 


Są ślady, że były gęśle o dziewięciu strónach : 
Grajcie na gęśli dziewięciostrónnej : 
Karpiński. 
Były gęśle podgórskie, o których Szymonowicz w Sielankach 
wspomina. W przenośnćm znaczeniu: lutnia, cytara, lira, cytra, 


skrzypce. 
*) Rodzaj napoju do dziś dnia ulubionego na Litwie. Składa się z wód- 


ki palonćj z imbierem i pieprzem. 


+1 
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ba dźwięczy się mozolnie, a akkord, jako wróblik, uleci, nie 
złapiesz go. 

Onego czasu, za dawnych Kun gasów , w pewnem państwie, 
w litewskiem księstwie, za górami, za lasami, na równinach, 
pod siołami, był gaj znamienity, a w lym gaju, starym jak Li- 
twa i Litwinów bogi, na pogórzu u Niemnowćj rozłogi, stat 
wiejski ołtarz z darna i dzikich kamieni. Tam tylko placy do- 
latują swobodni, tam kupi się lud pobożny i wiejskie niesie ofia- 
ry, bo tam zstępuje z wysokiego Dungusu *), Boginia Miłości, 
Milda, którą w wyłącznej czci ma lud po całej Litwie. 

Tam Bogini żadną ofiarą nie gardzi: szczęściem nagradza, 
napomnieniem karze. Co roku, kiedy wiośnianny miesiąc Kar- 
willis, rozweseli le okolice, pobudzi ze snu zimowego drzewa, 
a rozłogi Niemnowe w majowe szaty przyodzieje, wledy— gdy 
cała Litwa obchodzi święto świętćj Mildy,— lud pobożny z Ko- 
wna gromadnie to święte miejsce odwiedza. 

Do tego samotnego gaju, co nocy przy blasku księżyca, nad 
brzegiem Niemna, skrada się jakiś człowiek, i oczekuje tajemnie 
„u ołtarza Mildy. Cóż głuchą puszczę ożywia dla niego? Tyle ołta- 
rzów ma Milda na Litwie, ale on tylko ten ołtarz samotny polubił: 


*) Olimp w Mitologji litewskiej. 
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„Czemuż tam modlić, czemuż do nich prosić, 
Czemuż się kłaniać nie pójdzie tam lepiej? 
Czemuż ten prosty ołtarz wiejskićj Mildy 
Milszy mu nawet od Świątyń Rowienskich, 
Gdzie drogi bursztyn zlotemi wstegami 
Płynie z różami usłanych oltarzów ?...” 
(FF itolorauda). 
Kto on jest, nie poznasz po odzieży; prosty go ubior wiesnia- 
ka okrywa; 
„Na nogach wiżos *) z kory uplecione, 
Luk ze strzałąmi przypięty na plecach; 
A głowę paszcza niedźwiedzia osłania, 
Rudemi włosy jeżąc się na skronie. 
Szłyk, jego odzież; obówie Litwina, 
Jak gdyby z numy **) wychodził na łowy.” 

Jest to bohater litewskich lasów. Myśli jego unoszą się tam, 
kędy białe cienie poległych w boju rycerzy, z ojcami, w złotych 
rogach litewski miód piją i na skrzydlatych rumakach w prze- 
strzeni niebios unoszą się. Ale zaledwo w lipowy gaj wchodzi 
i zbliża się do Mildorohu **), z okiem na ołtarz zwr óconćm 

„Światło z ołtarza zabłysło, 

«Jak pierwsza gwiazda na zachadnićm niebie, 
Blade i małe; lecz rosła, jaśniało, 

Jak księżyc młody, lub jak chmurka biała, 
Która go czasem swą szatą osłoni, 

I jego blaskiem z nieba się uśmiecha. 

Już ołtarz cały jaśniał mu srebrzysto, 
Światło się coraz zwiększało ,— mieniło, 


Az wreście postać kobićty przybrało.” 


Jest to sama Bogini, z miłością w ustach, z różami naskroni, 
naga jak dziecię; w ręku trzyma czaszę zbursztynu z wonnym napo- 
jem Bogów. Skoro się ujrzeli, Bogini rzuca się w objęcia człowieka: 

J jak wąż wierzbę opasuje soba, 
Jak powój, co się na ołchach zawieszą, 
Jak chmiel, co płoty miłośnie owija, 


Tak ona jego oplotła usciskiem...” 


) Łapcie. 
“) Chata. ` 
%) Oltarz Mildy. 
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Tak przebyli do świtu. Ale Jutrzeńka, którćcj Bogowie po- 
ruczyli czuwanie nad światem, od samego zarania tocząc po 
niebie od wschodu, ujrzała miłośną parę, i przerażona niesły- 
chaną zbrodnią Bogini, bieży na Dungus, do Perkuna władzcy 
nieba i ziemi, co spoczywając na chmurach, w których śpią pio- 
runy, pogląda na świat pod nogami swemi. Bieży i donosi, co 
się stało u ołtarza Mildy: zamiast serca rozgrzewać, usta spa- 
jać i sypać roskosze, ona pieści się z człowiekiem: 

«Ach! spójrzcie, co się w Litwie dzieje! 


„ 


Niema miłości, ni małżeństw, ni zgody J...“ 


Zatrząsł się Perkun, aż się niebiosa i góry wschodu w po- 
sadach zagrzmiały; wysyła duchy na zabicie człowieka, czarne 
chmury podnoszą się na wiatrach, uragany i zniszczenie miotają po 
horyzoncie, zbledli Bogowie, a zbudzeni ludzie, padli na modlitwę... 


"W chmurach już Perkun huczał groźbą straszną, 
Przed której głosem, co Żyje na ziemi, 
Od drobnych muszek, aż do dębów świętych 


Tulac się, plaszcząc, zginało i drzalo.” 


Milda staje przed Perkunem. W około niego Bogi, Bogi- 
nie i niebieskie duchy: wszyscy zadrżeli, gdy na Dungus we- 
szła; wszystko ucichło, jak się ucisza szum wiatrów i fal ko- 
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łysanie. Tu Milda z rozpuszczonym złotym warkoczem, ze łzą _ 
w oku, niema, czekała wyroku przedwiecznego; głosem rozdzie- 
rającej rospaczy, Zaniosta proźbę do groźnego Boga. Nieubta- 
gany Perkun przeklął i strącił Boginię na ziemię, aby się 
wiecznie tułala pomiędzy ludem śmiertelnym. Tu Milda znajduje 


n 
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gościnne przyjęcie; Matki, żony i dziewice czekały ją oddawna.... 
Ludzie owiani światłem wiary Chrystusowćj, wznoszą nowe ota- 
rze Miłości, pogańska Bogini zmienia się w ideał Wiary, Nadziei, 
Miłości, — następuje powszechna harmonja, tryumf dobra nad ztém, 
światła nad ciemnosciami, Chrześcijaństwa nad pogaństwem. 


Oto jest pokrótce treść tego pięknego utworu, powstałego 
"w duszy i sercu Muzyka-Poety, do klórego myśl pićrwszą po- 
dała treść PWitoloraudy, która od czasu wyjścia poematu, 
przez lat ośm, nieprzestawała dręczyć artystowski genjusz jego. 
Nosił on ją z sobą, uwięzłą w mozgu, pieścił się z nią przez 
lat tyle i obmyśliwszy w harmonijny całokształt , puszcza ją do- 
piero w świat pomiędzy ludzi. W tym jedynie celu odbył po- 
dróż po Litwie, szczególnie po Zmudzi, gdzie zebrał mnóstwo 
narodowych motywów. Te motywa nie kładł pod muzyką, 
w prostym nieobrobionym kształcie, aby zajmowały pod słowami 
juxta positio, coby potralił uczynić każdy krok-not fortepianista, 
ale przejął się ich duchem, i duch ten przelał w swoją poe- 
tyczno-muzykalną, samodzielną kompozycję, jak genjalny Szopen,— 
nie tancerskie zamaszystości salonu, ale duch pieśni narodu, któ- 
re odbiła teskna dusza jego, przelał w swoje, tak zwane Ma- 
sury. Na tem bowiem cała zależy samodzielność prawdziwie arty- 
stowskiego pomysłu i kompozycji, jako też i wartość użytych 
molywów gminu. Właśnie tu się zawiera cała powinność ar- 
tysty, umiejącego w utwor wyższego polotu, wlać ducha naro- 
dowego pienia, i nadać kształty, jakie mu poda natchnienie jego 
muzykalnej organizacji. Gdyby nie ostry wzrok entuzjastów 
zagranicznéj muzyki w tćj chwili na nas zwrócony, niewahali- 
byśmy się postawić tę kompozycją obok przechwalonćj Ody- 
Symfonji Felicjana Dawida, do której ma nawet niejakie po- 
dobieństwo , jak wyborem poelyczno-opisowego przedmiotu, tak 
zewnętrzną formą i użyciem podobnych muzykalnych środków. 
Że zaś użycie tych środków, wprowadzonych do muzyki tego- 
ezesnej, jest podobno czy nie najnowszą kweslją w podobnego 
rodzaju kompozycjach, zastanowię się przeto nad tem obszćr” 
nićj i zarazem dowiodę powyższe moje, może niektórych raża- 
ce cokolwiek, twierdzenie. 
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Użycie owych środków nadarza się w tych miejscach 
kompozycji, gdzie niémasz ni dramy, ni pienia, gdzie przedmiot 
przedstawia same tylko poetyckie obrazy, które składają po- 
jaśniającą i dopełniającą część muzykalnego utworu: część ta 
wynika z koniecznéj własności muzyki, która mając charakter 
nieokreślności, jakiejś nieskończoności, quelque chose de vague, 
jak wszystko co z uczucia pochodzi, nie jest w stanie sama 
wszystkiego plastycznie przedstawić, aby niewprawny słuchacz 
mógł wszystko pojąć, co chce artysta wcielić w jego duszę. 
Dla tego w poemacie, w libretto wprowadza się opowiadanie, 
wiążące część czysto muzykalną: recitativa, pieśni i chory. 
Użycie wszakże tych środków nie jest wynalazkiem wieku na- 
szego: wprowadzali już je dawni wielcy Mistrzowie, jak np. 
sam wielki Hajden, w najwznioślejszym utworze, jaki posiada 
świat muzykalny, w Stworzeniu Świata: takim sposobem jest 
tam oddany #7 schód Słońca. Za nim poszedł i Felicjan Da- 
wid w swój Pustyni, do czego mu nie mało dopomogła dale- 
ko więcćj udoskonalona instrumentacja orkiestry nowoczesnej. 

Proces tego oddawania obrazów dźwiękami jest nader cie- 
kawy. Tak Dawid, zaraz na wstępie, dla rozwinięcia przed 
oczami słuchacza obrazu nieskończoności przestworu Pustyni 
arabskiej, wprowadza skrzypce solo, które ciągną nadzwyczaj- 
nie przedłużone pianissimo tremolo, zatrzymując smyczek aż 
u samego podstawka instrumentu. Po kilku miarach, znowu 
drugie skrzypce zaczynają drżenie na kwincie, dalej z kolei 
trzecie, czwarte, piąte i t. d. chorem jedne po drugich, aż póki 
z tego różnogłosu wysuwający się hoboj, nie wyda kilku nót 
harmonijnych; potem klarynet podnosi je wyżćj, wyzéj, i jesz- 
cze nie skończył klarynet, a już kontra-bassy podnoszą stłu- 
mione echa: tu powitanie brzasku rozlega się w orkestrze; 
wszystkie instrumenta obudzają się hurmem, wszystkie ubie- 
gają się o wydanie tego ułamka harmonji zadziwiającćj; to 
wszystkie razem, to pojedyńczo, to jedne nad drugiemi; to co- 
raz wzrastające spółubieganie się dosięga nareście uroczystych, 
dotąd milczących trombonów , tu następuje szum, wrzawa, jek 
w tém wieczném tremolo, które od początku drżeć nie prze- 
staje, i do którego łączą się wszystkie instrumenta strunne, 
formując straszliwe crescendo, i nareście pochłaniają cały ten 
utwor. Nagle bęben zadaje raz okrétny: wszystko zamilka: 
otoż i Słońce na pustyni weszło!... 
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Jest to wystawa zupełnie materjalna. Nie tylko w sztukach, 
ale i wliteraturze użycie podobnych środków jest dziś powszechne; 
na teatrach, w romansach , zamiast cierpień moralnych , starają 
się małować cierpienia fizyczne. Nie znajdziesz zawiści, zazdro- 
ści, nienawiści, miłości, uczucia macierzyńskiego , wystawio- 
nych jako namiętność duszy, ale raczej jako passje cielesne: pi- 
sarze materjalizują je, uźwierzęcają, sądząc uczynić je silniej- 
szemi i energiczniejszemi; namiętności moralne posuwają do na- 
śladownictwa namiętności fizycznych; sądziłbyś że mają wiarę 
tylko w te uczucia duszy, o których można się przekonać za po- 
mocą kontorsji fizycznych. Potrzeba konwulsji ciała, aby dziś 
wierzono we wzruszenia duszy. Nie tylko to w literaturze i na 
« teatrach, ale w świecie, w życiu codziennem, oceniamy namiętno- 
ści tylko podług skutków , jakie na zdrowie nasze wywierają. 
Gdzie poprzednicy nasi radzili się serca, tam my pulsu macamy; 
wątpiemy o smutkach, które nie zadają szczerby zdrowiu, nie 
wierzymy w namiętność która do domu Warjatów nie prowadzi, 
a w cierpieniach udajemy się prędzćj do lekarza niż kapłana, po- 
nieważ, mimo woli naszćj, wierzymy tylko w cielesność. Jednem 
słowem, literatura dzisiejsza zajmuje się więcćj przedstawieniem 
instynkiu, niżeli uczucia. Aby się o tém przekonać, dość wziąść 
w rękę którykolwiek z romansów Wiktora Hugo, Sue, Dumasa 
i Komp. 


Nie mówię aby sama literatura w gruncie swoim była mate- 
rjalna,—nie,—od czasów Ewangelji w sztukach i literaturze świat 
nasz oddaje przewagę duchowi nad ciałem ; literatura nasza przez 
wybór przedmiotów jest zawsze czysto duchową, ale jest mate- 
rjalną przez formy użyte do przejawienia onej. 


Toż samo było u starożytnych. Literatura i sztuki, pomimo 
grubego materjalizmu, który był gruntem ich religji—pod wpły- 
wem filozofji dawały przewagę duchowności. 

Ale dawnićj , wyrażenie uczuć, było ściśle połączone z naturą 
samychże uczuć, miało ono cóś uroczystego i wzniosłego, cza- 
sem też cóś zanadto abstrakcyjnego. Każde poruszenie duszy ma 
sobie odpowiedne poruszenie w zmysłach, jeżeli można tak się 
wyrazić. Ale nigdy zmysłowość nie ośmieliła się u starożytnych 
zająć miejsce uczuciowości ; literatura starała się zawsze wydać 
duszę ludzką, ale nigdy ciało. Dziś starają się wystawiać doty- 
kalnie uczucia serca ludzkiego, wyrabiać je, jak skułptor wyra- 
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bia członki posągu. Ale że przez subtelność swojćj natury uczucia 
wymykają się nowoczesnym Michałom-Aniołóm , przeto chcąc nie 
chcąc, trzeba było udać się o pomoc do zmysłowości. Sensualizm 
jest grubym i wybitniejszym, posiada więcćj massywności i wy- 
pukłości; nagina się łatwićj do przyjętych dziś form rodzaju i 
stylu. 

Ale wracając do powyższego muzykalnego obrazu słońca, 
czy ten obraz jest takićj wierności, że każdy wezmie go za to, 
co muzyk chciał przedstawić?—Nie sądzę.— Całe to naśladowni- 
ciwo natury zasadza się na pewnych warunkach, uświęconych © 
przez sztukę. Wrażenie od takiego obrazu nie może być jednakie. 
Wszystko zależeć będzie od wewnętrznego albo też chwilowego 
usposobienia. Spytaj nie uprzedzonych słuchaczów, co ta muzyka 
znaczy?— Poeta powie, że to burza: naprzód cisza, z lekka tylko 
wiatr duszący nagania szybko lecące obłoki, ciężarne elektryczno- 
ścią, dalej deszcz, dalej ulewa, grzmoty, błyski, nareście uderzenie 
piorunu! Może poeta jeszcze cóś bardzićj poetycznego wymyśli... 
(ale zkąd ja mam wiedzieć o tém?). Żołnierzowi wyda się to bit- 
wą... Polityko-Ekonomowi pokaże się w tem Corn-bill wzięty 
pod rozbiór reprezentantów narodu, obstawanie w Izbie Niższćj, 
wahanie się w Izbie Lordów , przygrawki na prawo i na lewo 
Ministra Pila, potém wrzawa narodu angielskiego i żurnalistów, 
nareście wrzaskliwe tutli, przejście bilu oznaczać dla niego będzie. 
Dla jakiego np. nowicjusza,— muzyka, pragnącego dostać się do 
orkiestry w Operze, to przeciągłe tremolo, czyż nie wydałoby się 
wahaniem urzędu w przyjęciu nowego artysty; probowanie. go 
w operetkach i wodewilkach, i w różnych warjacjach na temy 
narodowe; coraz większe crescendo faworów publiczności, a za- 
tem i samćj dyrekcji, a nakoniec huczne uderzenie litawrów, 
czyż nie wybornie przedstawiłoby ową radośną chwilę patentu i 
porządnćj pensyjki , któraby pocieszyła lepiej duszeczkę biedaka, 
od wszelkićj najuczeńszćj kompozycji... Dla mnie samego, ów 
wschód słońca , mógłby zarówno wyrażać, pośród chaosu pogań- 
skich wyobrażeń zaranny brzask jutrzenki oświaty, światło wiary 
szerzące się z nauką Chrystusa, ciągłe dążenie ludzkości do 
udoskonalenia , nareście wzrastanie postępu umysłowego, targa- 
nego z boków przez zgubne dla ludzkości teorje, nareście w ogól- 
nym ;harmonijnym hymnie, tryumf miłości i braterstwa!... Vous 
me dites, M. Felicien, que c'est le lever du soleil? że to wschód 
słońca? — Zgoda! Niech i tak będzie... Va! pour le soleill... 
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Dla tego-to, w tego rodzaju muzykalnych wystawach, u- 
żywa się ku pomocy poeta i deklamator. Tak zrobił Dawid. 
Oto patrzcie ! zaledwo dały się ścicha słyszeć rznięte instrumenta 
i podstąpiły kontrabassy , biorąc pokolei rozmaile noty gammy ut, 
aż oto podnosi się ze stołka jakaś poważna, klassyczna figura, 
iz uroczystą miną, z laharpowskq deklamacją, rozpoczyna ob- 
jaśnienie fenomenów afrykańskiego stepu “) Bez niego, któżby 
np. pojął, że chromatyczne gammy mają oznaczać śmiertelny 
w pustyni wiatr Simoun !? 

Ale słowa, które są w gruncie materjalnym środkiem, a mu- 
zyka w gruncie środkiem oduchownionym, zlewają się z sobą 
tylko pod warunkiem, iż pićrwsze ulegną zupełnie władzy 
tonów: tak uczynił P. Moniuszko: muzyka u niego góruje nad 
wierszami, ćwiertuje one, kaprysi się z niemi ; słowa giną w psal- 
modji , w śpiewie, a wydaje się tylko myśl poety: u Dawida je- 
dnotonna deklamacja walczy przeciwko całćj sile wyuzdanćj or- 
kiestry.... 

Rozwiodłem się obszernićj nad tym przedmiotem, bo to jest 
jakby tłem, jakby kanwą, na którćj się cały poemat Mildy roz- 
wija; bo użycie podobnych środków jest dziś powszechnem 
w'muzyce europejskićj; bo ten rodzaj muzyki nowej, że takinazwę, 
obrazowo-poetycznćj,—jaką przejawiają najnówsze utwory Hek- 
tora Berlioza, Fel. Dawida i innych —koniecznie wymaga użycia 
tych sposobów : w tych bowiem utworach zlewa się myśl iwy- 
obraznia poety z myślą i wyobraźnią kompozytora; nareście uży- 
cie onych jest zupełną nowością u nas, a jako nowość , może 
uledz fałszywemu pojęciu i rozumowaniu, przypuściwszy, że u 
nas są ludzie, co nad muzyką zastanawiają się i rozumują... 

Zaletą muzyki jest jćj charakter nieułowiony, mie dający się 
określić , stąd łatwość jej obudzenia echa w duszy człowieczej: 
jest ona wesołą lub melancholijną. Ale znaczenie jćj, powtarzam, 
każdy sobie tłumaczy podług uczucia, którćm przepełnioną jest 
dusza jego. 

Nie chodzi nam bowiem o obraz , jaki kompozytor chciał so- 
bie przedstawić, ale o wrażenie , jakie na nas wywrzeć powi- 
nien ów obraz. Jeżeliś sam był inspirowany , kompozytorze, to 
wzruszenie twoje przeleje się we mnie, nawet bez pośrednictwa 


) Było to w koncercie Filarmonicznego Towarzystwa, w r. 1846, w Pe- 
tersburgu. 
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materjalnego środka, jakim jest słowo Olo jest źródło uczucia, 
którego praw niepodobna oznaczyć, i które stanowi najwznio- 
ślejszy urok w dziedzinie sztuk pięknych... a przedewszystkiem 
w muzyce... 


W tym względzie Muzyka jest wyższą nawet nad Malarstwo, 
jak ideał jest wyższym nad rzeczywistość. Przyjemność jaką od- 
hieramy z widoku pięknego malowidła , nie może się porównać 
z wrażeniem sprawionćm przez mize. Lyra Amfjona wzru- - 
szała skały, Orfeusz dzikie zwierzeta ugtaskat, Linus ludzi 
gromadził w społeczność, — a największym było cudem Zeuksysa, 
że udało się mu zatrzymać kupę wróblów na gałęzi!!.... 


Ale wracając od tych ogólników do samćj kompozycji P. 
Moniuszki, wraz po wstępie obrazowującym miejscowość, i prze- 
chodzącym u Muzyka w ton psalmodji albo melopei peczitatiwy, 
następujący 


E. Chór Litwinów uderza oryginalnością swoją, na- 
wet nie nader wprawne ucho , a dla najwprawniejszego, wydaje 
się zupełnie nową kombinacją ; jakkolwiek to połączenie tonów 
w oryginalnéj harmonji wydaje się z początku dziką muzyka, 
wsłachawszy się bacznie czujesz, nie pojmując, że w tém jest 
cóś swojskiego, cóś narodowego, osobliwie dla tych, co byli i 
żyli na Litwie. Jest to pieśń idących do Świętego Ołtarza piel- 
grzymów , utworzona zupełnie w duchu pieśni ludu Żmudzkiego. 
Nie żywcem wzięta , jak robią pospolici kompilatorowie, ale duch 
pieśni, natchnieniem Poety-Muzyka wprowadzony w wyższą dzie- 
dzinę sztuki. Bo to jest właśnie, co stanowi odtworzenie pierwia- 
stku narodowego w sziuce. Trzeba to dobrze rozumieć , aby się 
nie wydała ta oryginalność dziwaczną w uszach, u nas tak mocno 
nawykłych do kompozycji włoskich , francuzkich , niemieckich, i 
choćby z księżyca idących, a tylko nie polskich.... 

Pieśń ta Pielgrzymów należy do najoryginalniejszych ustępów 
w tćj Kawatinie i tak się zaczyna *): 


Już pod niebem Saule) płonie, 


Ziemię szata wiosny krasi, 


*) Wszystkie poniżćj przytoczone wiersze z libretto są pióra P. Edwarda 
Chłopickiego. 
) Slonce. 
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Litwin tęskuiąc w swym zagonie 
W numie ) święty ogien gasi; 
I z chudobą w dzieci wianku 
Przez ten Niemna brzeg zielony, 
O kwiecistych dni poranku 
Spieszy w Mildy gaj święcony. 

* 


O! jak lot łabędziów chyży 
Umykajcie borów knieje; 
Niechaj spieszniej, niechaj blizej 
Z góry ołtarz jej zatleje: 
Z dymem ofiar, modłów głosy 
Grzmotaym chorem ku nićj wzniesim, 
I dosłyszą nas niebiosy, 
I znów w sercach miłość wzniecim! 

A * 

Łecz nim życie w cichem siole 
Z modłów zbierze owoc złoty, 
Nim w rodzinnćm blysnie kole 
Wiel: miłości, i wiek cnoty— 
Wprzód Litwini—w bratoim wianku 
Przez ten Niemna brzeg ziełony, 
O kwiecistych dni poranku 
Śpieszmy uczcić Gaj święcony! 


II. Modlitwa ludu u ołtarza Mildy, złożo- 
na z choru kobiét, choru mężczyzn i połączonego choru kobiet 
i mężczyzn razem: 


K oBIET Y. 
Mildo, wzywamy opieki twej, 


Na siola nasze łaski twe zlej! 


MĘŻCZYZNI 


Bo w nas miłości wysechł juz zdrój, 


W domach niezgoda, śród braci bój! 


*) Wchacie. 
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MężczYżNi I KoBiETY. 


O Dejwo *) Swięta! daj nam twój cud! 


Tchnienie twej łaski zbawi nasz lud. 


Tu też brzmi pieśń narodu, tu też kompozytor stosował się 
do kościelnego pienia Zmudzin6w—tych pieśni, które tworzą się 
samoistnie po różnych kościołkach pobożnej Żmudzi , aktóre ze- 
brane w pewną całość , byłyby nader pożądanym darem dla 
kompozytorów **). i 

III. Pieśń Romoisa—solo, tchnie najtkliwszóm uczu- 
ciem kochającego młodzieńca i napawa urokiem roskoszy ucho 
pojętnego słuchacza. Pieśń ta samotna, przerywa się opowiada- 
niem i ukazaniem się Bogini: 


Gdy chór ich słońce do snu kołysze 
Czarę roskoszy noc sączy we mnie; 
7 gwarnego świata w błogie zacisze 
Do ciebie Mildo spieszę tajemnie, 
Usledze ciebie czy nie dosłyszę, 
Czy nie dopatrzę w orszaku chmur! 
* 
O ptaku złoty! dąb, twój kochanek 
W zielone, młode zwie cię ramiona: 
Splya o Królowo ! — wszak już twój wianek, 
I won ust słodkich mnie poślubiona, 
Mildo , nim błyśnie zazdrośny ranck 


Kroplę rcskoszy niebiańskiej zlej!.,. 


IV. Duet Romoisa i Mildy, pełen energji miło- 
śnego oddania się i poświęcenia, belliniowskiego liryzmu; koń- 
czą się pieszczolne dzwięki duetu i zaczyna się pełna ruchu dra- 
matycznego 

w. Arja Jutrzenki: 

Spójrzcie, och spójrzcie, co się w Litwie dzieje! 
Nie ma miłości, ni małżeństw , ni zgody. 
Milda w swym gaju nie ofiar wygląda, 


Lecz u oltarza pieści się z człowiekiem it. d. 


(FFitolorauda). 


) Bogini. 

) Za wzór podobnego zbioru mógłby służyć Spiewnik kościelny czyli 
Pieśni nabożne z melodjami p. X. M. M. Mioduszewskicge, wyd 
w Krakowie 1838. 
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Te słowa 2 nieporównanym wdziękiem zaakompanjowane, 
tworzą wielki effekt z następującym koutrastem 


VI. Gniewu i groźby Perkuna, w nader dra- 
matycznóm reeziiatiwie, i tuż drugi cudowny effekt w 


VII. Mawatinie IId, może najdramatyczniejszćj 
w całćj tćj partycji, gdzie się wylała dusza i cała siła inspiracji 
kompozytora; w tém wylaniu się serca niewiesciego przejętego mi- 
łością i boleścią, upadkiem i rospaczą, wyraziła się cała mięk- 
kość spiewności, którćj się podziwiamy w kompozytorach wło- 
skich —wszystko to nagle przerywa sie hucznemi akkordami ca- 
łego tutti orkestry, w przestraszajacém samych Bogów 


VIII. Przekleństwie Perkuna: 
. . Ziemia twym gniazdem—tam się błąkaj wiecznie, 
Tam za twą miłość wzgardą ci zapłacą, 
'Tam śmiech z szyderstwem wyjdą witać ciebie, 
% A ty się błąkaj w rosheszy twych niebie!... 
I spuścił swych Orłów. aby ją z nieba wygnały. 


EPIL © 6. 


Ale stało się inaczćj! Nie przewidział tego Perkun, że Milda 
zastanie na ziemi towarzystwo ludzi, jednoczących się z drugim bo- 
giem, Bogiem Dobra, Miłości, Braterstwa. Widać, że nie znał 
ani politycznego, ani socjalnego stanu swćj ziemi. Milda zszedłszy 
na ziemię, gnana od dwóch Duchów , znalazła bardzo porządne 
towarzystwo; wszyscy nagość swą przykrywali odzieniem, bardzo 
się przyzwoicie w kompanii zachowywali, ichoć nie pili napoju bo- 
gów, ale wcale, wcałe gościnnie przyjmowali przychodniów i gości. 
Litwa tym zawsze słynęła. Bawili się wprawdzie troche obmową 
przy nabożeństwie, ale to pochodziło z prézniactwa i Bogini Miłości 
miała nadzieję tę wadę wykorzenić... Prócz tego, taka Bogini jak 
Milda ze swemi attrybutami, zawsze była pożądaną na poczciwej Li- 
wie, gdzie lud, prawdę powiedziawszy, spoczywając w błogim spo- 
koju, lubi siękochać. Przytém, Milda w swojem tułactwie na ziemi, 
spotkała się z tem, o czćm się jéj ani śniło w niebie! a czego warto 
się było pouczyć. W chwili jej zejscia, z chaotycznych ciemno- 
ści, dobywało się światło, które spowodowało starcie się dwóch 
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światów: Fatszui Prawpy; było to właśnie w chwili przejścia Litwy 
z wyobrażeń pogańskich do światła wiary Chrystusowéj. To 
przejście wyraża się w pićrwszćj strofie choru w Epilogu, 
w powtórzeniu słów i akompaniamentu z grzmiącćj muzyki 
Perkuna; w drugićj już małuje się gościnność ludu, a naostatku, 
w trzecićj, cały tryumf Wiary prawdziwej w domowych cnotach 
Litwinów. Chrystus ukoronowany cierniem odkupuje lud Boży, 
tchnąc w dzikie ludy ducha pokory i pokoju, a boleściwa jego 
Rodzicielka obudza rezygnację i nadzieję w duszach zwątlałych, 
jako Symbol Miłości, Nadziei i Wiary. 
Ale nie mogę lepićj zakończyć mojego artykułu, jak przywodząc 

z finału słowa młodego naszego poety: 

«Błąka się Milda; za Dungus złoty 2 

Ziemi ponurej dany jej brzeg; 

Kroplą miłości, chwiłą pieszczoty 

Kupiła sobie wygnania wiek, 

A choć jej miłe litewskie progi , 

Choć róż litewskich słodka jej won, — 

Nadchodzi pora, gdy stare bogi 


Pójdą z nią razem w zaguby ton. 


Lecz nie, o Mildo! — białe twe dłonie 
Siostrzycę Litwę do siebie zwą: 

Litwa cię tuli na skrzepłem łonie, 

Ty ją miłością rozgrzewasz swą! 

I dzis gdy dawne bóstwa strącone, 
Jednej ci Mildo z Dunguskich cór, 
Plemie wzajemną zgodą złączone 


Pieje ten hołdu zgodnego chór... 


Jedną z najwybitniejszych zalet tej kantaty jest toryginal- 
ność faktury. Twórca jej zgłębił tajemnice sztuki, posiadł w wy- 
sokim stopniu jéj mechanizm , żaden środek do sprawienia effe- 
ktu, nie pozostał mu obcym. Zbadał effekta tonów, wytężenia 
akkordów, różnicę dzwięków, użył nowego rytmu muzykalnego, 
modulacji rzadko praktykowanych u nas. Słowem wykazał w so- 
bie i natchnionego Muzyka-Poetę i biegłego Artysię. 

I któregoż serce Litwina nie zadrży, na odgłos,tćj nóty do- 
mowćj, co rozweselała dni młodości naszćj!?... 

„Wilno 1848. Romuald Podbereski. 


12 Grudnia. 
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ANTONI EDWARD ODYNIEC. 


8 101 000 — 


sw LtLto 


PRAWDOMOWCA. 


A czy ja strzelec, co siedząc z wabikiem, 
Na strzał chee zwabić ptaszeta; 
Bym wszystkim w koło, ich własnym językiem, 


Wódzięczne prawił komplementa ? 


Czy ja żyd oszust, co częstując miodkiem, 
Liczman chce wydać za złoto; 
Bym świat pochlebstwem upajająe słodkićm, 


Fałsz barwił prawdy pozlota? 


A mniez to na co? Nie widzę pobudek 
Bym jak szpak cudzym pial tonem; 
Bym z dudkiem czuba nastrzępiał jak dudek, 


Jak gawron krakał z gawronem. 
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Czy by ich wzajem oskubnąć na pierze? 
Czy by czerń za mną latała ?— 
Kołpak się chyba w pstre pióra ubierze, 


A chór gawroni— nie chwała. 


Kwituję z tego szezęścia i honoru, 
W sidła nikogo nie łowię: 
Lepszym , niż jestem, być nie chcę z pozoru, 


A jak co myślę, tak mówię. 


Źle albo dobrze— toć wolna szermierka, 
Byle bez pychy i waśni: 
A z słów jak z mieczów wypryśnie iskierka, 


Co wanjere Prawdę rozjaśai- 


Lecz znieść nie mogę nikczemnika, który, 
Sam Prawdy bojąc się słowa, 
Tępi ją w drugich udaniem pokory, 


Jak miecz poduszka puchowa. 


1840. 


ecco RZ) ©265— 


sw LEE 


DO MLODÉJ PRZYJAGIOLKI. 


Cóż się tak zżymasz , jako sensitiva, 
Gdy słowo prawdy draśnie twoje uszy, 
I choć zamilkasz, twarz twoja odkrywa 


Niewymówiony wyraz twojej duszy? 


Wiem, że nie taka płytkość w twym rozumie, 
Byś miała sądzić, zes jest doskonałą; 
Lecz znieść nie możesz w obrazonej dumie, 


Że cudze oko w głab twą zajrzeć śmiało. 


r. 


— 
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A pray krzej jeszcze, że przez to ci samej 
Wchodzą na pamięć— przed czćm się rumienisz — 
Wchodzą nie jedne, choć drobne rdzy plamy, 


Które zmyć łatwo— lecz się zmywać lenisz. 


I ztąd ci milej w salonowym gwarze, 
Gdzie sama siebie unikasz w natłoku, 
Gdzie ci Pochlebstwo buduje oltarzc, 
A Fałsz uwielbia w kadzideł obłoku. 


Tam więc idź króluj! tam niech próżność plocha 
Zbiera swe laury, swych tryumfów wience! 
Ten, co raz Prawdę poczuje i kocha, 


Nie zna już bożyszcz w mitrze, ni w sukience. 


Ale to pomnij, że w duszy kobiecej, 
Z plam, co w nię rzucił grzech picrworodzony, 
Co nie wypali wstyd młodej dziewicy, 


Zmyć kiedyś będą musiały łzy żony. 


— 04104640: — 


ite 
STLROSG DUGZŁ. 


W kazdych ustach zal młodości, 
W każdem sercu chęć jej zwrotu, 
Pory szczęścia i miłości, 


Siły ducha, myśli lotu. 


Lecz czyż słońce południowe, 
Mniej ogniste jak u wschodu? 
Czyż gdy do snu schyla głowę, 


Mnićj ma blasku i obwodu? 


1840 r. 


414 z 


A duch, światło co nie gaśnie, 
Promień słońca Przedwiecznego, 
Miałby stygnąć, przez to wlaśnie, 


Że ogniska bliższy swego? 


Miałby słabnąć razem z ciałem, 
On, którego cel na ziemi, 
Wzrość i wzmódz się zyciem całem, 


By się zrównać z niebieskiemi?— 


O! kto w młodych dniach zapału, 
Prawdy Panskiej słów uslucha: 
Serca nie da w służbę ciału, 


W świetle Wiary pojmie Ducha. 


Duch takiego nie starzeje, 
I gdy cialo— plewa marna— 
Sypie się w proch i niszczeje : 


Rośnie w Niebo— jak cedr z ziarna. 


1845 r. 


Jak drogim jest upominkiem dla Rocznika, udział w nim 
Ant. Ed. Odyńca, mówić niema potrzeby ;— któż nie ujrzy zra- 
dością, oddawna w pismach publicznych niespotykane imie, i nie 
odczyta z przyjemnością tych kilku poetyckich rzutów , Wele- 
rana pozostałych w kraju poelow naszych, którego natchnienia 
tak słodko umilały dni młodości naszćj!.... 


(FF yd.) 


ZALOŚNA NS TORO A 


UBOGICH KWIATKÓW DOLINY. 


PRZYRODO-BASN. 


PRZEZ AUTORKE 


PRZYGÓD MOTYLA I ROMANSU POD 
LESZCZYNA *). 


Doc 


Słówko do Czytelników, 


Ju drukowanie IV. Tomu Hocznika Literackiego miało się 
ku końcowi i Wydawca rokował sobie spocząć wkrótce na lau- 
rach tak kłopotliwie zapracowanych, aż oto przynoszą mu z pocz» 
ty wielkiego formatu pakiet. Z początku zadrżał na ten widok! 
Wziął go bowiem za dictum acerbum złego genjusza, który 
pod postacią podobnych pakietów już nieraz zsyłał zmartwienie 
na jego redaktorskie godziny. Myślał, że to jakaś nowa napaść 
jałowego umysłu pod postacią wierszydeł, elegij, posłań, monologów, 
dumań i wyjątków z poematów 14sto zgłoskowych, i tym podobnych 
łamańców zdrowego rozsądku, z mnóstwem niedomówień, wykrzy- 
ków i zapytań. Dreszcz przeszedł po skórze, pot chłodny zrosił ob- 
licze; najnieubłagańszemu Zoilowi, zaprawdę! żal byłoby w owéj 
chwili Wydawcę! Jednakże aby nie zasłużyć na zarzut opieszałości 
w odpowiedzi, o który rymujące umysły najwięcćj lubią oskarżać— 


XW Tomie I. i II. Rocznika Łiterackiego. 
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z cata odwagą pięcio-letniej wytrwatosci— łamie pieczęć i— o 
podziwienie! zamiast Listów o Filozofji pisanych przez osowiałych 
wiejskich bakałarzy i adressowanych do Zosi (!\— znajduje miły dla 
braterskiego serca, nowy swćj siostry idylliczny wymysłek.... 
Sam niedoznawszy znużenia przy odczytaniu tćj powiastki, 
sądzi, że i czytelnicy przyjmą z pobłażaniem ten wymysłek mło- 
déj Autorki, dopytującej się rzeczywistego swiala w niewi- 
dziamem życiu owadów, kwiatów, roślin i t. d. a 
FV 'ydawea Rocznika Literackiego. 


Wilup. 1346 {i 


Ubogi Kwiatek Doliny. 


W podłćj trawee, w dzikim lasku 
Urosłeś o kwiatku luby! 
Ni ci słońca, ni ci blasku, — 


Cóż ci daje tyle chłuhy?... 


Pierwiosnek. 


MLODYM LITWINKOM 
poświęcam 


Dot 


T 
Nao brżegami rzeki Świętej *), w cichćj Dolinie, blisko Da- 
browy, rosty gromadnie Litewskie kwiatki, ciche, łagodne, po- 
tulne. Pod jasném niebem, śród krzewów cienistych, tchnęły rosko- 
sznemi zapachami swemi, a miła woń kwiatów, jest tem u roślin, 
czćm skromne cnoty u ludzi. W cienistej Dolinie, nieznanej od 
judzi, muskał je wietrzyk łagodny, i one pełne radości dziecin- 
nego wieku, tuliły się do siebie, kochając się i pieszcząc wza- 
jemnie. 

Posępne Gnomy, złośliwe Duchy kryjące sie w pieczarkach 
ziemi, nie zamąciły nigdy tej cichćj ustroni; lube kwiatki roz- 
wijały się swobodnie w pokoju i zgodzie; cicha miłość, znana 


*) Rzeka najpowaznicjsza w Historji Litewskićj; w niej Król Jagielło 
z duchowieństwem chrzcil najpićrwszych pogau, którzy się nawró- 
eié dali. 


s 


118 


tylko u ludzi pod emblemą Pawła i Wirginji, aktórą pomiędzy 
kwiatami opiewał Poeta fiolridź, miata uwieńczyć ich krótko- 
trwałe życie, zdala od burz światowych. 

Tymczasem w górnych sferach rozciągało swe panowanie 
roskoszne bóstwo miłości, Królowa Titanja, orędowniczka Do- 
liny i jej mieszkańców. Gruppy swawolnych Elfów i Sylfów, 
nieraz z orszaku Królowćj, w igraszce z wesołymi Motylami, 
spuszczały się do skromnych kwiatków na pogadanki, niosąc 
im nowiny z błękitnych przezroczów niebieskićj Poezji! 

Wesołe, błogosławione życie Królowej Duchów! Na skrzy- 
dełkach Sylfa, z czarowną rószczką w dłoni, buja w przezro- 
czach szczęśliwa! Idealny myt wdzięków Natury! Na jéj ski- 
nienia posłuszny orszak Sylfów i Elfów. Lecz jakże łagodna 
jej władza! Nie cięży ona swem panowaniem. To albo roskaże 
zadławić Robaka, kryjącego się w wonnym kielichu kwiatu, al- 
bo ztoczyć walkę z obrzydłym Wampirem, usadzającym się na 
biedną kwiecine,— aby ze skórzanych skrzydeł jego sprawić 
mantylkę bićdnemu Sylfowi;— to każe odegnać ślepego Puszczy- 
ka, aby smulnemi jękami nie przerażał nocnych igraszek cza- 
rodziejki; każe odganiać to wszystko, co nie dobre i nie piękne. 
Za to lubi protegować czyste miłostki, kojarzyć serca zwaśnio- 
ne. Lubi harmonijne chory swych Sylfid; głos jej łagodniejszy 
niżeli powiew nocy sierpniowej; sama wiecznie szybuje w prze- 
zroczystych smugach światła, zaledwo spocznie niekiedy pod 
pokrowcem Kwiatów Doliny. 

Takie to życie Królowej Sylfów, bogini Miłości. Ale jako u 
ludzi, tak iu Duchów prawdziwe szczęście nie trwałe. Oto razu 
jednego powstała burza w Dolinie, złamała szeregi Sylfów i 
zdziebełka kwialów ; Oberon, niewierny małżonek, pokłócił się 
ze swoją połowicą. Ponury smutek, jako robak pod listkiem 
Róży , przeniknął serce Bogini. Powstał zgiełk i zamięszanie; 
Sylfy i Elfy skryły swe główki pod zdziebełka kłosów. Nocne 
Zmory powstają z wilgotnych tumanów i spuszczają się na Do- 
linę Kwiatów; wszystko drży z bojazni i zimna. 

Jak tylko zaszła 'rozlerka w państwie Bogini Miłości, zni- 
kło i szczęście w podwładnćj krainie, znikły radość i wesele 
pomiędzy kwiatkami. Poczuły nude,— żądza zmiany opanowała 
ich serca; opuścić Dolinę postanowiły. 

Przed niedawnemi czasy, żyłam i ja tam w sąsiedztwie owych 
kwiatków, nad rzeką Świętą; lubiłam ich ustroń skromną i 
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w moich samotnych przechadzkach często kroki me kierowałam 
ku Dolinie. 

Razu jednego, gdy owe kwiatki żyły w zgodzie, miłości i po- 
koju, jako Pan Bóg przykazał, jak owa miła Bogu dziatwa, na 
polku małóm, przy-domowem, co i serce miała religijne i dla 
tworów boskich miłosierne ,— razu jednego, powiadam wam, po- 
słyszawszy szmer lekki pomiędzy kwiatkami, zatrzymałam sie 
u prądnika, i wstrzymawszy tchnienie, z kobiecą ciekawością, pod- 
słuchałam nastepnej rozmowy, którą tu dosłównie przylaczam. 
Podaję zaś ją za autentyczną, bo niémasz ani jednćj krzewiny 
w Dolinie, któraby jej potwierdzić nie mogła. Skutkiem tej 
rozmowy była żałośna przygoda, co je spotkała na szumnym 
świecie , a którą mi opowiadał potem, kiedym się z owych stron 
wydaliła, podeszły w latach kwiatek, — który wiele widział isłyszał, 
i sam grał rolę w owćj optakanéj historji, — mówię opłakanćj, 
bo nie tylko sąsiednie kwiatki, ale litowały się nad nićmi ikrze- 
winy z lasku, podług wyrażenia wielce uczonego braciszka me- 
go: etiam flevere myricae *). Przytaczam zaś ją tu, bo są- 
dzę, że owa żałośna historja posłuży za nauczajacy przykład 
kwiatkóm , które w dzikićj mojćj okolicy, pod opieką Matki-Przy- 
rody, rosną i kwitną. 


Owoż tedy— owa luba gromadka w niewiadomości swćj dzie- 
cinnćj, po rozruchach w krainie miłości, tak użalała się na sa- 
motne i dalekie od świata życie: — «Napróżno Przyroda wydała 
nas piękne, świeże i wonne; piękność, swiezosé i wonność, 
przemijają jako powiew błędnego wiatru, który unosi nasze naj- 
droższe zapachy; żyjemy i umieramy w głębi Doliny, nieznane 
i nieżałowane od nikogo. O ileż szczęśliwsze są od nas Ogro- 
dowe kwiatki! Umiejętne ręce podkrzesują ich przyrodnie po- 
waby,— przesadzają je w wazony, że potem sami nawet ludzie 
podziwiają ich wdzięki! Całe ich życie jest ciągłą, nieprzer- 
waną uroczystością! Gdy tymczasem my biedne, jakby wygna- 
ne z ziemskiego raju, włóczym samotne dni nasze! Dla czegoż 
taki wyrok cięży nad nami? Czyliż ta władza Wszechmocna, 
co niezapomina i ubogiego Maczku na polu, nie uwolni nas ze 
zbyt utrapionego wygnania, w którem trawiemy markotnie naj- 
piękniejsze chwile życia naszego! 


*) Virgilius. 
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— «Cheeciez opuścić, o moje przyjaciółki, to pewne schro- 
nienie , aby szukać niepewnego losu śród światowego wiru? rzekł 
nieco podeszły kwiatek, któremu przykre doświadczenie życia 
odjęło mite illuzje kwiatowe. Wierzcie mi, że ta władza Wszech- 
mocna, przed którą się użalacie, lepiej wie co czyni, bo jeżeli 
nam tu rosé kazała, to jedynie dla tego, że nam tu rość naj- 
właściwsze miejsce. I gdzież znajdziecie prawdziwsze szczęście 
od tego, jakie was tu spotyka pod cieniem tych rozłożystych 
konarów , które was ochraniają od zimnych poddmuchów półno- 
cy i palących skwarów południa, a otwierają się nad waszemi 
główkami, dla pokazania wam cudownćj poezji Niebios. 

Skarżycie się na osamotnienie, szczęśliwe bohatérki idylli wiej- 
skiej! A czyż to nie jest szczęście, spędzać dni z wiecznie zą- 
kochanymi Motylami, a w marzeniach nocy, odbierać adwiedziny 
niewidzialnych Duchów z orszaku Titanji, którzy nie kryją sere 
swpich przed wami? 

O moje przyjaciółki, wierzcie doświadczeniu memu, świat 
jest pełen samołówek dla bićdnych kwiatków. Szczęśliwe są, 
powiadam wam, tylko te kwiatki, które jak my, żyją sobie 
w ustroniu, dokąd nie zalatuje zgubny powiew wielkiego świata.” — 

Ciche chichotanie przebiegło pomiędzy kwiatkami po długiej 
tej oracji. Łatwo sobie wyobrazić, z jak płochą uwagą była 
słuchaną ta mowa kwiatu podeszłego. 

Jednakże niektóre z nich, i to najrozsądniejsze , jak pobożne 
Boze-Drzewko, cnotliwa Głog-Róża, wonna Mięta-Polna, uzna- 
wały prawdę słów owych; inne zaś, jak: nadstawna Jasnota, 
wysmukła Wietrznica, niestała Przelaszezka, postanowiły użyć 
wszelkich sposobów i błagań, aby się wyrwać z nieznośnćj sa- 
motności. Dowodziły, że życie jest krótkie, że trzeba korzy- 
stać z młodości, ze kwiaty nie mają jutra.... 

Wieczór nadszedł, Kwiatki schyliły pokorne główki i kie- 
lichy swe. ku ziemi, a wonie, które wydały przy zachodzie słoń: 
ca, uniosty sie w górne strefy Msiążęcia Nocnych Hymnów *). 

Won kwiatów jest ich modlitwą i ofiarnym hołdem, który 
posyłają Matce-Naturze **). 


) Książe Hardenberg, (Nowalis) die Hymnen an die Nacht. 
) Tu się kończy podsłuchana rozmowa kwiatków, a dalszy ciąg tej Za- 
łośnćj historji dopelniam podług opowiadania podeszłego kwiatka. 
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Owego wieczora woń ich wdzięczniejsza niż zwykle, prze- 
darła się przez górne strefy Książęcia Hymnów, i wysłuchaną 
została modlitwa dzikich Kwiatków Doliny. 

Nagle, jakby czarodziejską siłą, przeniesione zostały pośród 
szumnego Świata, do ogromnego Ogrodu. Cnotliwa Fijołka o- 
puściła swój cień przy-laskowy; niewinna Niezabudka swoją 
łączkę przy-jeziorną; cnotliwe Bratki swój szmer przystrumy- 
kowy; wierny Powój swe gniazdko przy-kamykowe; poczciwa 
Malwa swoje wzgórze przy-piaskowe ; a kiedy nazajutrz obudzi- 
ły się o świcie, i potrzęsły swe kielichy rosą okroplone, ujrzały 
się śród pysznych klombów przy-pałacowych, i zaledwo mogły 
przyjść do siebie z wielkiego uczucia radości. 


— Ach! jakże tu pięknie! zawołały zachwycone. Co za róż- 
nica tego pięknego ogrodu, oświeconego blaskiem całego słońca, 
od naszćj cienistéj Doliny przy-rzecznej!... 

Otoz tu dopićro damy się poznać z tém co jest w nas naj: 
lepszego; w całej piękności naszćj damy się poznać, będziemy 
kochać i podziwiać, kochane i podziwiane wzajemnie.— 

Bićdne kwiecihy! sądziły w swćj naiwnćj prostocie, że świat 


Podniosły dumnie główki i starały się wyprostować jak mogły 
najlepiej, aby dorównać swym pysznym rywalkóm, których natych- 
miast dostrzegły na klombach przy-pałacowych. Lecz próżne u- 
siłowania! Boa dobry stworzył je małemi kwiatkami, i małemi 
pozostać musiały!... 

Na domiar nieszczęścia, nie mogły się użalić jedne przed dru- 
giemi; grządki odległe rozdzielały je z sobą; siostry zdala od 
braci; kochanki od kochanków; nie było ni przyjaźni, ni po- 
krewieństwa na grządkach przypałacowych. Tak podobało się 
przy-pałacowemu Ogrodnikowi, wymagała bowiem tego symetrja 
klombów : każda miała sobie wyznaczone miejsce. Nie szło tam 
oto, aby kwiatek był szczęśliwy, lecz aby był piękny i tylko 
służył ku ozdobie pięknego ogrodu!.... 

= 


I oto moje kwiatki zasmucity się bardzo,— lecz pocieszały 
się myślą, że może niezadługo ołdadzą im sprawiedliwość, że 
46 
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znajdą je pięknemi „— ta usmiechajaca się nadzieja, była celem ich 
najgorętszych życzeń. 

Ale o zawodna nadzieja! nie zwróciły ani jednej uwagi, nie 
ściągnęły ani jednego spójrzenia!... I gdyby nie podniesione 
grządki, na których się mieściły, możeby je zgnieciono pod no- 
gami! ~ 

Stulistne Róże, śmiało wykazujące swoje powaby, okazałe 
Georginy, skrywające pod pozornym blaskiem kolorów, swoją 
pyszną nicość ,— nadstawne Hortensje, usmiechajace się całą 
twarzą do przechodzących ,— i wszystkie kwiaty, nie mające in- 
innych powabów prócz bogatćj toalety, — jedyne, które tam po- 
płacają, odbierając hołdy nadskakiwaczów , i wcale niezważając 
na nie,— te kwiaty, powiadam, zaćmiły bezpowrótnie bićdne 
dzikie Kwiatki Doliny !... 

I powiedźcie mi proszę, jaką rolę grać tam mogły potulne 
Bratki, poważne Malwy, wesołe Pierwiosnki, niewinne Bławat- 
ki, czułe Konwalje, (wiecznie łzę w kielichach przechowujące), 
sentymentalne Niezapominajki, przyjacielskie i bezinteressowne 
Powoje ,— (wyobraźcie sobie bezinteressowną Przyjaźń śród 
świata !)— wszystko to obok okazałych Stokroci, nadstawnych 
Stonecznikéw, szerokolistnych Piwonji, pysznych Róż Chin- 
skich, Bengalskich, Mszystych, Królewinych, i narescie w obli- 
czu siedmiu tysięcy, dziewięciuset siedmiu odmian Róż (7,907) 
które są chlubą ogrodów przy-pałacowych— nie zapominając Da- 
hlij, Kamelij, Hjacyntow, Narcyzów, Wulgamerij.... i tylu in- 
nych, i tylu innych!... 


Och! ileż to wtedy było łez wylanych, kielichów ponikłych, 
koron powiędłych — o jakże wledy dolne kwieciny Zatowaty 
swoich cieni przy-laskowych, łączek przy-jeziornych, strumy- 
ków przy-domowych! spokoju i ciszy, wdzięków idylli wio- 
skowéj! 

A jeszcze było gorzćj, kiedy Ogrodnik z motyką w ręku 
przeszedł bliziutko ich grządki ! Krew ścięła się w ich żyłach, i za- 
częły się tak trząść biedaczki, że wolałyby wtedy na sto stóp 
skryć się pod ziemię! 

Uspokoiły się przecież. Pogodna jesień zostawiła im jesz- 
cze kilka dni jasnych. Godzina śmierci nie wybiła dla nich — 
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śmierci nagłćj, gwattownej, przedwczesnej, o jakićj dotad po- 
jęcia nie miały, bo w Dolinach dzikie kwiatki umierają tylko 
własną śmiercią, wtedy kiedy się podoba wezwać je Matce- 
Przyrodzie, która jest rozporządzicielką wszelkiego stworzenia. ... 


Wszakże uniknąwszy śmierci, nie uniknęły niefortunnego 
losu. 

Skwarne słońce, spadając wprost na kwiatki, przywykłe 
dotąd odbićrać ciepło jego promieni przez zasłonę zielono- 
ści traw i liści, paliło je bez miłosierdzia, a w około ani jed- 
nego źródła sąsiedniego, coby ich zeschłym kielichóm udzieliło 
choć odrobinę swiézosci!— Wprawdzie od czasu do czasu podle- 
wano im trochę wody— ale jakiejże wody! zmięszanćj z pod- 
kawikiem albo chińską mixturą, dla przyśpieszenia ich wzrostu! 
i zresztą ta pieczołowitość nie przychodziła nigdy w porę— tak, 
że nieraz były w niebezpieczeństwie śmierci z zalewania, uczy- 
nionego im nie w porę! Ani jednego zdziebełka trawki do koła, 
itrzeba było rosé w ziemi zeschłćj i czarnej; poruszane i drę- 
czone codzień z ostróżności, aby jaka przyjacielska roślinka nie pu- 
ściła rostków w pobliżu!... 


„Och! uciekajmy z tej niegościnnćj ziemi! zawołały najszczćr- 
sze z nich jednego poranku, i wracajmy do rodzinnćj strony. — 
Ale jakże puścić się w drogę, kiedy na grządkach zapomniały 
nóg używać do chodzenia. Otoż tedy znowu do modłów. Każ- 
da kwiecina robi ślub (ślub rozbitka, co jasną świćcę obiecy- 
wał Madonnie !)— i oczekuje cudu, coby ją wyrwał z tej toni 
Ale cuda nie przychodzą na zawołanie. Śluby i prozby zostały 
bez skutku. Matka-Przyroda była głuchą dia tych, co odstąpili. 
praw przez nią nakazanych. 


Od onego to czasu zjawiły się ubogie polne Kwiatki na grzad- 
kach przy-pałacowych. I jak gdyby niebłogosławieństwo ciężyło 
nad całym ich rodem, nigdy biedaczki nie mogły się ani podnieść, 
ani odznaczyć; czem były w Dolinie tćm pozostaną na zawsze; 
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wychuchana kullura nigdy nie zmieni ich przyrodzonćj dzikości. 
Tak chciała Matka-Przyroda, aby je skarać za płochą żądzę 
odmiany i próżności!.... 


Takim-to sposobem PycHa i PRóżNość, co przywiodły do u- 
padku pićrwszą parę rodzaju ludzkiego, przyprawiły o zgubę tak- 
że ubogie dzikie Kwiatki Doliny. 

To dowodzi także, że to tylko jest dobrem, co na swojém 
miejscu, i że każdy na swojém przestawać powinien. 


A jam, na uwiecznienie tej żałośnćj przygody, na wieczną 
przestrogę ubogim Kwiatkóm Dolin Litewskich, napisała tę Przy- 
rodo-Baśń, na zbawienną naukę i pocieszenie w ich pozornéj ma- 
łości.... 

Pokój wam biedne kwiatki, coście nie uciekły od niedoli! Po- 
rzuciłyście świat lepszy dla sztucznego i przewrótnego! Czyste 
kropelki rosy, zielone zawoje roślin, pogodne promienie słońca, 
wesołe brzęczenia pszczółek i roje muszek w smugach Zachodu, 
już nie przedrą się do waszćj sklepionćj przystani. 

Spalone na proch i zawarte w puszce kryształowćj, były- 
byście ślicznym upominkiem dla cnot,— małym Skarbkiem, po- 
mniczkiem dozgonnćj czystości, godłem kochania, owszem samą 
maleńką MiŁością w zagadce, jéj wdzięcznym, skromnym itkli- 


Teraz doliny! teraz o nic was nie proszę! 
Bo gdaicż mam lecieć, po jakie roskosze? 
Sierota— ja poznałam holeść między swemi, 
Bom wszystko co lubiła— straciła na ziemi! 
Róża Podbereska. 
Ukraina. 1848. 
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WLADYSLAWA SYROKOMLI. 
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WSPOMNIENIA NIEŚWIEŻA. 


Borsa sts 


l. 


WSPOMNIENIE. 


Gdzie po dwówiecznym gwarze cisza uroczysta 
Zaległa Radźwiłłowskich złotych sal obszary, 
W murach co pamiętają byt swietny, byt stary, 
Ja włokłem dni powszednie biedny biéralistu. 


W starym blaszanym hełmie chowalem cygary, 
A otrząsłszy zbutwiałe malowidła z pyłow 
Kiedy wiatr bił do okna, zastawiałem szpary 
Qbrazami Ostrogskich, Sapiehów, Radźwiłłów. 


W grobach, w gruzach, w gawędach, i na starem płótnie 
Tylko przeszłość przelotem swój cień zostawiła, 


Czytałem po tych cieniach—holejac okrótnie; 
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Bom widział że ta przeszłość—choć zmarła, nadguila, 
Jeszcze przy naszym wieku wyglądała butnie, 
Jak wśród wioski nędzarzów , rycerska mogiła. 


—1999 9 „„ — 


2. 
MIASTO q. 


= 
Male i liche miasto stoi w rozwalinie — 
Tu i ówdzie wśród gruzów nowy mur się błyszczy, 
Tu i ówdzie wiezyce, klasztory, świątynie — 


Póki czas ich niepozrze, burza nie poniszczy. 


Małe i liche miasto co stoi w ruinie, 
Czyż komu łzę wywoła, ciekawość obudzi? 
Wędrowiec go w przejezdzie obojętnie minie — 


Jak mijamy podeszłych , pospolitych ludzi. 


Lecz ten starzec—to żołnierz , lub bywalec może, 
W ranach swych męztwa, w zmarszczkach ma długich lat dzieje, 


Opowie ci swe losy, bitwy, lub podróże.— 


Miasto—ma swoją przeszłość, swoje przywileje, 
Przestarzały pargamin?!—o pożal się Boże! 


Czlek już go niewyczyta i mól nawet nicje. 


— e c 


8. 


ZAM E Y. 


Za szeroliiém jeziorem, na krańcu krainy 
Sterczy kamienny starzec—i niekiedy 4 wieży, 
Długo, zwolna, wydzwania ubiegłe godziny— 


Nim ostatnią dni swoich godzinę uderzy. 
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W piersiach jego, jak w piersiach stuletnich żołnierzy, 
Tylko pamięć na dawne zdarzenia, i czyny, — 
Teraźniejszość z przeszłością pogardliwie mierzy, 


Znał ojców— jakże smieszne w jego oczach syny! 


© a >o o o ————5 
© o > d r 


qi “is sy Fa "uk. che „ARÓW Sli „00148: 


Jeszcze herby, obrazy, i szpargałów stosy— 
Strzeże jak świętość—Boże! ta świętość spróchnieje 
Jak słowo bez znaczenia, roślina bez rosy. 


+1090 00000 


h, 
GROBY RADZIWIŁŁOW 


W KOSCIELE PO-JEZUICKIM ©). 


Pod ogromna świątynią jest miejsce grobowe , 

Jest sklepisko podziemne, w niem oltarz i krata, 
Daléj trumna przy trumnie—wszystkie hebanowe, 
Wszystkie z dębu—w nich kości długie leżą lata. 


Z trumien zgnilizna wiejc—choć arystokrata 
Przesiękły balsamami złożył tutaj głowę, 

Zgnily pany i panie—tylko trwałsza szata , 
Szkielet , herb — ei przypomni ich życia osnowę. 


Swe imiona to złotem, to krwią nakryślili, 
W wiecznćj pamięci ludów albo w dziejów karcie! 


Niezłorzecz... nie błogosław... oni ludźmi byli. 


Cóż gdyby oni z grobów powstali w tej chwili? 
Znów by bieżono do nich po łaski, po wsparcie, 


Lecz oniby z pogardą oczy odwrócili..... 
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ALBA a. 


Ha! jak tu pięknie, miło, cienisto , zielono, 
Wejdź w alleję lip starych, w brzczinowe lasy— 
I myślą pradziadowską orzezwij twe łono— 

l przenieś twoją pamięć w pradziadowskie czasy 


Gdzie modlił się Sierotka, —gdzie Karol zapasy 
Wiódł ze zwierzem—obaczysz sarnę przepłoszoną — 
Gdzie wrzały pełne życia Albańców hałasy , 

Sterczy pałac na łące ruderą czerwouą. 


Wyspa... kanał... tu może...— precz stare wspomnienia 
One ciężkie dla duszy— W sercu zniewieściałem 
Może słodsze masz myśli i świeższe marzenia. 


Może miłość?... na trawie co lipa ocienia 
Siądź szczęśliwcze i lubym nakarm się zapałem, 
I ryj na korze głoskę kochanki imienia... 


Oe 


SWIETY KRZYŻ ©). 


Krzyż błyszczy się za lasem— daleko od miasta 
Mieszkanie Eremitów bieleje się w lesie — 

A wysoko na górze, jak oko doniesie , 

Jest kosciol—na około gęstwina zarasta. 


Cisza... zaledwie czasem wiatr po liściach szasta, 
Albo echo od dzwonów po wąwozach rwie się— 
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O! tutaj często dzwonią przy śmiertelnych kresie — 
To grod trupi—ludniejszy od żyjących miasta ; 


Mogiła przy mogile, syny trupich kości 
Robaki odrazliwe po ziemi się wleką, 
Tracasz nogą—to czaszka—w niéj gadzina gości. 


Smutno ci—zmów pacierze—nic złorzecz nicości 
Szalony synu ziemi—bo dzień niedaleko 
Kiedy żywy zmarłemu grobu pozazdrości . . . . 


— — 
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BOGARODZICY 
W SLUGKIEJ BRAMIE n. 


Bogarodzico ! ku litości łatwa 

Ty co źrzenicą czuwasz niezmrużoną 

W bramie na warcie — aby Twoja dziatwa 
Bespiecznie spala pod Twoją obroną! 


O! strzeż tych świątych w których Syn Twój słodki 
Odbiera od nas ofiary codzienne ; 

I strzeżą te domy, te baszty kamienne, 

Te rozwaliny--dawny gród Sierotki! — 
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a) Miasto Nieśwież trwające od niepamiętnych czasów, nadane 
i uprzywilejowane od Królow, porównane w przywilejach 
z Wilnem, Grodném, Trokami —było gniazdem i stolicą 
Radziwiłłow Ordynatow Nieświeżskich. Kilkakroć doby- 
wane przez Kozaków, Szwedów, Rossjan, trwało jednak 
w dobrym bycie póki było mieszkaniem Ordynatów. — 
Lepszy swój byt poczęło od XVII w —Dziś od r. 1812 
ma się do upadku. X 

b. c) ZAMEK NIEŚWIEŻSKI założony przez Mikołaja Krzysztofa 
Radziwiłła w r. 4586, — W rok potćm tenże xiąże fun- 
dował i bogato uposażył w Nieświeżu Jezuitów , w któ- 
rych kościele wymurowane są groby Radziwittow—tu spo- 
czywa kilkanaście osób tej znakomitej rodziny. 

d) ALBA, Park Radziwiłowski niedaleko Nieświeża, założony 
przez Mikołaja Krzysztofa, służył mu w początkach tylko 
za uchron do pobożnych cwiezen, ku czemu wybudowany 
był dom z kaplicą nazwany eremitorium. — Następnie 
w Albie założono zwierzyniec, ogrody, prochownie , fa- 
bryki sukna i płólna. Pałac tu założył Xiąże Hetman 
Michał Kazimierz Radziwiłł, ojciec Karola Panie Ko- 
chanku. Za tego ostatniego Alba była w najświetniejszym 
stanie— był to najulubieńszy pobyt xięcia i jego rodziny. 
Alba dała nazwisko za jego czasow, znanćj przyjacielskiej 
Radziwittowskiej bandzie. 

-Dawniejsze pamiątki w Albie wszystkie niemal upadły, 
albo raczćj na ruinach dzieł sztuki, zajęła miejsce naj- 
roskoszniejsza natura. Jedyną pozostałością dawnego zwie- 
rzyńca, są pielęgnujące się dotąd danielkt, galunek sarn. 

e) Święty Krzyż, tak się zowie opactwo OO. Benedyktynów, ` 

o 2 wiorsty od Nieświeża, fundowane przez Karola Sta- 
2 Radziwiła Kancl. Lit., i approbowane przez sejm 
w r. 1690 — tutaj są ogromne mogiły, gdzie się grzebią 
z miasta i okolic. 

f) Nad jedyną jaka była w Nieświeżu brama nazwana SŁUCKĄ, 


jest kaplica N. P. Maryi z ołtarzem, przypominająca Ostrą: 
Bramę Wileńską. 
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DYFERENCJA 


GAWEDA ZASCIANKOWA. 


«Znaj Litwina! 
U nas tak! e 


Cuovzno. 


Starzy szlachta tam pod miedza 
Na naradzie ważnćj siedzą, 

A w okolo młodzież wrząca 
Tysiąc guiewnych słów wytraca, 
Lud się na dwie strony dzieli, 


Błyszczą ostrza karabeli. 


Pan Komornik z sznurem sława; 
Wożny wznosi papier w górę, 
Słowem jakaś tu rozprawa 

I de hajda—i de jure. 

AL, mospanie ktoz i kiedy 
Przywileje szlachty zaćmi? 

To jest zatarę między braćmi 
Przy podziale swojej schedy. 

A u szlachty takie chucie : 

Że gdzie sprawa, tam i wrzawa, 
A gdzie wrzawa tam i bitwa. 
Potem lonczą na statucie, 


Potem kielich i modlitwa. 
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Szlachcie poczciw—bo ma duszę, 
A wrzaskliwy—bo szlachetny, 
Urodzony—nie sławetny , 

I nie straszne mu ratusze! 

Proces w sądzie—to nie boli, 

A zabawka niezła wcale ; — 

Więc brat z bratem przy podziale 
Zabijacko się warcholi. 


Ich się ojeu niegdyś szczęści , 
Dość zostawił dia nich mienia 
Co dziś dzielą na dwie części 
Wedle Boga i sumienia. — 
Dzielą słusznie jak wystarczy 
I grosiwo, i spiżarnię , 

I oborę, i owczarnię , 

I nabytek gospodarczy. — 
Potem z obu stron namowy, 
Pan komornik przez zagony 
Ciągnie sznurem na dwie strony, 
E wydzieła dwie połowy. — 


Zabił wieche strojną w liście, 
Wsunął cérkiel za poprege .. 

ł zawołał zamaszyscie : 

—- «No, skonezylismy mitręgę ! 
Waść sądowy jenerale `) 
Mości strony , i starszyzna ! 
Niech mi teraz każdy przyzna 
Żem wydzielił doskonale. — 
Ot jak z boru do sosenki 
łdzie ścianką ta drożyna 
Stefanowe z prawćj ręki, 

A co z łewej—to Marcina. 

A zaś młynek, i zatoka 

Służą obu jednostajnie. 
Równe schedy jak dwa oka, 
Nawet pręta nikt niestracił „ 


*) Tak zwano wożnych. 
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Mierzę słusznie, nie przedajnie, 
Bo mię Żaden niezapłacił, 

Nie skaptował, nieprzyodział, — 
Ot i sprawa, i rozprawa— 
Pytam trzykroć wedle prawa, 


Czyli zgoda na mój podział ?*— 


Stefan krzyknął: ,,Niemasz zgody! 
Bo mi krzywda w oczy kole— 
U mnie piasek —a tu pole 
Że choć zaraz siej ogrody! — 
«Morg pod lasem... tak daleko... 
Co ja zrobię z tym kawałkiem? 
Wezmę raczćj morg nad rzeką 
I zatoka do mnie całkiem !” 


— 01] zatoka za głęboka! 
Krzyknął Marcin, — panie bracie! 
Wcześnie siatkę zapuszczacie 
Niedam ryby ani oka! 

Morg mój, Mości Dobrodzieje, 
Co nad rzeczką tam pod drogą. 
Nie pytając u nikogo 

Sam zaorzę i zasieję. 

Bo pomiarem...” 

—,, Co mi pomiar? 

Kto się krzywdzić mię ośmieli 
W klindze mojej karabeli 
Słusznćj kary znajdzie domiar. *— 
— Panie wozny!... 

—,, Wożny płazem 

A mierniczy — w łeb żelazem! 
Niema pana dla Stefana — 
Zaraz wszystkich tu wypłoszę! 
— Morg nad rzeką i ton rybna 
Moje!... 

— Moja rzecz niechybna !... 
— Ja zasieję. 

— A ja skoszę! = 

No bratuniu to za śmiało! 
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A czy znasz ty moją rękę? . 
— «À czy znasz ty świszczypało 
Moją szablę damascenkę ? 
— Ze mną szlachta ! 


— «Bij kto sprzyja!!... 


Szlachta w dwie się strony ściska 
Walka w zabój... aż krew tryska... 
Pan Komornik wiechą zwija, 

Wożny pozwem broni duszę, 

Papier, wiecha, w zawierusze 


Popękały się od kija. — 


Az skrwawiona, zapocona, 
Porąbana, zadyszana 

Ta i owa padła strona 

Wypoczywać na murawie ; 

Jeszcze w jęku i we wrzawie 
Słychać głosy: — «To Stefana... 

— To Marcina... mórg przy drodze... 
— «Morg nad rzeką i zatoka... 

— I okopię, i ogrodzę... 

— «Niedoczekasz! niepozwolę... 
Będę bronić moje pole, 

Jak zrzenice mego oka! 

— Nie o pole, nie o szkodę 

Lecz tu idzie o hezprawie. 

— A ja mówię i dowiodę 

Że na swojem rzecz postawię. 

— Cickko skarzę upor bratni... 

— «Wara lezé mi w moją grzędę!... 
— Krwią słuszności bronić będę 

Do kropelki, do ostatniej!” 


— «Cyt mi szersznie! ) — tfu do kata! 


Huknal stary pan Ambroży — 


*) Szlachtę zaściankową na Litwie zowią w pogardliwym wyrazie szer- 
szniami— la nazwa pochodzi od barwy mundurów wojskowych Ra- 


dziwiłłowskich—która była żółta z czarném. (Aut.). 
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'Taki rankor brat na brata 
Mospanowie — to gniew Boży! 
Bićjsię zy bratem jak by z wrogicm! 
Jakiem okiem , jakiem czołem, 
Staniesz jutro przed kościołem ) 

A po jutrze i przed Bogiem? 
Useisnijeie mi się szczerze] 
Iżwypijmy pojednanie ,, 

Jutro spowiedź ... 

— 0 Mospanie! 

A zatokę kto zabierze ? 

—Niechce morga eo pod lasem ! 

— Niedam morga co przy drodze! 
— „No, uciszcie się z hałasem 
*Ja wam całą rzecz pogodzę. 

—A to jaki smiałek groźny 
Medyację swoję wnosi! ? 

— Sza panowie! — krzyknął wozay— 


Pan Ambroży o głos prosi! 


Więc Ambroży siadł na miedzy 
Brzęknął czarą po butelce : 
—— «Bracia szlachta i kolledzy 
Mościwi wielce a wielce! 
Za zatokę i za pole 
Będzie zawsze wrzawa sroga: 
Będą skargi, i zatargi, 
I processa, i swawole, 
I obraza Pana Boca. 
Bracia zniszczą się ze szczętem 
Przez rankory i rospusty ; 
Będą dzieciom testamentem 
Przekazywać proces pusty ; 
Na braterskich karkach — szpetnie 
Czynić probę szabel hartu, 
Mazać herb swój nieszlachetnie 


ł oddawać duszę czartu. — 


«By więc zetrzeć plamę z cezula 


Zmazać karę nieochybną, 
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Radzę oddać do kościoła 

Oba morgi i ton rybną. 

Za tę skruchę Pan BG — jużci 
Grzech dzisiejszy wam odpuści, 
I ofiarę przyjmie wdzięcznie 
Za zgładzenie tych bezprawi, 
A xiądz probosz—comiesięcznie 
Za was świętą mszę odprawi. — 
Bóc okryje swem ramieniem 
Tarczę herbu starożytną , 
Wasze domy z pokoleniem 
Pomyślnością wam zakwitną. — 
No! czy zgoda?” 

— Mądra rada — 

Już inaczćj niewypada ; 

Oba morgi niepodzielne 

I zatoka koło młyna 

Ni Stefana, ni Marcina, 

Ale odtąd już kościelne. 

Niech pan wozny tu posiedzi 

I dokument spisze żywo— 
Jutro jedziem do spowiedzi 

Z tą pobożną donatywa.” — 
—A salarja? 

— To nie minie 

To proboszeza rzecz nie nasza,— 
A za cięcia od pałasza 

Damyć żyta po ośminie. 

— Zgoda !— krzyknął wozny żwawie — 
Teraz kielich do roboty! 
Dictum, factum, i pa sprawie 
Wykonano co do joty.— 


* * 
* 


Oto sto lat juz się zaczną 
Jak braterskie kości społem, 
Gniją w ziemi pod kościołem, 
A mogiły — ani znaczno. — 
Ale ród ich gęsty w Litwie, 


I poczciwy i zamożny, 
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Bo co miesiąc głos pobożny 
W mszalnćj wzmienia ich modlitwie. 
A na worgach w pszennym płonie i 
Pleban piękne znie owoce, % 
Slawi kopy na zagonie, 


Lowi rybkę na zatoce. — 
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Słyszał nawet dzwonuik głuchy 
Pod grobowcem u parkana, 
Jakieś krzyki, zawieruchy — 


Spór Marcina i Stefana. 


Ale potem co się stało! 
Czy tak było rzeczywiscie , 
Czy się może przysłyszało 
W pół głachemu organiście : 


Dość ze słyszał z pod ich grobu, 
Idąc mimo w nocnej chwili, 
Głos zmięszany braci obu, 

Jakby znowu się kłócili. 


Zle!—rzekł w sobie—Boska wola! 
Lecz rozumiem co to sprawia, 
Xiądz już nić ma tego poła, 


I tu msza się nie odprawia .... 


5 Pazdziernika 


1846. 


4 
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, , 
JALMUZNY ! JALMUZNY ! 


Ss" przesłany X. Al. Waż..... 


W rocznicę jego kazania na czwartą Niedzielę 
Wielkiego postu 1844. 


W imieniu tego co siedząc z uczniami 
Na wzgórzu chiebem karmił lud podróżny, 
Za bracią w nędzy co się karmią łzami, 


Ja do was wołam: jalmuiny! jałmużny! 


Bracia na górze, bracia w powodzeniu, 
Patrzajcie , oto—idzie rzesza ludu: 
Spieszmy na pomoc, pocieszyć w cierpieniu, 


Chrystus powtórzyć bie odmówi cudu. 


Gdy pytał uczniów wiele mają chleba, 
— «Nie będzie dosyc”— odpowiedzieć śmieli. 
Wiele jest biednych , liczyć ich nie trzeba, 


Dajmy co można, Jezus ich obdzieli. r 


Na całym świecie od końca do końca, 
Wszędzie się ręce błagające wznoszą; 
Matka , sierota, ojczyzny obrońca 
Wszyscy was bracia o współczucie proszą. 


Niechaj ich prośba nie będzie daremną, 
Odgłos ich jęków niech nie hędzie próżny; 
Wołają wszyscy przezemnie i ze mną 


Bracia na górze: jałmużny! jałmużny! 


Jam tylko echo, przedemną głos tkliwy 
Wolał: jałmużny!—i poszedł do nieba : 
O! jak ten w duszy musi być szczęśliwy, 
Którego mowa daje biednym chleba! ... 


Gabryella Giinther. 


— © G>00— 


PRZEJAZDZKA 


Z ZA NIEMNA DO LITWY. 


z Pamiętników młodćj Panienki. 


Doran zwano mię dzieckiem i siedziałam w domu; oprócz ca- 
cek kramnika, kilku w rok nowin z Warszawy i odwiedzin z sa- 
siedztwa, nie znałam innych powabów świata i życia; mnićj też 
smieszności i złćj strony ludzkićj widziałam. Wkrótce zostałam 
Panną. O! wtym perjodzie my biedne istoty, nieraz za książką 
lub w dumaniu samowolnćm , powietrznćm , łzy lejem na ziemię 
tam—gdziesmy się wesoło hawity w oczach ludzkich! Lecz u mnie 
to tak rzadko bywało na szczęście, że jeden kwiatek nie wyrosłby 
w mym ogrodzie, gdyby był niemi polewany. Mało mam daru 
postrzegania; niech więc starsi powiedzą: czy wiosna czy lato— 
obfitsze w deszcze i rose? .. . Po kilku latach sama to będę wie- 
działa. 

Co dzisiaj za czasy! Niedozwalają myślić kobićtom ci niby 
rozumni mężczyzni; a jednak na złość im, snuje się dość często 
po głowie, i czuje sie cóś w sercu, tak—iz pośród igraszek na- 
szej płci i wieku, nieraz przelotna dumka zatętni w łonie—ustaje 
śmiech i pierzchają z przed oczu te kolorowe małowidła , które 
się roją w szczerości dziecinnćj duszeczki. Musi ło być jakiś 
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wpływ tajemy ziemi i nieba, miejsca i czasu, naksztatt tych 
miazm w powietrzokręgu, które wzniecają pewne dolęgliwości 
ciała i panują w pewnych klimatach, porach iokolicach. Ta po- 
sępność jest tak miłą! ona nas przenika na wskróś; rzadki wiersz 
jest bez żałości; u naszych piszących mistrzyń, ciągle spływa z pod 
pióra jakiś obrazek moralny irzewny—to stary wędrowiec, to 
młoda sierola, 40 wspomnienie, to rysy szczęścia, które już nie 
jest, lecz tkwi w pamiątce i nadziei , różne zjawiska życia do- 
mowego i powszechnego, dla jego własnćj nauki. O kiedyż ten 
świat cały zmalujem , my ludzie; kiedyż poznawszy go i swoje 
życie, wzniesieni myślą do Boca, tak sie ulepszym, aby nam 
było lubo jak jest w królestwie nieba, w owéj dla duszy obie- 
canćj stronie miłości i pokoju? Tymczasem ta tęsknota jest pewną 
roskoszą ; jedna jéj chwila więcćj warta, niż dziesięć dni prze- 
bytych wjednotonie codziennych uczuć i drobiazgów niby-to lowa- 
rzyskiego życia! 

Jednak te fraszki, klórćmi nas osypuje byt nasz powszedni, 
mie zawsze są usypiającym makiem; trzeba się tylko dobrze u- 
mieścić i mieć na zasadzce za sercem litość, a one będą dla nas 
mięszaniną pstréj niewinnćj arlekinady, co się sama przedsta- 
wia, jak niepłalny leatr, i bawi urozmaicając nam czczość w duszy. 
Pićrwszym warunkiem względnćj pomyślności, jest zastosowanie 
się do wyobrażeń i charakteru miejscowego; a to najmnićj koszto- 
wać może łagodne kobićty ; czasem zaś zamienia się w dobro- 
wolną i przyjemną potrzebę, 


I tak, zrodzona w Litwie awychowana w Królestwie, z radością 
usłyszałam od mojćj opiekunki, iż pojadę za Niemen, na Litwę, do 
mojćj bliższej rodziny. Każda z nas kiedy wyjeżdża z domu, choćby 
tylko na tydzień, goluje się jak na wyprawę; ho jeśli nie idzie o to 
aby podbijać, to przynajmnićj aby nie upaść. Poczułam, iż cała 
kobieta 16 roku, ożyła we mnie. Przybywałam z Królestwa, 
winnam więc była pokazać się dobrze między Litwinkami. Jako 
„Królewianka, nie jestem ja pyszna, ale też czuję trochę mego 
waloru: zdało mi się zawsze, że wiatr co od Warszawy wieje 
dochodzi tylko do granicy, a od Kowna wraca się nazad, więc 
do nich ni mody ni obyczaje nasze nie przeszły, a nowość wszędy 
zradza podziw i daje pierwszeństwo... 


O! bodaj tego stryjaszka! Myslitam, że już któś wypalił 
za mną z pistoletu, mszczac się za chwałę Litwy; a to korek wy- 
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skoczył z bulelki piwa, którą kazał postawić dla siebie przy 
moim stoliku. 

Jakże wdzięczną byłam celnikom granicznym , kiedy już nas 
przewieźli za rzekę! Ostry mróz ciągle mi przypominał iż jadę 
na północ, i chciałam co prędzej znaleść się u ogniska, przy 
moich dobrych siostrach i kochanych braciach doktórych tak tęskni- 
łam!... AR strażnicy! strażnicy! wiedząż oni co robią? Nie przepu- 
szczą paczka igiełek, clo wezmą od lada chusteczki, a pozwolili prze- 
wieźć za rzekę mnie samą, kiedy prawdę mówiąc, ja byłam najwięk- 
szą z całej drużyny i z rzeczy—kontrabandą! Igiełki się połamią, 
chusteczka pójdzie do paku; ale ja,—ja zawichrzyłam spokojne sie- 
dziby litewskich gospodarzy, i serca ich troszkę ciężkawe, głuche 
jak te leśne kąty; ja więcćj dla nich byłam niż pruskie jedwabie, 
wstążki, korónki, bławaty,—bo któreż z tych rzeczy tańczy, ma słod- 
ką minkę, niebezpieczne oczki? Wywiozłam z sobą, w sobie, naiwną 
sztukę Królewianki—i troszkę przydatków łaskawej natury; awró- 
ciłam obladowana westchnieniami i oklaskami tamecznych wiesnia- 
ków—i oni nie wzięli ode mnie opłaty! o sprawiedliwości celna!... 

Gdyśmy zajechali przed krużganek nie zbyt okazałego drew- 
nianego domu, rojem wysypało się rodzeństwo, oddawna już cze- 
kajace nas z gościnności objęciami. Julka, Anusia, Helenka i 
mała Emilka, wybiegły z twarzami rozjaśnionemi , na wyścigi 
całując , ściskając, witając; chłopców nie było w domu, gdzieś 
się uczyli hiedaki po szkołach. Jakże miłą jest ta prostota, ta 
serca pelnosé, z którą spotyka gości obywatelski i pokrewny 
dom w Litwie.... Nie ubliżając sobie, u nas bywa wiecej oznak 
zewnętrznych grzeczności, a stąd nie tak ciepło dla duszy. W tejże 
chwili uczułam, że jestem jak we własnym domu; to mię przy- 
jemnie na pierwszy raz zdziwiło; nieoszacowana moja wujenka, była 
to sama dobroć , naturalność, słodycz. Dla tego też przeżyła z mę- 
żem cały średni wiek człowieka, w świętćj ciszy i miłości; —bło- 
gosławieństwo było z niemi tak w dzieciach jak majątku, a ludzie 
lubili ich w okolicy. ; 

Była to zima, czas wielkiego postu, myślano więc skromnićj 
bawić się niż w inne czasy; bywali goście, my grywałyśmy 
z sobą, atyle nas tam było! W tćj porze, umysł ludzki bardziej 
tęskni do towarzystwa ; każdy rad z ciepłego pokoju przy mitem 
gronie ; coraz wychodził gospodarz powitać przybywających i nie- 
dozwolić zdjąć płaszcza w sieni; w tedy to rozwinęła się pod 
ta, doprawdy słomianą strzechą, szlachecka obfitość: od obiadu 
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do wieczora , na wyścigi dawano warzone w cukrze lub miodzie 
jagody, które słodziły nam gardziołka; łuszczyłyśmy orzechy, gry- 
złyśmy jabłka słodkie i kwaśne, suszone gruszki, śliwki, mak z mio- 
dem, —słowem: byłyśmy jak wiewiórki w swoim dębie! Cha! nie 
myślcie proszę, że orzechy są marną rzeczą; czasem służą do 
wielkich zatlan, czasćm one są psotą... a-—powiem dla kogo: dla przy- 
szłego małżonka,—czy jak po prostu tam mówią,—gacha, kawa- 
lera. Właśnie, był tam jeden z rzędu dzieci marcowych, który 
bardzo zabiegał, lecz niewiem o kogo; bo zdaje się, że tacy 
starają się o każdą, nie wymijając żadnćj. A że mają oni sobie 
za powinność grać role Adonisów,— to naturalnie dla takićj no- 
winki jak ja tam byłam , ich starawy humor , nakształt śledzia 
przesolonego w beczce, uwija się aby podobać się i ująć. O! to 
za wiełe. Niemasz nudniejszych nad tych, co mają wiarę w swoją 
przyjemność, kiedy nikt inny w to nie wierzy. Zostawszy pra- 
wie bez skarbu serca iżycia, ufają jeszcze w potęgę swego długo- 
wiecznego zbiorku. Jacy biedni! jak ta nierozumna, co da się 
nakłońić częstym w tej mierze doradzaniom starszych! Zamiast 
co macie potćm płakać całe życie, daję wam lepićj wynaleziony 
przeze mnie sposób, zażartować z nich wcześnie, a to wystawia- 
jąc im zagadkowie posiadanie siebie pod figurą twardego orzeszka. 
Dajcie tylko pét-wiecznemu bezżeńcowi, co główkę w dół nosi, 
mówi cicho, ocierając usta—lub ręką trzymając za guzik, — daj- 
cie mu do zgryzienia parę orzechów, a jeśli to uskuteczni,—to 
niech was posiędzie. Nie potrzeba innych turniejów do pozna- 
nia jego waleczności, żadnych ofiar, niech spełni tę probę. W pręd- 
kości trochę niebacznćj, rzekłam raz żnużona : czgryź Panie Dzię- 
kuński ten orzech, to weźmiesz mnie sobie.” Miałam tę jednak 
uwagę, żem dobrze wybrała i sama wprzód w ząbkach wypro- 
bowała, czy dość twardy do zgryzienia. Tu napadł nań strach 
paniczny, a choć to uśmiechem pokrywał jegomość, widziałam iż 
potćm sam na sam ciskał go, ciskał napróżno, i naresztę wziął 
się do konceptu: nabrawszy za rękaw łuski, przyszedł prosić 
o powtórzenie, mówiąc iż teraz ma większą ochotę. Gryząc więc 
orzech z łatwością, powiedziałam mu: nie możesz pan mieć za 
żonę wiewiórkę! Byłam więc sama twardym orzeszkiem! 
Stworzyłyśmy sobie bardzo niewinną komedję, i grałyśmy 
jednego wieczoru. Tam to się pociesznie wystawił powiatowy 
adonis. Ja miałam rolę kochanki... a żem dotąd jeszcze nigdy 
nie kochała, któś z boku powie: o, źle! ta panna zaczęła miłość 
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od komedji! Ależ i wielka część zakochań się i małżeństw czyż 
nie bywa często smutną komedją ? 

W tej sztuce najlepićj się popisał stryjaszek moich kuzynek, 
który był Senészalem i koniuszym razem. Ale trzeba wiedzieć 
naprzód, co to jest stryjaszek? Jest to rodzaj powiatowego 
urzędnika, dla dobroduszności jego i wieku, (oba przymioty łatwo 
zbliżające)» —Każdy przybyły do Lelańc, bliski znajomy lub przy- 
jaciel, nazywał go Stryjaszkiem jakby należał do rodziny. Trzeba 
zaś być bardzo złym, aby być z nią dalekim, aby prędko nie za- 
wiązała się wzajemna poufność. Stryjaszek był znany ze swego 
uczciwego charakteru niegdyś na urzędzie; i dziś jeszcze wzy- 
wali go obywatele do służenia powiatowi; ale stary kawaler 
dziwaczył sie, i chmurzył na myśl o honorowćj służbie, w której 
się dość nasłużył w swoje młódsze lata, i w nićj wszystkie swoje 
dochody i czas posadził, Czuł to wprawdzie, że temu nie tak 
był winien urząd, jak raczćj jego dobre, towarzyskie serce; lecz 
my ludzie , kiedy nie możem uderzyć winnego, to choć pluniem 
lub drzwiami zatrzaśniem. Humor tedy szarawy, jak szlachecka 
codzienna kapota, Stryja P. Wincentego, zwrócił się w opryskli- 
wym sposobie na te zaprosiny; przenosił swoją swobodę bezżenną, 
nałogową nad wszystko, i przywiodłszy na koniec życie swe do 
najprostszego wyrażenia, miał tylko trzy pochodziste skaro- 
gniade koniki, z jakiemiś tam szczególnemi białemi pęcinami i 
gwiazdkami na łbie; hodował czworo czy sześcioro chartów 
długich, czarnych, lśniących, susistych, których zwał to Koza- 
kiem, to Narwą, to Szpyrkq, i które lazły za nim wszędy, 
do pokoju, pod stół, lub leżały na łóżku. Ciągłą miał robotę 
rozbraniać je, gdy się gryzły z pokurciami na dworze. Była to jego 
eskorta. Cicho leżąc na skórze, ruszał chart faworyt uchem, 
jakby dzieląc zwyczajne pańskie rozmowy o polowaniu i strzel- 
bach, o szczwaniu zajęcy i lisów. Najważniejszćm ze wspomnień 
i zawsze na placu, był Generał Kossakowski, który miał dziwnie 
strzelać. Leci gołąbek dziki —mówił w przykładzie Stryjaszek,— 
to jak myślicie, on jego palnie? czy szrotem? czy czekając, 
mierząc się? Nie—stoi i nie patrzy za siebie, nabija lufę kulą, 
a kiedy już zmiarkował, że gołąb jest na mecie, odwraca się— 
i jak złożył się, tak i wypalił! Cóż Pan powiesz? nigdy niema 
pudła! — Niech kto sobie myśliwy opisuje te gawędy, ja wiem 
tyłko, że nam siostrzenicom zawsze było dobrze ze stryjaszkiem, 
zawsze żartobliwym i szczerze grzecznym dla dam w szczegól- 
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ności. Przy stryjaszku, mówiły siostry, nigdy znudzić się nie 
można, zawsze ma cóś nam powiedzieć i za cóś upomnieć, i za 
cóś pochwalić nawet. Cały zimowy długi wieczór chodzi zwykle 
po pokojach wzdłuż i wszerz z fajką, nie nalezac do zabaw; 
tylko jak postrzegacz z nienacka czasem szczypnie złośliwą sa- 
tyrką i znów idzie daléj; a podczas tych przechadzek na chwilę 
fajki z ust nie wypuszcza. Jest to symptomat także dziennego 
znużenia się, przechadzkowem i w samćj nieczynnosci ciągle jakoś 
czynnćm życiem. Tytun zdaje się być najdobroczynniejszym w po- 
dobnym perjodzie i stanie—lekarstwem, albowiem usypia; niewiem, 
czy spać pomaga; dość , że gdzie tylko przysiadł stryjaszek z cy- 
buchem, wszedym go widziała natychmiast drzemiacego. Po 
kilku chwilach, w których jednak nie przestawał z dziwną wpra- 
wą nałogowie pukać ustami , ocykał się nagle, otwierał oe i 
powstawał żywo. Zdawałoby się, że jest jego zadaniem i ma 
konieczny zamiar znaleść przestrzeń, wymierzyć świat swojemi 
krokami. Tak stale od wielu lat wykonywał tę czynność w to- 
warzystwie i wszędy, zawsze był jakby na łowach, jak geometra 
na polu, nie znosił siedzenia, a—żeby więcćj chodzić, nie tańczył. 
Druga część obrazu , tryb drzémania przy fajce, dawała mu zno- 
wu podobieństwo do symbolu bezżeństwa w rzeczywistosci.— 
Mimo to wszystko, slryjaszek był to nasz dobrodzićj, przyjaciel, 
opiekun; naprawiał małćj dziewczynce popsute cacka, i naj- 
więcćj z nią wojował, tak iz ta czasem od śmiechu aż płakała 
z żartów stryjaszka, i biegła całować mu ręce, które wyrywał, 
mówiąc; porzuć, asanna! fe, głupstwo! idź jeść kaszkę, — ot 
podali , patrzaj!—Dla starszych kuzynek był jeszcze łaskawszy. 
To urządzał nam stolik do robótki, to poprawiał siedzenie a 
czasem i samo szycie, mówiac: ach, jak szyć panny nie umieją, 
to aż mnie wstyd! ”— Jadąc do kościoła, uwijał nas w chusty aby- 
śmy nie przeziębły, i wsadzał do bryczki; sam także dobrze ob- 
wiązawszy się błękitną wełnianą chustą , jechał za nami na swo- 
ich koniach. Dodam, że był pełen zdań użytecznych i mądrych 
przysłowiów, do każdćj rzeczy i trafu; a wszystkie naiwne dziwa- 
ctwa, dobro i zło tegoszczególnego humoru człowieka, były brane za 
skutki bezzenstwa, i często mówiła nie jedna z dobrych ciotek: 
et, zwyczajnie , stary kawaler—im to trzeba darować; oni za- 
wsze tacy; ale dobry człowiek! 

Czy co mówić jeszcze?... Mam jednak cóś. O, ta powszechność 
tylułów w Litwie, którćj już dwa dałam przykłady!... czy to 
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w przyjaźni, czy w pokrewieństwie... dla niéj tu muszę wspo- 
mnieć jeszcze o ogólnym kuzynku. Młody chłopiec , trzeba przy- 
znać, nie ze wszystkiem pusty, ale mogący nim być tyle, ile 
dia podobania się nam tego potrzeba, ze świata i od ludzi, na 
odetchnienie wolną piersią, wpadł w koło rodzinne, a czasem 
tak prędko witał się i żegnał, że sam nic więcćj nie poczuwał, 
ani po sobie zostawiał, prócz krótkiej tęsknicy. Jego odwiedziny 
były drogie dla młodych serc i dla starych uszu, bo łączył we- 
soły dowcip z niezmyśloną czułością. Tego kuzynka mego piér- 
wszy raz wiedy poznałam : odżałować nie mógł, (on, nie ja), —że 
tak póżno to się stało i na tak krótko! Miał dziwną łatwość 
w zbliżeniu się z ludźmi; z młodą i dobrą kobićtą , prędko staje 
się jak brat, bo umie ją podchwytać w myślach jej serca, te de- 
likatnie objawiać, szanując je; mówi, że ma serce, to juź udo- 
wodnił i wszyscy wiedzą; a ponieważ wnosi, że kobiety są już 
z przyrodzenia sercowe, więc on ich wszystkich jest kaczynkiem za- 
wezasu,—z samego przyrodzenia. Rzadko która chcemu to zaprze- 
czać, nie miło opierać się kochaniu i czci: przytém ten rodzaj przy- 
jaźni jest dziecinnie przyjemny : znaczy dobre, swobodne , towa- 
rzyskie serce i nic więcćj. Nie jest, sądzę, niebespieczny, bo choć 
sam się pieszcząc z łatwością może i nas rozezulić , ale tem sa- 
mém serce u niego jak u kobiety. Czujesz jak przypada ku tobie 
nakształt ustraszonego ptaka przed burzą, korzy się nawet, nie 
tak aby zwyciężyć, jak aby ująć isiebie ocalić. Lubiłam go słu- 
chać , chociaż mówił, że mam taką słodką wymowę iż on woli 
milczeć przy mnie. Wszystko ożywia porównaniami, a te często 
mimowoli pochlebiają : wie,—że lubim kiedy nas chwalą zręcznie. 
Dla nas dość bywa ujrzeć zbytnią słabość, aby zostać mocnemi: 
kiedy mię chciał pocałować w kolano, nie wzbroniłam mu tego, aby 
przez spór nie stanąć na równi znim; tym sposobem stałam się 
do razu jego panią. Zresztą, to niesziuka, przyznacie: wszak 
byłam wtedy niczem inném jak tylko batwankiem. Doznatam, 
iż najłatwićj przemieniać się w posąg, bo choć to kosztuje na chwilę 
trochę, miłości własnej, ale zapewniona przez to do razu obojętna 
wygrana. Założę się, że po wyjeździe napisał do mnie lub o mnie, 
wiersz czy powiastkę jaką. 

Przeprowadzani do Niemna i°nawet aż na tę stronę od go- 
ścinnego wuja z córką, wróciliśmy już z poczynającą wiosną do 
domu. Ciepło południowe dogrzewato sniegowi, iten znikał, jakby 
nań kto wołał: z drogi! Żywiona wewnątrz tym młodym krwi 
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zapałem , jaki się obudza w tej porze roku, i ta ciągłą zmianą 
miejscowości, śród życzliwych kuzynek i dobrych ludzi, gdy je- 
szeze dopalało słońce z góry, moja wyobraźnia z ochotą leciała 
do Ameryki, i widziała lam ogromną wegelacja, kłębami pię- 
trzące się rośliny u brzegów rzek i skał i po wieczystych lasach. 
Tak przyjemnie sobie snué w myśli obce obrazy, dalekie, pod 
wiosennem słońcem, które wyraszcza poezję w przestrzeni ibu- 
dzi nadzieję w duszy. U Piaskowćj Góry, z pod wyrwanego 
dębu, ściekała po korzonkach woda z otopniałćj ziemi, w ty- 
siącznych lekko burczących nitkach , i ściekała przez gościniec, 
jaszczurkami lecąc pod końskie nogi. Zostałam trochę poetką 
wracając z górzystej Litwy! 


Naresztę wysiadłam na próg mój domowy. Uścisnęły mię dwie 
krewniaczki : jedna moja siostrzyczka , a druga siostra tego po- 
dróżnego kuzynka! Doprawdy ta miła dziewczyna tak go kocha, 
Że zmusi nawet mnie więcćj go lubić: bo szacunek i miłość ko- 
biet dla kogoś , ich łaski, zmuszają inne kobićty dobrze uważać 
takiego człowieka. Zawsześmy z nią rade z czego bądź, to 
prawda, bo w czystćm sercu jest zawsze jakiś kwiat co jak 
w szkłanęe pięknie roście; a jednak tęsknię troche, jak to bywa 
w duszach nawykłych żyć uczuciem po zmianie miejsc jednych 
na drugie, i towarzystwa wielu osób na samotność. Czytamy 
z Emercią i wspominamy : ona oczekuje powrótu brata, ja nicze- 
go nieczekam... to znaczy: czekam wszystkiego jeszcze!... 


Weronika Podbereska, 


Królowe-Krzesło. 
1848. 
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za SSS 


EDWARDA CHŁOPIGKIEGO. 


OE 600— 


Płyn o mój”duchu przez jezioro próby, 
W bespiecznćj łodzi wiary i natchnienia, 
By cię błędnego na skałę zaguby 
Nie potrąciła fala niepogody, — 

Abyś niezmienne przepłynąwszy cisze 
Błogi zawitał do porlu nagrody!.. 


Ostatnia pieśń Wean. STRZELNICKIEGO. 


GEŚL LECHICKA. 


Wstęp do nieukonezonego Poematu. 


Q stare duchy pradziadowej zicmi, 
ZLejdzcie tu do nas z pogrobowych ciesni— 
W godowem kole s potomkami swemi 
Znów się wam przeszłość złoeista odeśni; 
I lica mroczne, i czoła omszone 
Znów dawnćj wiosny oswietla się zorzą; 

I z rdzy wiekowej piersi odsłonionc 
Czarowną mową usta wam otworzą! 
Zejdźcie— w modrzewiówzcieniu rozłożystym 
Wnucy z dziadami orszakiem zasiędziem ; 
Wy— o swym wieku odłegłym i mglistym, 


My— o swćj wiośnie rospowiadać będziem!.. 
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I jak dwa stada z rodzinnej dąbrowy 
Puszczone z gniazda od łona rodzicy, 
Znowu się w wieniec upleciem domowy, 
Na pobratymezćj slowianskiej ziemicy ! 

Ale wy śpicie, o ojcowie starzy, 

Już się nie dźwignie helm na waszćj skroni, — 
Wasza pierś Kuta już się nie rozżarzy, 

Ni mowa polska z ust wam nie zadzwoni! 
Śpicie — a w okół tylko cisza święta 

W sklepach pogrobnych błogością was wieńczy, 
Tylko szablica powicwem wstrząśnięta 

Czasem rycerską pieśń o was zabrzęczy! 
Spicie?— więc śpijcie dziedzice wawrzynów! 
Wnuki nie wzruszą was z smętarnych cieśni— 
Tryumfy wasze— pamięć waszych czynów: 
Qto są skarby dla proroczych pieśni! 

O! bo piesn wieszcza— to lampa wiekowa 
Co karty dziejów zakrytych wyświeca— 
Lampa się srébrzy—- i pieśni osnowa 
Blaskiem jutrznianym promieni swe lica! 

I taka czysta— jak przezrocze fali, 

I taka rzewna— jak lzy przy modlitwie, 

A grozna, kuta— gdyby z ojców stali 
Skrzeszoną była w batorowćj bitwie ! 

O! piesn— to słowo u Boca poczęte, 
Przez usta wieszcza ludowi posłane „— 
Lud ma gęśl w tony tajemne zaklete ; 
Wieszeaz kładzie na niej swe dłonie swietlanez 
A myśl bezmówna wcielając się w słowo, 
Czarowna pieśnią z nad gęśli ucieka, 

1 zgodnie z księgą plemienia dziejową, 
Bezsmiertny żywot szle z wieka do wieka! 

Dajże więc dłonie, o młodzi słowiańska, 
W zamierzchłe wieki zwrócim wzrok sokoli : 
Nad czołem naszym zabrzmi gęśl niebiańska, 
Przeszłość nas ziemią leebicką okoli— 

Może w śnie błogim światło z niebios tryśnie 
I nad grohami kagancem zabłyśnie!. 
(Następują epoki pieśni). 
— 0 — 
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l. 
PORANZE 
NOWEGO ROKU 
(1848), 


Po kirowej mgieł firance 

W sklepionego świata łonie, 
Rospalając dnia kagańce, 

Skrzydło wschodu blaskiem wionie, 


A gdzie mknic— tam zmięte czoła 
Że snu larwy się dzwigaja, 

W myśli— krążą tęczy koła, 

W sercu— hymny wygrywają. 


] co chęci, co nadziei, 
Ile szczęścia w tym rozbudzie, 
Przeszłość, przyszłość po kolci, 


Dzień ten w marzeń skupia cudzie | 


O tak! dzisiaj wiaro moja, 
Przygaszona burzy tchnieniem, 
Dziś się rozdmij— władza twoja, 


Niech mię dźwignie odrodzeniem! 


Bo choć w serce żal wpleniony, 
Choć dusza zwątpieniem tleje, 
Wiarą świętą namaszczony, 


Wstęgę nadzici rozwieję! 
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I opaszę was lą wstęgą, 
Gruppy cierpiącej ludzkości, 
A kląkłszy przed losów księgą, 
Zabrzmim chorem hymn milosci! 


Wilno. 


S Wi €4000— 


2. 
SNY | USPIENIE. 


O witajcie sny młodości, 
Cacka moje brylantowe, 
Rozwieszone, rozswietlone 
Na szacie méj niewinnosci! 

W waszym blasku, jak w obrazku, 
Świat się dla mnie tęczą stroił, 
A tych tęczy odcieniami, 

Jak motyl ziół słodyczami, 

Duch się młody żywił, poił! ~ 
Lecz niedługo ta pieszczota 
Kołysała serce mlode; 

Ledwom zajrzał w życia wrota, 
Ledwom wszedł w jego gospodę : 
Wnet kruki z całego sioła, 

Sępy żeru czatujące, 
Postrzegłszy cacka błyszczące, 
Otoczyły mię do koła; 

Otoczyly i obdarly— 

Napróżnom wzywał pomocy,— 
Bo dóm eały o północy, 

Sterczał głuchy, obumarły! 

I jam także skłonił głowę— 
Ciało zmięte spocząć chciało— 
A choć serce się wzbraniato... 


Lecz osłable i pokłute, 


151 


Zmogło się w jedną minutę— 


Jam wczął życie metalowe!.. 


kag 


Tak opoka doświadczenia, 
Skryła słonko szczęścia jaśne; 
A jak badyl na ugorze, 
O smutnej grudniowćj porze, 
Śród wszech natury uśpienia— 
Usycham, mdleje i gasne!! 
Świat ten dla mnie— to kaplica 
W pustém siole gdzieś stérezaca: 
Niegdyś tam Boga-Rodzica 
Z obrazku lud witająca; 
Niegdyś dzwonki, kapłan stary, 
Chór i chłopcy tam służbowe— 
Dziś pusty przybytek wiary, 
Dziś milczenie w nim grobowe!. 
A ja pielgrzym życiem zmięty, 
Na progu tćj strzechy świętćj 
Szepcę pacierz do Wszech- Pana, 
Ta mi jedna władza dana! 
Ach, z tą władzą czuję jeszcze 
Siłę, która w chwili skonu, 
Jak natchnienie górne, wieczne, 
Jak rozgłos wieczorny dzwonu, 
Jak mamidła lat młodości, 
Zburzy byt měj ospałości— 
{ powstanę i roskryję 
Pierś mą dla was oniemiałą; 
Znowu czucie w nićj ożyje, 
Znowu siłą moją całą 
Ukocham wasze plemiona— 
A potém s krzyżykiem w dłoni, 
Z wieńcem z różańcu na skroni— 


Spłynę w wieczności ramiona! 


Wilno. 1847. 
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3. 
SSS ο⏑⁰ SZALADIN Ao 


Famtazyjka. 


SiaDŁEN , jadę— wrone konie 
Nieście — pędźcie w orła lot! 
Precz parowy, krzewy, błonie, 
Cyt! naturo z swemi śpiewy: 

Ja chcę słyszeć kopyt grzmot— 
Ja chcę widzieć grzyw powiewy! 


Dla mnie piorun— dla mnie hurze, 
Myśl zwichrzona— chmura dum; 
Dzikość w sercu— szał w naturze, 
Piosnka harda, niedouoha— 
Gradu bicie— wichrów szum ,— 


To są bracia mego ducha! 


Ej, sokoły szybko-nogie! 

Lećcie światem — aż za świat! 
Rozsiewajcie ćmy złowrogie : 
Myśli moje poplątane— 

Niechaj pierzchnie pamięć strat, 


Niech osechną łzy wezbrane! 


Widzę ludzi— nićma ludzi! 
Szukam serca — widzę głaz; 
Nikt ich duszy nie obudzi— 
Ona drzymie lodowata,— 
Urok życia dla mnie zgasł ;— 


Lećmy!— niechcę tego świata! 


Parów nad Niemnem. 
1846. 
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Ly, 
SMUTNY WIECZOR— SMUTNIEJSZY RANEK. 


Miéj serce, i patrzaj w serce... 


Lo 


Byz wieczor chłodny o jesiennćj porze, 
Księżyc się blady obwijał chmurami, 
A wiater mroźny buszując na dworze, 
Smutnymi dzwonił po szybach taktami; 
I.tęskno było o szarej godzinie, 
Świerszcz gdzieś w poddaszu szerzył swe wołania, 
A wzdęty ogieh gorąc na kominie, 
Głębokie w myśli rozwijał dumania! 
Dla ezegoz takie omroczone lica 
U ojca, matki— czemu siostra tkliwa 
Tak zatęskniona, z ócz jej łza wypływa— 
I błędna za mną krazy jej źrenica?! 
O! ja wiem czemu ja wiem, jutro rano, 
Jutro daleko od moich odpłynę, 
Jutro pożegnam, pasties rodzine, 
Z okiem spłakanem— i myślą spłakaną! - . 
Wieczór się kończył— w samotném ukryciu 
Z ręką na piersi założoną stałem, à 
I tęsknie myśląc o mém przyszłlém życiu, 
Ze łzą na bićdną rodzinę patrzałem. 
Wszyscy milczeli— siostra zapłakana 
Sparła swą głowę u okna na rękę; 
Usiadłszy wreście koło fortepiana, 
Dawną, znajomą zagrała piosenkę. 
O ta piosenka, ten dźwięk pożegnania, 
Te oczy łzawe— w nich, odblask księżyca, 
Co świecił wówczas, pod chwilę rozstania— 
Zawsze się w mojćj pamięci przeswieca! 
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Zawsze— czy kiedy śród zabaw ponety, 
Czy w kolku bratnićj drużyny uczlujc— 
Żywo się w smutnćj pamięci maluje, 

I dworzec biały nad brzegiem Krozety, 

I koło małćj rodziunćj gromadki, 

I las na górze Miedziokalną zwany, 

A w nim sadzone róże i bławatki. 

O! tam najczęścićj wśród ciemnej altany 
Letnim wicezorem Adama.. czytałem, 
Tam do piór orła nadniemenskiej braci, 
Przypięty w słabćj pisklecej postaci, 
Natchnionéj piersi owiany zapałem, 

W dziedzinę cudów z nad ziemi pierzchalem!.. 


LL 


I przyszło jutro— pogodny był ranek, 
Słońce plynelo po niebios błękicie, 
Lecz mnie nie cieszył ten urok o świcie, 
Bom miał przed sobą boleśny rozstanek ; 
Bo odjeżdżając dóm mój i rodzinę, 
Jak błędny żeglarz po wzburzonćj fali 
Musiałem płynąć ku mglistćj oddali, 
A później wrócić, i znaleść— ruinę!. 

« Mnie smutno hyło— lecz gdy łzy wezwałem, 
Ból źródło święte wmroził w moje łono, 
Jak posąg martwy z głową w dół schyloną 
Na ruch w mym domu w milczeniu patrzałem! 
I biła wreszcie godzina rozstania— 
Czwórka bułanych wpłynęła przed ganek, 
Miłej gromadki otoczył mię wianek, — 

Jam smutne, łzawe spełnił pożegnanie ! 

I odjechałem !— jeszcze mi się zdało, 

Że widzę zdala dziecinne pamiątki: 

'Tam lice murów bladawych błyskało, 

Tam zabaw szkolnych zda się tlały szczątki, 
I sina rzeczka— i bacik dębowy, 

I ścieżka, którą na pensy chodziłem, 

I mój ogródek— w nim bez lilijowy— 


Wszystko widziałem, wszystkiém się cieszyłem ! 
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Lecz jakże było przebudzenie srogie, 
Gdy mary zbiegły z mej błędnćj źrenicy— 
Patrzę— chcę złowić miejsca dla się drogie, 
Szukam wzniosłćj dąbrowy— kościelućj wieżycy— 
Prézno— wszystko już znikło, mgła oczy zawlekta, 
Bystrą czwórkę z kurzawą popędził woźnica, 
Jam westchnął krwawa duszę ścisnęla tęsknica— 
I gorąca po licach łza żalu pociekła! 


Wilno. 1845 r. 


5, 
DO MOJEJ MATKI. 


improwizacja. 


O marko moja, matko kochana, 
Czem cię pozdrowię w tej dobie? 
Pewno Zrenica twoja spłakana, 


Pewno twe serce w żałobie! 


Minęło lato— posępna jesien 
Mroczne swe kiry rozwiała ,— 
O matko moja, jak nagi wrzesien 


Tak tys samotną została! 


A dzieci twoje ?— ich los surowy 
W świecie bezbrzeżnym pochłonął, 
I zarzuciwszy uścisk lodowy-— 


Mrozem ich serca owionął! 


O! lepiej matko od urodzenia 
Nieznać twojego objęcia — 

Lepiej w kolebce jadem cierpienia 
Hartować duszę dziecięcia! 
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Bo cóż mi z tego, żem był szczęśliwy 
W naszćm gniazdeczku rodzinném, 
Cóż, że głos matki mej pieszezotliwy 


Igral ż mém sercem niewinnem: 


Kiedy dziś zwiany w Życia odmety 
Muszę sieroce lzy ronić, 
I wiek zapału— ten skarb mój święty, 


W marnych obłędach rostrwonić?!. 


1845 r. 
—0223 (6) 400— 


6. 
PAMIĄTCE. 


ZGASŁEJ 


KAROLCI] JUEEWIEZ )). 


© gwiazdeczko, 
Rochaneezko, 
Gdzieżeś znikła, gdzie? 
Ach po całym wiełkim niebie, 
Teskna matka szuka ciebie, 
Ukaż, ukaż się! 
F. Życniński. 


Levwo wyszłaś s kolebki— ledwo pączek drobny, 
2 łodyżki wątłćj rąbek rozwinął nadobny, 
Ledwo pnąc się w objęcia ojca, matki drżące, 


Poczęłaś im szczebiotać rozmowy kwilące: 


) Dziécie to, objawiwszy w sobie, obok zadziwinjącćj dobroci i tkli- 
wości serca, nieztyyczajną bystrość rannego rozumne, w piątym ra- 
ku Żyć przestało— unosząc z sobą do grobu szczytne nadzieje ro- 
dzieców i społeczności!. (Autor). 
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Już zawcześnie aniołku niezrzały, zawcześnie 
Główkęś swoją skłoniła w podmogilne cieśnie ! 
Ach, jak sennego szczęścia widzenie przelotne, 

Jak s pod Żałobnćj chmury ogienko migotne— 

'Tak tyś błysła i znikła— i w niebieskie stropy 
Pośród płaczących ciebie wzbiłaś swoje stopy! 
Pozdrowienie więc tobie, zgasła nam dzieweczko, 
Innes — bespieczne sobie obrała gniazdeczko, 
Gdzieć na łonie wieczności, w cherubinów chorze, 
Majestatu boskiego opromienią zorze, 

I duszę twą anielską pidrkami oskrzydlą, 

Ponętą raju serce łakotne usidla, 

l szezesno ci z tém będzie— zapomnisz o ziemi, 
Będziesz czekać az znowu złączysz się z swojemi. 
A jeśli to czekanie zda się długiem tobic— 

Przyleć czasem w noc cichą— tu, przy twoim grobie 
Ujrzész płaczącą matkę, biedną matkę twoją, 
Którćj rany boleśne nie prędko się zgoja!— 

Splyn swemi skrzydełkami popieść się z tą samą, 
Twoją dobrą, kochaną i cierpiącą mamą: 

Ach! jak ją tem pocieszysz, bo po twym pogrzebie, 
I dla nićj świat mogila, pustkowiem bez ciebie! 
Ona ciebie przytuli, obejmie, popieści, 

Przedstawi stan sieroctwa— matczynnćj boleści, 

A ty dla niej w osłodę sławy miluchnemi 
Rospowiesz życie swoje z Bociem i Świętemi ! 
Wówczas wziąwszy łzę jedną mamy na rozstanie, 
Tam, kędy Pan przedwieczny ma swoje mieszkanie, 
Zmowu w górę się wzbijesz— jak wiatru powiewy 
Kołyszące przy grobie jedlinowe krzewy— 
Zaszeleszczą twe skrzydła promienne, złociste— 

I znikniesz uniesiona w krainy przejrzyste! 

A mama twoja?— ona do Boga-Rodzicy 
Wzniosłszy hymny dziękczynne, z uczuć swych krynicy 
Wyleje łzy radości— i wróci do siebie 
Spokojniejsza— bo pewna, że ci dobrze w niebie! 


Rroze. 1844 r. 
— 88 
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Ja 
POZZGNANIE Z. P. 


W Imionniku. 


Niedawnosmy cię jeszcze w serdecznym uścisku, 

Z pobratymczą miłością przybylcem witali— 

A już dzis— jakby w tęczy chwilowym przebłysku, 
Żegnasz nas— i w nieznanćj kryjesz się oddali! 


Ale jest ziarno czucia, co gdy w serce padnie, 
W te serce szczere— starej Polski szczątek— 

To choć w nie wicher losu i podwieje zdradnie.. 
Wznijdzie jednak, zieleniąc tę niwę pamiątek!. 


Tak i tobie, Konstanty, choć rozgarniesz dłonie, 

Co cię potulném kołem oplotły żałośnie — 

Chociaż znikniesz przed nami, lecz w pamięci łonie, 
Ziarnko te kwieciem bratnićj miłości porośnie ! 


"A gdy już poświęcimy kapłaństwo nam dane, 
Gdy przed ołtarzem wiary klękniem oczyszezeni— 
Wówczas ludzkość, jak bractwo święte i wybrane, 


Kwieciem tóm niepowiędłem skroń swą ozieleni! 


11 Kwietnia 1847: 
Wilno. 
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WYBRYKI 
DOBREGO HUMORU ). 


—+>>2 WODĄ €20:— 


ito 
DUMANIE POETY. 


FANTAZJA. 


Noc ponura osiadła skał olbrzymie grzbiety, 
Na ziemi i na niebie smutno i ponuro; 

Tak ponuro i smutno jak w duszy poety, 
Co siedząc przy stoliku temperował pióro. 


* * 


On szukał nowych myśli w swej duszy odmęcie, 
‘ Myśli by je uwiecznić niesmiertelnem pieniem, 

Ale myśli przeczuwszy kąpiel w atramencie, 

W ciasnćj głowie poety osiadły kamieniem. 


* * 


On po sklepieniu nieba wieszeze oko toczył, 

I pół wieszczego pióra w wieszeze usta włożył, 

I w wieszczym kałamarzu, wieszczy nos umeczył, 
1 dumał, dumał, dumał, aż spać się położył. 


*) Chociaż te Wybryki były drukowane gdzieindzićj, mam nadzieję, 
że czytelnicy nie będą się gniewać za powtórzenie ich w Roczniku. 


(FPyd.) 
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160 
Dita 
Do*** 


Z pałaców sterczących dumnie, 
Znijdź piękna do mojćj chatki, 
Tylko zabierz swe manatki, 

Bo hołotę znajdziesz u mnie. 


* ** 


Swiete pustki wszędzie, wszędzie, 
Ale nie marz nie o chlebie, 
Bo kochanek wierny, ciebie 
Czułościami karmić będzie, 


* * 


Zrana ci wianek uplotę, 

Na obiad dam szmer strumyka, 
Na wieczerzę śpiew słowika, 

A na noc marzenia złote. 


a + 


A gdy cię dumanie czyste 

W niebieskie sfery uniesie, 
Przez otwory w mojćj strzesie 
Obaczysz niebo gwiazdziste ! 


— — 


RaR- 
© DA 


z Horacyusza 


Quem tu Melpomene semel 


Nascentem placido lumine videris. 


Komu raz Muzo usiędziesz na karku, 


Tego już rozum nie złapie, 
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Ten juz nie pójdzie hasać po jarmarku 
Jak cygan na chudćj szkapie. 

è - 
Już go głos trąby śmiertelnie zatrwoży, 
Sława go z pieca nie zwabi, 
Już on w teatrze nie zasiądzie w loży 
Nakształt fircyka lub hrabi. 


Zato ulubi gdzies pod drzewem suchém, 
Lub przy kałuży swćj wioski, 

Ległszy do góry wychudzonym brzuchem, 
Układać rymy i zgłoski... 


Muzo! co umiesz i na dudce z łyka 
Dziwną i słodką pieśń stwarzać, 
Ty, która lubisz nawet i indyka, 
Łabędzim głosem obdarzać— 


Tobie winienem mój obiad piątkowy, 
Mą sławę, moje uczucie, 

Oklaski, pustki kieszeni i głowy, 

I łaty w moim surducie... 


Luk. Rdrtcz. 


————— 


MAZUR. 


Zagrzmiał Mazur, w górę wąsy! 
Podaj dłoń-no , dalej w plas y, 
Serce rzesko zaigrało, 


Dawne czasy przypomniało. 


Gdy w kontuszu z karabelą 

W uroczystość lub niedzielę, 

Nasz brat szlachcie dumnie, żwawo 
Cial w podkówki, w lewo, w prawo! 
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Iskry migna jak z krzemienia, 
Twarz mu zapał zarumienia, 
Czarnobrewę wiedzie w lany 


Przez komnatę, rozhułany. 


A te piękne gladkoliee, 
Jak gołąbki te dziewiee, 
Uśmiechami twarz swą milą, 


Serea wszystkich k’ sobie chylą. 


W tem ma luba w tan podskoczy 
W sukieneczce jak w przezroczy, 
Ledwie nóżką ziemi tyka, 


Dalćj hożo, w tan pomyka. 


Jasnozłote włoski w pędzie 
Gonią szyjkę jej łabędzią, 
I błękitne oko płonie, 


A różyczka zdobi skronie. 


Błyśnij chwiło zapomnienia, 
Twarz niech radość opromienia, 
Z podskokami, z hołubcami 
Okręcajmy się parami. 


Władysław Jankowski. 
1845. 6 Stycz. 
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DWIE RODZINY: 


PAN BURAK I PANI MARCHEW. 
— 289 2——— 


«Nędznym tu kmieciom.” 


Uwagi o smierci niechybućj X. Bast. 
s 


(A w jednym domu z sobą, te dwie szlachetne rodziny Pa- 
NA Buraka I PAN! MARCHWI Pan Burak był wdowiec i cała 
jego rodzina była płci męzkićj, co do jednego; Pani Marchew 
była wdową i kobićtą, wszysikie zaś jćj dzieci żeńskiego ro- 
dzaju. Pan Burak miał cerę z calem swém plemieniem, różo- 
wa, mocno-gorącą ,— krzepki był i popędliwy; Pani Marchew 
zaś i Marchewki— cieliste, łagodne „— spływne i nieznaczne ich 
barwy, jak i obyczaje. 

Bywało, zaledwie Pan Burak stąpi przybyły z drogi, już 
Pani Marchew, wysławszy wprzód sługę dowiedzieć się— cidź 
obacz, kto tam przyjechał?” sama dąży nalychmiast, spotyka 
i wita w ten sposób: «Czy to grzecznie Panie Burak, będąc w tak 
bliskiem sąsiedztwie, nigdy mnie nie odwiedzić ?”— Ależ Pani, 
ja tylko eo z wozu wysiadłem... rzecze na pół przepraszając 
szanowny pół-domnik. 

Małe Marchewki i Buraczki też bawiły się z sobą, ale nigdy 
nie weszły w bliską , nierozdwojoną przyjaźń, jak to bywa na 
świecie— między dziećmi. Pan Burak był żywy i mówny; na 
targu w Butrymańcach ciagnieto go wszechstronnie na wódkę, dla 
jego rozgłośnej towarzyskości, a Panią Marchwię zapraszano na 
słodką herbatę. W tem miastku były pierniki dziane jakąś sma- 
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żeniną, siekanka ciemną wiśniową z miodem, na które patrzali 
oboje ze wstrętem, jak na uwarzone ciało własne. 

Burakowie jeździli Ww kutej kałamaszce, w butach, odziani 
w płócienny worek zamiast wilczury, baranów , lub letniego płasz- 
czyka; a Marchwie w prostćj, nieszczelnćj drabince ,— i nie jed- 
no mniejsze, wypadło czasem na gościniec, cicho, bez płaczu! 

Historja ich ogrodowa. Burak nosem grubym, 
strasznie czerwonym, mocno wetkniety siedział w ziemi, i rza- 
dziej go los dotykał, wyrywał; a żółty, cieńki nosik marchew- 
ki, dawał się łatwo wydobyć przez lada malutką chciwość czło- 
wieczków. » | 

© upodobaniu do zwierzat,— tylko z jednćj stro- 
ny to wiem, że marchew lubiła młode cielęta i koźlątka: te li- 
zały jćj ręce, jakby sól, i ogryzały. w poufałości zielone strzęp- 
ki jćj pomarańczowych sukień i chustek. Burak tylko zgodzić się 
mógł z jednym wołem. 

Życie towarzyskie i stołowe Buraków w ogóle, 
było kwaśne ,— Marchwiów zaś przaśne. Pićrwszy większy miał 
pociąg do mięs, octu i chleba, druga do bułek i masła. Pani 
Marchew częstowała swego gościa kwasem, ion w nim się to- 
pił prawie, jak w swoim żywiole; sama zaś przeciwnie poiła 
się mlekiem, — w niêm z całą rodziną pływała ochotnie, jak 
w łaźni rozkładały się jej miękkie cząstki: oho! ucztuja z kwa- 
sem Buraczki !— mówiły przechodząc Marchewki; oho! Marchew- 
ki hulają sobie szczęśliwie z mleczkiem!— oddawały nazad Bu- 
raczki. 

Burak mając krew popędliwą i żartką, dla ochłody brał ką- 
piele w kaduszce napełnionćj płynem ; tamte zaś w suchym pia- 
sku, jak jarząbki. Przeżywając lato swobodnie na dworze, zi- 
mą idą pokutować do sklepów warzywnych; gdzie też jak się 
święci, często zazielenią się. 

Pan Burak był dość kłótliwy, i wszedłszy do kogo burczał 
i rozdymał się pychą; Pani Marchew zawsze miękka, rozklejata 
się niemal w swćj dobroci i uślizgała od wszelkich zaczepek. 
Kiedy Burak w gniewie, — mówią sąsiedzi: «ot piecze się jak rak!— 
a o Marchwi: patrz, cała gotuje się ze złości! 

Albowiem Burak był, powiadają, budowy roślinnćj, bez ser- 
ca,— na jego miejscu tylko jakieś fladry w piersi: u Marchwi 
zaś serce było czwartą częścią jej całego ciasta! to też była 
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słodką w obcowaniu i czułą! Z daleka lękała się chrzanu, z któ- 
rym tamten miał pewne przyjazne stosunki, zapewna będąc 
twardszego nosa. 


Pan Burak przyjął prawie marszatkowstwo we wszystkich li- 
tewskich domach i zawładnął nad innemi służkami, przeznaczo- 
nemi do karmienia naszych rodzin. | 


Pani Marchew lubiła czasem i podleczyć chorych swemi le- 
kami: była za osłabieniem i małością krwi, to też od beczki 
jćj lekarskich soków, przybywała w rok jedna tej kropelka. 
Pan Burak zaś miał tylko chętnie do czynienia ze zdrowymi 
chłopaki, i utrzymywał zawsze, że kwas krzepi zucha (kiśl 
mołojca dierżyt)! Sławny też był naokoło burakowy rosół! co- 
dzień się nim niektórzy wzmacniali: ulecza nawet chorego ko 
nia, zmięszany z solą. 


Na przemiany Buraka, napisał wiersz naśladowca Baki: 


Był Burak, 
Jak Turek, 
A Ćwikła 

Wynikła !— 


To miało już im służyć za nagrobek; gdy w tem przyleciał 
Cietrzew ,— zapiekł się z radości jak w rumianćm maśle przed 
ogniem, i— 

Ćwikła 

Znikła !— 


Buraki zaś plenią się i żyją, karmią ludzi i poją; Marchew 
wiecznie podnosi im grzanki i kotlety. Każde z nich umić żyć 
z sąsiadami. 

Ów pisarz dodaje jeszcze: 


Trzeba żyć 
Póki zgnić ! 
Kolej taka, 
Ladajaka, 

. I u zwierza i u ptaka, — 
Toż Buraka: 
Być, być, być, 


Potém gnić !— 
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Kto nie wierzy w magnetyczną, spółczuciową, odgadującą 
skrytoście duszy siłę, niech powié: zkąd mi przyszło, wziąwszy 
do rąk pióro, napisać: «Burak i Marchew .,*— zaledwie noc 
przenocowawszy w majątku, w którego wsi są rzeczywiście 
dwie Rodziny tego nazwania,— nic o tem jeszcze nie wie- 
dząc??— Nie jest-że to jakieś przeczucie, miejscowy wpływ, 
tajemne duchów poduszczenie?... 

Na uniewimienie się z obranego przedmiotu, powiem, że 
dawnićj podług historyjki polskićj dla dzieci, u nas mięszano 
ina jednéj misce dawano— groch z kapustą. Czómże gorszą 
jest moja piśmienna potrawka? 


Ludwik Podbereski. 
1843. r. 
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ZPOEZIJ 


LUDWIKA PODRERESKIEGO. 


PANNIE Jesse .......SKIÓŚJ, POŚWIĘCA AUTOR. 


BDO 


1. 
ZGASLE MILOSCI SLONCE. 
6 é [4 


—Słońce już weszło— wstań pracowniku 
Kto masz dla ludzkości zasłużyć się błogo! 
Może swą ranną chwałą zyskasz i dla siebie 


Jakieś tu szczęście, k ezemu’é bije serce. 


*) Aerolit, czyli kamień meteorologiczny, który siłą atrakcji do dwóch 
centrów pociągany, krąży pomiędzy niebem a ziemią, — to zbliża się 
do słońca, to ku ziemi pomyka,— nareście na ten lichy padół upada. 
Rozkład chemiczny pokazał ze aerolit jest natury zelaznéj. Pocho- 
dzenia aerolitów jako i gwiazd spadających astronomowie z pewno- 


ścią nie wiedzą: mogą bydź ułamkami planet przez komety roz- 
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Pracuj, cierp, męcz się— pono za twe trudy 
Bóc świat ten natchnie, aby cię nagrodził, 
Na plon ich, miłość ześle ci w tem życiu, 


Godząc cię z losem, któryś dawno przeklął!... 


—Slonce koło południa— patrz, ziemi nędzniku! 
Długoś ty zaspał,— wszyscy szli swą droga 
Co cel mieli na ziemi, lub złożyli w niebie; 


Tylko twa jedna dusza, śród żywych, nic żyje. 


—Juz spada do zachodu!— jakież twoje lica, 

Ty uczuć, bolów, zgryzot męczenniku! 

Kędyż prac twych owoce i twojćj poprawy? 
Wszystko w sercu twém starto na popiół umarły. 


Przed tobą leży tylko trud twój — i świat smutku, 
A w duszy sroga nicość zwiedzionych nadziei! 
Próżno się sililes nowemi porywy 

Przyśpieszyć bieg twój, trwożąc zajście światła. 


Cień, co padł na twe życie, niczem nie zsunięty; 
Snop twoich mozół, jest ofizrnym stosem, 

Na którym spłoniesz także zapomniany, 

Jak radbys sam zapomnieć o swojem dziś życiu. 


—Słonce upadło gdzieś za krawędź świata, 

Lud pochyla się do snu, aby wstał na nowo; 
Twój żywot już raz minął w znoju, bez miłości, — 
Zostaw tu ciało— dia duszy tam szukaj lekarstwa. 


Może spotkasz znów słońce, które cię ożywi, 
I gdy twe prawdy wzrosną po tćj stronie ziemi, 
Dobroczynne dla ludzi wskrześnie twoje imie, — 


To świat drugi ci wtedy odda karm’ roslioszy, 


dzielonych; mogły też powstać ze starcia się gwiazd pomiędzy 
sobą. Bryły oderwane od sfer swoich, dłużej lub krócej krążą oko- 
ło ziemi, wreście rozognione przez tarcie i tracąc swą szybkość, 
wpadają w naszą atmosferę, a skutkiem ciążenia spadają na zie- 
mię. Oto— co dało autorowi powód do upatrzenia podobieństwa 


między swemi poczjami, a tym poetycznym fenomenem. 
( Red.) 
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Nasyci cię kochaniem, któregoś był głodny, 
W pośrodku czarów niebiańskićj piękności, 
Która cię w pićrwszćm czarowała zyciu, 


Gdzie zło ziemskie ją mroczy, wzbrania los pokutny... 


— Ht „„ 


A 
2. 


DO RITICER KI. 


Gdzieżeś ty siło natchnienia poety! 
Że kiedy piszę o rycerce młodej, 
Mojemu pióru tak braknie podniety, 


Jak kulawemu urody?— 


Oto ,— żem nie wart ogłosić jej imie 
Bo ona wyższa nad moje zapały; 
Usycha myśl ma w tym niezywym rymie, — 


I czyjeż słowa jej duszy zrównały? 


Na koniu strojna, myśliwa Djana, 
Latalas po błoniu krainy zielonej ; 
Tunika czarna kryła twe kolana, 


A biały pas twój rozwiewal na strony. 


Wystrzał doganiał w lot chyżego zwierza, 
Trąbka budziła okoliczne knieje; 
A żaden z łowców w jej serce nie zmierza, 


W nikim się płonne nie snują nadzieje. 


Ona wysoka, jak topół nad krzewy 
Tak buja duchem nad inuemi duchy; 
Jako przed słońcem nikną złe wyziewy, 


Tak swe zabiegi tracą gminne zuchy. 


Miłości wierna, bez przedmiotu, celu, 
Szuka zachwytu w czarodziejstwie pieśni; 
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Lecz wolny smyczek nie wtórzy weselu, 


Dźwięki żałości rwą się z duszy cieśni. 


Lecz z dzionkiem bożym Żegnasz się na długo, 


Ni promyk, ni muszka do ciebie nie wzlcci; 


Straszliwa dolo, bezdenna boleści! 
Jakaż cię dusza przetrwać zdoła stale? 
W czyim się łonie twoje piekło zmieści, 


Któż nie utonie w gorzkim przekleństw szale? 


Lecz mężna dobroć k’ Bocu się ucieka, 
1 chociaż dusza rozdarta na ćwierci, 
Módł goi rany od złego człowieka, 


Za drugich płacze— nie z obawy śmierci!... 


O czyliż słońce dla nićj zajaśnieje ? 
Czyż kiedy wyjrzy na ten świat uroczy 
I dzielny żywot znowu odmłodnieje, 


Z łzawej boleści oschnąż śliczne oczy?.... 


— WZA 4008 — 


8. 
ROZUMITA PANNA. 


Wo... ma odjeździe. 


Na spodzie pod twćj patronki obrazkiem 
Jest drugi wzorek: panny mądre, głupie; 
Owe Zhawee witają z nocnych świateł blaskiem, 


Te jak owce posnęły w bezrozumnćj kupie. 
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Tyś była pośrodku poboznic klasztoru, 
Niedolą wniesiona do tej tęskaej Klatki ; 
Twe światło gorzało zrana do wieczoru, 


Bez dzwonka pobudzan, bez rozkazów matki. 


Z lez ono kwitło, śród duszy boleści, 
Gorące modły szły do łona bóstwa; 
Duch się potężny swem światłem obwieści 


W ciemności pieczar, pośród sideł mnóstwa. 


A kiedy dzisiaj, goszcząc juz na świecie, 
Może się znajdziesz pośród panien głupich; 
Rozumaa, stracisz twego serca kwiecie 


Chcąc światło rozpalić na ich łonach trupich. 


Wszędy gaśnie oliwa— i proba daremna! 
Tyś bloga panno jak córa mądrości; 
Lecz wkoło się tłumi ciżba duszek ciemnych, 


Co w sobie nie chowa, ui daje światlości. 


Jak słońce śród tych lampek i pogasłych świeczek, 
Tak tyś pomiędzy pannami świeckiemi.... 
Nakształt pasterza od trwożnych owieczek, 


Co nan ciskają oczkami bieduemi; 


Nie wiedząc gdzie biedz, ani w którą stronę, 
Choć głos naczelny zwołuje do szyku, 
Próżno daje im stróża, od wilków obronę, 


Rozbiegą się becząc, nieposłuszne w szyku. 


Gdy miłość przyjdzie niosąc im zbawienie 
One wyjdą bez ognia, lub nie przyjmą gościa, 
Brnąc w sen leniwy i ponure cienie; 


Lecz ty, mistrzyni! ujmiesz ją z żywością!... 


— 2 (01 —— 


Ledwiem raz cię zobaczył— już w sercu zostałaś! 
Odtąd nie patrzę na nic, nie więcćj nie czuję, 
Tylka dla ciebie żyję, bo mi myśl wyrwałaś,... 
Chodzę by spocząć, ale niepokój znajduję. 


Obyś chciała wzajemną oddać mi miłością! 
Twój obraz byłby dla mnie zadatkiem zbawienia; 
Serceby się okryło nadzićj zielonością, 


Pod którą wieczny ogień czucie rozplomienia, 


— „0% 


. 
Da 


W NOC CHOLERY. 


Nocy bezsenna mów! 
Ja nie mam myślić co! 
Uczucie zmarło me, 


Nie stało mowy już! 


(po pauzie). 


Nocy bezmówna milez, 
Gdy głosić niechcesz nic! 
Ja dumy przeszłych lat 


Rozsnuję w nowy dym! 


O nocy ciemna, głucha! 
Dymna, zasmucona! 
Oboje niemi, zimni..... 


Zaciehła nasza moc!... 
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Zezerniałe widma ducha... 
To nie taneczny ruch; 
Nie świetli się dzis noc, 


Weselem nie poi duch! 


Ni dźwięków, ni gwaru!... 
Pomroka leży w krąg— 
Jaki w tobie duch, nocy! 


I w duszy takaż noc. 


Cisz grobu na mieście, 
Śpi serca czujny wąż, 
Ni go miłostka zapieści, 


Ni zbrojny przyśni się mąż. 


Zbudzi: się słońce znów, 
Lecz mię nie powita 
Zaden przyrody wdzięk, 
Miły, rzeźwiący śpiew! 


W dniu tylko bielsza śmierć, 
1 równie posępny wiew; 
Lecz nie ożyje myśl 

Gdy w duszy tęskna czczość! 


Wnet znowu nadchodzi noc 
A z nią złych duchów moc; 
Choroby, moru jęk, 


Głuszony wyciem psów. 


Samże zostałem ja, 
1 ze mną tylkoż noc? - 
Nic-że nie wskrzesi cię, 
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Świecie żywota już? 


Nadzićj, kochania 
Nie wróciż już zdrój? 
Na wyrok skonania 
Pójdzież, o Panie! 


Lud Twój? 
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Rychlej się koncz, nocy !— 
Przetrwac-ze ja musze!... 
Straszny jej niemy glos! ..— 
Zyin ciemności mocy! 


Ty Ojcze! zbaw duszę! 


Wilno. 1848. 


ca 
— >>> > BENE Cees 


IMPROWIZACJA. 


Wyżej, wyżćj duchu wzleć, 

Stamtąd myśli na dół mieć, 

Orlim wzrokiem spojrzyj— zbadaj 

Wsze tajniki i mi gadaj 

Wielkie bytu tajemnice. 

I mi odsłoń prawdy lice— 

Niech nad bledéw— fałszu marą 

Wzlecę wyżćj z Świętą Wiarą, 

Obym -przejrzał — i obszary 

Zmierzył okiem prawdy— wiary, 

I okrzyknął na wsze ludy, 

Że co ziemskie to ułudy, 

Jedno boskie trudu warte, 

Co swe ślady niezatarte 

W pieknosciach przyrody ściele, 

Jak w wielkim bożym Kościele. — 
Bo jak piękną ta przyroda, 
Lasy czarne— jezior woda, 

szumiące te potoki, 


ciekące te obłoki— 


1 
1 
I zarysy gór w przestrzeni, 
I te łąki— co ziełeni 

ł ubarwia kwiatem wiosna, 

I ta ptasząt pieśn radośna. — 
Wszystko piękne w świecie Boca, 


Bo choć cierniem słana droga 
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Ku zbawieniu, szczęścia zdroju, 
Ta wspaniałość krzepi w znoju. 
Myśl swą wzniesmy pod niebiosa, 
A wnet spadnie boska rosa 
Co przemyje nam powieki 
I my przejrzym na wsze wieki, 
I uwierzym w krzyż na niebie; — 
Ufność w rozum, ufność w siebie 
Spadnie, jako spróchła szata, 
A zostanie duch co wzlata 
Na promieniu prawdy świętćj— 
Wielkiej— boskićj— w niebowziętćj. 
A więc wznieśmy myśl swą tam 
Skąd wypływa prawdy zdrój, 
Izuwierzmy, że tu nam 
Staczać trzeba wieczny bój, 
Bój— to z cialem— to ze światem 
Napuszonym mędrkowaniem, 
I dla bliźnich swych być bratem, 
Chrystusowym obcowaniem— 
By wnet prysła moc ta ziemna 
Ducha śmierci— moc ujemna. 
Bo uwierzcie i poznajcie, 
Głosu Boca usłuchajcie, 
Bądźcie w duchu odrodzeni, 
Wasze życie niech się zmieni— 
Myśli— sądy i mniemania 
Z samego siehie kochania, 
Z ciał martwości wylęgnione, 
Niech będą w grobie złożone ; 
A gdy chwilkę ulecicie 
W łasce Boca i zachwycie 
W wyższą sferę ducha kraj, 
I poznacie co to za raj— 
Kto się z Bocreu duchem zleje, 
Wówczas serce rozboleje, 
Wstąpi święta w was otucha, 
Grzechy wasze stopi skrucha, 
Życie całe przemienicie, 


I do bliżnich tak rzekniecie : 
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«Wiara tylko— Wiara zbawi, 

Wszystko próżność co tu bawi, 

Ziemskie cacka— świecidełka 

Sa dla głupich mamidełka; 

Szczęście i spokój człowieka, 

Na drodze Krzyża go czeka.” 
FVŁ Jankowski. 

1846 r. 18 Maja 
Wilno. 


POMYLKA NA ZOSI. 
"PIOSENKA A 


Na nótę: Siach i Basia. 


Mnie się zdało, że to Zosia, 
Lecz nie Zosia to, na Boca! 
Ani Zosia, ni Antosia „— 


A któż jesteś moja droga? 


Dos ci tego żem nie Zosia! 
Przypatrz się mnie dobrze proszę : 
Takąż twarz ma twoja Zosia, 


Czy też takie suknie noszę? _ 


Chyba nie znasz swojej Zosi! 
U Zosi nie takie oczy, 
Uśmiech z ust się nie wyprosi, 


Nie taki splot jej warkoczy. 


Czy takie serce u Zosi?— 
—0 co to, to nikt nie zgadnie! 
— A któż Pana. o to prosi, 


Sam Wklepales się szkaradnie! 
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a nie mogę dość wyrazić, 
Jak mi przykro to złudzenie; 
Daruj Pani, ją obrazić 


Bolaloby mię sumienie. 


Ja myslilem, Żeś jest Zosia — 
Takes Pani z nią podobna, 
Zbyt mała różnica w głosie, 


A licem rownies nadobua. 


—Dość, nie mówmy więcej z sobą, 
Bo to w świecie sie rozgłosi, 
Na mnie bieda, a Bós z tobą! 


Dalej kochasz się w twćj Zosi. 


— Jaka szkoda żeś nie Zosia! 
Na cóż usta mię zdradziły ? 
Bo uciekła gdzieś ma Zosia, 


A ja tobie byłbym miły. 


Ciągle sercu się wydaje, 
Żeś ty Zosia, Zosia, Zosia, 
Masz leż same obyczaje, 


O! bądź dla mnie drugą Zosią! 


lem ja Zosia, to najpewniej, 
Lecz nie twoja jestem Zosia! — 
Drugą Zosię kochasz rzewnićj, 
Ja choć Zosia, inna Zosia! 


— Tyś jest Zosia?— o, to pewno? 
Niemasz w świecie drugićj Zosi, 
Ma kochanka jak królewna, 


Z tysiąca to imię nosi. 


O ma Zosiu, złota Zosiu! 
Jedna dla mnie, droga,... miła! 
Więc nie mylę się żeś Zosia, 


Coś mi luba zawsze była! 
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Teraz, teraz to u Zosi ! 
Niech się wzrok hlekilny śmieje, 
Radość się na lice wprosi, 


Włos po szyjce się rozwieje. 


Bądź wesoła ma kochana! 
Ja szczęśliwy znalezioną ; 
Dusza po Zosi stroskana, 


_ Wieńczy się jasną koroną. 8 


A więc dajmy sobie ręce, 
I ślubne zmienmy pierścionki; 
Co spoiło samo serce 


Nie lęka się już rozłąki. 


—Lecz mój mężu daj mi słowo, 
Że ostatnia to pomylka ; 
Zapłaciłabym mą głową, 

Jeśliby ich było kilka! 


Ludwik Podbereski. 


1843 r. 10 Pazdz. : 
Wilno. 
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CHWALL KOBIET. 


w Albomic IP. Stam. S........ićj `) 


Chiubnie przed światem za chwałą gonić 
Kobiety! kiedy smie która; 
I pełną blasku przyszłość odsłonić 


Mocą oręża lub pióra. 


Jednak cóż lepiej serc czułych zdaniem , 
Być sławną czyłi kochaną? 
Nazwano wyższość świetaćm wygmaniem , 


Ktoraż chce zostać wygnaną? 


Jeśli jest chwała dla nas u świata 
Co słusznie pychę podnieca, 

To genjusz ojca, matki lub brata, 
Jak promien niech nam przyświeca. 
Jeżeli kiedy wieniec podwaja 

Powaby mledej kobiety, 
Niechaj on pierwćj czoło umaja 
Rycerza albo Poety!... 
Gabryella Günther. 
w Dobrowlanach 
1842. 


*) Wierszyk ten zawiera myśl tak piekua, tak zręcznie wydaną, iż zna- 
lazłszy go w ałbomie, nie mogliśmy się wstrzymać od zamieszcze- 
nia w naszej książce, nawet bez pozwolenia szanownej autorki, , 


za co ją jak najgrzeczniej przepraszamy. (d.). 
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DZWONEK, 


Dumka 


Wśród milczenia, wśród wieczora , 
Echo z dali niesie dzwięk, — 
Ach! to dzwonka z wież klasztora 


Ronajacy słychać jek. 


*. s 
* 


I uronil łzę młodzieniec , 
Wspomniał szczęście znikłych lat, — 
I miłości cudny wieniec 


z 
I swych złotych marzen świąt! 


* ~ 
* 


Milos é, roskosz , uniesienie 
Wszystko srogi stargał los, — 
Zostało po nich wspomnienie 


Jak daleki dzwonka glos 


Wilno. E 
FVeronika Podbereska. 


„ 


W ALBOMIE 
P. Stanisławy z Chodźków Swiateckiéj, 


IF dzień Zwiastowania Najświętszej Panny. 


Gdy okiem ze szczytu góry 
Rzucim na lige nątury, 
Na łąki, błonie i gaje 
I gór zwierciadła i zamków szczyty 
I na niebieskie czyste błękity, 
Na te nadpowietrzne kraje, 


Jutrzenki wschodem różowe, 


1844, 
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Promieniem słońca błyszczące , 
Blaskiem księżyca się lśniące , 
Strojne w gwiazdy brylantowe, 
W kazdym promieniu, w każdym atomie, 
Jawi się nam Bóc widomie, 
W każdej roślinie, w każdej gwiazd iskierce 
Mówi Jego boskie serce. å 
A znów gdy okiem rzucim w głąb” ducha 
Tam inne cuda, fam inne blaski, 
Inne dowody wszechmocnćj łaski, 
Inne tam głosy dolecą ucha. 
Tam jakby promyk księżyca 
Blady nam smutek przyświeca, 
I myśli, gwiazdy złociste 
I serca błyski ogniste ; 
Nadziei zorza jaśnieje 
Miłości słonce goreje, 
Pamięci błyszczą zwierciadła, 
Mgla się tam marzeń widziadła , 
Złamane szczyty zamiarów, 
Pogorzeliska z pożarów 


I krzyż na niebie! 


Och! zniknie ziemia, znikną i te nieba, 
A Bóc zostanie, krzyż Jego zostanie ; 
Daj nam sił dosyć—dźwigać go o Panie! 


Paj nam miłości powszedniego chleba. 


Michal Bogusz Szyszko. 
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WIERSZYKI 


Panny Kamilli Narbutt. 


its 
Smier (. 


Umieral magnat—w złoconćj komnacie, 
Umierał kmiotek—w swej ubogiej chacie; 
Przy pierwszym siedział Doktor z lekarstwami, 
Przy drugim Kapłan z Chrystusa słowami. 
Bogacz—złorzecząc—z śmiercią się pasował, 
Kmiotek—z pokorą Krzyż Zbawcy całował : 
On przeszedł pracy i nędzy koleje ; 

On w Niebie—swoje pokładał nadzieje , 

Nad nim widziano światłości promienie : 


Nad dumnym Panem—czarnéj nocy cienie. 


mirto 


ADAM. 


«Jeden z mych przodków—był wielkim Hetmanem. 
«Drugi podpisał traktat z Sułtanem ; 
«Trzech Wojewodów , czterech Kasztelanów : 


«Mogę się szezyci¢—ze pochodzę z Panów. — 


Tak mówił Adam dumny z urodzenia, 


Ciemny potomek świetnego plemienia. 


Nikt nie oddycha cudzemi płucami, 


Nikt się nie śmieje cudzemi ustami, 
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Nikt nie zostanie sławnym z cudzej sławy, 
Na nie więc przodków ordery, buławy, 
Ci zacni ludzie już oddawna w niebie, 


Powiedz Adamie, czem jesteś sam z siebie? 


— 22 esse— 
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CMETARZ KSIEZY MISSIONARZY 
w Wilnie. 


Ilu dumnych w pył obróconych... 
Bożków z gliny, glinie zwrócdnych! 
Co tytułów ! w marmurach rytych 
Obok mogił, piaskiem okrytych... 
Czy i tu jest różnica stanow? 
Klassa niższa , klassa Panow, 

Gdy ich koście równie spróchniały, 


I wiatry proch z prochem zmięszały? 


— 9.9. — 


SFY o 
DUMANIE. 


Cóż jest Swiat?— Ziemi bryła, 

Z niej życie... z niej mogiła; 
Cóż życie?—słabe tchnienie 
Czczych rzeczy, czcze marzenie... 
Cóż jest grób?—Cichy katek 

Bez zgryzot—bez pamiątek.... 

Co wieczność?—Życie inne 


Niezmienne i niewinne, 
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DO JADWIGI L..... 


Pazdziernika 1839 r. 


Kiedy nadejdzie chwila pozegnania 

I zniknie szczęście co dziś z nami gości, 

Dwie łzy wylejesz z żalu i kochania, 
J—... może trzecią—z litości. 

I Izy nie będą wylane napróżno, 

Józio i Zosia czują twoję stratę ; 

Trzecia łza twoja niech będzie jalmuzna 


Za którą Bóc da zapłatę. 
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Pomnisz za miastem ów gaik zielony 

Samotne krzyże i mdgiły biedne? 

Po długim czasie, wracając w te strony 

Spójrzyj na gaik i uroń łzę jednę. 

Bo gdy powitasz progi tego domu, 

] łzami szczęścia twe oko się zrosi, 

Dwie z nich poświęcisz Józiowi i Zosi, 
A trzecićj—nie będzie komu. . 


* Dobosna. Lcon Janiszewski. 
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Modlitwa Obywatela. 


W Tobie jedynym o wszechmocny Boże! 
Ufność pokładam z najgłębszą pokorą, 
Wszak nikt z śmiertelnych ostać się niemoze, 
Jeśli Ty świętą niewesprzesz podporą. 

Ty mię podźwigniesz z mćj nieszczęsnćj doli, 
Ty mię zachowasz na łonie rodziny, 

Włos mi niespadnie bez Twej Świętćj woli, 


I skrócić raczysz nieszczęść mych godziny. 


Al. P. 
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JADWIDZE | EMILII K* 


W wieczornej porze 
Burza na dworze 

Deszcz gęsty po szybach dzwoni, — 
Z zamku Dobosuy 
Slychxé szum głośny” 

I turkot, i telent koni. 
1 kocz na przedzie 
Znajomy jedzie , 

I dzieci uradowane : 
„Jedzie babunia ! 
«Dziadunio jedzie, 

I jadą ciocie kochane! ” — 
Nie tak kochanka 
Wita u ganka 

Młodzieńca—ccl swćj miłości ; 
Jak czułość matki 
Jak dobre dziatki 

Najdroższych witają gości. 
Lecz pocóż jeszcze 
Przeczucie wieszcze 

Na progu dzieciny trzyma ? 
Czegoż w dal ciemną 
Z trwogą lajemną 

Łzawemi patrzą oczyma? 
Próżno czekają 
I wyglądają 

Z wyrazem trwogi dziecięcej; 
Nie słychać szumu, 
Nie widać tłumu, 

Już nie przyjedzie nikt więcćj ! — 
U biednych dzieci 
Łzą oczko świeci 

Nie cieszą cacka, łakocie; 
Smutku nie tają, 
Wszystkich pytają 

«Czy prędko przyjadą ciocie?” 
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„Czemu nie jadą, 
«Go im zawadą ag 
I marzą w główce dziecięcćj 5 
l myślą sobie: 
Czy chore obie? 
Czy nie kochają nas więcćj?— 
O miłe dziathi! 
Wam uśmiech matki 
Dobrej Babuni pieszczoly, 
Łaski Dziadunia, 
Żywa Belunia , 
Rozpędzą chmurkę tęsknoty. 
Lecz biada temu 
Sereu czyjemu 
Ludzie doradzić nie mogą. 
Czyje pytanie 
w Sercu zoslanie 
Bo nić pytać u kogo. 
Kogo przeczucie 
W tęsknćj minucie 
Ta czarną myślą zasmuci, — 
Że z chwil przeszłości 
Z dawnych radości 
Żadna juz nigdy nie wróci! — 
Żeglarz pędzony 
W nieznane strony 
Widzi dwie gwiazdki wysoko 
Za temi gwiazdy 
Ster błędnej jazdy 
I łzawe prowadzi oko. 
Lecz w nagłej burzy 
Niebo się chmurzy 
Gwiazd przewodniczych blask znika ; 
Na wzdętćj fali 
Widać łódź w dali 


Lecz już w nićj nie ma sternika! — 
Leon 
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Janiszewski. 
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Patrz! jak orzeł bystremi szybujący pióry, 
Unosi się w powietrzu ctraz wyżćj, wyżej, 
Pod nim ziemia niknąca, przed nim burze, chmury, 


A im dalćj od ziemi, tem słońca jest blizej. 


! leci, jeszcze leet, z dumą i roskoszą: 
Potomek gór, z pogardą w bysirym locie mija 
Te owadki co przy nim rojami się wznoszą, 


I ten pył, co się z ziemi pod obłoki wzbija. 


Tak dusza, na rozmyślań i modlitwy łonie 
Dąży, gdzie Swięci Tworce, w wdzięczućj chwalą nócie: 
„a 
Im bardzićj wzrok zapuszcza ku Syonn stronic, 


Tem polot jej silniejszy, tem wzniosiejsge czucie. 


Wiary i cnoty święte unoszą ją skrzydła, 
Leci, Żadna jéj lolu trudność nie zachwieje ; 
Widzi, lecz z wzgardą mija ezeze świata mamidła, 


Bo ją wyższe zajmują i krzepią nadzieje. 


X. zł. Moszyński. 
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Pamięć, gdy słodkich wspomnień ubarwiona kwiatem 
Cierpkich życia kolei jakąż jest osłodą! 
J. nią choć troski dręczące ucisuą pierś młodą, 


Serce zostanie jeszcze dość w ulgę bogatem. 
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Próżno tego los straszy z miłemi rozbratem 
Komu myśli z stron drogich serca nie odwiodą, 
Bo chociaż z ukochaną rozslał się zagrodą , 


Sercem jéj niepożegna uz chyba wraz z światem. * 


Tak wędrowiec z ojczystych w obce chwycon progi, 
Chociaż ztamtąd spełnienia swych nadziei czeka , 


Zawsze do lubych krain pamięcią ucieka. 


Ach i ten co w tym domu przepędził czas błogi, 
Dopóki promyk życia w swćm łonie przechowa 
Że o was niezapomni—nicch świadczą te słowa! 
F 
Roryńgród ` Mirosław Molczanowski. 
183 * r. 
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DO 
SWASUA Boose WSGBODBAD, 


Z pociechą Stasiu na cię patrzymy 
I w twego życia koleje, 
W to ezćm ty będziesz, czćm cię mieć chcemy 


Miłe wplatamy nadzieje. 


Rośniesz poczciwie, rośniesz ochoczo, 
W świat ci otwiera się droga, 
Wszystko rokuje przyszlość uroczą, 


Lecz przyszłość—w ręku jest Boca! 


Klo z Opatrzności dostał w udziale 
Więcćj niż role i radto,— 
Więcćj niż drudzy, —temu przypadło 


Światu odpłacić się wiele. 


Bo szczęście nasze jest jak plon roli, 
Gdzie nic nie będzie źrałego , 
Bez naszćj pracy, bez Bozéj woli, 


I dobrych życzeń bliźniego. 
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Ptakiem przez młodość człowiek przeleci , 
Przez życie idzie oraczem ; 
Często za grobem dopiero świeci, 


Nadzieja w życiu tułaczem!... 


Życie mozola—bez łaski Boca 
Trudno i wybrnąć samemu, 
Trudno i toru wskazać bliźniemu, 


Bo długa, ciężka to droga! 


O pomnij Stasiu! gdy sam dziedzicem 
Będziesz za czasem ,u siebie, 
Że lud sierotą, eo'ć ziemskim rodzicem , 
Byś mu był ojcem w potrzebie... . 


Sród niego'ś urosł, śród niego'ś chrzezony 
Sród niego masz myślą ożyć, 
I w grobie ojcow głowę twą złożyć, 
Tu masz pamięcią być czczony. 


Idź prosto życiem jak lud zagonem, 
Mierz sprawy treścią i plonem, 


. "m dw" SĘ: 8 


A gdy urośniesz bierz skarb dziedziców 
To, co najdroższe po Bogu: 
Błogosławieństwo w domowym progu, 


Błogosławieństwo Rodziców , 


I szczere modły drużyny małćj, — 
A gdy w dalekie udasz się kraje, 
Miłością, wiarą przejdziesz świat cały, — 


I to w błogosławieństwie ci daje 


C 
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ROK 1845. 
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54 
P, co miłe, i co nam niemiłe, wszystko nalej ziemi prze- 
mija z Czasem ! Rok ten brzemiemy tylą klęskami , okryty na- 
szemi złorzeczeniami, —czemże jest jeżeli nie epoką czasu, zam- 
kniętą przez nas w pewne okresy, któreśmy rokiem nazwali? — 
Tenże sam rok znowu, czemże jest, na tym wielkim zegarze 
wszechmocna Prawica w nieprzerwany ruch wtraconym,—co na 
nim jedna wskazówka lata, druga wieki, znaczy ! — jedna— go- 
dziny naszych roskoszy i boleści, druga— pokolenia zmiata? Także 
Czasem .... mkną więc skazówki niedościgłe , tej wielkićj ma- 
chiny , a ich licem podróżnem , jest powierzchnia światów, na 
której zaledwo jak przez mikroskop zmniejszone, mgłą się w prze- 
strzeni wieków , uspione w hieroglifach , lub w zbutwiałych po- 
daniach , ślady już to istnienia narodów , już wycierpiane klęski 
ludów !! Czemze więc są w tém 'olbrzymiem porównaniu, nasze 
cierpienia ? Czem len Rok nasz który zachwile jak kropla—wpa- 
dnie w otchłań wieczności?... 

Przy caté) wzniosłości takowych rozmyślań, dusza wszakże, 
w obecnćj niedoli, niezaspakaja się niemi, i radaby dła ulgi, 
wynurzyć swe Zale; uniesiona jakiemś rzewnem uczuciem, Zyezy- 
łaby się przelać w łzy lub poezją... w takićj to chwili natchnie- 
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nia, gdy biorę pióro i podług zwykłej formy kładę dzień na po- 
cika widzę iż to jest 34 Maja. Ostatni dzień r 


miesiąca, bieżącego roku. 


Bądź więc zdrów maju zieleny, 
najpiękniejszy z roku pór, 
twych przyjaciół milijony 
nócą pożegnalny Chór. 
Słowik resztę pieśni dzwoni, 
resztą wdzięków kwilną bzy; 
jabłoń blady listek roni, 
na przelaszczce hłyszczą łzy. 
Belas, herold twćj młodości 
gdzieś na błocie zalknął nos, 
cicho zasiadł przy jejmosci, 
. poważniejszy marząc los. 
Rukułeczka, twa arfiarka, 
z gajów zbliża się do chat, 
niewiem , za co jak zbrodniarka 
nieśmie sie wychylić w świat, 
Bo gdzie tylko się pokaże 
czy nad wieczór,czy to w brzask, 
drobnych ptaszątliczne straże, 
wnet otoczą, w krzyk i wrzask. 
Och! te krzyki głosy ludu, 
a głos ludu, Boga glos; 
przeczuwają, że bez trudu 
chce zapewnić dzieci los. 
I pilnuje dniem i nocą, 
by wyrzucić słabszy ród; 
gdyby zdradą lub przemocą 
w cudze gniazdo złożyć płód. 
Już po lasach pierwszą paszą, 
przysłużył się młody wrzos ; 
wypędzamy trzodkę naszą, 
komu co zostawił los. 
- Idzie krówka suchotnica, 
a za nią fanfaron byk; 
obu zgniotła motelica, 


głodny, smętny słychać ryk. 


Tamta wody zagraniczne 
ten bezzenstwa chwali los; 
idą gromadki nieliczne , 
spuściwszy na kwintę nos. 
Pełno skórek po oborach 
jak w firanki stroją zerdz ; 
pelno mogił po ugorach, 
co je własny kopał skierdź. 
Pseudo-badacz , gdy zajedzie 
za pół wieku lub sto lat, 
to wnet pewno ci dowiedzie 
strasznćj bitwy wielki ślad. 
Iznalazlszy golen byka, 
lub pacierza krowy kość ; 
zaraz wskrzesi nieboszczyka, 
i w olbrzyma każe rość. 
Stworzy knechtę albo Szweda, 
Tatarowi każe być; 
głodnym kościom spocząć nieda, 
przez pół roku będzie ryć-— 
Po ugorach trawki pełno, 
macierzanki wonny liść, 
czeka gości z ciemną wełną, 
co ją tak lubiły gryść. 
Ale ze stu ledwo jedna 
bez jagnięcia, suchy pień : 
lysa, chuda, chroma biedna, 
wywlekla się jako cien. 
Gdzież cielątka? przyszłych trzo- 
(dek 
Znikły krówki, i przypłodek 


jedyny nadziei cień? 


razem z niemi zniknął w pień. 
Już na łąkach koniczyna 
w różowy zabłysła kwiat; 
zbiera się dawna drużyna 


jeden kon, na dziesięć chat!! 
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Dawnych towarzyszy niema 
poszły dla kruków i wron ; 
więc teraz tego Olbrzyma 
zakładajże w dziesięć bron. 

Szyja długa , jak Wielblada, 

a na Krzyżu z kości garb ; 

chcąc to oddać jak wygląda 

trzeba pędzla , trzeba farb. 
Dawnićj z lekka, dziś nieżartem 
czuję w sercu wielki ból; 
żem się niezrodził Hogartem 
dla obrazu naszych pól. 

Juz czeremcha przebielala 

rannym kwieciem pośród drzew, 

co słowika okrywala, 

tajony—magiczny—spiew. (cych 
Skowroneczków ćma brzęczą- 
strzela w Niebo, naksztalt rac, 
co leniwych albo śpiących 
do zwykłych budziła prac. 

Ale próżno piosnka dzwoni 

niwę kryje gruba darn; 

braknie wołów, braknie koni, 

na posiewek braknie ziarn. 
Rolnik żytnie obszedł pole 
skąd ratunek żądał mieć; 
i znalazł wymokłą rolę, 
zamiast żyta ujrzał— śnieć. 

I załamał ręce obie, 

ido Nieba posłał wzrok; 

i głęboko mysli w sobie, 

jak przebędzie przyszły rok? 


Magazyny przy skończeniu ; 
słonce pali jarzyn plod, 
Ja dla ulgi w mém cierpieniu 
wybierałem się do wód. 
O! wyrzekam się mej drogi, 
gdy mym bliźnim grozi głód ; 
wolej zniosę, ból ten nogi, 
nie pojadę już do wód. 
Wolćj udać się pod strzechę, 
otrzeć smutną łezkę z rzęs; 
Zanieść radę czy pociechę, 
lub podzielić—chleba kęs. 
Oto wbity niegdyś kołek — 
dzisiaj wierzba, kwiat i puch; 
ileż dawnićj przy nićj pszezołek 
jaki brzęk był, jaki ruch. 
O! Wszechmocny! i w tej chwili 
przez Twą dobroć, zmniejszasz 
inni wszystko potracili, (ból; 
mnie się jeden został ul. 
A ja Z niego, Wielki Boże! 
nieszczędząc trudów ni trosk; 
wszelkich mych starań dołożę, 
bym uzbierał biały wosk. 
Zrobię świecę ku Twćj chwale, 
padnę złkaniem przed TwójTron, 
jednę na Ołtarz zapalę, 
drugą schowam na mój zgon. 
I wołać będę ze łzami: 
przyjmij serce, łzy i wosk; 
racz się zlitować nad nami, 


przemień w radość, chmurę trosk. 


Alexander z Bratomierza. 
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JUŻ GO NIE MA! 


P o. wies e. 


Rat 


b to w wigilję dnia, który w naszém rodzinnem kole, wiele 
smutku i boleści sprawił, wiele łez i rozpaczy kosztował, wiele 
serc mocno ulrapit; a wszystkich nas przyjaciół i znajomych 
środze dolknął przerażającym, lubo uprzednio już zapowiedzianym 
wypadkiem śmierci Szymona—jednego z młodzieńców, najświet- 
niejsze rokujących na przyszłość nadzieje. Byłem obecny przy 
jego zgouie;—nikl może z żyjących przytomnićj, z większą go- 
dnością i rezygnacją nie rozstał się z życiem jak Szymon. 

Doktor silnćj wzięlości i znanćj w całem mieście nauki wy- 
rzekł, po długiem uwięzieniu jego na łożu choroby, iż on jutra 
nie przeżyje. Siedzieliśmy tego wieczora przy otwartém oknie 
na miasto, z Edwardem bratem Anny, która była narzeczoną 
Szymona;-—i obaj zajęci smutną przepowiednią doktora , w mileze- 
niu poglądaliśmy na niebo, gdzie zmrok pogodnego lata zaczął 
gdzie niegdzie gwiazdki zapalaé. 

— Ach! zawołał Edward z bolescia, jedna noc tylko—a jutro! 
jutro już go nie ujrzym! 

Kiedy nieszczęście rzetelne człowieka dotknie , trudno, nie- 
podobna odjąć się cierpieniu—i chłodne uwagi rozumu najczęścićj 
na nic się w ówczas nie zdadzą; a człowiek w chwilach cierpień 
moralnych, lak zupełnie sobą nie władnie, że nie ma nawet mocy 
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wstrzymać nawału myśli. cisnących się do głowy. palących i zię- 
biących serce. 

Głowa moja paliła mię, i serce mnie paliło —i biło się tak 
silnie w piersiach, że—zdaje się, rozłamie je i poleci tam gdzie 
on cierpi. Musiały takież same uczucia i Edwarda dręczyć, gdyż — 
znagła przerywając dumanie, zawołał z wyrazem rozpaczy: 

Ha! nie nie pomoże — bezsilni, bezsilni jestesmy! choćbym 
duszę własną z ciała wyzionał, jego nieocalę!”... I z wysilenia 
czuł się tak osłabionym, iż mu głowa mimowolnie na pierś spa- 
dła.— Jakiś chaos, met, pył tysiąca różnych myśli, kręcił sie 
wirem w mćj głowie—czułem jak mię gorącość paliła. 

— Przejdźmy się nieco, rzekłem do Edwarda, w nadziei że ci- 
chy, pogodny , majowy wieczór, nas obu nieco rozerwie—a od- 
dech świeżego powietrza ochłodzi moją rozpaloną głowę. 

Szliśmy w milczeniu — z uczuciem boleści za umierającym 
przyjacielem; ale to jedno uczucie jak iskra, zapaliło tysiące 
smutnych myśli—a wszytkie o Nim, lub po Nim!! 

—Biedna twoja Anna! ona tam przy nim. 

—»Biedna moja siostra! powtórzył z westchnieniem Edward. 
Ale stokroć biedniejsza matka Szymona, co traci w nim jedyne- 
go, najlepszego syna!” 

—A! to okropnie!” 

O! boleśnie! boleśnie!! powtórzył Edward—i w milczeniu, 
bez celu postępowaliśmy dalćj. Kroki nasze machinalnie stawione, 
mimowolnie jednak zawiodły nas ku mieszkaniu Szymona; cośmy 
stojąc już przed bramą, zaledwo spostrzegli. 

—Zajdziemy do nich, rzekł Edward, a kiedy nic lepszego 
uczynić nie możem, będziemy przynajmuićj cierpieć spólnie z niemi. 

by nas Boa wszystkich pocieszył, rzekłem, i weszliśmy 
w bramę. g 

Za zbliżeniem się ku pomieszkaniu Szymona, ujrzeliśmy okna 
zasłonięte, a światło lampy słabo przez ciemną zasłonę przebi- 
jające się, okropne jakieś wrażenie, na sercach naszych spra- 
wiło. — Wstepujac na schody, kilka razy musieliśmy zatrzymać 
się, dla nabranie oddechu, którego brakło nam w piersiach. Ed- 
ward już się trzymał za klamkę, a nie miał siły drzwi otworzyć; 
i nadstawiał ucha, czy nie posłyszy jakiego znaku dobrej wróżby, 
jakiego słowa nadziei. 

Prozno!—wewnatrz lak cicho, jak w grobie. 
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W przedpokoju siedział wybladły sługa od ciągłego czuwania. 

—»A co Antoni? a panicz?”.... zapytał wchodzący Edward. 
Antoni w milczeniu pokiwał smutnie glowa—i ocierał łzy co mu 
się w tej chwili potoczyły. Przez kilka minut Edward milczał, 
nie mogąc ust dla słów otworzyć; bo w sercu czuł boleśne ści- 
skanie, a w oczach izy pałające. 

—»Moze lepićj ma sie?” nakoniec z przymusem zapytał. 

—»Juz ksiądz spowiada Pana Szymona—zadnej nadziei! 

—»A Pani? a sioslra moja? ”—- 

—»Niech Pan wejdzie—obie płaczą i płaczą”... 

Ach! kto niewidział smutnego obrazu rodziny, tracącćj ojca—- 
głowę familji, matkę — jedyną sierot podporę, syna— jedyną 
matki pociechę; kto nie płakał sam po stracie ukochanych osób, — 
ten nie pojmie, ile podobny widok przerażającą boleścią dotyka, 
temu niedostateczne będą wszelkie najrzewniejsze opisy. Ale któż 
z nas może powiedzieć: oto ja, który niepłakałem gorzko żadnej 
w życiu straty; oto ja, który nie przebolałem sercem nad nie- 
szczęściem bądź własnem, bądż cudzem! Ani wieś, ani miasto, 
ani pałac, ani chata, ani maz, ani niewiasta; słowem dziecię 
i dójrzały, ubogi i bogaty, nikt nie jest wolny od ciosów bole- 
śnych, jakie śmierć zadaje całym rodzinom, porywając z ich grona 
ukochaną osobę. Dla tego, każdy pojmie przerażający widok 
utrapienia, jakiego, za przybyciem do Szymona, byliśmy świad- 
kami. 

W przyległym pokoju, gdzie kapłan poraz ostatni spowiadał 
Szymona , i duchowną nauką do lamlego świala uspasabiał, sie- 
działa matka jego Pani Narska łzami zalana; u stop jej klęczała 
Anna, narzeczona Szymona a siostra Edwarda i głosne łkania 
tuliła na łonie Pani Narskiej, swej matki przybranej. Przejmu- 
jący był widok Anny! Blada i piękna—jak biała róża, opromie- 
niona czarnómi zwojami włosów w nieładzie spadających, zwró- 
ciła swoje blade oblicze ku wchadzącemu Edwardowi, i łzawym, 
pełnym boleści wzrokiem, zdawała się mówić: już go tracimy 
na zawsze! Edward milczał=tylko dwie łzy bujne zakręciły się 
w jego oczach. 

—»Szymon nasz gotuje się do nieba?” przejąknęła bolejąca mat- 
ka—i ukazała drzwi pokoju, gdzie się on spowiadal. Edward 
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i Anna podnieśli oczy ku niebu—i oboje jedném uczuciem natchnie- 
ni, myślą posłali zan modlitwę do Boga. 

W tém kapłan wezwał do smutnego obrzędu ostatniego po- 
mazania. Matka Szymona, Anna i Edward drgnęli; zbliżyli się 
słudzy i domownicy łączyć swoje z kapłanem modliwy i błogo- 
sławieństwa nad chorym; schyliły się wszystkich kolana ku zie- 
mi, zaszemrały pacierze domowników , zajęczały łkania Anny 
i głosniejsze ubolewania matki, do których się mieszał spokojny 
i uroczysty głos modlitwy spowiednika , błogosławiącego po raz 
ostatni żyjącemu, ku przyszłemu życiu. 

Po skończonym świętym obrzędzie i wyjściu kapłana, boleść 
Anny jego obecnością hamowana , wybuchnęła gwałtownie w roz- 
głośnych żałach. 

Anno moja! Siostro droga!” upominał Edward strapiony, — 
»upamietaj się, proszę, w żalu twoim. Alboz ty przez to wskrze- 
sisz umierajacego!?”’ 

„O! zawołała Anna, załamując w rospaczy dłonie, —czemuż 
mnie Bóc nie daje na tę chwilę, na tę jedną chwilę, mocy ro- 
bienia cudów. Matko moja droga!... tyhyś więcej nie płakała!... 
jabym tobie wskrzesiła umierającego syna. — 

—„Dziecię moje drogie! Anno moja!... upamiętaj sie!. . prze- 
ciw Bogu...—wołała zatrwozona Pani Narska tak niepomiarkowana 
rozpaczą Anny; a padłszy na kolana i podniosłszy ręce ku niebu, 
zawołała: »BożE! daj nam w tej chwili panować nad boleścią; 
daj moc i cierpliwość znoszenia lego ciosu wytrwale i bez szem- 
rania przeciw woli twojéj! Boze pociesz nas w utrapieniu!’—Ta 
uroczysta, pełna boleści i zapału modlitwa, wycisnęła łzy wszyst- 
kim obecnym i Annie przywróciła nieco rozwagę, która skło- 
niwszy pokornie głowę, przeżegnała się; a całując ręce przy- 
branćj matki, rzekła wstrzymując łkania: 

—»Dobrze, matko droga! będę cierpieć w milezeniu”—i padłszy 
na kolana z wzniesionemi w niebo oczyma , w milczeniu się mo- 
dliła. 

Potém wstając nieco uspokojona, rzekła rozważnie: 

—»Bóc mię natchnął dobrą myślą; pójdę ku Ostrejbramie, po- 
modlę się do Najświętszćj Panny” — 

Byłą to myśl prawdziwie z natchnienia Bożego. W chwilach 
rozpaczy nic nas tak dzielnie nie uspokaja, nic nam tak wiele sił 
do zmiesienia ciężaru nieszczęścia nie dodaje , jak modlitwa. 

Alma, mając i serce czułe i charakter do exaltacji skłonny, 


197 


przechodziła we wszyslkich swych uczuciach zwykłe ludziom 
granice—i obecne nieszczęście mogłoby dla jćj zdrowia najgorsze 
skutki sprowadzić, gdyby gruntowna pobożność , wcześnie w jćj 
sercu zaszczepiona, nie miarkowała zbyt wybujałych uczuć. Lubo 
tedy rozpacz niezwykła—w tćj chwili była wypływem jćj wro- 
dzonćj czułości—nie byłaby się jednak w nićj pomiarkowała, gdyby 
nie ten zwrót ku Bosv. 

Pani Narska znając; dobrze charakter Anny dziękowała Bocu 
w duszy, zato jego natchnienie, które mogło przynieść zbawien- 
ną ulgę w zatrważającćj czułości Anny. Pospieszyła tedy po- 
przeć jej zamiar i poleciwszy Edwardowi towarzyszyć siostrze 
ku Ostrej-bramie, sama udała się do chorego syna. 
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Uroczysty jest widok Ostrejbramy w czasie nabożeństwa, 
kiedy tłumy modlących się zalegną po obu stronach całą jej długą 
ulicę, kiedy klęcząc na bruku, pod odkrytem niebem, pobożni 
różnego stanu, wieku i płci, na głos dzwonka, jak kłosy od 
wiatru, chylą przed obrazem Matki Boskićj pokorne czoła ku 
ziemi, a serca ku niebu podnosza. 

Wzniosły jest widok Ostrejbramy, kiedy w dzień pogoduy 
czy to ciepłego lata, czy to przy iskrzacej się białości zimowe- 
go Śniegu , cały lud jak jeden człowiek, przy dzwięku muzyki, 
przy brzmieniu uroczystem organów Ave Maria na cześć Matki 
Boskićj śpiewa; kiedy hymnem »Pod twoję obronę” Matce Bo- 
skiéj w opiekę się poleca. 

Ale nic niedorównywa świętej uroczystości Ostrejbramy, w cza- 
sie letniego, pogodnego wieczora.—Ta ulica na wpół blaskiem 
księżyca oświecona i łamiące się między filarami cienie ; ten wi- 
dok jasnego nieba nad nami, blask lampy migający przed oba- 
zem Malki Boskićj, ta cisza nocna—wszystko to uspasabia duszę 
do niezwykłćj rzewnosci.—I,—pewno nigdzie może człowiek żar- 
liwićj się nie modli, jak w Ostrejbramie podczas cichego, letniego 
wieczora. 

Modlitwa Anny, pod wpływem własnego utrapienia, była 
rzewna i łzawa;— ciche jej słowa często były przerywane łka- 
niem— i wtenczas Edward błagał ją tkliwemi wyrazy, aby się 
miarkowała w żalu. Anna usiłowała przytłumić boleść swoję;— 
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aż póki, takowem pasowaniem się z sobą zmęczona, nie wpadła w ja- 
kas bezwładność umystu— i była przez chwilę bez ruchu, jak posąg 
marmurowy, z wlepionem okiem w oblicze Matki Boskićj, z wy- 
ciągnionemi ku Nićj rękami, zdawała się cudu oczekiwać. I rze- 
czywiście, jak cudem jakim przy końcu modlitwy, umysł jej za- 
czął się powoli uspakajac— ulżyło nieco jćj sercu, i zaczęła się 
modlić z większą przytomnością i poddaniem się. Nareszcie, 
jakaś niewiasta przybyła, a ukląkłszy pod filarem w cieniu, 
rozpoczynając modlitwę Zatosnemi westchnieniami i płaczem, 
zwróciła jćj uwagę na siebie. 

W utrapieniu nie mało boleść naszą umniejsza myśl, że są 
ludzie również z nami nieszczęśliwi. Anna z kilku wyrazów 
modlitwy przybyłćj niewiasty, głośniej wymówionych, opamię- 
tała się, że nie ona sama jedna potrzebuje pociech w modli- 
twie. Oto także, myśliła, jakaś kobieta! i ona— jak ja w utra- 
pieniu unika zgiełku i ttumu— nieszczęśliwa l... Wtenczas mimo- 
wolnie przyszło Annie na myśl, że oto ona jedna klęczy na ulicy 
śród tysiąca ludzi, mieszkających w tem miejscu. Za nia, przed nią, 
naokoło wszyscy w śnie głębokim spoczywają, nie wiedząc, co się 
z nimi jutro stanie. Gdzieniegdzie w oknach mieszkań błyskają świa- 
tła. Może tam matka czuwa nad łożem bolejącego dziecięcia; może 
tam przyjaciel opłakuje strate przyjaciela; może tam kto, jak ja.... 

A oto, nad nia—- niebo jasne iskrzy się tysiącem gwiazd; 
a oto przed nia — miga lampa Matki Boskićj i pocieszycielki 
w utrapieniu! I Anna z błagalną modlitwą za cierpiącymi i u- 
ciśnionymi padłszy na kolana, ze łzami wzruszenia wołała: 
«Pod twoję obronę uciekamy się.” 

Anna po tćj modlitwie, w której myślą obejmowała wszyst- 
kich nieszczęśliwych bliźnich, czując niezwykłą ulgę w boleściach 
i więcćj mocy duszy do ich zniesienia, udała się ku domowi. 
A tam, jakaż ją chwila oczekiwała !... Anno! westchnij jeszcze do 
Matki Boskićj, proś ją jeszcze raz o wytrwanie i rezygnację. 
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— Moja matko, nie płacz, nie martw się proszę; mówił 
Szymon, wyciągając skrzepłe ręce ku matce— cóż to pomoże!... 
ja... ja... juz skończyłem swoje; tylko mi zal was, matko mo- 
ja!— ciebie i Anny.” 

Biédna matka, tylko łzami rzesistszemi i załamaniem rąk od- 


199 


powiedziała Szymonowi na te słowa;— i w pokoju chorego znów 
milczenie, najokropniejsze milczenie, bo matka starała się wy- 
dobywajace się z piersi jęki przytiumié. 

— «Gdzie jest Anna?“ — zapytał po chwili Szymon. 

— «Anna na modlitwie u Ostrejbramy *— wyjąknęła Pani 
Narska. 

-— Dobrze robi moja Anna, że się modli... ja tylko modlitwy 
potrzebuję ;.... ale jeszcze chciałbym ją widzieć.... chciałbym ją 
pożegnać... raz ostalni;.. ach! matko moja, jak mnie stabo!.:.” 

— «Mój Szymonie! zawołała strapiona matka ;— i ściskała je- 
go zziębłe ręce, ogrzewała je oddechem, i obsypywała pocałun- 
kami.” 

— «Czy Anna nie wróciła?” 

— «Jeszcze nie”... 

— Jakże ona długo nieprzychodzi.” 

— «Oby Pan Bo wysłuchał jej modlitw!” 

Chory stawał się coraz widocznićj niespokojny; oddech jego 
był częstszy, krótszy, ręce i nogi skrzepłe ;— chwile życia jego by- 
ły policzone. Za najmniejszym szmerem zwracał oczy ku drzwidm—- 
i pytał czy to nie Anna idzie? 

Wkrótce ona cicho, ostróżnie weszła; a za nią Edward. 
Chciała zapytać o Szymona;— ale skoro okiem nań rzuciła: je- 
go rysy twarzy już grobowćj bladości, jego oczu przygasajace 
życie, dały jej poznać, ze to są już ostatnie chwile. Cała moc 
duszy jéj znikła; zatuliła chustką oczy i rzuciła się z płaczem 
w objęcia Pani Narskićj. 

Na widok Anny zdawało się, że twarz Szymona nieco się 
ożywiła. 

— «Dobrze żeś przyszła w pore... moja Anno! przemówił 
z cicha. Daj mi proszę rękę twoją... ręka, która miała być 
moją na całe życie— niechże ona będzie przy mnie.... w ostat- 
nićj chwili. 

Anna w rozpaczy podała mu rękę, którą on zimnemi usty 
pokilkakrotnie ucałował. Potem rzekł z wysileniem: 

— «Posłuchaj mnie Anno.... po co rozpaczać!... prawda, mo- 
że ciebie kochać nikt tyle nie będzie... ile ja ciebie kochałem... 
stracisz wiele we mnie, ale więcćj ci jeszcze zostaje. Moja An- 
no, na Świecie jest wielu ludzi dobrych, lepszych ode mnie.... 
godnych twojćj miłości i szacunku. Oto brat twój, którego mar- 
twisz podwójnie w tej chwili... matka moja, co i twoją być 
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miała— ileż cierpią za mnie... i za ciebie. Ja umrę.... pamiętaj 
moja droga, że ty żyć będziesz— i oni żyć będą— na cóż sami 
sobie przykrości przyczyniać macie”... 

Tu głośne łkania obecnych przerwały mówiącemu, który zda- 
wał się niezwyklem uczuciem ożywiać się i mówił jak w na- 
tchnieniu. Jego ton uroczysty, na łożu boleści, sprawiał nad- 
zwyczajne wrażenie na obecnych, którym się zdawało, iż słyszą 
głos zagrobnege objawienia. Po chwili przerwy znowu się 
zwrócił ku Annie: 

— «Prawda, miłość ziemskiego kochanka.... dla serca kocha- 
jacej dziewicy,.... jest może najpiękniejszym z kwiatów życia; ale 
czyż jest rozumnie ,— że gdy robak wonną różę podtoczył,.... zapo- 
mnieć, że w sadzie są jeszcze inne kwiaty, również starania 
potrzebujące. Anno moja!... ziemia jest tak piękna, tak zielo- 
na... a człowiek jeden, co z nićj zchodzi, nic z sobą nie zabie- 
ra... nic z jej piękności nie ujmie.... 

— «Szymonie! Szymonie mój!” zawołała Ama w rozpaczy. 

— «Człowiek u grobu stojąc, mówił znowu po chwili, moc- 
no czuje jak jest ważne ziemskie jego życie.... z którego na tam- 
tym świecie będzie musiał zdać rachunek przed Stwórcą. Ja 
dla was umićram.. ale wam zostaje cały świat bliźnich. Je- 
żeli choć na jedną chwilę dla mnie zapomnicie o tém, iż są 
tysiące nieszczęśliwych w około was żyjących... którym wy do- 
brze robić możecie w każdćj chwili; jeżeli, powiadam, żal wasz 
po mnie, choć na chwilę przeszkodzi wypełniać wasze obowiąz- 
ki, zobojętni waszę miłość ku bliźniemu— powiadam wam te- 
raz.... na łożu śmierci.... iż wolałbym abyście nic z tego we mnie 
nie widzieli, co za życia uwielbienia godném znajdywaliscie..... 

Anno moja! jeżeli byłem dla ciebie kiedy czemkolwiek.... je- 
żeli kiedy uprzyjemniłem ci kilka chwil zycia,... jeżeli kiedy 
przyznawałaś mnie dobroć, szlachetność.... jeżeli oceniałaś nie- 
kiedy moje miłość bliżniego.... jeżeli kiedy w sercu twojćm chlu- 
biłaś się z miłości młodzieńca pełnego wzniosłych uczuć, szla- 
chetności i zapału... zapomnij o tem wszystkićm!... Niechaj w to- 
bie pamięć exaltowanego marzyciela nie zmniejsza przywiązania 
do ludzi;— niechcićj na miarę cnot jednego człowieka porówny- 
wać wszystkich— abyś nie uczuła ku nim pogardy. Kochaj bliź” 
nich takimi, jakiemi ich Pan Boe stworzył; albowiem prawy czło- 
wiek kocha ich nie dla tego, i nie wtedy tylko, — że-— i kiedy 
oni są dobrzy; ale dla tego, aby ich lepszymi sam uczynił, i do 
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godności człowieczej swoją miłością ich podniosł.... Malko moja! 
Anno moja! nie ptaczcie— bo ja co schodze z tego swiala nie 
jestem do pożałowania; już waszych starań więećj potrzebować 
nie będę,.... a za te coście, matko moja, mnie.... przez całe zy- 
cie udzielali, serdecznie ci dziękuję ;.. ale zosttwiam dla was ty- 
siące cierpiących, nieszczęśliwych moich i waszych bliźnich— na 
nichto niech wasza czułość i troskliwość się zwróci. Anno! je- 
żeli będziesz mogła... szukaj godnego siebie kochanka; ale nic- 
chaj to nigdy z twojćj pamięci nie wyjdzie, co pierwszy twojcj 
miłości kochanek.... na łożu smiertelnem tobie powiada: że mi- 
łość bliźniego jest bliższą nieba, niżeli miłość kothanka!.... Mat- 
ko moja! bądź zdrowa!.... Olo Lwoja córka... Edwardzie i ciebie 
przyjacielu żegnam....... 

— «Szymonie! Szymonie nasz!” zawołały zewsząd w niebo- 
głosy. Ale olo— JUŻ Go NIEMA!! 
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Takich lo uczuć i myśli były ostatnie chwile, lego najpie- 
kniejszych nadziei młodzieńca; również i całe krótkie życie je- 
go, bo ledwo 28 lat liczące, było jednem pasmem najszlachet- 
niejszych usiłowań i czynów. Szymon w pierwszych latach dzie- 
ciństwa nie rokował po sobie nic nadzwyczajnego; jednakże bar- 
dzo młodym będąc, bo zaledwo w 42-tym roku życia, już nauki 
wysoko umiał cenić i wartość ezasu pojmował, a gdy inni spół- 
rówiennicy jego na zabawach czas trawili, on z książką w ręku 
rozwijał w sobie budzący się zapał do nauk, albo karmił w ci- 
chości duszę celniejszemi utworami Poetów naszych. W szko- 
łach początkowie, nie lak nadzwyczajnemi zdolnościami, jak bar- 
dzićj niezwykłą pilnoscia wszystkich zadziwiał. Dla tego zdol- 
niejszych spółzawodników przescignat i zawsze przed innymi piórw= 
szeńslwo otrzymał. i 

W jego pićrwszćj młodości znać już było w nim wielkiej 
szlachetności i energji charakter. dagodny z przyrodzenia, ta- 
lwo się niezmiernie zapałem przejmował , — i wlenczas tracił 
zwykłą powolność; oczy jego jaśniały niepospolitym blaskiem, 
usta stawały się wymówne, a głos jego od wzruszenia nieco 
drżący, dziwnie był przyjemny. W obejściu się był nieco po- 
ważny, lecz ujmujący. Łatwo dawał się nakłaniać najmniejsza 
względnością, lub prośbą; a zaś przymus, lub niesprawiedliwość— 
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doprowadzały go do niesłychanego uporu. Już wledy można 
było sądzić, że to będzie jeden z tych kamiennych i stalych cha- 
rakteréw, co tylko własnćm przekonaniem, albo dobrowolnie 
przyjetem— dają się powodować. 

Skóro wyrost na młodzieńca, takiż sam charakter stałe ob- 
jawiat. Łagodny, czuły, szlachelny— niepospolitą energję w wy- 
konywaniu wszelkich przedsięwzięć okazywał. 

Był wzrostu średniego; miał skład ciała dorodny, delikatny— 
lecz czerstwy; była to jedna z tych organizacji wybornych, 
gdzie w najpiękniejszćj harmonji temperament krwisty z ner- 
wowym się jednoczy. Jego czoło szćpokie i otwarte, twarz 
blada, rysy twarzy kszlałlne i pociągającej, oczy czarne pełne 
blasku, słodyczy i przenikliwości— wyrażały wzniosłe uczucia, 
tak pięknie znamionujące jego charakter. 

Jak dalece cenił i miłował wszystko, co było prawdziwe 
piękne, lub szlachelne ,— tak dalece nienawidział i jawną wzgar- 
de okazywał dla fałszu, podłości, podslępu, lub nikczemności. 
To nieraz narażało jego szlachelną prawość ma wiele nieprzy- 
jemnosci, jego otwartość nieraz mu drogo kosztowała. Ale nie 
zważając na nie, nie szczędząc żadnych ofiar i poświęceń z sie- 
bie, szedł obraną raz rozmyślnie drogą, kędy go prawość, za- 
pał, lub czułość wiodły. 

Oto własne jego słowa z dziennika jego wyjęte, który 
w rozmaitych okolicznościach życia pisany, wielostronnie tę 
piękną duszę daje poznać. Dla tego lulaj kilka wyjątków, wy- 
bitnie malujących jego sposób myślenia lub czucia, przyta- 
czamy : 

«Jakże dalekim jest w każdym slanie człowiek od tego, co 
pospolicie szczęściem nazywają na świecie. Mienie, byt nieza- 
leżny i dobry, spokojność i t. p. wszystko to człowieka nie wy- 
łącza od trosk i kiopolow tysiąca, kióre różnym sposobem nas 
dręczą. Dopóki człowiek musi żyć z innymi ludźmi, noszący- 
mi w sobie różne skłonności, złe i dobre ,— z których te ostat- 
nie jakże są rzadkie !— dopóty będzie walczył z nałogami, prze- 
sądami, zapalczywością, chytrościa, podłością i egoizmem in- 
nych ludzi, jeżeli czuje w sobie zarody wyższych i szlachet- 
niejszych od gminu popędów. 1 biada mu, gdy w wypełnieniu 
obowiązków jakie nań rozum, serce i towarzystwo wkładają, 
da się powodować mniemaniami ślepo sądzącego gminu, albo do 
ich-sątów przywiązuje zbyt wiele obowiązującćj dlań powagi. 
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Człowiek prawy, co czuje swoję godność , i szlachelność swoich 
zamiarów rozumie, — w dopełnianiu swoich obowiązków, nie o- 
glada się na to, co ludzie o tem mówić będą, ale-je wykonywa 
z własnćj pobudki, sam siebie rozumiejąc. Bo w tym świecie 
pełnym egoizmu i samolubstwa, rzadki się znajdzie, coby umiał 
czyn szlachetny dopatrzyć, a jeszeze rzadzićj coby go umiał bez- 
stronnie ocenić i poznać się na nim. Wszyscy mierzym innych 
ludzi na miarę własnych wad i zalet; a że się drugie rzadko 
spotykają, sktonniejsi jesteśmy do nagan— bo nam błędy bliz- 
nich częścićj biją w oczy. Dla lego człowiek prawy, co sam sie- 
hie i zamiary swoje rozumie, niechętnie je powierza innym lu- 
dziom. On wie z doświadczenia, że opowiadanie pięknych czy- 
now, nieprzypadających do miary słuchaczów , wywabia nie raz 
na ich usta niedowierzający, a nawel pogardliwy uśmiech. Woli 
więc pracować sam w sobie, nad dzielem własnego i drugich 
udoskonalenia, nie powierzając się nikomu, niesłuchając nawet 
opinji ogółnćj. Często musi postępować ku wzniosłym celom, 
kłócąc się i walcząc z ludźmi. 


O! jakiejże to potrzeba wytrwałości, jakićcj mocy duszy, aby 
człowiek prawy utrzymać się potrali? na drodze ku wzniosłym 
celom! Ileż to walk wycierpieć musi! ileż to szyderstw ponieść 
od niedowiarków w najwyższą wzniosłość ,— Którym się niepo- 
dobnem być zdaje, aby człowiek jaki mógł zaprzeć się samego 
siebie, mógł wyrzec się egoizmu na korzyść i pożytek innych 
ludzi; od odszczepieńców prawości i cnoty — którzy za ulopje 
chcą mieć niezachwianą moc duszy i wytrwałość w upadku pra- 
wego; od błaznów tego swiala,— którym się zdaje, iż człowiek 
stworzony na to tylko, aby jadł, pił, drugich śmieszył i sam jak 
najwięcćj śmiał sie! . 

Z epoki młodości Szymona, zoslało wiele pismiennych pamią- 
tek prozą i wierszem; szczególniej le ostalnie odznaczają sie głę- 
boką czułością i mocą. Co do jego prozy, mogliśmy piękność jej 
z powyższego wyjątku ocenić.... 

Jego spostrzeżenia i uwagi nad życiem lowarzyskićm , dowo- 
dzą niepospolitćj zdolności zgłębiania sere ludzkich. Między te- 
mi jest wiele zdań lem trafniejszych , iż własnem jego doświad- 
czeniem są nabyte. Oto kilka: 

«Szukaj towarzystwa równego sobie stanem, wiekiem i upo- 
dobaniem. jeżeli chcesz wesoło się bawić. Z niestosownie do- 
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branego towarzystwa, rzadko co wyniesiesz innego, jak niesmak 
i nieukontentowanie.“' 


«W towarzystwie, jak mówią, wielkiego świata, albo umiej 
się zastosować do wszystkich jego zwyczajów, wymagań i 
głupstw , albo musisz się poddać szyderslwu i poniżeniu. W pićrw- 
szym razie zostajesz głupim w oczach prawdziwćj mądrości; 
w drugim jesteś miany za głupiego w oczach głupich... 


«Nie troszcz się wiele o zjednanie sobie łaski, albo wzglę- 
dów bogatych; ale slaraj się ich szacunek pozyskać— bo ten da- 
leko trwalszy od ich łask. Zobowiązuj zaś do kochania cię bied- 
nych >— bo ich przywiązanie szczćre, i nie tak zmienne. I we 
wszystkich wypadkach życia, ile na miłości ubóższych, tyle na 
szacunku bogatszych od siebie polegaj, — a bardzo rzadko się 
zawiedziesz.” 


«Zastanawiałem się nieraz nad tym faktem życia ludzkiego: 
dla czego między ludźmi w potocznćm życiu, zło tak jest roz- 
głośne, a dobro tak cicho przemijające ,— że tysiące dobrych przy- 
kładów , tysiące enol domowego pożycia, na które się codzien- 
nie zapalrujem, tysiące wielkich ludzi w kole swojej familji, o 
których się codziennie ocieramy, nie dziwią nas, nie zwracają 
nawet bynajmniej naszćj uwagi. T nie jedna, najszczytniejsza 
cnota, i nie jeden dobroczyńca ludzkości zchodzi z tego świata, 
niepoznany, niedostrzeżony nawet. Czy to dla lego jedynie, że 
dobroczynność jego otoczyła się obrębem swojej wioski, że cno- 
ty jego kwitty w zaciszy domowej? Przecięż i na to patrzaja 
ludzie— ludzie czują jego dobrodziejstwa. Czemuż„ choć | dla 
przykładu nie wskazują go sobie, mówiąc: Oro CZŁOWIEK !?— 
Czemu ludzie jemu czołem nie biją, wołając: oto idzie dobro- 
czyńca swoich poddanych; oto ten uszczęśliwia swoją familję; 
oto dobry ojciec! oto dobra żona! oto dobre dzieci !— Nie nie 
masz tego między ludźmi.— Rzadki co umie cnotliwego pochwa- 
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lić; rzadszy jeszcze ten, co umie cnoty w bliźnim dopatrzyć i oce- 
nić. Niechże zdarzy się między ludźmi jakiś pozor występku, niech 
jakaś pozorna nieprzyzwoitość moralna popełnioną będzie— nie 
ostoi się to w ukryciu. Zło bijąc w oczy ludziom, zwraca ich 
uwagę na siebie bardzićj niż najszlachetniejszy czyn w życiu; i 
jest śród społeczeństwa cierniem w odzieży ukrytym, — tak ludz- 
kość kole, niepokoi. Ludzie nań stokroć więcćj ukazują palca- 
mi, z ust do ust podają; od chat do domów, od domów do pa- 
łaców, ode wsi do miasta,— wszędzie o występku głośna wieść 
szerzy się; wszędzie o nim mówią, — a mówią ze zgrozą, z o- 
burzeniem się, z uczuciem obrażonćj ludzkości, jak o żadnym 
najwznioślejszym czynie ludzkości nie mówią. 

Czemze się to dzieje? Oto ,— że cnota i prawość, jako wro- 
dzone duszy ludzkiej przymioty, nie wzbudzają tyle podziwu 
w umyśle, jak występek, który jest przymiotem nie ludzkim. 
Ludzie widząc spełnianą cnotę, czują, iż tak być powinno, i 
dla tego bynajmnićj się jćj nie dziwią, nie tyle ją uwielbiają, 
ile wzgardy, ile oburzenia dla występku i podłości okazuja!“. 

Ale jakże często ludzie unoszą się pozorem! jakże często 
niewinność zabijają fałszem, obmową, złośliwóm oszczerstwem! 
a wtedy jakże się podłymi muszą wydawać ci ludzie we wła- 
snych oczach, przed wiasnem sumieniem, gdy prawda wycho- 
dzi na wierzch, i okazuje się niewinność oszkalowanego?! Wę- 
że zjadliwćj zgryzoty powinnyby stoczyć ich własne sumienie, 
gdyby u takich ludzi było jakie sumienie ”.... 


O! kto tak pięknie umiał cnolę czuć i pojmować— ten nie 


jest pospolitym człowiekiem! Cześć tobie szlachetny przyjacie- 


lu ludzkości, cos własne twe zda.ia czynami popierał. Niech 
te kilka słów pamięci Twojćj poświęconych, będą ttumaczem 
uezczenia, jakie wzbudzałeś w sercach blizej ciebie znających !! 


January Filipowicz. 
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OD REDAHK CJ I. 


Widzą tedy łaskawi Prenumeratorowie, że robiono co było 
można dla podniesienia wartości książki. Nie można więc za- 


"przeczyć, że usiłowania Redakcji są na drodze postępu. Książ- 


ka wydana w Wilnie, nie tylko że nie ustępuje edycji Peters- 
burskićj, ale ją przewyższa pod względem elegancji i popraw- 
ności, co czyni prawdziwy zaszczyt typografji pod firmą Józe- 
fa Zawadzkiego. 

Co do jej wewnętrznej wartości, kołataliśmy z pokorą du- 
cha do sere tych wszystkich, których nie mogliśmy podejrzy- 
wać o obojętność na podtrzymanie honoru jedynego, w kształ- 
cie Noworocznika, zbiorowego pisma w Wilnie ;— jeżeli przeto 
Publiczność nie ujrzy w tym zbiorze imion, którychby mogła 
spodziewać się z miejscowości wileńskiej, to niech raczy obwi- 
niać nie opieszałość Redakcji, ale raczej duch wygórowanego 
przekonania o sobie, który im nie pozwolił przyjąć udziału 
w tym Groszu FFdowim na ofiarniku pismiennictwa krajo- 
wego. Samo z siebie się objaśnia, iż nierozumiemy tu tych 
pisarzy, których poważne naukowe prace, obszerniejszego zakre- 
su czynią niemoznem udzielanie wyjątków do pism zbiorowych 
na małą skalę. 

Co się zaś dotycze litografji Wileńskiej, to bardzo zawiedli- 
śmy sie nanićj, więc na nią niech spada odpowiedzialność przed 
Publicznością, bo już nam czas niepozwala zastąpić ją inna. 


20 Grudnia, 
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